
IIO EN E W K O P K I .

CZęŚĆ DKUGA.

I

KATOLICYZM.

Hoene Wroński ma system  bezwarunkowej filozofii, która przyrze­
ka dać ostatnie wytłumaczenie i dopełnienie umiejętności, religii, kato­
licyzmu. Ze swej filozofii wyprowadza wszystko —- nowe , lepsze 
dawniej ciemno przeczuwane. Zapowiada istotniejsze stworzenie czło­
wieka —  Boga nawet. Rozbioru tej bezwarunkowej filozofii, nie przed­
siębierzemy. Raczej chcemy ukazać jej samo zastosowanie, jej ostate­
czny wypadek, jej sposób uważania religii, katolicyzmu, natury, naj­
dalszej treści bożej. Rozkładu, podziałów , dociekań tej bezwarun­
kowej filozofii, możebyśmy nie zrozumieli rzeczywiście —  m ożeby jej 
twórca oskarżył nas o jej niepojmowanie —  m ożeby drogą jej rozległe­
go wykładu, umysł czytających pogodnie i wytrwale postępow ać nie 
miał usposobienia albo odwagi. Dosyć będzie na teraz, jeżeli wyka­
żem y co Hoene Wroński na mocy praw  i wymagań swej bezwarunkowej 
filozofii, twierdzi o katolicyzmie —  jakie ostateczne naznacza cele naj­
głębszemu religijnemu rozwinieniu ludzkości —  i nie będziem y nadzwy­
czajnej przywięzywać ważności do zbadania, jakiemi drogami Hoene 
Wroński zbliżył się ku ostatecznym religijnym przezeń pojętym i usta­
nowionym przeznaczeniom  ziemskim człowieka. Ze skutków, wznie­
siemy się  ku ich pierwotnej filozoficznej przyczynie —  poznamy jej p ra­
wdziwość albo niedostateczność. Jestże wielu, którzyby mieli moc za- 
jrzymania się na wysokości na której Hoene Wroński swoje myślenie 
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u sadow ił?  Jestto  w ysokość p rzeraża jąca  —  bardzo  często  z niej czy ­
nów  i pojęć ludzkich do jrzeć nie można. Hoene W roński m ieszka w św ię­
cie bezw arunkow ym  — niechże m a w yrozum ienie, jeżeli m y stw ozre- 
n i , ograniczeni w arunkam i naszej w łasnej n a tu ry , napotykam y ogro­
mne, często, jako się nam  zdaje, niezw yciężone p rzeszk o d y  w zniesienia 
się ku światowi bezw arunkow em u, ku tem u rajowi, ku tem u niebu s trze ­
żonem u p rzez  gorejący  m iecz archanioła.

Szczęście jed n ak  m ieć chciało, że Hoene W roński z wysokości sw o­
jej zstępuje  ku ziem i, ku czynom  znanym , historycznym , dotykalnym , 
żyjącym  w nas. O tych czynach mówi ja sn o , ła tw o , najzrozum ialej. 
Jesteśm y p rzeto  najpew niejsi siebie, nie lękam y się zaprzeczenia  kiedy 
m ów im y, że Filozofia bezwarunkowa  u łożona p rzez H. W rońskiego, 
z katolicyzm u, z chrześciaństw a zostaw ia bardzo mało, m oże naw et nic. 
Katolicyzm, chrześciaństw o, H. W roński pojm uje jako przejście, jako p rzy ­
gotow anie, jak o  zagadnienie, k tó re  rozum , sam p rzez  siebie, w łasnem i 
potęgam i, m oże i m usi rozw iązać. P rzedtem , Boga uznaw ano stw orzy­
cielem  i kierow nikiem . Lecz to by ł sym bol. O dtąd now ym  stw orzy­
cielem  i pew niejszym  kierow nikiem , ma być sam człowiek.

Taka naczelna zasada bezwarunkowe) filozofii, p rzy  k tó re j katoli­
cyzm  zajm uje m iejsce bardzo  niskie, m aleje, przem ija i znika zupełnie. 
D otychczasow a religia nie w ystarcza.

R ozpatrzm y, na czem  II. W roński opiera sw oje przekonanie. Sa­
mi w yznajem , że  natura  tych przekonań  wznioślej i rozleglej nie m oże 
b y ć  pom yślana. „W świecie ucyw ilizow anym , mówi H. W roński, w szy­
s t k o  zapow iada w ygaśnienie św iatła, religii i filozofii, upadek  ludzkie­
g o  rodzaju.'* To co teraz  znam y pod imieniem filozofii i religii, tem u 
now em u m oralnem u nie zapobieży upadkowi. Bez przy jęcia  bezw arun­
kow ej filozofii, o zbaw ieniu człow ieka i spo łeczeństw , nie m ożna mieć 
rozum nej nadziei. Jeżeli H. W roński swojej nauce daje nazw anie Refor­
my ludzkiej w iedzy  — widocznie, je s t  to delikatność jedynie. Mamy o- 
deb rać  now e stw orzenie. Filozoficzne i re lig ijne pojęcia, op rze  na p ra ­
w dziw ym , na n ieporuszonym  g runcie , d o tąd  n ieprzeczuw anym  — na 
p raw dzie  k tó ra  w szystko zam knie i w szystko wyjaśni. O dtąd  dla um y­
słu  nie będzie  żadnej tajem nicy, i żadnej ciemności. H. W roński mówi: 
„moja filozofia nieszczęście pokona.” Swoje uczucie najświetniej p rz e d ­
stawia. „Związek Bezw arunkow y, Św ięte P rzym ierze, M essyanizm, dopeł- 
„ni dw a daw niejsze m oralne stow arzyszenia  —  państw o i kościół —  któ- 
„re nie znając osta tecznych  celów  człow ieka, nie m ogą prow adzić ku nim 
„członków  tych dw óch pierw otnych  stowarzyszeń.** H. W roński p rzeto  
państw om  i kościołom  do tąd  istniejącym , a m ianowicie kościołow i k a to ­
lickiem u, odm aw ia praw a i m ożności kierow ania człow ieczeństw em . „Aby 
„zniw eczyć b e z rz ą d  niebezpieczny, trzeba  innych przekonań, p raw d no • 
„wych, a w yraźniej, p raw d bezw arunkow ych, k tórych żaden  człow iek nie 
„zna.“ To w yrzeczone 20  Maja 1849  dow odziłoby, że H. W roński tych 
p raw d światu je szcze  nie objawił. Tej tajem niczości, tych  zastrzeżeń, nie 
m ożem y pochwalić. P rzeszk ad zała  ona i zrozum ieniu i p rzy jęciu  nauki
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podaw anej za jedyny środek zbaw ienia, k tórym  w idocznie katoli­
cyzm  być nie może. P rzedstaw iam y pow ody tej nieuleczonej n iem o­
cy zarzucon ej katolicyzm ow i p rzez nauczyciela now ej bezw arunkow ej 
w iedzy , a ostrzegam y, że przedstaw iam y spraw ozdanie , że  nasz sąd  
w strzym ujem y. Nasz sąd, jakkolw iek p rzeczuć  go łatwo, by łby  zaw cze- 
sny, dopóki H. W roński p rzez  nasze pośredn ic tw o , bliżej i dotykalniej 
nie w yłoży swej nauki, m ającej dać dopełnienie i osta teczne w ydoskonale­
nie katolicyzm owi. B ezw ątpienia zastanow iło czytających, a powinno naj­
wyżej zastanow ić to, że m iędzy świeżem i m anifestam i Rosyi a naukam i 
m essyan izm u, zachodzi najściślejsza zgoda. H. W', przem aw ia szczerze  
i n iepodległe, to rzecz  niezaw odna, ale m yślenie jego  najdokładniej od­
pow iada m yśleniu rosyjskiem u i rosyjskim  najśm ielszym  życzeniom . 
Jakoż H. W. Rosyi m iędzy narodam i Europejskiem i naznacza m iejsce, 
k tó re  dla niej sam  Bóg zachował. Rosya zbawi świat, a zbaw i religijnie 
i politycznie. Nie je s tże  to myśl ta sam a k tó ra  natchnęła pism o m oskiew ­
skiego dyplom aty  rozeb rane  p rzez  nas?  Im więcej Ił. W. je s t  niezależny 
i sam oistny, tern w ięcej uderza zgodność jego  i rosyjskich widoków. —

H. W. w prost, sam ym  papieżom  przedstaw ił sw oje pom ysły o ko- 
niecznem  dopełnieniu  katolickiej religii, o zw iązku religii i filozofii u sta­
now ionym  p rzez  m essyanizm  pow ołany ostatecznie odkryć cel człow ie­
ka, k tóry  C hrystus tylko sym bolicznie zapow iedział. —  H. W. ma naw y- 
knienie odnoszenia się do sam ych wysokości, do sam ych naczelnictw ; 
gminowi zw yczajnych rozum ów  nie daje zaufania, n ie m a  dlań czci, za  to 
bardzo  usposobiony schylić się p rzed  tym i, u k tó rych  widzi m oc i p a ­
now anie jakiejkolw iek natury *).

Pismo sw oje H. W. w ygotow ał je sz c z e  1827 . Miał je  z łożyć L eo­
nowi XII k siądz  F ay e t b iskup  O rleanu , co przecież  nie nastąpiło . P i­
sm a nie w idział G rzegorz XVI. O trzym ał j e ,  czyli miał o trzym ać teraz  
panujący papież P ius IX 14 czerw ca  18 4 6  r. Nie zaprzeczam y, H. W. 
w ybrał stosow ny, u rzędow y  a najg łośnieszy sposób  ukazania swej nau­
ki p rzedstaw ionej w yraźnie, um iejętnie, atoli zapow iadającej pap ieżo­
wi, że  tylko p rzez  uznanie tej nauki katolicyzm  m oże być  zbaw iony, 
rozw in iony  i osta teczn ie  w ytłum aczony; —  zam iar, ku k tórem u Mickie-

' )  Huene  Wr ońsk i  p rzeds t awia!  swoje  widoki  n a s t ęp n ym  o s o b o m :  Cesarzowi  
Napoleonowi ,  mi ni s t rom Karola X mini s t rom Ludwika  Fil ipa — Cesarzom Rosyi  i A u -  
st ryi  —  Jen.  Cavaignac ,  P r e z y d e n t ow i  Rzeczypospol i t e j  f rancuzkićj  — Adamowi  Xięciu 
Czar toryski emu,  i innym j eszcze .  Tcmi  czasami ,  Cesarz  Mikołaj  o t r zyma!  , , T a je m n y  
D oku m en t"  wykazu j ąc y  opa t rz nośc i owe  powoł an i e  Rosyi .  H. W. twierdz i ,  że swoje  
nauki  chce  wyk ł ad ać  za u po wa ż  icniem władzy  krajowćj .  Nie r oz u mi emy  tćj taktyki  
czyli s zczerości .  Mniemaż H. W.,  że  po uzyskan iu  władzy,  gmin będzie  musiai  dać  
s wo je  p r z yz w o le n i e?  Bardzo  po wą t p i ewa my ,  czyli  znajdzie się j akakolwiek  władza  
rel igi jna albo p o l i t yc z n a ,  k t ó r a by  się podda ła  wszys tk im w a r un k om  messyan izmu.  
Pi smo p r ze d s t a w i on e  Papieżowi  j e s t  na j lepszym d o w o d e m  naszćj  n i epewnoś c i ;  dz i ­
wimy się złudzeniu  pana  ii. W.  t em bardz i ć j ,  że messyan izm jes t  to de t ron i zecya  
wszys t ki ch  d o t y c h c z a s ow y c h  wł ad z  i nauk.
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wicz sądził się także powołany, a jako widno, drugi, nie pierwszy z P o ­
laków. Swoim widzeniom nie dałże Mickiewicz nazwy m essyanizm u? 2)

Cóż przynosi m esyan izm ? — Człowiek, mówi H. W, sam przez 
siebie odkryw a p raw dy  bezwarunkowe i poznaje jes tes tw o Stworzycie­
la — sam ze siebie w ydobyw a nieskończone potęgi stwarzania, a głó­
wnie n ieśm ierte lność , której nie można uzyskać żadnym innym sp o so ­
bem. Człowiek sam siebie zdzia ła  nieśmiertelnym, a takim widocznie 
do tąd  nie by ł;  miał jedynie  przeczucie  tej wielkości, ale nie miał jasnej 
w iedzy; w ierzy ł tylko, by ł na niższym stopniu pojęcia samego siebie, 
Człowiek założy Królestwo Boże na ziemi. Cała historya prowadzi 
i zbliża nas ku tem u  wielkiemu celowi.

Hislorya postępowała, p rzeto  wznosiła  się ku coraz w yższem u w y­
doskonaleniu. Same naw et zboczenia  by ły  koniecznemi warunkami 
postępu. Bez nich nie bylibyśmy p o ję l i , nie moglibyśmy zdobyć na­
szych dostojnych przeznaczeń. Błąd, zlo, były  koniecznem przejściem 
ku prawdzie. Te rzeczy  ogłosił H. W. I 8 1 8 r. —  odkrycie nieogarnionej 
ważności, albowiem m oralnemu i religijnemu porządkow i świata, grozi­
ła  i grozi n ieodw rócona fatalna ruina. Świat nie ma żadnych innych 
sposobów  ocalenia, oprócz tych, które m essyanizm podaje. Umiejętno­
ści polityczne i religijne straciły swój grunt i wpływ. Świat je s t  bez 
myśli i bez kierunku. Cofnienie się do dzikości pierwotnej nie podo­
b n e ;  przyw rócenie  dawnego po rządku  rzeczy, res tau racya  religijna 
i polityczna nie zaradzi złemu następującem u gwałtownie, ze w szyst­
k ich  stron. Świat pójdzie, pójść musi niewstrzym anym  ruchem. Gdy­
by  nawet nastąpiła  taka restauracya  religijna albo polityczna, cóżby 
z niej w yn iknę ło?  Ludzkość przechodziłaby stopnie, na k tórych d a ­
wniej była, i w eszłaby  znowu na miejsce, które  w tej chwili zajmuje. To 
nie by łoby  zbawieniem, ale zamieszaniem. To, co do tąd  ludzkości dawa­
ło duchowe życie, spełniło swoje przeznaczenie  jakie mieć mogło, zu­
żyło się i p rzem inęło . Ludzkość oczekuje nowej prawdy i światłości. Ale 
z kąd?  Jest to b łędnem  mniemaniem, że praw da do nas przychodzi 
zkąd  inąd. Prawda wychodzi z nas samych, ze samejże istności cz ło­
wieka, z rozumu, ale nie zewmątrz, p rzez  jakie nadnaturalne a niepo­
ję te  dla nas działanie. Prawda bezwarunkowa, najwyższa, je s t  w nas. 
Z tej p raw d y  wyniknie w;szystko, now y człowiek, nawet rzeczywistość

a ) „ Po  o g ł o s z e n i u  B e z w a r u n k o w e j  Nauki  , k t ó r e j  w y ł ą c z n i e  n a l e ż y  imie  M e s s y -  
„ a n i z m u ,  p o z w o l o n o  s o b i e  d z i w n i e  n a d u ż y ć  t e g o  ś w i ę t e g o  n a z w a n i a .  U k a za ł a  s ię  mi ­
s t y c z n a ,  k a b a l i s t y c z n a  n a u k a ,  k t ó r a  u s i ł u j ą c  n a r z u c i ć  f a ł s zy w e  u w i e l b i e n i e  N a p o l e o n a ,  
„ p o d k o p u j e  z a s a d y  b ł o g o s ł a w i o n e j  i p r z y s z ł ć j  m o r a l n o ś c i ,  o d k r y t ć j  p r z e z  n a s  w  p i ś -  
„ mi e ,  o P o l i t y c z n ć j  T a j e m n i c y  t e go  w i e l k i e g o  r e f o r m a t  ra.  S z c z ę ś c i e m ,  że  p ub l i c z n a  
„ n a g a n a  t e j  n a u k i  s p ł o d z o n ó j  p r z e z  n i e w i a d o m o ś ć  i b e z b o ż n o ś ć ,  a g ł ó w n i e  n a g a n a  
„ u r z ę d o w a  n a  I zbi e  P a r ó w ,  k t ó r a  s p o w o d o w a ł a  z a w i e s z e n i e  jój  w y k ł a d u ,  d a j e  n a m  
„ n a d z i e j ę ,  ż e  b ę d z i e ,  z r o z u m i a n a  r ó ż n i c a  m i ę d z y  t e mi  o b l ą k a n i a m i ,  a p r a w d z i w i e  
„ m o r a l n ą  i u m i e j ę t n ą  n a u k ą  M e s s y a n i z m u , “ ( D e r n i e r  Ap p e l .  P r ed i c .  s cient i f .  2). Są 
t o  s ł o w a  w i d o c z n i e  s k i e r o w a n e  p r z e c i w  M i c k i ew i c z o w i .  Czyl i  s ł u s z n e ,  n i e  r o z b i e r a m y .  
C z e m u  d z i w u j e m y  s ię,  to  t e m u ,  ż e  Mi ck i ewi c z  za t a i ł  z k ą d  wz i ą ł  i mi e  M e s s y a n i z m u ,  
k t ó r e  u dz i e l i ł  s w y m  p o l i t y c z n y m  i r e l i g i j n ym  m n i e m a n i o m .
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Boga. Z tej p raw dy je szcze  u łoży  się osta teczne stworzenie i p rzezn a ­
czenie  człowieka. H. W. twierdzi p rze to ,  że  dotychczasowe pojęcia
0 Bogu, o człowieku, o nieśmiertelności, o celach ludzkości, były  ciem- 
nemi i niezupełnemi. Dopiero bezwarunkowa filozofia, czyli Messyanizm, 
odkrywa praw dziw e i nicprzemienne tych pojęć znaczenie. II. W roń­
ski, na poparcie  swoich twierdzeń powołuje Śgo Jana, XIV. 26, i XV, 
26, że przyjdzie Duch Święty, Duch pocieszyciel, k tóry  nauczy i w y ­
tłumaczy wszystko. Z tych słów Chrystusa w yprow adza II. W. że 
chrześciaństwo dopełnione być musi, że dopełnienie chrześciaństwa sam 
Zbawiciel zapowiedział, albowiem zostawił rzeczy, których nie w ym ó­
wił i nie wyjaśnił. Nauki Chrystusa były  jedynie zagadnien iam i, które  
teraz trzeba  oznaczyć i rozw iązać, były  p rzyrzeczeniam i,  które  teraz 
trzeba  urzeczywistnić. Królestwo boże  na ziemię je szcze  nie przyszło, 
ale niezawodnie przyjdzie. Jesteśm y w szyscy w oczekiwaniu i cier­
pieniu.

Temu oczekiwaniu nie odpowie dotychczasowa wiara. Człowiek 
chce mieć o wszystkiem pew ność ;  chce poznać wszystko ostatecznie
1 bezwarunkowo. Tej atoli wiedzy, tej pewności bezw arunkow ej, nie 
dały i dać nie mogły filozoficzne i religijne szkoły. Należy je  szanow ać 
i przyjmować, ale tylko jako przygotowanie ku pojęciu bezwzględnej 
prawdy. W  Objawieniu by ła  prawda, ale częściowa, nie zupełna, zakry­
ta i symboliczna. Objawienie miało święte przeczucia i uniesienia, ale 
nie wyczerpnęło  ani boskiej ani człowieczej natury, k tórych w ytłum aczę - 
nie ostatnie może dać tylko filozofia bezw arunkow a , Messyanizm. Nauka 
m essyaniczna oczekiwaniom, cierpieniom i błędom  ludzkości położy ko ­
niec, dopełni chrystyanizmu, wytłumaczy to, co Chrystus ciemnem i nie- 
dokończonem zostawił.

Niema wymagań, nadziei i przeczuć, k tórychby filozofia bezwzglę­
dna nie p rzyrzekała  urzeczywistnić. Ona usprawiedliwi i wyjaśni w szy­
stko, wykaże bóstwo Chrystusa, odsłoni prawdziwe znaczenie ch rze ­
ściaństwa, k tórego nasza  święta religia odsłonić nie miała potrzeby. Jest 
to zatem twierdzić, że do tój chwili, chrześciańskiej dogmatyki, c h rz e ­
ściaństwa, i bóstw a Chrystusa, właściwie, wedle ich natury, nie pojmowa­
no To nie ma być  bynajmniej ubliżeniem ani ewangelii ani nauczają­
cemu kościołowi. Ewangelia czyliż nie mówi, że przyjdzie Duch świę­
ty który nauczy całej p raw dy —  docebit omnem veritalem. Z tych 
słów najgłówniej II. W. w yprow adza usprawiedliwienie swoich w zno­
wień, swej bezwzględnej filozofii, k tóra  zostawi i uszanuje wszystko co 
jest i co było. Tylko temu co jes t  i co było, da rozwinienie i ostatnie 
wykończenie. Jest ona prze to  wynikiem i nas tępstw em  niejako fatalnem 
całej historyi. Bez uznania i bez  wykonania lej przemiany, religia u pa­
dnie, katolicyzm ulegnie nieuchronnej ruinie, albowiem żadna dzisiej­
sza nauka nieposiada mocy zbawienia ludzkości, niepojmuje celów do 
k tórych ludzkość drogami przewidzianemi przez Opatrzność przyjść m u­
si, a p rzyjść  musi więcej przez własne działanie, aniżeli p rzez  wpływ 
i rozkaz Boga. Nowa era  człowieczeństwa będzie zupełnie ludzka, czy-
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sto rozumowa. Sam człow iek będzie jej kierownikiem i stworzycielem. 
Przewodnictwo Opatrzności skończyło się. Opatrzność wypuściła czło- 
twieka ze swej opieki, pozostawiła b ez  zwierzchnictwa, bez w yższego na­
dmienia. Lecz człowiek odbierze poznanie i użycie własnych stwarza­
jących sił, przez dobrodziejstwo bezwzględnej filozofii 3 )

Cóż jest, czegoby filozofia bezwzględna  udzielić nie przyrzekała? — 
Pozwoli uzyskać nieśmiertelność, której przed tern człowiek nie miał. 
Człowiek odbierze uznanie w sobie p o tęg  stwarzania, jako Bóg będzie  
bezwarunkowym, uzyska swój w łasny byt przez sieb ie, sam i własnemi 
siłami dopełni swego stworzenia. Filozofia bezw arunkow a udzieli pra­
wodawstwo wszystkim umiejętnościom, a najgłowniej religijnym; z niej, 
we wszystkich względach, wyniknie nowy porządek. Religia chrześcian- 
ska uzyska stanowczo głębsze i nieprzem ienne wytłumaczenie. Speł­
ni się wszystko co dotąd było oczekiwanem i przeczuwanym, a spełnio- 
nem być nie mogło.

Przed założeniem  filozofii bezwzględnej,  pierwej nim ona objawiona 
być m ogła, nim przyszedł czas dla niej właściwy, kościół rzymski był

' )  H. W.  nas t ępn i e  t ł u m ac z y  Objawien ie  „ P r ze z  w y ra z  Objawienie  ro zu mi emy  
objawienie  w e w n ę t r z n e ,  k tó r e  k aż d y  cz łowiek  znajduje  w s w ś m  ucz u c i u ,  ale nie 
„ o b j a w i e n i e  z e w n ę t r z n e  a lbo  w y m ó w i o n e , k tó r e  j es t  p o d s t a w ą  czci  religijnój.  To 
„ob j awi en i e  z e w n ę t r z ne  albo wymó wi on e ,  właśc iwie  wyn i ka  z t łumaczen ia ,  k t ó r e  daje 
„Teologia  n as zemu  objawieniu  w e w n ę t r z n e m u  , k t ór e  zn o wu  u wa ż a ne  ze  s tanowdska 
„filozofii a p r z yn a j mn i e j  l o i k i , s t anowi  w naszóm najgłębszóm uc z u c i u ,  p or zą d ek  
„ p r a w d  wskazanych  przez  St worz yc i e l a ,  a lbowi em obja  wienie  to wys t ę pu j ące  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  na s ze g o  uczuc i a ,  j e s t  dz i e ł em S tworzyc i e l a . "  Bóg p r ze t o  do cz łowieka  
z e w n ę t r z n i e  n i gdy nie mówił .  Cz łowiek sam sobie  dał  objawienie ,  wyprowadz i ł  je 
ze  s w e g o  uczucia ,  k t ór e  H. W.  u wa ż a  za w yp ł yw  boski .  To w e w n ę t r z n e  objawienie  
o t r z y ma ł o  od Teologi i  kształ t  z e wn ę t r z ny  f o r my  naukowój ,  Objawienie  pr ze to  t ł u ­
m a c z o n e  pr zez  m e s s ya n i z m ,  nie j e s t  o b j awi en i em d o t ąd  p r z y jmo wa n ó m w c h r z eś c i -  
ańskim świec i e .  Jeżel i  Bóg z e w n ę t r z n i e  do  cz łowieka nigdy nie mówi ł ,  j eżel i  Obja­
wienie  j e s t  tylko u k ł a d e m teologicznym,  j eżel i  w tóm z e w n ę t r z n e m  objawieniu  c z ł o ­
wiek tylko siebie  p r zeds t awia ł ,  u k a z o w a l  sob i e  swe  wł asne  u c z u c i e ,  by l że  Ch ry s t us  
u ważany ,  j ako  Bóg, j ako  Objawiciel ,  j ako żyjąca o s o b a ?  Cz łowiek s w o j e  własne  u c z u ­
cie nazwa ł  Ch ry s t us em „Uo s ob i en i e  messyanizmt t  w  Messynszu powi nn o  się u wa ż a ć  
za wy r aż e n i e  p r ze n o ś ne ;  O d ezw a  do N a ro d ó w  S ło w ia ń sk ic h  Str.  31. — Człowiek  
swoje  własne  pojęc ie  ubra ł  c i a ł em i t emu  ciaiu dał  imie Messyasza.  Chrys tus  był ,  
ale j ako p r ze noś n i a ,  j ako  f igura r e t o ry cz na ,  j ako p r oc e s  dya l ek ty cz n y .  —  M e ssia n i-  
sm e V Union fin a le  de la  philosophie  e t de la  relig ion , p. 6. — Nie mogl i śmy nie 
p o ł o ż y ć  Ićj noty.  z które j  okazuje  s i ę ,  co  H. W.  p r zez  Obj awi en i e  i p r zez  Chrys tusa  
r o z u m i e ć  p r agn ie .  Aby n i ez o s t aw i ć  żadnćj  wątp l iwości  p r zy t aczamy  j eszcze  co n a­
s t ę p u j e :  „ T a j em n ic z e  ż yc i e  Jezusa  Chrys t us a  wynika  zupe łn i e  z zas ad  r o zu mo wy ch  
„ o d k r y t y c h  p r zez  nas.  Ś m i e r ć  Jezusa  Chrys tusa ,  j ego  ws tą p i en i e  do odchlani ,  j ego 
„ z m a r t w y c h w s t a n i e ,  są  tylko s ymbo l ami . "  Ewangel ia  j es t  sy mb ol i zo wa n i em „ Ws zys t ko  
„ t a j e mn i cz e  k t ór e  obe j muj e  Nowy  Tes t amen t ,  p r zes t a ł o  b y ć  n i em dla filozofii i  p r z e ­

s tanie być  dla r e l i g i i ,  s ko r o  ona p rzyjdzi e  do  tój wznioslćj  f o r m y ,  do którć j  t er az  
„ we j ść  p owi nn a . “  L ec z  j ak i mże  s p o s o b e m  i p r zez  czyje  dz i a ł an i e?  Człowiek jako 
n o w y  s t wor zyc i e l  d o p e ł n i  bosk iego  s t w o r z e n i a  świa t a .  Da wny  Stworzyci e l ,  zs tępuje,  
a n o w y  Stworzyc i e l  , Cz łowiek  , wchodz i  na miej sce o p u sz cz o ne  p r zez  Boga.  Są to 
zdania b ar dzo  jasne,  i d z i wi my  się że ich n i ezrozumia ł  fe ile to n is tn  G ońca polskiego- 
H. W.  mówi  j eszcze :  „nasza  epoka  nie j es t  p o d ob n a  żadnój  epoce  dawniejszćj  . . . . t r z e b a  
„ s t w o r z y ć  p o r z ąd e k  z u p e ł n i e  nowy,  ale nie p owt a r za ć  zda rzen i a  dokonane" P r o d r o ­
m e  str, 39.
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stowarzyszeniem, czuw ające  m nad zachowaniem praw d bożych, walczą- 
cem przeciw tym, k tó rz y b y  chcieli w y w racać  zamiary Stworzyciela. Za­
kon Jezuitów p ie rw szy  przyjm ie  i u rzeczyw istn i zasady  filo zo fii bez­
względnej. On powinien w ziąść tymczasowy k ie runek  ludzkości, albowiem 
kierunek osta teczny  O patrzność  poruczyła  wielkiemu cesarzowi Rosyi. 
Cesarz Rosyi pozwoli założyć Związek Bezwarunkowy, który ma być 
m essyan icznem  przeznaczeniem  Słowiańskich narodów. Tu nadmieniamy 
a niżej ob szernie opowiemy, nieogarnione uwielbienia, które  H. W. skła­
da cesarzow i Rosyi i kościołowi Wschodniemu. Kościół Wschodni ma 

powołanie nastąp ić  po kościele Rzymu, wyznaczyć  człowieczeństwu no­
w y i najwy ższy cel. Rosya w swych ostatnich manifestach powtarza j e ­
dynie to, co o niej H. W. dawniej twierdził. Tych pamiętnych słów — 
Zachód p rzepada  —  cywilizacya popełnia samobójstwa — kościół Rzy­
mu nie obroni się własnemi siłami —  rosyjska dyplom acya nie w yna­
lazła. Zwracamy je, komu należy, głębokiem u założycielow i bezw zg lę­
dn ej filozofii.

H. W. najwyraźniej zapowiada, że kościół rzym ski zaginie, jeżeli 
nie przyjmie tej bezw zg lędn ej filozofii. Nie p rz y s tę p u je  on doń jako b u ­
rzyciel i przeciwnik, ale jak o  dopełniacz i t łum acz  prawdziwych zasad 
chrześcianstwa, o k toreni n a  wielu miejscach mówi, że ma b yć  świętem. 
Nie m ożem y nie o s t rz e d z ,  że w  tern w yznaniu , j e s t  niezmierne i n ie ­
bezpieczne  złudzenie. II. W. skłania się pokornie i życzliwie p rzed  rzym ­
skim kościołem, ale mówi jem u  dobitnie, aby ustąpił, aby zostawił k ie­
runek  ludzkości rozumowi bezw arunkow em u, now em u stworzycielowi, 
człowiekowi. „Siódmy okres rozwiąże wielkie zadanie  religii, a nauka, 
„która ma powołanie dokonać tego rozwinienia, tej religii bezw arun­
k o w e j ,  będzie  dziełem messyanizmu. Messyanizm po łączy  ostatecznie 
„filozofią i re ligią , oswobodzi je  z warunków czasowych i przemijają- 
„cych, a wzniesie ku rozumowi b ezw aru n k o w em u '4). Katolicyzm prze-

*) „P o jm ujem y  n a w e t ,  że na jw yższy  cel Imizkośei,  ku k ló r e r ru  r a s  p ro w a d z i  
„f inalność naszój n a tu ry ,  pow in ien  b ydź  naszein wiasnera dz ie łem , albo inaczej, s a m o -  
„is tnem  dzie łem  rozum u.  F in a ln o ść ,  w skazu jąc  s to p n io w o  cele  n o w e ,  w ydoby te  
„z  naszćj n a tu ry ,  rozw i ja jąc  w nas potęgi  i siły n o w e  , zap ro w ad z i  nas do s tanu  
„w  k tó ry m  my sami , w ed le  wym agań  naszćj  godnośc i  i w znios łych  p o t rz e b  ro z u m u  
„ s z o n c z y m y  d z ie ło  n a s z e g o  s tw o r z e n ia ,  a tym sposobem , d a m y  sob ie  nasz własny  
, byt, sam ois tny  i n iepodleg ły ,  w y ję ty  z pod wszelkiego z e w n ę tr z n e g o  w p ł y w u "  P r o ­
d r o m e  31. To m ów ił  H. W. 1831 r., a 1849, jeżeli  m ożna  jeszcze  dob i tne j  w y łoży ł  
sw o je  p rzek o n an ie  „N adszed ł  czas k ry ty c z n y  dla ziemi , dla c z ło w ie c z e ń s tw a  
„O patrzność ,  k tóra  d o tąd  k i e r o w a ł a  nami, k tó ra  pozwoli ła  r o zw i jać  nam  n asze  ś ro d k i  
„ p o tężn e ,  o p u śc i ła  nas i p o w in n a  nas zos taw ić  sa m y m  sobie. L u d z k o ść  d o tąd  p o ­
t r z e b o w a ł a  Boga, o d tą d  Bóg dla n iśj  nic j e s t  p o t r z e b n y ."  O strzegam y ,  że  p iszem y  
ty lko  s p ra w o z d a n ie  o b e z w a ru n k o w e j  F i lozo f i i , ale nie są dz im y  jej. Sąd  nasz  n a ­
dejdzie .  D e r n i e r  A p p e l .  Faris, Juin, 1849. Atoli H oene W ro ń sk i  w ą tp i  czyli  to co 
w ykłada ,  n aw e t  p r z e z  od leg łe  wieki z ro zu m ian e  bę d z ie .  „Ogłasza p rzec ież  sw ój  
„o s ta tn i  M a n ife s t  i sk ła d a  Bogu na ceł zb aw ien ia  ludzkości ."  H. W widzi n ie p o d o ­
b ień s tw o  w znies ien ia  t e raz  ży jący ch  ludzi  nad  w id n o k rą g  w y o b ra ż e ń  z iem skich  i p r z e -  
mija jących.  D e r n i e r  A p p e l .  P ozw o 'im y  sob ie  cokolw iek  nadm ien ić ,  że  n ie  zna jdu jem  
t r u d n o ś c i  z rozum ien ia  t e g o ,  co H. W. w y k ła d a  b a rd zo  ła tw o  i jasno .  —  Lecz za —
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to i chrzęściaństw o we w szystkich sw oich odcieniach, jeżeli wyjm iem y 
kościół rosyjski pow ołany przynieść zbaw ienie światu, są  pojęciam i wa- 
runkowem i, czasow em ii koniecznie skazanem i na przeobrażenie. W ch rze- 
ściaństw ie lakiem  jak ie  teraz posiadam y, niem a p raw dy  i rzeczyw isto ­
ści, ale je s t p rzeczuw anie ich, przygotow anie ku nim, przejście do nich. 
H. W. nie je s t bez  um iarkow ania, m niem a albow iem , że f ilo zo f ia  b e z -  
w zg lę d n a ,  teraz  na wielki rozm iar i w e w szystk ich  częściach nie może 
być zastosow ana; że je j u rzeczyw istnianie tylko stopniow o należy w pro ­
w adzać. Siódmy okres panow ania bezw zględnej filozofii je szcze  nie nad­
szed ł, ale nadchodzi. Dla tych p rze to  w ażnych w zględów  II W. za­
konowi Jezuitów  pow ierza k ierunek  tym czasow ej swej nauki; radzi u- 
przejm ie sam em u papieżow i, aby  w zią ł na siebie początkow anie tej 
p rzem iany; nakoniec p ragn ie , aby  w ybran i, poznali i zachowali dla 
przyszłości św ięty skład m essyanicznej praw dy, i ty le z niej udzielali, ile 
będzie dozw alał stopień w ykształcen ia , na k tó ry  w zniesie się ludzkość. 
II. W. m niem a, że up łynie kilka ty sięcy  lat nim n astąp i upow szechnienie 
b e zw zg lę d n e j filo zo fii.  Szanuje p rze to  w szystko  co istnieje i nic burzyć  
gw ałtow nie nie chce. P rzem aw ia naw et za religiam i i rządam i usta- 
nowionemi, chociaż dla tej tylko przyczyny, że chwila ich rozw iązania 
je szcze  za daleka. W tych rz ą d a c h  i w tych religiach je s t  i p raw da i 
św iętość, ale w arunkow e i czasow e. Niema w  nich bezw arunkow ej 
św iętości i praw dy, k tórych objaw ienie posiada ty lko b ezw zg lęd n a  f i lo ­
zo fia .  C hrześciaństw o m a sam e sym boliczne p raw dy  —  a f i lo zo f ia  b e z­
w a ru n k o w a  odkryw a znaczenie tych sym bolicznych praw d. 5)

Nie wolno m niem ać, jakoby  H. W. sw oje nauki we w ła sn em  ogła­
szał im ien iu , jak o b y  się na w łasnej op ierał pow adze. On stoi wyżej 
praw dziw ie, nadludzkie przyp isu je  sobie potęgi, jakich św iat do tąd  nie 
w idział i dla k tó ry ch , m ożnaby pow iedzieć, je sz c z e  nie m a pojęcia.

chodzi  t r u d n oś ć ,  zdaje  się na m n i ep ok o na n a ,  czyli  nauka  m es i y a n i c z n a  p rzez  rozum
przy ję t a  b yd ź  może,  chociaż sami r oz u mo wi  ludzkiemu udz ie l amy p a n o w a n i e  ba rdzo
obszerne .  Pismo Święte  cz łowiekowi  p r zyzna je  wielkie d o s t o j e n s t w o - w s p ó i p r a e o w n i c t w o
z Bogiem,  co p r zec i eż  za łożyc i e lowi  messyan izmu nie wys ta rcza .  I m y  j e s t e śmy s k ł o n ­
ni zarzucić  spó lczesnym po n ur za n ie  się za g łębokie  w s t os un k ac h  z i e m ,k i ch ,  ale 
nie ś mi emy  ich po t ę p i a ć  za to,  żo nie ws tępu ją  na wi dnokr ąg  messyaniczny,  k t ó r e go  
d ot ąd  nikt  z żyj ących dos t rzedz  nie umiał ,  a ria który,  myśl  ludzka,  wedle  w a r un kó w 
swoje j  na tury ,  ws tą p i ć  nie może .  N i e ,  cz łowiek sam siebie  nie s t worzy!  i nadal  
sw o im wł as ny m s tworzyc i e l em nio będzi e .  Je s t  to nadzieja  ba r dzo  uśmi ec ha j ąca  się,  
ale zwodn i cza .  W a r un k i  sw e g o  by tu  cz łowiek może  zmi en i a ć ;  ale zupełn ie  nowćj i  
zupełnie  innej  i s tności  s o b i e  nie da .

5) Jeżel i  Chrys tus  by ł  t y l ko  s y m b o l e m ,  dla czegoż by  Matka Najświętsza s y m ­
bol em także  b ydź  n i emia l a?  ,,R o z u m  b e z w a r u n k o w y  wy ni es iony  nad wa r un k i  fizy­
c z n e ,  wolny ziemskićj  skazy,  a ob j awi ony  w messyanizmie ,  zn iweczy  ź ród ł o  b ł ęd u  
„i  g r z e c h u ,  dope ł ni  tój świę te j  p r z e p ow i e d n i  uk ry t e j  p od  a l l e g or yc z n ćm w y o b r a ż e -  
„ h i em  d z i ewi cy  k tó r a  ze t r ze  g ł o w ę  wężowi .  Tę dos to jną  dziewicę  mes syan izm w p r o ­
w a d z a  dziś do świą tyn i  l u d z k o ś c i / 1 Ztąd  p r ze t o  wyni ka ł oby ,  że  w wszys tk ich  r e ­
l igiach, r oz u m ludzki  s a m s iebie  s y m b o l i z u j e , a l egoryzuje .  T eo l og i a  chrześc iańska ,  
s ymbo l iz owa ła ,  z e wn ę t r z ne mi  ksz t a ł t ami  p r zyob l eka ł a  z ew n ę t r zn e  uczucie ,  Człowiek 
modl i ł  się p r ze d  t em co  z s i ebie  w y d o b y ł ; s a mego  siebie  ubós twi ł ,  Bogiem zrobi ł .  P ro­
drome S. 67.
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Jeżeli mówi, że religii i społeczności grozi nieunikniona ruina, która 
tylko p rzez  uznanie filozofii bezwzględnej odwrócona bydź może, że in ­
nych  sposobów  zbawienia nigdzie niema, H. W. os trzega , że to jes t  wy­
rok Stworzyciela: arret du Crealeur (str. 422). H. W. sam przez sie­
bie me wiele znaczy, ale je s t  potężny  p rzez  siły k tóre  jem u  Bóg udzie­
lił, aby karać zbrodnie  spełnianeprzeciw praw dzie , —  a przypomnieć 
me zaszkodzi że teraz praw dy nie posiada żadna szkoła ani religijna 
ani polityczna, że p raw dę i zbawienie przyniesie stopniowo filozofia b e z ­
względna. Ona sama jako messyanizm  , ma spełnić przyrzeczenia  które 
Chrystus pod  symbolami zapowiedział. Chrystus dał jedynie  obietnice, 
H. W. daje rzeczywistość. Ewangelia ma tajemnicze znaczenie , allego- 
ry czn e ,  H W. odsłania je  i tłumaczy stanowczo. Chrystus położył za ­
gadnienie rozumowe, probleme ralionel, JI. W. zagadnienie rozwiązał. Bóg 
niejako się z rzekł swojej zwierzchności nad cz łow ieczeństw em , usam o- 
wolmł je  i jem u samemu zostawił wytłumaczenie wszystkich ta jem nic: 
laissant entierement a Vhum anite la solution. W starym testamencie by ł 
Bóg. Chrześciaństwo wyrzekło: Bóg i Chrystus —  pośrednik  Bóg i cz ło ­
wiek razem. Mahometanizm tw ierdzi,  Bóg i jego  p rorok  ostatni. Mazzi- 
ni pisze B o g i  człowieczeństwo. H. W. nakoniec, w yrażenie ,  pojęcie i byt 
Boga p rzek reś la ,  a przynajmniej najmocniej zobo ję tn ia ,  albowiem we­
dle filozofii bezwzględnej człowieczeństwo samo sobie wystarczy. Czło­
wiek został  czyli zostanie nowym a doskonalszym stworzycielem 6). 
Między temi prawdam i mniemanemi czyli rzeczyw istem i, a prawdam i 
z których dotąd ludzkość czerpała  swoje życie, je s t  p rzepaść  i niema 
przejścia. II. W. sam przyzna je ,  że filozofia bezwzględna  stopnio­
wo przez kilka tysięcy lat pokazywać się i upowszechniać będzie. 
Nie sądzim y przeto  aby ludzkość, za b łąd  mimowolny, za nie- 
przyjęcie praw dy  której je szcze  niema, jako zbrodniarka karana  być 
miała. Filozofia bezwzględna  nie zgrzeszy łaby  przeto, gdyby  raczy ła  na­
śladować ewangeliczne umiarkowanie i miłosierdzie. —

Jednak  II. W. pomimo swych tw ierdzeń najśmielszych jakie tylko 
pomyśleć można, nie uważa siebie za wznowiciela. Twierdzi to jedynie  co 
ewangelia twierdziła, ale twierdzi jaśniej i pewniej; zapowiada jedynie  to, 
co wedle słow Chrystusa  później urzeczywistnionem bydź miało. Wska- 
zuje przeto na Boski począ tek  swojej nauki i p rzedstawia dostojne p e ł ­
nomocnictwo. Są to ciekawości zajmujące. Nie powiemy, aby w nich p e ­
wna praw da bydź  nie miała, ale p rzez  nie bardzo  łatwo wstąpić można 
na pole n iebezpiecznych złudzeń. Widziano nawet szaleństwa, k tóre  w'Pi­
śmie Świętem usprawiedliwienia szukały. Chrystus mówi Nikodemowi 
— opportet vos denuo naści. Z tych słów II. W. w yprow adza swoje na ­
czelne p rzekonanie ,  że p rzez  pow tórne  narodzenie  się rozumieć należy

•) H. W. coś przeczuw a,  że jego F ilozo fia  B ezw a ru n k o w a  teraz tylko do 
umiejętności matematycznych stosowana bydż może; że co do innych części wie­
dzy, przyjęcie F ilozo fii B ezw a ru n k o w e j, dopiero po wiekach wieków nastąpi,  że 
między dzisiejszymi uczonymi niema takich, którzyby głębokości Filozofii messya- 
nicznćj p rzejrzeć  mogli — S. 469.

Przegląd Poznański XII. 36
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uzyskanie nieśmiertelności wlasnemi siłami człowieka. Nieśmiertelność 
ducha , jeżeli by ła  do tej chwili, by ła  jedynie jako obietnica, jako d ą ­
żenie, ale je szcze  nie istniała jako rzeczywistość. Nieśmiertelność p ra ­
wdziwa ma dopiero nastąpić. Jeżeli H. W. utrzymuje „że nasza  święta reli- 
gia nie je s t  je szcze  spełniona,” powołuje on natychmiast poważne świa­
dectwo. Czyliż Sty Jan nie nauczał: spiritus veritatis docebit vos omnem 
veritatem  — quae ventura su n t , anunlinbil... ¥ 7J. Chrystus przeto całej 
praw dy nie objawił, nie umiał czyli nie mógł objawić. Dopiero Duch Sty 
przyszłym  wiekom zupełne  praw dy  ma ogłosić. Nie wierzyć temu, twier­
dzić że nauka chrześciańska je s t  zamkniona i dalej rozwijana być nie 
ma, je s t  to bluźnić przeciwko Duchowi Ś., je s t  to grzech nieprzebaczo- 
ny i wieczny. To dopełnienie Chrześciańslwa przez człowieka, to zla­
nie się boskiej i ludzkiej natury, to doskonalsze stworzenie mające bydź 
dokonane p rzez  sam ego człowieka, 8) H. W. wynalazł w Stym Pawle, 
nauczającym  że każdy człowiek zostanie  doskonałym mężem, dojdzie 
miary, wieku i doskonałości Chrystusa 9); to jes t  że każdy człowiek 
będzie  Chrystusem a naw et czem ś więcej, więcej wszechmocnym i do­
skonalszym, albowiem człowiek własnemi siłami spełni to, co dotąd przez 
Chrystusa i p rzez  kościół Chrystusowy spełnionem bydź nie mogło. 
Człowiek sam p rz e z  siebie pokona złe, zdobędzie  nieśmiertelność, znie­
sie niedoskonałości swej duchowej natury, sam sobie udzieli to, czego 
jem u O patrzność  udzielić nie miała mocy. Dotychczasowa bezsilność 
Boga i człowieka ideczona b ędz ie ,  a sposoby nieomylne uleczenia po­
siada tylko filozofia bezwarunkowa.

W  tem stopniowem rozwijaniu się człowieczeństwa, w te m  przecho­
dzeniu ze symbolów i allegoryi ku prawdom  coraz jaśniejszym, były 
społeczności religijne, mniej albo więcej p rzyjazne temu rozwijaniu się, 
zbliżające się ku temu wielkiemu celowi albo odeń zwracające. II. W. p ro ­
testantyzmowi i niemieckiej filozofii przypisuje niezmierzone zasługi, 
p rzypuszcza  nawet, że Francya  p rzepada , że  ogniskiem nowej a wyższej 
ośw iaty ma bydź Germania. Co do nas nie wierzymy upadkowi Francyi i bło­
gosławieństwom, jakie z germańskiej myśli ludzkość odebrać  miała, ale nie 
będziem y się tu nad tem rozwodzić. Chcielibyśmy aby H. W. sam siebie 
pogodził, kiedy protestantyzmowi poczytuje za główny b łąd  to, że przyjmo­
wał z ewangelii rzeczy  które  rozum em  objęte bydź mogły, że wyłączał

») Śty Jan XVI. 13
' )  H. W.  przy t acza  zdanie niewierny s k ą d  wy j ę t e  —  D eus c r e a v i t  kom inem

in ex lern a b ilem .  To zdan i e  u p o wa ż n i a ł o by  mni ema n ie  że Bóg cz ł owieka  zn i wecz yć  
nie może.  Bóg w p ra w d zi e  cz łowieka  s t w o r z y ł ;  ale p r zez  czyn s t wo r z en i a  mi anował  
n i ezal eżnym,  r ó w n y m  s o b i e ,  może  n a w e t  wy żs z ym  — Jeżel i  tylko r o zu mi emy  na­
cze lne  twi erdzen i e  F ilo zo fii  b e zw a ru n k o w e j,  cz łowiekow i na l eża łoby  p r zyznać  w y ż ­
szość  nad  B og i em,  a lbowi em cz łowiek  j ako  n o w y  s t w o r zy c i e l ,  w y m ó wi  t o ,  czego 
dawnić j  Bóg nie wy mó wi ! ;  spełni  to, czego dawniój  Bóg nie spełnił ,  i spe łn ić  nie 
miał  mocy,  czyli  mądrośc i ,

») Śty Paweł  do Efezyan IV. 13.
J u sq u ’d  ce que nous p a rven io n s tons d Vetat d u n  hom m e p a r fa i t ,  a la  rnesure
Ue Id ye  de la  p len itu d e  de  Jesu s-C h rist.
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wszystko tajemnicze, które złożone w niej, jako zaród i zapowiedzenie, pó­
źniej odsłonionem bydź miało, że zniósł tajemniczość i boskość, a ograni­
czył się samym rozumem. Trudnem przeto byłoby wytłumaczyć, przez ja­
ki środki protestantyzm był czyli nawet jest jeszcze  żywiołem  postępu  
i wykształcenia. Chyba przez moc tej zasady, że nawet samo złe, filozofia 
bezwarunkowa przyjmuje, jako warunek konieczny zbliżania się ku ostate­
cznemu wydoskonaleniu. Szatanizm przeto duchowy miałby niejako 
boskie znaczenie. B ezeń, dobre i św ięte , które jest w  nas i w historyi, 
objawionem bydźby nie mogło. Filozofia bezwarunkowa usprawiedliwia 
wszystko, uznaje koniecznem i opatrznośoiowem. 1 °) My, nie. My naj­
głębiej rozumiemy, że człow iek, że historya, ma czyny, ma stany i przej­
ścia, których nie wolno usprawiedliwiać, które koniecznie potępić nale­
ży. Nie wszystko co było, zgadzało się z celami Opatrzności, wchodziło  
do nich jako część potrzebna i zbawienna.

Po tern uwielbieniu przesłanem Germanii i protestantyzmowi, na­
stępuje wyznanie, że kościół rzymski nad protestantyzmem ma w yż­
szość 1 H. W. lubi uderzać takiemi sprzecznościami. Kościół rzym ­
ski nie zniósł wolności człow ieka, zostawił wpływ łasce bożej, zacho­
wał zw iązek m iędzy człowiekiem  a Bogiem, utrzymał spółdziałanie ła ­
ski i wolności, łączy ł je  i harmonizował, a nie zakładał m iędzy niemi 
sprzeczności i wojny. —  Też same pochwały H. W. rozdziela i kościo­
łowi Wschodniemu, a właściwie samej Rosyi; obadwa kościoły stawia na 
równi; jednak, po długiem wahaniu się ujrzał, że podobno kościół

, 0 ) L e  bien e t le run! so n t des p a rtie s  in te g rantes de 1’ord re  absolu  de la  
c re a tio n .  Zle i d o br u  są  nawe t  w a r un ka mi  zdobyc i a  n i eśmier t e lnośc i  —  S. 436. 
Zle wyn i es i ono  p r ze l o  do tćj zbawienne j  potęgi .  J eszcze  coś.  P r z ed  rozwi ązan i em 
zadań  Ewangel i i  , n i eśmier t e lnośc i  niema.  Ludzie  żyjący w otchłani  b ę d ą  oczekiwać
i rozwi ązan i a  tych z a d a ń  i nadej śc ia  tćj n ieśmier te lnośc i ,  —  każdy  cz łowiek ma wł a­
śc i wą  sobie  n i eśmi er l e l ność ;  są s topn ia  nieśmier t e lnośc i  we d le  s topni  zasługi .  
W świe c i e  d u c h o w y m  r ó w n o ś ć  nie istnieje.  Co p ro w a d zi  do  tćj s t o p n i owa ne j  n i e ­
śmi er t e l nośc i?  Wedle  H. W. sama m or a l no ś ć  niedaje  z b a w i e n i a ,  —  a s ke t yzm z b a ­
wieniu  raczćj  szkodzi  Gdzie dope ł n i en i e  religii  nas tąpi ,  gdzie  cz ł owi ek  zdobędz i e  
n i e ś mi e r t e l n oś ć ?  Założyciel  mes syan i zmu  o dpowi ada  że na tćj z i emi ,  nie na i nnym 
świecie.  Wszakże  mógłby na d o w ó d  p r zy t oc z y ć  wy ra z y  pac i er za :  p r zy j d ź  kró l es t wo 
T w o j e .

“ ) H. W.  czasami  o p r o t e s ' a n t yz mi e  p r ze ma wi a  ba rdzo  su r owo .  Z p r o t e s t a n ­
t yzmu wyj ść  miał  n a jg ru b szy  a teizm , zn ik czem n ien ie  ro z u m u , w y ro d ze n ie  sic  o sta ­
tn ie .  P ro te s t an ty zm odnowi ł  se k t y znos zące  n i eśmier t e lność .  P ro t e s t an ty zm,  było 
to w ie lk ie  zb o c ze n ie  od  c h rzę śc ia ń stw a .  H. W.  p o s u w a  się i dalćj,  a lbowi em p r o ­
t es tan tów za p r aw d z i w y c h  chrześc i an  nie u waża  , n i eprzyj ac ió łmi  chrześ c i ańs t wa  
ogłasza;  c o ś  n a w e t  doradza ,  aby  r z ą d y  p ro t e s t an ty z m,  saduce i zm,  mi s t ycyzm i a t e ­
izm wy tęp i a ł y .  Lecz to j es t  j ed n a  s t rona ,  d r ug a  j akże  o d m i e nn a !  H W. na t ychmi as t  
naucza,  że t enże  sam p r o t e s t a n t y z m , to wielkie zboczenie  od  ch r ze ś c i ańs t wa ,  był  
p r z y go t owa n ie m do przyjęc ia  i r ozwi ązan i a  filozofii b e z w a r u n k o w ć j  — że p r o t e s t a n ­
tyzm był  nadzwyczajn i e  u ż y t e c z n y m,  a l b ow i e m  p r ze z e ń  rozwinę ł a  się zasada  cz ło­
wieka,  m o c  s t warza jąca  b e z w a r u n k o w e g o  r oz u mu .  To n i e powi nno  zdumiewać ,  wszakże  
czytal i śmy,  że złe jes t  i n t egra lną  częścią  pos t ępu .  Bóg był  p o t r ze b n y  ale i sza tan  
także.  Szatan był  k on i ecznym w a r un k ie m rozwi ni ęc i a  się boskićj  i cz łowieczćj  
na tu r y .  Że to  są  n owoś c i  najdziwniej sze,  t emu  nie z a p rzecza my .
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W schodni m a pierwszeństwo, że je s t  więcej p rzygotow anem  i w ydoskona­
lonym narzędziem  zbawienia ludzkości, zdobycia jej ostatecznych i b ło­
gosławionych celów. H. W. cesarstwo rosyjskie uważa za dzieło samćj- 
że Opatrzności. To nas jako Polaków i jako  Słowian najżywiej dotyka, 
i dosyć wyraźnie zapowiada, że p rzed  sądem  tej bezwarunkowej filozo­
fii Polska p rzeszła  i p rzyszła  usłyszy  raczej potępienie. Atoli H. W .pod­
rzędnie  mówi o tej wyższości albo niższości kościołów W schodu i Za­
chodu. Jest dla nich wyrozumiałym, wspaniałym, a najpewniej obojętnym. 
Ani w pierwszym  ani w  drugim niema prawdy. Nad niemi unosi się 
filozofia bezwarunkowa, w yłącznie praw dziw a, p rzynosząca  zbawienie 
i osta teczne dopełnienie religii. II. W. nie wie d o b r z e , k tóry  kościół we­
źmie początkowanie — może W schodni —  może Zachodni, —  ale nie­
zawodnie t e n , k tóry  p ierw szy  da swoje przyzwolenie zasadom i celom 
filozofii bezwarunkowej. H. W. kościołom W schodniemu i Zachodniemu 
zostawia spółubieganie się. Jest w yższy  nad nie. Oczekuje na p rzy ­
stąpienie, gotowy dać swoje uwielbienie temu, k tóry  pierwej skłoni się 
p rzed  messyanicznemi naukami 1 2). To miałoby pozory  nieogarnionej 
dumy. Niewidzimy jej. Jest to logiczne i s łu s z n e ; je s t  to nawet konie­
czne, skoro w s ta n ie  obecnym  ludzkości żadna istniejąca religia n iem a  
prawdy, skoro m a nastąpić nowa bezw arunkow a religia. Mógłżeby II. 
W. k ierunek świata zostawiać temu co uważa za błędne, za przemijające, 
zużyte  i od rzucone?

Pojmujemy przeto bardzo  łatwo dla czego II. W. wykład swej na­
uki zastrzega sobie i antynoinicznemu z w ią z k o w i13), złożonemu z w yż­
szych ludzi, a upoważnionemu przez dotychczasowe religijne i polity­
czne władze. Duchownym jednak  grzecznie odmawia spółdziałania, p rzez 
w zg ląd , że takie powołanie nie odpowiadałoby ich godności— wzgląd 
bardzo  subtelny ale nie rzeczywisty. Po co wzywać chrześciańskie du­
chowieństwo, k tó re  po za symbolami nie widzi jasności, i k iedy spełnie-

‘ J ) Ostatnie r ozwin ien i e  ch r ześ c i ańs t wa  nas iąpi  p r zez  kościół  W s c ho d u  albo przez 
kościół  Zachodu .  Za Rz yme m p rzemawi a  tyiko większe  p o d o b i eń s tw o :  p lu s probahlem ent 
1'eglise R om aine  J e d n a k ż e  H. W.  napisał  -  la  v ra ie  re lig io n  chre tien n e  est dans le 

c a th o lic ism e. S. 466.
Pra wdz i we j  p r ze t o chrześc iańskie j  religii  kościół  Ws ch o d u  nie miał  i nie ma 

J ed na k ż e  t emu W s ch od n ie mu  kościołowi  H. W.  powierza  zbawien ie  cz łowi eczeńs t wa .  
My nie m a m y  zami ar u  ani  s po s ob u  tych o g r omn y c h  spr zecznośc i  pogodzić ,  ale  g o ­
dzi j e  b a r dz o  ł a two H W.  k t ó r y  we  wszys tk i ch  rel igiach widzi  zle i dob re  razem,  
a j e dn o  i d rug ie  p o t r z e b n e  i zbawienne .

**) We  swój,  T richo tom ie  a rc h ite ito n if/u e  des doc trines de Vhttm anile  
fix e es  d a n s  te  P ro d ro m e  du  M essianism e, H W.  us t ana  via s i e d em okresów,  p r zez  
k t ór e  l udzkoś ć  przechodz i ł a ,  p r zechodz i  te raz ,  i ma przej ść ,  ab y  rozwi ązać  zagadnie ­
nie sw e g o  b y t u  na ziemi.  Teraz  l udzkoś ć  p r zechodz i  5ty ok r es  eeló.v pr zechodnich .  
Tych  ce lów j e s t  dwa  — poszukiwanie  p r a wd y ,  filozofia —  i poszukiwanie  dobra ,  
rel igia.  Między temi d w o m a  celami  r oz u mo we mi  i kon i ec z ne mi  j e s t  waika g r ożąca  
c z ł o wi e c z eń s t wu  u pa d ki em mo ra l nym.  Tej  walki  żaduemi  s po s ob y  rel igi jnemi i p o -  
l i t ycznemi  u ł agodz ić  nie można.  Ta walka p r a wd y ,  wyobraża j ące j  ludzkie prawo,  
i dobra ,  w y o br aż a j ąc e g o  p r awa  bo sk ie ,  s t an o wi  piąty o k r e s  antynomi i  spo ł eczne j  
—  Ztąd  nazwanie ,  k tó r e  H. W.  nadaje  s w o j e m u  związkowi  a n t ynomi cznemu.
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nie ostatecznych dążeń ma być dziełem  nie Boga, nie Boskich nauk zło­
żonych w  ewangelii, ale czynem  samej ludzkości i działającego w niej 
bezwarunkowego rozum u! II. W. przypuszcza, ale tylko przypuszcza, że  
kościoły W schodu i Zachodu m ogłyby zatrzymać tymczasowo kierunek 
świata, jednak nie ma nadziei. II. W. wynurza głębokie uszanowanie 
wszystkim  religijnym i politycznym zw ierzchnościom , ale uprasza, ale 
rozkazuje nawet, aby ustąpiły. Zostawia katolicyzmowi okazałe nazwa­
nie naszej św iętej religii, ale najwyraźniej zapowiada, że świętość pra­
wdziwsza i w yższa jest gdzieindziej; że  była wnim jako przeczucie, ale 
byc przestała. Filozofia bezwarunkowa podaje człowiekowi uczucie i 
poznanie całej świętości. I to znowu uważamy za naturalne i konieczne, 
skoro człowiek ma być nowym stworzycielem , ma zająć miejsce Boga, 
który, chcielibyśmy wiedzieć, jakie odtąd będzie miał znaczenie? Czło­
wiek dotąd wszystko przyjmował. Lecz po objawieniu bezwzględnej 
filozofii, sam sobie będzie dawał wszystko, sam siebie będzie dalej 
stw arzał, ku ostatniej doskonałości w ynosił materyalny świat i du­
chowe istoty 14).

l ł ) Nic nie p rzesa dzam y .  H. W. sw oim  uczn iom  czyli  w s p ó łp ra c o w n ik o m  
zaleca ł  p o d p isy w a ć  n as tęp u jące  w y zn an ie .  „Ja riiżój podp isa n y  ośw iadczam , że jes tem  
„ c z ło n k iem  zw iązku  an tynom icznego ,  z p r z e k o n a n ia ,  k tó r e  m a m ,  że  cel oznaczony  
„ P ro d ro m e m  M esyan izm u, jes t  na jzbaw ienn ie jszy  dla lu d z k o śc i ,  i j e szcze  dla tego, 
„ że  w s tan ie  o b e c n y m  u s a m o w o ln ie n in , nie is tn ie je  ż a d e n  inny ś ro d e k  zdobyc ia  
„ te g o  św ię teg o  c e l u ,  to jes t ,  spe łn ien ia  za razem  i religii i fi lozofii, w a ru n k ó w  w ie­
c z n y c h  i w a ru n k ó w  czasow ych  człowieka. Atoli p rzy jm uję  zobow iązan ie  m ora lne  
„ s z an o w ać  is tniejące władze  po l i tyczne  i re l ig ijne ."  Chc ie libyśm y p rz e c ie ż  w ie d z ie ć  
jakim sp o s o b e m  m ożna sz an o w ać  p ra w a  religijne w k tó ry c h  n iem a p ra w d y  i z b a ­
w ienia .  H. W. n ieodm aw ia  czci n a sz e j  św ię te j re liy ii, w ie r z y m y  że szczerze ,  a j e ­
d n a k ż e  o naczelnój zasadzie  c h ry s ty a n iz rn u ,  tw ie rd z i  n a s tę p n ie  — „U padek  człowie­
czeństwa, p o w r ó t  ku p ie rw o tn e m u  s tanow i są to n iew inne bajeczk i  —  Contes b leu s .' 
S. 450. P rz y p u śc iw szy  n a w e t ,  że  to czem u  ludzkość  18 w ieków  w ierzy ła  i z czego 
ty le  św ię tości  w ydoby ła ,  te raz  za b a jeczne  u w aża ć  t r z e b a ,  m n iem am y ,  że  i na 
t e n  p rz y p a d e k  o ch rześc iańs tw ie  pow ażnió j ,  i um iarkow anió j  na leża ło b y  p rzem aw iać .  
C óżko lw iekbądź ,  t r z e b a  nie zapom inać ,  że  w ed le  filozofii b ez w a ru n k o w e j ,  s t a n  p i e r ­
w o tn y  człowieka by l  s ta n em  dzikości ,  dz iec ińs tw a . H. W. m ó w i :  Bóg s tw o rz y ł  cz ło ­
w ieka  na pod o b ień s tw o  swoje ,  ale s tw o rz y ł  na sw o je  p o d o b ie ń s tw o  nie w tenczas  
k iedy stw arza ł .  To była  obietnica, że  miai n ade jść  czas,  k ied y  cz łow iek  sam  so b ie  
miał  nadać  p o d o b ie ń s tw o  boże .  Stan, w k tó rym  je s te śm y ,  j e s t  p r z ech o d n i  i koniecznie  
w z n ie s io n y  b y ć  musi do  w yższć j  potęgi,  do harm onii ,  do  po jednan ia ,  — a za tćm t e ­
za,  an ti teza  i sy n te za  —  tw ie rdzen ie ,  p rzeczen ie  i po łączen ie .  Są to  fo rm uły  n ie m ie -  
ckićj filozofii. L udzkość  ma p rze jść  jeszcze  d w a  ok resy ,  nim siebie  pojmie zupełnie ,  
nim s tanow czo  z ro zu m ie  sw oje  p rzeznacze n ie .  Co ab y  w y k o n ać  m o g ł a ,  musi u z y ­
skać  w ied zę  bezw a ru n k o w ó j  p r a w d y  i b e z w a ru n k o w e j  religii. Jes t  to o k re s  ce lów  
ro zu m o w y ch  czyli b ezw a ru n k o w y c h  —  dope łn ien ie  s tw o rz e n ia  cz ło w iek a  p rzez  c z ło ­
wieka.  To d o pe łn ien ie  s tw o rzen ia  cz łow ieka ,  u sku teczn i  się w d w ó ch  o k re sa c h .  O kres  
szósty  w y d a  to, co j e s t  b e z w a ru n k o w o  p ra w d z iw e ,  n a s tą p i  o d k ry c ie  p r a w d y .  Okres 
s iódm y  w yda  to, co j e s t  b e z w a ru n k o w o  d o b re  —  o d r o d z e n ie  się d u c h o w e ,  — czy l i  
w łasne  s tw orzen ie  cz łowieka.  Słowo urzeczyw is tn i  się w cz łow ieku .  Człowiek o d ­
b ie rze  n ieśm ier te lność .  W szelka  ta jem nica  zniknie. „Dla religii b e zw a ru n k o w ó j  n a jw y ż -  
„szćm  p r a w e m  je s t  S łow o w Bogu i człowieku, j a k o  m ożność ,  jako  moc s tw arzan ia .  —  
„Zadaniem  pow szech n ćm  je s t  cel p r aw id ła  m ora lnego  os iągniony p r z e z  o d ro d zen ie  d u -
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Chrystus — naucza H. Wroński — mówił apostołom — opowia­
dam wam rzeczy  ziemskie, a nie rozumiecie ich, jakżebyście  zrozumieli 
rzeczy  niebieskie, gdybym  wam je  pokazał?  Co to ma znaczyć wedle 
H. W rońskiego? W idocznie, Chrystus wszystkich tajemnic niebieskich 
nie objawił — ich odkrycie ludzkiemu rozumowi zostawił, jako obow ią­
zek, jako powołanie „Chrystus polecił ażebyśm y sobie dali byt nie­
śmiertelny." Jestże  w nas taka m oc? „Nasz rozum spełnia prawdziwe 
„dzieło stworzenia." Nasz rozum  przeto w ytłum aczy  niebieskie rzeczy, 
których Chrystus objawić nie chciał czyli nie mógł. Na tych oparty 
mniemaniach swoich H. Wroński ma słuszność twierdzić, że „stan chrze- 
Ściaństwa je s t  zupełnie tymczasowy , 1’etat de Christianisme puremenl 
provisoire, że dopełnienie stanowcze religii, wyniknie z filozofii inessyani- 
cznej (str. 455). Czem je s t  obecna chwila, pojmowana religijnie? P r z e j ­
ściem z religii objawionej, do religii bezwarunkowej, z chrystyanizmu do 
Parakletyzmu. To co odkryło chrześciaństwo, tylko za przeczuwanie 
za przewidywanie należy uważać. Ludzkość ani siebie ani Boga d o ­
tąd nie pojmowała. Spała snem dziecinnym. Należy odrzucić czarujące 
złudzenie jakoby  był Chrystus na ziemi, jakoby  Słowo mieszkało mię­
dzy nami. Messyanizm nie pozwala mieć tych złudzeń. „Uosobienie mes- 
„syanizmu w Messyaszu je s t  prosto allegorycznym wizerunkiem — je- 
„dynie właściwym dziecinnemu stanowi ludzkości, aby oznaczyć grubo 
„oderwane pojęcia messyanizmu.“ Temu językowi nieodmawiamy ude­
rzającej jasności. Dotąd ludzkość piła mleko o k tórem  Chrystus swoim 
mówił uczniom. Teraz z dłoni messyanizmu ma odbierać prawdziwe 
niebieskie pożywienie.

Ludzkość do tej chwili sama siebie nie pojmowała, nie rozumiała 
całej swojej religijnej przeszłości. Dopiero teraz, p rzez pośrednictwo 
bezwzględnej filozofii odbiera  pojęcie samej siebie, t łum aczy sobie swo­
je  w ła sn e ,  albo boskie zjawisko. Dopiero teraz znaczenie tajemnic 
objętych Starym i Nowym Testamentem zrozumiane bydź m oże, d o ­
piero teraz mamy ustanowiony dowód, że Pismo wychodzi z Boga, że

, , chowe.  Zgodność  (co n co u rs) teologiczno,  w y t ł um ac z y  tajemnice u p a d k u  c z l o wi e -  
„ka,  pokaże ,  co r ozumi eć  należy p r zez  sporność ,  laski  i zasługi ,  odkupien i a  i z b a ­
w i e n i a  p r zez  nas  samych,  —  pr ze d mi o t y  za t ćm rel igijne,  skaty,  o k t ór e  się rozbi ł  
„ r o zu m cz ł owi ecz y  "  To Ii. W.  p r z y rz ek a ł  usku t eczn i ć  r oku  1832, ale czekał  do pó k i -  
by nie byl  za ł oż o ny  związek an tynomiczny,  k t ó r e mu  chciał  po wi e r zy ć  rozwiązanie  tych 
wie lkich ta jemnic a glónie dwó ch  — od kr yc i a  p r a w d y  i uzyskania n ieśmier telności .  
J e s t że  za łożony  związek  a n t y n o m i cz n y ?  11 W. wyt łumaczen i e  t ych  ta jemnic j eszcze u 
s iebie za t rzymał .  Zd aw a ł o b y  się prze to,  że  móg ł by  z ł agodzić  gorzkie  wy r zu t y ,  które  
czyni  wszystkim u c z o ny m —  Ostatnie pi smo które  ogłosi ł  H. W. wyszio 1850. ’z a p o ­
wiada  w niem n a r a d y  ustne i p i śmienne  (Conferences) ,  u suwa  się ku Germani i ,  p o ­
z nawszy  nakoniec,  że 1'aryż nie ma  usposobieni a  pr zyj ęc i a  i z rozumien ia  tajemnic,  
ma j ących  dać  zbawien ie  dla J rancyi  i dla ludzkości  H. W. swój  b e z w a ru nk o we j  fi­
lozofii i religii  ze s t anu zagadki  d o t ąd  n i ewyprowadz i ł ,  a j u ż  o dp y ch a  Zachód,  cofa 
się ku Niemcom.  Ostatnie nadzieje dla swej  nauki  i dla cz łowieczeńs twa  pok ł ada  
w Rosyi.  Rosya ma  to być  n a r ód  w y b r a ny  p r ze z  Opat r zność ,  l losya  zb awi  świat .  
Są  to os t a tn i e  na jdo j r za l sze  owoc e  b e z w a r un k ow e j  filozofii.
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Objawienie ma prawdziwie boży początek. Takiej p rzeto  bezwarunko­
wej filozofii, a  w łaściw ie rozum owi, je j stw orzycielow i, Kzym m oże udzie­
lić swoje zaufanie. Rozum ma praw o rozw iązać zagadnienia, z których 
w yw iąże się ja sn e  poznanie naszych wielkich p rzeznaczeń . K onieczność 
rozw iązania tych zagadnień uznał sam Jezus Chrystus, skoro Nikodem o­
wi pytającem u, quomodo haec fieri possunl, nie dał w yraźnej odpow ie­
dzi, dac nie mógł, czyli nie śmiał. Ił. W roński nie tw ierdzi, ale z jego 
nauki w ynika naturalnie, że dać nie mógł. Jezus Chrystus (pam iętaj­
my zaw sze czem  jes t u II. W. Chrystus) nie m iał w iedzy w ysokich tajem ­
nic, w szystkich głębokości boskiej i ludzkiej natury. Zapytanie N ikode­
ma rozw iązała  bezwarunkowa filozofia. Między temi tajemnicami teraz  
rozw idnionem i, znajdujem y naprzyklad, że p ierw otnie w iedza i byt b y ­
ty razem  i sk ładały  jedność, — że S tary  Testam ent w szystko allegory- 
zow ał, nigdzie sam ej nieokazow ał praw dy — że celem  rcligii objętej 
S tarym  Testam entem  było stw orzenie świata, - m ateryalnych stw orzeń,— 
że Nowy Testam ent, cel ludzkości postaw ił wyżej —  człow iek m iał w y­
konać swoje w łasne stw orzen ie , odkryć i ustanow ić tajem nice daw ne 
i nowe swojej duchowości. Dawne stw orzenie było tylko zapow iedze- 
niem i symbolem. Człowiek pojm ow ał siebie i Boga pod zasłonam i alle- 
goryi. Nowe stw orzenie, m ające być w ykonanem  p rzez cz ło w iek a , b ę ­
dzie rzeczyw iste. Symbol, allegorya odpadnie, a sam a ukaże się p ra ­
w da: niem ow lęctw o duchow e człow ieczeństw a przem inie.

O tem  w łasnem  stw orzeniu człow ieka p rzez  siebie, H. W roński daje 
najzupełniejsze objaśnienie. Jest to m oże zasadnicza nauka, p ierw sze i o- 
statnie słowo bezwarunkowej filozof. To, co sam człow iek ma stw orzyć, 
nie je s t  tem , co ju ż  w nim było  stw orzone. — N ieśm iertelność da sam 
sobie p rzez  czyn w łasny stw orzenia. Człowiek nie m iał je szcze  p raw dzi­
wej nieśm iertelności. Posiadał jedyn ie  w ładzę i nadzieję uzyskania p rzez 
sam ego siebie tej nieśm iertelności. Apokalipsa objaśnia przyszłe  losy czło­
w ieczeństw a, ale tylko allegorycznie (str. 47(j). Filozofia bezwarunkowa 
w zniesie człow ieka do potęgi, do świetności, jakich nie znał, jakich jeszcze  
nie dał Stworzyciel. S łow em : z człow ieka, z rozum u, z jego  potęg  do ­
tąd zakrytych, niepojm ow anych, w ystąpi now a światłość, k tó ra  w szystko 
oświeci, nic ciem nem  nie zostawi. Bóg zaczą ł s tw o rzen ie , człow iek 
dopełni stw orzenia. W ydobędzie ze swej natury  to, czego sam Bóg nie 
w ydobył. H ocne W roński tw ierdzi, że nic nie w yw raca z podań, z okre­
śleń, z dogm atów , z p rzeszłości katolicyzm u. P rzy jm uje w szystko, tylko 
tem u, co p rzy jm uje, udziela swoje w łasne tłum aczenie. Katolicyzm nie- 
w iedział co szanow ał, co ubóstw iał —  ale filozofia bezwarunkowa  wie 
dokładnie. Niema p rzeto  jednej chrześciańskiej nauki i zasad y , k tó re j- 
b y  II. W roński nie wyjaśnił. C hrześciaństw o ma p raw dy , ale czasowe, 
ale osłonione. Filozofia bezwarunkowa  podaje objaw ienie całćj praw dy 
chrześciańskiej, niczem  nieosłonionej. W skazujem y niektóre przynajm niej 
w zory  tłum aczenia chrześciaństw a.

Ludzkość, u trzym uje H. W roński, p rzechodziła  siedem  stopni ro zu ­
m ienia; w ykształcała  się, usąm ow aln iała  s ię ,  pojm ow ała sieb ie  coraz
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dokładniej — postępow ała okresam i —  żyła. Ale jak że  postępow ała ? 
P rzez  jakie w znosiła się s to p n ie?  W edle filozofii bezwarunkowej,  ludz­
kość w znosiła się przez siedem  stopni. Człowiek nasam przod  zd o b y ­
w ał dobro ziem skie — pojm ow ał się m ateryalnie, nie m iał w iedzy sw e­
go ducha. Później założył społeczeństw o polityczne. Później pow stało 
stow arzyszenie religijne — kościół. Reform a XVI. w ieku , jako  czw aity  
stopień, raczej opóźniła rozw iązanie wielkich zagadnień. P iątym  sto­
pniem. je s t antynom ia, czyli spór dwóch kierunków, k ierunek ziemski 
i k ierunek boski. W stopniu szóstym  następu je  praw dziw e zrozum ienie 
tych kierunków  p rzez ustanow ienie filozofii bezwarunkowe). Siódmy s to ­
pień, na k tóry  w stępujem y czyli w stąpić mamy, ma być ostatni. Człowiek 
stanow czo w ytłum aczy stw orzenie —  urzeczyw istni w sobie słowo Bo­
ga —  przez odbudow anie pierw otnej jedności bytu  i w iedzy; temi sa~ 
memi sposoby  co i B óg, sam  siebie uczyni n ieśm iertelnym , przyjm ie 
stan, jakiego nigdy nie miał, i k tóry  być  m oże tylko jego  dziełem. Czło­
w iek sam  p rzez siebie i dla siebie, będzie wszystkiem . W siąknie w sie­
bie czyli w yda ze siebie, całe boskie jestestw o. P ierw szym  stopniem  czło­
wieka była zw ierzęcość, m ateryalność. Ostatnim  będzie boskość, natura 
praw dziw ie boża. Jest to zatem  nauka, k tó ra  nie dosyć się zgadza z na­
ukami chrześciaństw a, chociaż ma być ich w ytłum aczeniem , dopełnieniem. 
W edle chrześciaństw a człow iek pierw szej chwili swego bytu  na ziemi, 
b y ł doskonałym . W edle filozofii bezwarunkowej,  b y ł niem ow lęciem , za­
czynał sw oje w ykształcenie- W edle chrześciaństw a człowiek odzyskuje 
to co stracił. W edle filozofii bezw arunkow ej m a zdobyć, czego nigdy 
niepojm ował. Są to ogrom ne różnice, k tó re  w skazujem y jedynie , w ykła­
dam y,—  nie dajem y sądu, a l b o w i e m  nasam przod chcem y nakreślić w izeru­
nek tej nauki najśm ielszej, najrozleglejszej,—  niedokładnej, czyli praw dzi­
w ej, niew yrokujem  je sz c z e , ale mocno w ątpim y, Chrystus mówi oppor- 
le t  vos denuo naści,  to je s t  —  będziecie tern czem  byliście dawniej, 
jakimi w yszliście z Boga. Filozofia bezwarunkow a  m ó w i: będziecie tern, 
czem  nie byliście nigdy, jakim i w as Bóg nic stw orzył, stw orzyć nie mógł.

Jeżeli p rze to  człow iek ma być tem , czem  nigdy nie by ł — jakże 
rozum ieć u p ad ek ?  jaki począ tek  naznaczyć z łem u? jak ie  działanie zosta­
wić odkupieniu, wzięciu p rzez  Boga człow ieczej natury  ?

H. W roński p rzyjm uje upadek człowieka, ale tłum aczy filozoficznie, 
rozum ow o, daje objaśnienie myśli praw dziw ej, zam knionej w symbolach. 
Zkąd w yniknęło, że upadek  człowieka uw ażano za objawienie, za p rzed ­
m iot k tó rego  rozum em  objąć nie m ożna ? Ztąd, że objawienie skonczo- 
nem, czyli boskióm  być m ia ło , kiedy przeciw nie objawienie było tylko 
zapow iedzeniem , przeczuciem  p raw d , k tóre  później rozum  w swoim 
czasie  m iał odkryć, w yraźnie ustanowić. U padek był, ale nie takiej na­
tury, jako  je s t  w edle chrześciaństw a. H. W roński nie p rzeczy  aby złe 
być  nie m iało, ale jakże pow stało z ł e , jakim  sposobem  do człowieka 
w eszło?
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If. Wroński złego, za dzieło, za czyn własny człowieka nie uważa. 
Złe w nas nie powstało z nas samych, z rozumu, ze zmysłów człowie­
ka. Złe nie wyniknęło z naszej duchowej istności, ani z naszej wiedzy. 
Złe jest w warunkach naszej rzeczywistości, ale nie w samej rzeczy­
wistości naszej, której człowiek nie posiadał i teraz jeszcze nie posiada. 
Złe jest dziełem istot rozumnych, które człowiekowi udzieliły ten warunek 
bytu złe. — Złe, człowiek zewnątrz nie brał, nie ze swej wydobył natury. 
Jeżeli przeto złe jes t w nas — z nas jednak ono me wyszło. Jest stworze­
niem istot innych, które nas poprzedziły. Złe jest to coś narzucone wa­
runkowo naszej duchowej naturze. II. Wroński mniema nawet, że po­
czątku zła, gdzie indziej, nie na ziemi, w odleglejszych sferach stwo­
rzenia, szukać należy. Upadek i grzech powstały, ale nie na tej ziemi, 
ale nic z człowieka. Duch n a s z , w swej wewnętrznej istocie czystym 
bydź nie przestał. Duchowo nie jesteśm y zepsuci. Tego II. Wroński 
wyraźnie nie mówi, ale człowiek mógłżeby bydź nowym Bogiem, mógł- 
żeby dopełniać stworzenia, dać samemu sobie potęgi których nie miał 
n'gdy> gdyby w swoim duchu nosił zepsucie, gdyby przez jaki wpływ 
zew nętrzny, przez działanie boże, miał bydź zwracany do swej pier­
wotnej godności i świętości. Może sami się mylimy, może my nie 
dosięgamy głębokości Messyanizmu, ale się nam zdaje, że II. Wroński 
z chrześciaństwa nic nie zostawił, wyjąwszy same nazwisko, symbola i 
zapowiedzenia, których prawdziwe wytłumaczenie jedynie swojej nauce 
przyznaje. Ludzkość dotąd błąkała się po ciemnościach, widziała siebie 
przez zasłony. Teraz kiedy się wczytuje w słowa Bezwarunkowej filo­
zofii, widzi siebie i pojmuje w całej swej przeszłości, we wszystkich swo­
ich potęgach. Jestto przeto okres nowych światów, nowych stworzeń, 
Musiało upłynąć 18 wieków, nim ludzkość odgadnąć potrafiła wyrazy 
Jezusa Chrystusa opporlet cos dermo naści. Człowiek, dotąd był stworzo­
nym. Teraz, dla siebie, dla przyszłych światów, ma bydź nowym a dosko­
nalszym stworzycielem.

J\a takiej wysokości stawia siebie H. Wroński i swój Messyanizm. 
Uznaje siebie tłumaczem przeszłości, objawicielem przyszłości — jed y ­
nym zbawicielem ludzkości. Nic nie burzy — tylko dopełnia, wykształ­
ca, ku bezwzględnym prawdom wynosi. Stary Testament rozmaicie poj­
mowano. Czemu ! Nie znano m etody poznawania natury tajemnic nim 
objętych. Lecz teraz Stary Testament nie ma żadnej ciemności —  jest 
usprawiedliwiony i zatwierdzony przez rozum —  leyilime par la raison 
elle-meme. Jakichże znaczeń nie nadawano Nowemu Testamentowi, jakich 
złudzeń i błędów w nim nie widziano? Gdzież powód? W Nowym Te­
stamencie szukano prawd których 011 nie miał, których nie mógł obja­
wić, na których pojęcie czas jeszcze nie nadszedł. Mylono się nie­
jako koniecznie i niewinnie, kiedy twierdzono jakoby Nowy Testament 
był ostatniem  słowem boskiej wiedzy, skończonem i na wieki zamknio- 
nem objawieniem. Całe „objawienie boskie jes t tylko zagadnieniem, któ­
rego zrozumienie Bóg człowiekowi zostawił, nakazał. Jestto dlań 
zasługa dopełnić stworzenia, samemu sobie dać nieśmiertelność." Że

P rz eg ląd  P oznańsk i XII,
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chrześciaństw o ma praw dy, tem u H. W roński nie zaprzecza. Tylko m nie­
ma, że chrześciaństw o sam ej istotnej, ostatniej p raw dy (verites e lles-m e- 
mes) nieposiada. P raw dy  stanow cze pokazała dopiero  teraz  Filozofia 
bezwarunkowa, a pokazała na cel aby  narody  nie upadły, aby  nie zb u rzy ­
ły  zam iarów  Stw orzyciela. Co przeciez  koniecznie m usiałoby  nastąp ić  
jeżeli papież Filozofii bezwarunkowej nie u zn a , i nie zrozum ie. To 
m ocniejszej nie po trzebu je  jasności.

D otychczasow a religia i polityka skończyły się i w yczerpnęły . 
Ludzkość po trzebu je  praw dy  głębszej, w ięcej boskiej, bezw arunkow ej, 
aby dalej żyć, aby cele swoje ustanow ić i zdobyć mogła. Jestto  wiek jej 
usam ow olnienia s ię , jej wielkości albo jej upadku. Ludzkość z nikąd 
oczekiw ać pom ocy nie m oże —  z nikąd. W szystko ze sam ej siebie w y­
dobyć i stw orzyp powinna. D otąd była  k ierow ana i prow adzona. Te­
raz z niej sam ej kierunek w yjść musi. Jeżeli nie — przepadnie. Taje­
m nice takiego zbaw iennego kierunku filozofia bezw arunkow a wykryła.

Ił. W roński uznaje dw a stow arzyszenia  —  państwo i kościół — po­
lityka i religia. Państw o daw ało w arunki zew nętrzne  m oralności: ko ­
ściół m iał w arunki w ew nętrzne  m oralności. Teraz trzeba  w znieść coś 
w yższego nad  państw o i nad kościół, coś doskonalszego, coś rzeczy- 
w istszego. Dopełnieniem , rozw inieniem  państw a i kościoła będzie trze­
cia potęga — zw iązek  m essyaniczny, zw iązek bezw arunkow y. Ani 
państwo, ani kościół, n iedosięgały  w ysokich p rzeznaczeń  człow ieczeń­
stwa. C złow ieczeństw o nie należało samo do siebie pojm ow ało ce­
le dane jem u, objaw ione zew nętrznie, p rzez Boga, przez słowo boże, 
p rzez  papieża. Po założeniu, p rzez założenie zw iązku m essyanicz- 
nego człow ieczeństw o weźm ie sam o kierunek  swoich losow  — samo 
sobie oznaczy cel, w ydobyty  ze siebie, ze swojej duchow ej natury. 

W szelka zw ierzchność zew nętrzna zniknie. Zw ierzchność m essyani- 
czna  będzie  działać imieniem ludzkości, będz ie  jej w yobrażeniem .

Papież nie m a żadnych pow odów  lękania się M essyanizmu. Ow­
szem  powinien w spierać m essyaniczny  zw iązek, k tóry  jed en  m oże oca­
lić kościół i Papiestw o, niezdolne sam ych siebie obronić przeciw  m no­
gim n iep rzy jac io ło m : Komunistom, Furieristom , Sęsim onistom  i tylu in­
nym  sprzym ierzonym . Kościół katolicki nic nie straci, zatrzym a wszystko; 
zatrzym a naw et kierunek, ale pod w arunkiem  pop ieran ia  i przyjęcia Mes­
syanizm u podaw anego p rzez  opatrzność. M essyanizm je s tże  jakiem  nie* 
bezpiecznem , jakiem  nieznanem  w znow ieniem ? Bynajmniej, M essyanizm 
by ł w całej historyi — ale by ł ukry ty  pod allegoryam i, pod  symbolami. 
Teraz w yraźniej objawił się. M essyanizm m iał naw et poprzednika. Było 
nim stow arzyszenie  Jezuitów , k tó re  prow adziło  świat ku celom  ostate­
cznym , ale nieśmiało, niepew nie, raczej przeczuciem , m essyanizm  koń­
czy dzieło jezuickie, ale kończy p rzy  całej swej nieom ylnej mocy i w iedzy. 
H. W roński znalazł naw et że podaw any p rzezeń  zw iązek m essyaniczny 
„stanowi część dosto jną  w ładzy  apostolskiej" Papieżów . H. W roński 
Papieżow i nie odejm uje żadnej wielkości. O w szem  um acnia je  i ro z sze ­
rza. Papież będz ie  naczelnikiem  w ładz politycznych — naczelnikiem  
kościo ła  — kierow nikiem  całej ludzkości.
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Lecz H. Wroński nie ma złudzenia i o swoim związku bezwarun­
kowym, i swoich naukach. Jeżeli zwątpił o państwie i o kościele, jeżeli 
ogłasza, że dotychczasowe nauki będące podstawami państwa i kościoła, 
straciły wpływ, przestały kierować — mniema zarazem , że i związek 
messyaniczny sam przez siebie nie ocali ludzkości, nie pokona złego, 
zbliżającego się gwałtownie i silnie. Sama nauka nie wystarcza. Świat 
ma być zbawiony przez siły materyalne, forces m aterielles  (s. 5 05 .) 
Messyamzm także upadnie, jeżeli nie znajdzie dla siebie, dla usamowol- 
nienia swoich nauk — siły materyalnej — miecza!

Bez siły materyalnej nie byłoby zbawienia — człowieczeństwo wpa­
dłoby do otchłani zepsucia. Filozofia bezw arunkow a  szczęściem widzi 
siły materyalne dawno przewidziane i zachowane przez Opatrzność. Są 
zasady dziewicze, które na widowni świata jeszcze nie pokazały swych 
wysokich przeznaczeń. Im należy messyaniczne posłannictwo kierow a­
nia człowieczeństwa ku celom ostatecznym. One są ostatniem słowem, 
dopełnieniem i wykończeniem stworzenia. Tym wybranym narodem są 
Słowianie. Jest to czyn opatrznościowy zanadto widoczny. Słowianie 
dwukrotnie ocalili świat. Moskwa wstrzymała Mongołów. Polska zwy­
ciężyła lslamizm. Lecz między Słowianami, nad Słowianami Rosya, jej 
car ma pierwszeństwo. Jest to także czyn opatrznościowy boski. Rosya 
wyobraża Słowian — i widocznie, dla Polski filozofia  bezw zględna  zosta­
wia miejsce podrzędne, moglibyśmy powiedzieć, obojętne, żadne. Ma 
wprawdzie powstać messyaniczna federacya Słowian, ale pod kierun­
kiem Rosyi. Opór przeciw Rosyi jest to opór przeciw bożym przezna­
czeniom. Lecz i dla Rosyi jest także warunek. Jej car udzieli swej po­
tężnej opieki związkowi bezwarunkowemu, zostanie naczelnikiem wy­
łącznym związku. „Będzie to trzecie a doskonalsze przekształcenie świata 
„mające zbliżyć człowieczeństwo ku celom ostatecznym na ziemi — ce- 
„lom, które zostaną zdobyte przez spółdziałanie O patrzności/ Rosya 
przeto, a właściwie jej car obejmie panowanie nad całym światem Za­
chodnimi katolickim, jako kierownik, jako zbawiciel, jako potęga miano­
wana przez Opatrzność. Filozofia bezw arunkow a  wytłumaczyła znaczenie 
rozległe tych napisanych pierwej, nim je  wymówiła Rosya, wyrazów: 
A udite populi et vincim ini quia nobiscum est Deus. Świat niema Boga. 
Bóg zeń wyszedł. Bóg wybrał sobie nowy przybytek -  społeczność ro­
syjską, sumienie rosyjskie, ducha Rosyi — cesarza Rosyi. Rosya trzyma 
o sobie w iele, ale dopiero messyanizm odsłania niezrnierność, boskość 
jej przeznaczeń. Rozszarpanie Polski byłoby przeto dobrodziejstwem 
dotąd przez nią niezrozumianem. Polska odsuwała i odsuwa swoje 
szczęście. Polska nie pojmuje Boga, który do niej przemawia przez serce 
Rosyi. To uwielbienie Rosyi, to poniżenie, to potępienie Polski, wynika 
koniecznie z twierdzenia o przeznaczeniu opatrznościowem Rosyi „Opa­
trzność zdaje się stworzyła Rosyą, na cel aby we świecie zachować po­
rządek moralny. W bycie tej nienaruszonej Rosyi, Opatrzność daje 
człowieczeństwu bezpieczeństwo. Rosya ma przeto ogromne, zbawiające 
powołanie. Ztąd niema potęg, któremiby filozofia beztvarunkowa  nie
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ozdobiła  cesarza. Cesarz będzie m iał w ładze polityczne i w ładze ducho­
w n e , kapłańsk ie , papiezkie, autorile pontificate. Papieztw o straciło moc 
kierow ania człow ieczeństw em  „tiara papiezka p rzejdzie  natychm iast 
na skronie cesa rza , 011 pokona hydrę, to zw ierzę tajem nicze apokalipsy, 
k tórej potęga zepsucia  posunęła  się naw et do samej apostolskiej s to ­
licy/ 4 Car m a być w szystk iem  dla z iem i, jej królem  politycznym , jej 
duchow nym  k a p ła n e m , papieżem . Jest to w ładza bardzo  ogromna. Nie 
pojm ujem y naw et jak ie  obok niej znaczenie m ogłyby m ieć — nauka 
i hierarch ia  katolicka. Jednak  H. W roński rozum ie, że takie dostojeństw o 
udzielone p rzez O patrzność Rosyi, nie powinno papieża ani zniechęcać 
ani p rzerażać. Papieztw o nie straci swojej w ładzy, i nic ma po trzeby  od­
stępow ania swojej zasady, papieztw o podniesie  się nawet. Ta potęga 
R osyi, to posłannictw o boskie cara, nie m a być  w ieczne, albowiem  na­
dejdzie  chw ila, k iedy wielki car Rosyi zwróci Papieżom  ty a rę , k tó rą  
w ziął jedyn ie  na c e l, aby zbaw ić i papieztw o i człow ieczeństw o, w swej 
now ej a w yższej dostojności w ykonaw cy praw d objaw ionych przez ines- 
syanizm.

„Jestem  p rzek o n an y , — są  to ostatnie w yrazy listu — że  Papież 
„przez natchnienie Ducha Świętego, zrozum ie te w ielkie, te  nieom ylne 
praw dy.”

Dajemy, jako  m niem am y, w ierne i ja sn e  p rzedstaw ienie  filozofii bez­
warunkowej, a głównie je j nauk m ów iących o religijnem  postęp ie  albo 
upadku człow ieczeństw a. Mieliśmy zam iar nie sąd z ić , ale oznaczyć sta­
nowisko, k tó re  zajm uje filozofia bezw arunkow a, w zlędem  C hrześciaństw a 
1 w zględem  katolicyzm u, jak ie  przyznaje  sobie posłannictw o w zględem  
całej ludzkości, jak ie  ma pojm ow anie całej religijnej p rzeszłości czło­
w ieczeństw a. Po tern cośm y w yłożyli o tych najw ażniejszych pytaniach, 
jak ie  tylko ludzka myśl sobie zadać m o ż e , podobno niem a pow ątp ie­
wania. Filozofia bezw arunkow a stanęła  na ostatniej granicy obecnych 
czasów , ostrzegając  że z je j przy jęcia  albo o d rzu cen ia , w yniknie albo 
g łębszy  u p adek , albo nieskończony postęp  ludzkości.

Chcielibyśm y jeszcze  raz zw rócić uw agę na najw ydatniejsze ry sy  
bezwarunkowej filozofii. W edle niej, człowiek ma zdobyć nieśm iertelność 
sam przez siebie, w ykonać swoje now e i zupełnie doskonałe stworzenie. 
Chrześciaństw o tłum aczone najobszerniej i najśm ielej naw et, dajeż takie 
obietnice i nadzieje człow iekow i? Nie. II. W roński szanuje p rze to  chrześci­
aństw o zew nętrznie, ale odrzuca w ew nętrznie — „religia, k tó raby  od- 
„m aw iała potęgi stw arzania bezw arunkow em u rozum ow i człow ieka, by­
ł a b y  fałszyw a.” Chrześciaństw o mówi o człowieku, że b y ł stw orzony 
na podobieństw o b oże; Ewangelia m ianuje człowieka spółpracow nikiem  
Boga. C hrystus nauczał — bądźcie  takimi jakim  ja  jestem . Jakiż, z tego 
H oene W roński w yprow adza w niosek? Bardzo daleko posuniony, nie­
podobny. —  „Słow o, zasadę nieśm iertelności zdoby ł rozum  człow ie­
ka." Jakie w tein tw ierdzeniu  m oże być  znaczenie? Rozum człow ie­
ka, najzupełniej w prow adził do siebie słowo, został praw dziw ym  stw a­
rzającym  Bogiem. M essyanizm, mówi zaw sze II. W ro ń sk i, wzniesie się



do istoty bezw arunkow ej, oznaczy dokładnie w ew nętrzne jestestw o Bo­
ga. Lecz oznaczyć dokładnie w ew nętrzne jestestw o Boga, w ytłum aczyć 
Boga, uzyskać potęgi stw arzania, m ocniejsze i doskonalsze, je s t to zo ­
stać sam ym  Bogiem, rozw iązać  boskie jestestw o, a przynajm niej z niem 
stanąć na zupełnej równi. W szystko co było, w yczerpnęło  się i zużyło. 
Świat je s t bez praw dy i bez  życia. P rzetoż, Ił. W roński ze stanow iska 
swej nauki m a praw o mówić następnie. Aby się zbliżyć ku celom zba­
wienia, aby  zdobyć trw ale p o rząd ek  społeczny, trzeb a  odkryć p raw dy 
nowe, postaw ić się wyżej p raw d teraz  znanych, a k tóre  jako dośw iad­
czenie przekonyw a, nie m ogą dać zaspokojenia w ysokun obecnym  d ą ­
żeniom  ludzkości. Nie trzeba  się udaw ać do żadnej politycznej i religij­
nej um iejętności. To byłoby  nadarem ne i nierozum ne. Żadna z nich, 
nie da odpowiedzi, p rzez p rosty  w zgląd, że każda  z nich praw dy  nie 
posiada. „W  um iejętnościach religijnych i filozoficznych, są  tylko sam e 
„dążenia mniej w ięcej bezw arunkow e, w yw ołane p rzez  nieskończony ro- 
„zum człowieka. Te dążenia uw ażać należy jako  zagadnienia, znane 
„w religii pod im ieniem  dogm atów, a w filozofii pod  imieniem życzeń  i 
„wym agań.” Cała zasługa i cała wielkość Jezusa C hrystusa polegała na 
tern, że 011 te  zagadnienia, pierw szy, pokazał ludzkiem u rozum owi. Po 
ośm nastu w iekach filozofia bezwarunkowa rozw iązała  je  stanow czo. R oz­
w iązała atoli jakim  sposobem ? P rzez  zaprzeczenie, p rzez  potępienie za­
chodniej cyw ilizacyi, p rzez  uw ielbienie Rosyi, pow ołanej zbaw ić cały 
świat.

Na tem  m iejscu je s t najw łaściw sze poznanie i zastosow anie m essya- 
nicznej nauki, co do Polski, co do je j h istorycznej walki przeciw  Rosyi. 
Że m iędzy Słowianami, że naw et m iędzy Polakam i, są  skłonności podda­
nia się Rosyi, że Rosya uw aża siebie istotnie za naród w ybrany  p rzez 
Boga, to przynajm niej teraz, dw uznacznem  i tajem niczem  być p rzesta ­
ło. Złudzeniom  rosyjskim , słow iańskim  i polskim II. W roński da ł ksz ta łt 
um iejętny, dogm atyczny i okazały. Zastanowim y się p rzeto  nad  terni 
złudzeniam i czyli przekonaniam i i zapy tam y stw orzyciela bezwarunko­
w ej filozofii, na jakiej um iejętnej i historycznej podstaw ie opiera owo 
niezm ierzone posłannictw o Rosyi.
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STEPÓW KIRG1ZKICH I Z SYBERYI.

Przypadkowo dostały się do rąk naszych kopie listów pisanych 

od granic Azyi przez wygnańców polskich. Listy te adresowane do 

szanownej i zasłużonej osoby, której rząd rosyjski pozwolił opiekować 

się ich potrzebami, niezawodnie wszystkich żywo zajmą. Opisy naszych 

biednych braci całe obszary sercom polskim i wyobraźni polskiej otwie­

rają. Co do nas, odczytaliśmy równie z pociechą jak ze współczuciem  

te wyrazy tak pełne dobrych i szlachetnych uczuć. Winniśmy zrobić 

wzmiankę, że opuszczam y w druku w szystko co się ściśle osobistości 

piszących dotyczy.
List I.

BUCHARS KA K A R A W A N A  w  ORENBURGU.
P a n i !

C h c ia ł a ś  Pan i  m ie ć  o p i s a n i e  t u t e j sz eg o  k r a j u .  Cóż mi l szego  d l a  n a s  
j a k  w y p e ł n i a ć  Jej  ż ą d a n i a ?  Ale c z y  p o t r a f i ę ?  —  Kraj  t en  t ak  r ó ż n y  od  
n a s z e g o  —  i p r z y r o d z e n i e  i l udz i e  w s z y s t k o  tu lak o d m i e n n e  o d  polskich,  
a  d o t ą d  tak m a ł o  j e s z c z e  z n a n e .  S a m  ni e  b o g a t y  w  n a uk i ,  a d o  tego 
ż oł n i e r z ,  m a ł o  s p o s o b n o ś c i  i ś r o d k ó w  m i a ł e m  p o z n a ć  w s z y s t k o  d o k ł a d n i e .  
O b c y  t ym s t r o n o m ,  z u p e ł n i e  i n n e m  ż y c i e m  w y k a r m i o n y ,  c zy  z n a j d ę  d o s y ć  
mi ł ośc i  w s e r c u ,  ż e b y m  pot raf i !  d o s t r z e d z  w s z y s t k o  co p i ę k n e  t u t a j ?  T e  
i t ym p o d o b n e  u w a g i  c i s n ę ł y  s i ę  d o  g ł o w y ,  a le że  w  Pani  n i e  s ę d z i e g o  
z n a l e ś ć  się  s p o d z i e w a m ,  a o w y p e ł n i e n i e  Jej  ż ą d a n i a  n a j b a r d z i ć j  mi c h o ­
d z i ;  w i ę c  nie  d o k ł a d n e  o p i s a n i e ,  bo  n a  to wi ę k s z e j  o d e m n i e  z na j omo śc i  
r z e c z y  p o t r z e b a ,  a le  s ł ó w  k i lk a ,  j a k o  g r o s z  w d o w i  n a jc zc i go dn ie j sz e j  Pan i  
p r z e s y ł a m .  Jeżel i  to p i s m o  z b y t  p ó ź n o  j ą  do j dz i e ,  w i n a  to p o ł o że n i a  m o ­
j e g o  i n i e s p o d z i a n y c h  okol icznośc i ,  k t ó r e  p r z e z  ki lka t y g o dn i  n i cz em mi 
s ię  z a j ą ć  n i e  po zwo l i ł y .

Kr a j  O r e n b u r s k i ,  n i e g d y ś  r z e k ą  Ur a le m o g r a n i c z o n y ,  t e r a z  s z e r o k o  r o z ­
c ią g ną ł  s i ę  aż  za A r a b s k i e  i Kaspi j sk i e  m o r z e  w  r o z l e g l e  a z y a ty c k i e  s tepy .  
P r z e d  U r a l e m ,  z a l u d n i o n y  t a t a rs k ie mi  i k oz a c k i e m i  w i o s k a m i  i mie śc in ami ,  
p r z y j m u j ą c  c iągle  w  s ieb ie  z całej  Rosyi  n a p ł y w a j ą c y c h  o s a d n i k ó w ,  ma  on 
j u ż  t er az  n a  p ó ł  e u r o p e j s k ą ' ,  na  p ó ł  w s c h o d n i ą  pos tać .  Po d r ug i ój  s t r on i e
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rzeki zachował jeszcze zupełnie azyatycki charakter; tylko gdzie n iegdzie 
porozrzucane, a teraz coraz gęściejsze i coraz dalój sięgające twierdze, 
łączą go z now ą matką Europą. — Owe twierdze są jako placówki cywi- 
lizacyi.

Kraj Orenburski stanowi część ogromnej płaszczyzny, długiej na 450 
mil, aż do granic Chińskich, szerokiej na 190, do samej Syberyi. W kilku 
miejscach drobniejszemi pasmami gór Uralskich, mającemi tu swoje nazwa­
nia, przerżnięty, w ogólności bezleśny jest i płaski (w małe jednak w ąw o­
zy i doliny jak fale morskie połamany). Tchnie on nieopisaną, bezbrzeżną 
jak widnokrąg swobodą. Pełno tam jezior, rzeczek, strumieni. Uczeni utrzy­
mują, że średnia część kraju ma powierzchnią wklęsłą i wszvslkie ślady 
dna morskiego. Jeziora przyjmując w siebie strumienie, zad nem korytem 
wód swych nie oddają —  rzeki stopniowo maleją i giną w’ gromadzącym 
się piasku — samo morze Arabskie, od wschodniej strony ciągle zasypy­
wane piaskiem, posuwa się na zachód. Miałażby część okolicy stać się kie­
dyś praw dziw ą, głuchą pustynią? i dotychczasowa dzikich hord kolebka, 
pozostać w przyszłych wiekach świadectwem zniszczenia? Skarbów przy­
rodzonych tu nie brak. Oprócz srebra i złota których nie napotkano dotąd, 
są prawie wszystkie bogactwa kopalne. Niedawno odkryto w kilku miej­
scach pokłady węgla kamiennego. Soli wszędzie nadzwyczajna obfitość; 
większa część niezliczonych prawie jezior i jeziorek ma wTodę słoną. Zda­
rza się często, że spragniony podróżny w stepie, postrzega zwierciedlące 
się jezioro — spieszy ku niemu z nadzieją że ugasi pragnienie i przyszedł­
szy nad brzegi znajduje pokład białej lśniącej się soli, pośrodku której, 
prześwieca małe okienko przesiękłćj także solą wody. O wiorst tylko 
siedmdziesiąt od Orenburga, w tak zwanej lleckiej Zaszczycie, jest  może 
jedyna na całym świecie kopalnia soli —  pokład jej rozciągający się na 
600 sążni wzdłuż, a 500 w sze rz ,  ledwo półtora łokcia grubą w arstw ą 
ziemi jes t  pokryty. Wyłamują tam co roku dwa miliony pudów  soli, bo 
więcej kraj spożyć nie może, ale wyrachowano (jakkolwiek za dokładność 
takich rachunków ręczyć nie m o ż n a ) :  że gdyby dw a razy większą ilość 
dobywano co roku, pokład nie dałby się wyczerpać jak po kilku tysiącach 
lat. W innem znowu miejscu, w Sergiejku (o wiorst 450 od Orenburga) 
są źródła siarczone, bardzo pomocne na reumatyzmy, skrofuły, i t. p. 
Wiele osób co roku je odwiedza. Tam także rząd chorych żołnierzy w y ­
syła.

Królestwo zwierzęce ma tu wiele osobliwości, do czega przyczynia 
się klimat, wielu zwierzętom u nas nieznanym sprzyjający. Już koło Oreu- 
burga ptastwo bardzo rozliczne —  kaczek i wszelkiego błotnego ptastwa 
mnóstwo gatunków ; wszystko tu prawie większe jak u nas, jaskółki na­
wet ani porównane z naszemi być nie mogą. Ale im dalój na wschód, 
tóm większa osobliwość. Nie daleko twierdzy Raima, nad Arabskiem mo­
rzem, są pelikany, bażanty i t. d. W  trzcinach, wilgotne miejsca pokry­
wających, tygrys nawet przemieszkiwa. W przeszłym miesiącu zabiło je­
dnego, który ważył okoto jedenastu pudów*. Świnie dzikie stadami w ę ­
drują po stepie, owce tutejsze, najgłówniejsze bogactwo koczujących ludzi, 
różne są bardzo od naszych. Wielkie na wysokich nogach, g rubą ale d łu ­
gą i gęstą wełną pokryte, najczęściej kasztanowate, odznaczają się szcze­
gólniej składem ogona, bawelnikiem  zwanego, z którego do dwóch pudów 
tłustości dobywa się. —  Ale praw*dziwie miejscowemi tych stron mieszkań­
cami, są naprzód dzikie osły (kulany), podobniejsze do koni od naszych 
osiełków, pełne ognia i życia, a żadnym dotąd sposobem oswoić się nie 
dające, pow*tóre sarny (tajgaki), mające różny zupełnie skład głowy a szoze- 
gólnićj nozdrzy. Stadami, nie raz do dziesięciu tysięcy dochodzącemi, p rze­
ciągają one po stepie, lekkie jak wiatr i zwinne niesłychanie, czasem pod
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Orenbu rg  podchodzą ,  choć nie w  tok ogromnej  liczbie. S t a łym także mie­
s zkańcem tych przestrzeni  jes t  wie lbł ąd,  s łusznie  okręt em pustyni  nazwany .  
Ubodzy na w e t  Kirgizi mają wielbłądy,  a p r zychodzące  tu ka r aw an y  na ty­
siące je  liczą. Zwierze to ciężkiej pracy,  głos jego  płaczl iwy i bolesny,  zda ­
j e  się wyrażać  tw a rd ą  dolę i tęsknotę  bez ludnych  przes t rzeni .  Nad g łową 
tego dziecka pustyni,  szumi tu szerokiem skrzyd ł em orzeł ,  dalej na wschód  
i sęp  kracze,  a pod nogami ,  na w e t  około samego O ren bu r ga  przeskaku je  
skoczek,  s t epowym zajączkiem nazwany  —  tak chyży,  że ledwie  okiem 
pochwycić  go można.

Tych s ł ów  kilka da Pani  w y o br aż en i e  bogac tw tutejszego p r zy r odz e ­
nia. Wielkie bogaclw'a,  które  j ed na k  nie zaludniają tych pustyni .  Są w  s t e­
pach znaczne przes t rzeni ,  s amym tylko p io łunem poros łe ,  z wszelkiego zda 
się ogołocone życia. Dalej zaś  na w s c h ó d , szczególniej ku Arabski emu  
morzu  i za nićm, szeroko w  wielu miejscach rozciągają się piaski —  któ­
rych  powie r zchn i ą  w iatr ciągle zmienia,  zasypuj ąc  na nich wszystkie  ślady.  
T rą b y  powie t r zne  szaleją nad temi przes t rzeniami  lo w  postaci  kolumn,  
które  podnoszą  się w  obłoki ,  to znowu  niby deszcz  piaszczysty,  l łóżne 
przy  tern w  powie tr zu  tw orz ą  się z jaw i ska ,  t amtym miejscom właśc iwe .  
W  ogólności niebo,  choć bledszo niż u nas,  ma tutaj o sobną  swoję  krasę.  
W sc ho dy  i zachody słońca tak św ie tne  czasami ,  że nic podobnego pod 
naszetn litew'skióm niebem nie widzia ł em.  Rozmai tość ba rw  jes t  nie do 
opisania ; a co zupełnie tutejszym przes t rzeniom w ła śc iw e ,  to tak zwane  
m iraże , k tóre  uczeni przez łamanie  się świat ł a  t łumaczą.  Kilka razy w ste­
pie, nie daleko naw e t  Orenbu rga  byłem niemi zachwycony .  Przy  spr zy j a -  
j ą cem temu zjawisku świet le,  s tep n o w ą  j aką ś  czarodzi ejską  przyb i er a  p o ­
stać,  na jmnie j szy  p rzedmiot  ot rzymuje,  wyra s t a  w  jakieś  fantastyczne kształ ­
ty i stroi  się w  ba rw y  na jżywsze ,  a nieruchoma powier zchni a  drga jaki emś 
dz iw nem  czarów nem życ iem;  świecą  jeziora,  wznoszą  się c za rowne  gma­
chy,  na  cudo wn ych  wysp ach  st rzelają wy smuk łe  palmy,  nie wiesz gdzie 
j e s t e ś , —  zapytujesz jak mogła lak zmienić się n i edaw no  przebieżona 
prze s t rzeń ,  pędzisz  do tych cu d ó w  i za zbl iżeniem się post rzegasz w  miej­
scu  jeziora kawa łek  p i asku ,  stóg siana tam, gdzie widz ia ł eś  fantastyczne 
gmachy,  bo wszys tko  by ło  dziełem s t epo we go  słońca,  które dalej  p r zed  
t obą  złudzenie  swoje  rozściela ,  i wabi  i ciągnie w  ub ra n ą  przez siebie 
p rzes t rzeń .

Tak b yw a  w  piękne dni wiosenne ,  ale znowu  kiedy wia t r  zaszumi,  to 
się podnoszą  takie t umany piasku,  że nic doko ła  nie widać .  St raszne  też 
z imą panu ją  hu ragany ,  baronami tułaj nazywane .  Niema r a tunku dla 
pod ró żne go ,  w  miastach czasami na  d ru gą  s t ronę ulicy trafić w  dni takie 
nie można ,  a Kirgizi k tórych laka bu rza  w d rodze  n a pa d n i e ,  zakopują  się 
w  śniegu i lak czekają pogody,  bo innego niemasz  ratunku.

Klimat zupełnie r óżny  od naszego.  Latem w  samym Orenburgu  upały  
45 Rćaum.  do cho dz ą ,  a dalej na ws chó d  są  jeszcze silniejsze, dosyć  że 
jaja w,piasku piec można.  Przeszłego l a t a , w  czasie okropni e tu grassu-  
jącej  cholery,  przez  kilka nocy mieliśmy po 25 ciepł a —  a cóż by ło  w dzień?  
Zimą zn ow u  mrozy są  silne bardzo  często 35  stopni  przechodzące.  Do tego 
klimat zmienny  i przejścia od gorąca  do ch łodu  ba rdzo  nagle.  Nad 
morzem Arabski em Kaspijskióm i w  bliższych jego miejscach,  panuje  sko r -  
bu t ,  który lam ludzi dziesiątkuje —  w całym zaś kra ju napotyka  się up o r ­
czyw e  bardzo,  niebezpieczne  nawe t  febry,  które ł a two  w  w o dn ą  puchlinę 
przechodzą .  W wielu miejscach,  bardziej  ku  ws cho do wi  posuniętych,  
znajdzie tarantule,  skorpiony,  i jeszcze od nich z jadl iwsze falangi. Upały 
to robią ,  że s tep co z wiosną  pokry ł  się zielonością,  w  niektórych na w e t  
miejscach pięknemi tul ipanami ,  ba rdzo  p r ędko  traci  w iosen ną  szatę.  O b ­
szar  żółknie —  zaraz  polem czernieje i znow u staje się ponu rym i ma r lwym.
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rozmowy z sąsiadami, słucha opow iadanych  bajek ,  lub piosnki śpiewanej 
przy dźwięku nędznój jednostronnej balabajki — uracza się kumysem  (upa­
jający napój z kobylego mleka) i nasyca zwykły  ich pokarm stanowiącą 
baraniną (kości dostają się żonie), a czasem i końskióm m ię se m ,  które za 
największy poczytuje przysmak. Kirgiz sam nic nigdy nie robi jak Cy­
klop Homera, nic sieje , nie orze , nie sadzi, ale ży je  kosztem Boyow 
Część dnia w prawdzie przepędza na koniu, ale nie dla pracy. O dw iedza 
sąsiednie Auły, ściga się z drugimi po stepie, zbiera najmniejsze nowinki 
których niezmiernie jest chciwy, i używszy ruchu, sw obody i stepowego 
powietrza, w raca do swojej kibitki i najspokojniej rozciąga się na wojłoku, 
czekając aż żona wszystkie jego zaopatrzy potrzeby, bo u Kirgizów cały 
ciężar codziennego życia i wszelka praca leży na  kobietach. Kobiety za­
raz  zrana owce i klacze wydoić muszą; one potóm w arzą jadło, przygo­
towują kum ys , one tkają sukno i płótno na odzien ie ,  ̂ robią wojłoki, 
naw et ustawiają kibitki. A kiedy panu zachce się pohulao na komu, na­
w et tego złapać, osiodłać, przyprowadzić i jeszcze strzemię wsiadającem u 
mężowi przytrzymać muszą. Ciągle w ciężkiej pracy, prędko  też bardzo 
starzeją i w ogólności nadzwyczaj są brzydkie. Czasem tylko i między 
niemi ożywioną twarz napotkać można. Kilka kibitek składa tak zwany A u l  
to jest wioskę. Auły stoją na miejscu, póki trzody, główne bogactwo Kir­
gizów. w yżyw ić się mogą na okolicznych pastwiskach; następnie przenoszą 
się w  drugie, pierwej upatrzone miejsca, gdzie wodę świeżą i trawę znaj­
dują. Chwila tych przenosin jest bardzo malowniczą. Zwija się kibitka 
—  szkielet jćj składa się osobno — zbierają się wszystkie drobne sprzęty, 
(żaden kawałek kija nie jest zapomniany) i wszystko ładuje się na wiel­
błądy,  a jeszcze częściej na krowy nawet i owce. Cała ludność aułu, 
wśród  takiego taboru rusza dalej. P rzybywszy na miejsce, kobiety zaj­
mują się znowu rozstawieniem kibitek, i tak w7 tóm są w p r a w n e ,  że n a d ­
zwyczaj prędko wszystko do dawnego w raca porządku. Cały au ł ,  zu­
pełnie taki jak był o kilkanaście lub więcej wiorst , zasiada na nowóm 
miejscu, gdzie także gości póki trawy dla owiec w ys ta rcza  —  a potóm 
dalej i znow u dalej.

Ale jak poetyczne jest- życie w  stepie wiosną i latem, tak znowu okro­
pne zimą, pod mroźnem niebem tutejszóm. Biedny też jest bardzo Kirgiz 
w tej porze roku. Okopuje kibitkę sw ą  śniegiem, dzieci trzyma w ciepłym 
popiele żeby nie pomarzły, odziewa się jak może, jednakże przy całej w y ­
trwałości i zahartowaniu swojóm cierpi od zimna a nieraz i głodu. —  Ku­
mysu niema, owce i krowy żyjące tern tylko co same sobie z pod śniegu 
wygrzebią, coraz mnićj dostarczają mleka. Nieraz Kirgiz wielkie w trzodach 
ponosi straty. Sam jakby zagrzebany w  swej kibitce, z którój mrozy 
nieraz wyjść nie pozwalają, pozbawiony do tego bajek, któremi rozweselał 
bezczynne życie, z upragnieniem czeka powrotu wiosny. Kirgizi są wyznania 
Mahometańskiego, i należą do sekty Sunnitów, zkąd idzie że pobożne 
pielgrzymki nie do oddalonej Mekki, ale do grobu Kara-Achmed w  lu ik e -  
stanie  odprawiają. W ogólności pojęcia ich religijne bardzo są niejasne, 
może z czasem zamroczone. Śladów7 dawnych zabobonów, w różbiarstwa 
itd. dopatrzyć łatwo. Wróżbitów często w zyw ają ,  i gusłom ich wierzą, 
Żon mogą mieć kilka, ale że za każdą z nich, wiano (kalym ) płacić muszą, 
więc tylko bogaci w  wielożeństwie żyją, ubodzy zaś na jednej żonie prze­
stają. Przy ślubach i pogrzebach zachowują wiele dawniejszych obrząd­
ków. W tedy w ydobyw ają  najbogatsze stroje, spraszają  sąsiadów, czasem 
całe okoliczne auły, i wyprawiają uczty trwające zwykle dni kilka. Jak 
tam uraczają się w7zajemnie, łatwo pojąć, w iedząc jak niepomiarkowanie 
objada się Kirgiz kiedy ma czem głód swój zaspokoić. Przyzwyczajony 
dni kilka obejść się bez pokarm u, obiadowyw a żołądek, kiedy może. W y_
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aJąc się nawet w  dalszą drogę, żeby jedzenia z sobą nie wozić, zjada 
razu to, coby na dni kilka wystarczyć mogło —  i powiada że się w za- 

ul V 113 d ” '- tlZ^ iub czlery zaopatrzył. Przy ślubach odbywają się gonitwy, 
lich ^*rS‘zaw zabawa. Nowożeniec któremu na ten raz umyślnie naj-  

hszego wybierają konia, musi dopędzić narzeczoną swoją uciekającą na 
Sjjepszym. Trw a to nieraz kilka godzin w śród  śmiechu i oklasków zgro- 
adzonych jezdcóvy. —  Przy pogrzebach są także uroczystości; kobiety 

na których cały ciężar życia leży i tu nie mają swój doli. Do nich należy 
okazywać najgwałtowniejszą ro z p a c z , rw ać  sobie włosy, szarpać twarz, 
krzyczeć przeraźliwie. Z umarłym grzebią często broń jego, siodło, rząd 
na konia —  nieraz i konia samego na grobie zabijają. Starają się grze­
bać umarłych w  miejscach uważanych za święte, zląd nieraz wiele mogił 
°bok siebie napotkać można w  stepie. Pomniki na mogiłach rozmaite, w idać 
stosownie do możności rodziny umarłego. Najczęścićj jednak  są to ka­
mienne słupy (z miękkiego wapiennego, zwykłego tutaj kamienia) w  górze 
zaokrąglone i napisami różnokolorowemi pokryte.

Zwyczajem zakorzenionym u Kirgizów jest praw o zemsty osobistćj, bu- 
ronłu  tu nazywanej. Skrzywdzony K irgiz , zbiera krewnych i powino­
watych, i grabi, a rozbija, nie tylko tego co go skrzywdził, ale i jego stron­
ników —  którzy znowu krzywdy swoje podobnym sposobem wetują. Przy 
teraźniejszych obyczajach Kirgizów złodziejstwo zwykle zastępuje rozbój, 
chytrość u nich bowiem częściój jak męztwo się napotyka.

Oto ma Pani kilka rysów  życia tutejszego —  wiem że nadzwyczaj 
niedokładnych i niedostatecznych, ale czas mi na więcćj zdobyć się nie po­
zwala. Jeszcze dodam słów kilka o charakterze i moralnćj stronie tych 
plemion, ale kilka s łów  smutnych, jak myśli, które stan ich w ew nętrzny 
obudzą. —  Kirgizi utrzymują, że każda okolica ma swego ducha domowego 
którego poznać trzeba żeby ją  ocenić. Jam poznać do tyła ich kraju nie 
mógł, i może nie powinienbym w yrokow ać; wszelako zdaje mi się że się 
nie mylę będąc przekonany w ew nątrz  że Kirgizi są spółecznością umiera­
jącą, czekającą z rąk Europy nowego ziarna, nowego zarodku życia. Kir­
giz leniwy jest nad wszelki wyraz, chytry, podstępny, płaszczący się przed 
wyższymi, dumny względem niższych, chciwy, a chełpiący się, do lego 
łatw owierny i płochy; szanuje jednak  starość i umie b y d i  wdzięcznym za 
Wyrządzoną mu usługę. Kirgiz do rozboju i kradzieży nader  skłonny póki 
ztąd żadnego dla siebie nie lęka się n iebezpieczeństw a; jest tchórzem naj­
większym tam, gdzie chytrość nie wystarcza, a męztwa potrzeba. W ogól­
ności, niema między nimi żadnego, wspólnego im wszystkim tętna, coby 
We wszystkich piersiach drgało, nawet daw na nienawiść dla chrześcian, 
choć sama przez się nic nie budująca jak wszystko co nie jest miłością, 
razem z dawnym  fanatyzmem u p a d a ,  zatęcha w  błotnej kałuży ich obe­
cnego życia. Jeżeli niegdyś byli w yrazem jakiej idei, to teraz już jej nie 
rozumieją, stracili ton jej —  nie wiedzą gdzie iść mieli. Z przeszłości, zo­
stało odzienie, ogromne futrzane czapki,  kibitki i kumys, ulubiony kumys, 
który ich tuczy i zdrowie daje. —  Kirgiz nie jest dzikim człowiekiem, który 
Przy całćm barbarzyństwie swojćm piękny jest siłą i pełnością życia — 
°n barbarzyniec bez przyszłości. Gdzie śmierć tam i życie być musi —  
rUoże w śród  dzieci kirgizkich rosną serca, które Bóg odnowił i przygotował 
I 0 wszczepienia nowego słowa, które zanieść tym stronom zdaje się że po- 
econo sąsiedniej Europie. Alb dla czego żyli Kirgizi? Go znaczą i teraz 

^  ogólnej harmonii świata ? To tylko ten ’ objaśnićby nam potrafił, kto 
stworzył tyle już pomarłych plemion, o których nic nie w iem y; to jego 
taJemnica.

Pod względem handlu, kraj Orenburgski jako zbliżony do Azyi, ma 
akże znaczenie. Kirgizi p row adzą handel zamienny dość znaczDy, baranami,
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końmi, b y d łe m , skórami, wielbłądami itp. szczególniój ważny dla mieszkań­
ców Syberyi. Karawany z Bucharyi lu przychodzące, towary wschodnie 
przynoszą. Główne miejsca karaw anow e są Orenburg i Troick, gdzie 
naw e t  komory celne są ustanowione. Szkic karaw any bucharskiej z natury 
w  Orenburgu zdjęty przyłączam.

Przebiegłszy to co napisałem aż serce mi się ścisnęło na myśl, że mo­
że nadto surowo osądziłem tych biedaków —  rzuciłem kamień może zbyt 
prędko —  a do tego, wiele tu nie staje do odmalowania tych ludzi nawet 
takimi jakimi ich znam. —  Ale już  tak daw no chciałaś Pani tego, a ja 
niemogłem spełnić jćj żądania — gdybym  jeszcze odwlekał, mogłabyś 
Pani pomyśleć że nam nie bardzo chodzi o spełnienie Jej rozkazów; 
niech więc ta kartka idzie do czcigodnój Pani —  a jeźli swobodniejsze 
znajdą się chwile, i jeżeli Pani chcieć tego będziesz, dopełnię tego, czego tu 
nie staje. Jeżeli tu cienie zbyt mocne, to później światłe punkta przy­
w rócą właściwy koloryt obrazkowi, który z czasem chciałbym zrobić 
o ile można dokładnym —  tymczasem niech Pani przyjmie go z pobłaże- 
niem.

Modlitwie i pamięci czcigodnej Pani polecając siebie i braci, zostaję 
z najwyższym szacunkiem Pani.

Orenburg, d. W. kwietnia 1849 r.

List II.

(W y ją te k . )

O renburg ,  9 k w ie tn ia  1850 r.

Zapytuje Pani, o jakiój expedycyi A. wspomina? Mając być jój uczestni­
kiem w  krótkości o niój doniosę. —  Każdorocznie, czy to przeciw nie- 
kornym Kirgizom, czy to dla odparcia napadu Chiwińców, Kokonców lub 
Truchemeńców, na podległe Rosyi auły kirgizkie, czy to dla zaopatrze­
nia nowój osady (twierdzy w  stepie), wychodzą ztąd expedycye. Jest to 
razem rodzaj karaw any  i pochodu wojennego; tegoroczna składać się 
będzie z Sciu tysięcy wielbłądów, 3ch tysięcy podwód baszkirskich, 2ch 
armatek i kilka sotni kozaków. —  Sam korpuśny jenerał jak zawsze tak i tym 
razem wychodzi na  tę expedycyą z orszakiem nie wielkim oficerów jene- 
ralnego sztabu, inżynierów i innych —  lubo wcześniej powraca. —  Wiel­
b łądy  i podw ody używają się pod zapasy i żywność, pod materyały wo­
jenne, budowlane do nowo budujących się twierdz i pod wszelkie potrzeby 
dla tychże jako i dla zaczynających się tam potrosze osiedlać posieleńców. 
Step prócz ogromnej przestrzeni, trawy, piasku, niekiedy jezior, burzanów 
i trzciny nic w  sobie nie zamyka —  pochód więc taki jest dość trudnym, 
a utrudnia go najwięcój zupełny brak wody zdatnej do picia. Gdzie nie­
gdzie w małych studniach znajdująca się w oda  jest słoną, gorżką i pełną 
różnego osadu, który zaraz na szklance po zaczerpnięciu widzieć się daje. 
Przy tćj wodzie w  czasie upałów, znoju i trudów  pochodu, łatwo podledz 
szkorbutowi, gorączce lub febrze. Jedynym przeciwśrodkiem jest zapas 
jaki taki zdrowszego pokarmu — z kaźny odpuszczają nam tylko funta 
czarnych sucharów, i  funta baraniny dziennie i kryszki wódki tygo­
dniowo. Do tej expedycyi przyłączony jestem wraz z 5ciu towarzyszami 
w  charakterze górników do nowo odkrytego węgla kamiennego na brzegu 
morza Arabskiego. Po powrocie z niój obiecuję Pani przesłać choć mały 
jój opis a teraz żegnam Panią na 6 miesięcy, w ciągu których może je-* 
dnego dnia nie będzie żebyśmy nie wspominali naszój opiekunki.
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List III.

Irkutsk 19 Kwietn ia  1849.  

mi niepodobna dobrze w yrachow ać, w którym dniu list mój 
Wsi .rno^e r ąk Pani, obrałem dzień dzisiejszy, dzień ta k  ważny Zrnartwych- 

- ania Pańskiego, dla przesłania Jej, szanownej familii Pani, i wszystkim ła- 
a^ y m  pamiętającym o nas ,  najszczerszych i najgorętszych życzeń, kló-

. serca nasze są pełne dla Was, łaskawi pocieszyciele nasi. Pełne 
dzięczności spomnienia nasze i pewmość że w  tym dniu świętym najle­

psze serca Wasze i nas też nie zostawią w  zapomnieniu, tworzą nam dziś 
niejakiś rodzaj obcowmnia z Państwem. Miłe to uczucie ożywi Święta  na ­
sze i pocieszy serca udręczone tęsknotą.
_ Ociągałem się ze złą nowiną, ale ją  nakoniec powiedzieć potrzeba. 
Oto biedny nasz ksiądz kanonik T r jn k o w sk i ,  którym się Pani lak tro­
skliwie interesować raczyłaś , zszedł z tego świata dnia 26 Marca. O ile 
} jednój strony nie można dość żałować człowieka co niegdyś słynął nauką 
1 sercem; tak z drugićj znow u, pomnąc na cierpienia, na okropny stan ob łą­
kania w  jakim zostawał,  na smutne lata przepędzone w  lazarecie, pow ie­
dzieć potrzeba iż lepiej że go Bóg już do lepszego życia powołał. Zwła­
szcza , iż nie było żadnej nadziei aby mógł kiedykolwiek przyjść do zmysłów' 
J'lepszego zdrowia. Nieszczęśliwy to był człowiek! Polecam go modłom 
Pani. Trzeci to z nas w  tym roku przeszedł do wieczności, a dwóch było 
bardzo blizkich tego. Teraz znow u wszyscy w  niezłóm zostajemy zdrowiu, X. 
Wszakże od niejakiego czasu chory. Często on zapada. Pozbawiony od 
dwóch lat już blisko wiadomości od familii, nic dziwmego że więcój cierpi 
sercem i zdrowiem. I jakżeby nie miał cierpieć I Familia zupełnie o nim za­
pomniała.

Najpiękniój Pani dziękuję za książek kilka, to jest: Monte-Christo, le 
Meunier i Vingt ans ap res ,  które w tych dniach odebrałem — dawnićj zapo­
wiedziane książki, których regestr przysłać mi Pani raczy łaś ,  jeszcze tu 
nie doszły.

Polecam łaskaw em u sercu dobrej Pani proźbę naszą oświadczenia naj­
życzliwszych pozdrowień dobrym , nieocenionym poprzednim opiekunkom 
naszym, równie jak  i innym łaskaw ym  pamiętającym o nas.

Szanownemu księdzu proboszczowi nie mogę dostatecznie podziękować 
za jego łaskawą i życzliwą pamięć o mnie, za jego prawdziwie kapłańskie 
pociechy, w których tak widocznie przebija się głębokie przekonanie wia­
ry i szlachetność serca. Z rozczuleniem czytałem ten nieoceniony ustęp jego, 
i odczytywałem pokilkakrotnie, bo nic wyraźnićj nie p rzykonyw a, nic dziel- 
nićj nie pociesza, i nie w lewa w  serca słodszój otuchy jak takie szczere 
słowa chrześciańskiój czystój cnoty pe łne ,  z ust prawdziwego chrześciań- 
skiego kapłana. Błogosławię chwilę w której niegdyś miałem zręczność zro­
bienia znajomości, z którój dziś tyle doznaję pociechy.

List IV.
S y le c r y a .

List Pani z dnia Stycznia r. b. i przy nim pudełko z farbami w ca­
łości odebrałem. Nieskończenie Pani dziękuję za Jćj dobroć, jako też za 
łaskawą opiekę którą Pani nad nami wszystkimi rozpościerasz. Wielki dług 
wdzięczności względem Pani zaciągamy, z którego niestety! nigdy w yw ią­
zać się nie będziemy w stanie.

Jest nas wielka liczba w’ tej okolicy, Piotrowski zawód, to jest piotrowska 
żelazna fabryka, teraz dopiero zaczyna się kolegami moimi zaludniać. Do- 
błd jest trzech, to jest Leopold Dobrski, Roehr z księstwa Poznańskiego,
* Alexander Grzegorzewski. Byt dwóch ostatnich wcale nie jest zapewnio-
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n y ; ale co do Grzegorzewskiego, uprzedzam Panią że wyjąwszy od żony, 
żadnego zasiłku nie przyjmie, —  wieleśmy nad nim pracowali żeby od nas co 
przyją ł,  choćby nawet sposobem pożyczki, i to się nie udało.

W erchnoudyńsk d. 27 Maja 1849 roku.

List V.

(Od tćj samćj osoby co poprzedni)

Życzy sobie Pani mieć wyobrażenie o tutejszej okolicy .. .  kraj jest p u ­
s ty ,  górzysty, mało zaludniony, wsie rzadkie, za to wielkie, czasami po pa- 
reset domów liczące. Ziemi wiele odłogiem leży oprócz w bliskości wsi. 
Lasy w górach nieprzebyte, niektóre zaś góry gołe, nieurodzajne. Zima 
trwa pięć miesięcy, mrozy czasami dochodzą do 40. st. Reaumura , za to w Je­
cie upały nieznośne; najpiękniejsza pora roku jest jesień, która zwykle koń­
czy się śniegiem i sanną. Deszcz rzadziój tutaj pada  aniżeli u nas, błoto 
jeszcze rzadsze, w  ogóle powietrze suche.

W  Węrchnoudyńsku ja tylko jeden  mieszkam z wygnańców, zajmuję 
się po większej części m a lars tw em , czasem ujeżdżaniem koni dzikich jak kraj 
w  którym się rodzą.

Na południe o 45 wiorst od miasta w Pesterowój mieszka Filip Gro­
dzicki z kaliskiego; jest to weteran  tutejszój okolicy, przeszło piętnaście lat 
w niej mieszka; przybył młodym chłopcem, a teraz już osiwiał i wyłysiał.  
W Piotrowsku jest jedenastu  kolegów.

W erchnoudyńsk  d. 17 Października 1849 roku.

List VI.

dnia 17 Września 1849 roku.
Twierdza K uszn irerem  w  K ir y iz k im  stepie.

List Pani wlał na nowo w  serce moje balsam pociechy. Mimo nie­
odebranego jednego Jej listu, nigdybym tak długiej nie dopuścił przer­
w y ,  gdyby nie szczególny zbieg okoliczności. Z jednej strony kłopot z do­
staniem mieszkania po ogromnym ogniu jaki się w ydarzył w dniu 11 Maja t. r. 
w Petropawłowsku, w krotce potem wystąpienie batalionu naszego o wiorst 
parę w step, gdzie obozem staliśmy, a nareszcie niespodziewane moje w y -  
maszerowanie z rotą czyli kompanią o wiorst 510. do twierdzy K u szm u ru n  
w kirgizki. step, zkąd obcenie piszę, — a na dokompletowame wszystkiego 
słabosć moja której nabawiłem się w m arszu, i jeszcze tu na miejscu mie­
siąc cały niemożność wzięcia piorą do ręki, bo sformował mi się na p ra ­
wym ręku poniżej pachy, ogromnej wielkości w rz ó d ,  który tu już na miej­
scu rozcięto mi i dziś dzięki Bogu daw nem  cieszę się z d r o w ie m ,— zdaje 
mi się więc żem się usprawiedliwił. W  czasie nieszczęsnego pożaru nic nie 
ucierpiałem, —  niewielki bowiem zapas ruchomości (jako wojskowego) zdo­
łałem w yra tow ać ,  tern bardziej iż w przeciwnym końcu miasta pożar się 
wszczął. Życie tutaj nierównie droższe jak w Petropawłowsku, bo miejsce 
to wiorst 250. oddalone od linij zaludnionój mieszkańcami w pustym stepie 
znajduje się — rzadki więc dowóz przedmiotów do życia potrzebnych. 
Przeżyć tu jednak wypadnie lat d w a ,  podług rozporządzenia wyższej w ła­
dzy. Miejsce to jest bardzo piękne, twierdza bowiem na wzgórzu zbudo­
w an a ,  u stop klorego, w śród   ̂ pysznego sosnowego lasu, wytryska z gór 
źródło i oblewa twierdzę swoją świeżą wodą. Niedawno zbudowana tw ie r­
dza , niema jeszcze żadnych mieszkańców oprócz siły wojennój i kilku u rzę­
dników cywilnych, i dla tego to rozmaitości żadnój spodziewać się tu niemo­
żna; jedyna nadzieja w książkach których spodziewam się z Petropaw łow ska, 
aby nudy zimy jako lako osłodzić. —  Ale cóż robić, kiedy aż tutaj los
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™n!e zagnał, trzeba poddać się woli Opatrzności, ktćra wszędzie z równą 
a nami czuwa opieką.

L ist VII.

K u rg a n ,  25, l i s t o p a d a  1848.

Uszczęśliwiony odebraniem listu Pani, żałuję mocno że ktoś adresują- 
cy pisma mylnie zawsze je adresuje w e wschodnią Syberyą do Jenisejska, 
Prżez co odbywają niepotrzebną drogę, kilka tysięcy w erst i później jak 

vlo należało mnie dochodzą. Z tój to przyczyny i farby które bardzo 
dobre były, i których straty dotąd odżałować nie mogę, szwank poniosły, 
“ani zapytujesz mnie w swem piśmie w  jakim rodzaju malowania szcze- 
gólniój celuję. To zależy od smaku tutejszych amatorów oceniających i mie­
l ą c y c h  malowidło na sążnie. Mam obstalunki widoków Jenisejska któ- 
re stało się s ław ne jako główny punkt bogatych kopalni złota. Dawniój 
Zrobiłem już ich ze trzydzieści wodnemi farbami, ale że drobna robota nie 
da moje już  oczy, potrzeba mi by było choć jednego krajo-obrazu z pię- 
knćm niebem i perspektywą, bo co jest w duszy, co się nie raz marzy, 
gdy przyjdzie pędzlem na płótnie oddać zawsze się jakoś nie udaje. P o r­
trety, gdybym miał choć jeden  wzór dobry ,  także nie małoby mi korzy­
ści przyniosły, bo któżby nie chciał widzieć się powtórzonym w obrazku! 
tylko że tutejsi amatorowie lubią się malować z akcesorjami, przynajmniej 
z fajką lub pieczątką w  ijęku, w  pozach które potrzebują także dobrego 
w z o r u , zwłaszcza w  wykończeniu rąk i pieczątek. Co do ochoty i cierpli­
wości na tój mi nie brakuje, zwłaszcza teraz kiedy reumatyzm nie pozwala 
mi się bardzo poruszać, robię choć szkice, w  nadziei że raz wzór mając 
będę mógł postąpić.

Sukna jeszcze nie odebrałem ; składając Pani najczulszą podziękę ośmie­
lę się prosić o chustkę czarną na szyję i letnią jaką materyą na ubranie, 
bo tu lego nie dostanie w  dobrym gatunku, i żal płacić za robotę kiedy 
niema nadziei choć jedno lato chociaż krótkie ale gorące ponosić suknią.

Malowidła najlepiój jest przesyłać' zdjęte z ram i zwinięte na drew nia­
nym wałeczku przełożone papierem napuszczonym oliwą. Wielki obraz 
Chrystusa Pana w Ogrójcu przesłany do Tobolskiego kościoła, prześlicznćj 
wiedeńskiej roboty, uszkodzony jest nieco w drodze; gdy tak upakowane 
malowidło i mniej miejsca zajmuje i jest  bezpieczniejsze od uszkodzenia. 
Zdaje się że Pani donosiłem o litografiach kolorowanych, kopiach z obra­
zów z Pinakoteki w  Monachium, które się znajdują w księgarni Yilletty 
w Odessie.

L ist VIII.

O ren b u rg , 3. s ier p n ia  1849.

Najmocniej przepraszam najczcigodniejszą Panią, za niedokładność udzie­
loną o moim wyjeździe; kto służy i komu wiele na zawadzie, niepodobna 
mu powiedzieć, że tak chcę i tak się stanie; projektowałem wyjechać 
w  Czerwcu a ledwie wyjadę w  późnój jesieni, i potrzeba znieść cały cię­
żar tak odległćj i w  taką porę podróży, przyzwyczajony jednak rachować 
odległość na tysiące nie bardzo to mnie obchodzi, a tęsknota i pragnienie 
być między swoimi przeniosłyby mię na skrzydłach jeszcze większą
przestrzeń  Obecnie niema X. w O renburgu , wyjechał jeszcze z kilku
braćmi na kuracyę do wód w  Siergiejewsku; kąpiele siarczane i bardzo Są 
skuteczne, i miejsca w  Baszkiryi najpiękniejsze w całym tutejszym kraju, 
potrafi skorzystać z tój podróży, i pewno przywiezie wiele peizaży. W cz a ­
sie podróży do wód, jeden z braci Henryk Gałecki utonął przypadkowo 

małej rzece Kinelu. Smutno jest ginąć na obcój ziemi, i śmierć Henry­
ka najdotkliwszą sercom naszym była ; któż zbada sądy Boże, może nie
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wielu z nas oglądać będzie ziemię rodzinną! Hipolit z Orskiój fortecy 
i drugi okropnie wycierpieli. Nad nimi spełniło się największe znie­
ważenie prawa. Szlachta, urzędnicy górnictwa, za wyrokiem jakiegoś p. 
pułkownika dostali po tysiąc kijów ; zgroza i ból serca szarpie na w sp o ­
mnienie tej tortury! r

Od czasu jak pisałem do Pani liczba nas tu powiększyła się now ym i  
braćmi. Przybyło dw óch po lat 17cie z korpusu leśniczych.

List IX.

Góra Jaman Tau w baszkirskim  Uralu i i .  Marca 1850 roku.

Widzisz Pani tego olbrzyma, to Jaman Tau! jedno z dzieci Uralu, groźne 
sw ą  wielkością, i sw óm  zimnem lodowóm tchnącem z wierzchołku na roślin­
ność w  dolinach! o gdybyś Pani widziała jak ten olbrzym ozłaca się za­
chodnim promieniem słońca! ile gry, ile życia na jego obnażonój piersi! 
s ł o n c e , promień, nawet g łos  martwy ożywia i stroi go cudnemi barwami 
życia Śmiertelny mróz zimy i tu wszystko pokrywa —  istna to śmierć  
zima ! a mrozy dochodzące 40 Reau. żelaznemi szponami w szystko ściskają 
11 znaki życia niby westchnienie sieroty, w  lekkich parach wznosi się w  obłoki!
Doprawdy jakie dziw y w  lej naturze! wszystko do nieba   do Ojca
w szech św iatów  dąży, naw et łza z zamyślonej źrzenicy —  Matki Siostry 
dziewicy, nie pada na ziemię a jako iskierka elektryczna ulata do potęgi 
ogniska o g n isk ! Lecz daruj mi Pani —  w ybacz, na sercu jakoś rzewno  
i tęskno; o handlu chustkami miałem m ó w ić ,  a tu p opłynęły  z piersi inne 
dźwięki po górach, Uralu, naturze; ale w y b aczy  mi Pani, jestem miłośnikiem  
piękności, uwielbiam Twórcę patrząc na cuda Jego.

List X.

(O d tój samćj osoby co poprzedni}.

Jak stepy, szeroko o tw orzyły  się piersi nasze, aby przyjąć s łow a T we  
Pani najlepsza; tak s łodkie , tak lube wszystko co od w as drogie Siostry, 
Matki, iż nie w yp ow iem  tego uczucia jakióm przejęci byliśmy ku Tobie Pani- 
i smutki i niedole i wszystko złe na ziemi, zapomina się kiedy W y pamię­
tacie. Czyż uwierzycie że dnie takie są dla nas najuroczystszemi? ciężar 
obecnego życia zn ika , świetleje w  sercu, w  duszy i płyną godziny, stroj­
ne coraz now em i ozdobami, w aszych cnót, pośw ięceń , sercu! Bóg tylko w i ­
dzi głębią okiem niezbadaną, dla uczucia niema s ło w a ,  potrzeba w zro ­
ku jasnego; kto czuć umie ten przejrzeć zdoła. Pogoda T w ego serca Pani, 
spłonęła  na nas lak cu d ow n ie  jak promień za kratowane okno —  ja zapła­
kałem na wspomnienie tego co daw no pisałem, ale do niemocy ducha nie 
przyznam s ię ,  do żalu, do bólu, bo ciężkie bywają, a niema komu użalić 
się, w ypow iedzieć  do Boga tylko i do Was —  przebaczcie, i nie dziw cie  się;  
są  katusze chw ilow e, i trwożące nieustannie, ciężko było p od ów czas  ser­
cu, nie było  ze mną braci i w yp ow ied zia łem  ból mój przed tem niezró- 
i ^ u c i ć  sercem Matki opiekunki, ale w ięcej  nie zrobię to, aby Was nie

Z czynów  dobrych a nawet chęci, na cóż się usprawiedliwiać, byt cz ło­
wieka najkonieczmój wymaga zajęcia się potrzebami doczesnem i, aby je 
ulepszyć godziw ie  . uprzyjemnić, bo i ziemia, i życie na nićj śliczne, cu­
d o w n e ,  gdyby niechęci . z łe  chęci Bóg połączy ł braterstwem, miłością, 

ez krzywdy, łez  i krwi ohznich; dary Boże n iep rzeb ra n e— ale wola zła, 
ledyż się ograniczy ! ja nazw ę szczęśliwą myślą zawiązanie handlu na ko­

rzyść  biednych; gdybym  znalazł sprzym ierzeńców, w ypowiedziałbym  myśli 
moje o rozwinięciu handlu, cokolwiek na większą skalę i nie tak daleko
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su -U z n a m !> a '°  la?* na n iie jscu , do tego d w ie  tylko rzeczy  p o t r z e b n e :  
c iienność i zaufanie. Na handlu  chustkam i nie w id z ę  rezu l ta tów  p o m y -  

rń tf  ga tunkow ej nie mają żadnój,  a obok tego d rog ie ,  jako w y-
pros tych kozaczek są  tylko szczególne, ale nie są  po trzebn e ;  może ja  

na tern nie  znam, to inna rzecz, p ro szę  mi pow ied z ie ć .  Kanaus, m a te -  
ya perska, do O re n b u rg a  k a raw an ą  z Persyi n ie  p rzychodzi,  k u p c y  tu tej­

si me w iedzą  n a w e t  co to jest, u Bucharca do w ied z ia łem  się że w norma- 
Dach p rz y w o ż ą  tę materyę , ale dla b rak u  kupu jących  w y p ra w ia ją  na j a r ­
m ark  do Niższego N o w o g ro d u  —  a rszy n  kosztuje  50 ks. a czasem d rożó j ;  
suzy p rzy w o ż ą  b a rd zo  wiele, lecz w  tym roku  nie by ło  jeszcze  ani jednój

ucharskiój k a r a w a n y ,  a u  ruskich  każda  sz tuczka  sp rz e d a je  się 2 i 3 rs.
rożćj myślę j e d n a k ,  że i na  tern n iebardzo  można zysk iw ać  bo użycie  

ch a ła tów  nie je s t  u nas tak u p o w szech n ion e  jak  w  A z y i . . . .  gdzie i p o ­
w szednim  i ga low ym  stro jem  —  i daj Boże żeb y  do tego n igdy  nie p r z y ­
szło; tw a rd e  życ ie ,  i ostre  odzienie  niech nam  będzie  na ju lub ieńsze ;  s ł o ­
w em , że na kupienie  po trzeba  am ato ró w  —  a na  am ato rach  h an d e l  bankrutuje ,  
a w ten czas  tylko kw itn ie  k iedy  jego p rzedm io tem  są  a r ty k u ły  n iezbędne  do 
życia, i p o trz eb n e  ogółow i. P roszę  nie pom yślić  że  ja  w y m a w ia m  się 
od w spółdziałania .  Boże b ro ń ,  m am  ogrom ny  zapas chęci, w y jaw iam  tylko 
moje zap a tryw an ie  się —  może nietrafne, mylne, do tego p rzy zn am  się. 
^a p rzy s łan e  25 rs. z dodatk iem  1 r. 28 k. sr. kup iłem  6 c h u s tek ;  nie b a r ­
dzo doskonale  —  lecz to tylko na p ró b ę ;  jak się u d a  na  p ie rw s z y  raz, 
gd y  pani będz ie  w idzieć  pożytecznóm  i s to sow nó m  do  sw y c h  licznych 
chęci użycie niewielkiego fu n du szu  na h and e l  tego rodzaju , z p rzez n a cze ­
niem korzyści na rz.eez b iednych  b ra c i ,  to zastąp i mię X. Chustki b y w ają  
tanie i można zrobić  w y b ó r  w  połow ie  i w  koń cu  zimy —  latem kozaczki 
w polu, i nie  robią. K araw a n y  ze w sch o d u  sp o d z ie w a n e ,  gdy  będz ie  co p ię­
knego  postaram  się kupić, i w y p ra w ić  pocztą. Nie w iem  czy  będz ie  pani
zadow oln ioną  odpow ied z ią  o han d lu  z nami.

O Kaukazie, zupełnie  nic nie w iem y —  i ż ad n y ch  s to su n k ó w  mieć nie 
m o żem y  —  zna jom ych  ko legów  je s t  wielu, lecz w  jak ich  są  miejscach, czy 
żyją nie w iem y ;  czasem tylko p rzy p a d k iem  d o w iem y  się coś. Co do o d ­
syłania  książek do I rkucka  nie  za ręczam y , albo b a rd z o  n ie p rę d k o ;  u  nas 
tak ogrom ne przes trzen ie  jak  w  S y bery i  —  i posyłki k rążą  b a rdzo  pow oli 
a często  całk iem  giną, jak  się zda rzy ło  w  roku p rzesz łym  z ks iążkam i po- 
słanerni do Rojemnej for tecy —  Kirgizi z rabow ali  i w szystko  zginęło. P rze  
s t rzeń  tak nas  rozdziela  —  najbliżój 280 w .  najdalćj 17000 —  a g ośc ińców  
pocztow ych  n ie m a ,  Kirgiz żegluje ko nn o  z de p e sz am i i raz  albo d w a  razy  
do ro ku  idzie s k a r b o w y  t ran sp o r t ,  i z  tego korzys tam y.

Przegląd Poznański XII.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO.

PO SSANIE 1(0  BR A C I WYGNAŃCÓW 1 IO W A  O NARODOWOŚCI POLAKÓW przez 
K azim ierza  Brodzińskiego. Nakładem Amancjusza Żarczyńskiego. 
Paryż, w  drukarni L. Martinet. 1850.

Mało który z naszych pisarzów tak powszechnie ukochane imie jak 
Brodziński zostawił; bo leż mało który równie gorąco a bezinteresownie 
miłował kraj i ziomków. Wznioślejszych od niego natchnieniem, potężniej­
szych myślą, wytrawniejszych smakiem, wyższych nauką, łatwo wskazać, 
nikt nie dosięguął jego prostoty i jego tęsknej czułości,  także owój jego 
praw dziwie synowskiej gorliwości o dobro ojczyzny. Pisma Brodzińskiego 
dotąd staranniej i w  zupełności nie wydane a) są rozmaitej bardzo ceny; 
znajdzie między niemi rzeczy słabe, pospolite, niezaspokajające pod wzglę­
dem naukowym; .wszelako wiele tam, dosyć na laurową nagrodę czystych 
pereł poezyi, wonnych, świeżych utworów, kwiaty z niwy polskiej przypo­
minających. W iesław , niektóre pieśni, wyryte od dawna na miedzianych 
tablicach pamięci narodowej, już dla potomności niepożylym urokiem jaśnieją. 
Nie w  poezyach jednak tkwi prawdziwa wielkość Brodzińskiego. Najczyst­
sze natchnienie, które go na szczyt znaczenia narodowego zaprowadziło, 
otrzymał on dopiero pod koniec swego życia koleją cierpień z miłości dla 
bliźnich, dla współziomków. Przepalił wieszcza w skrćś :

........................on ból co od w ieka ,
Każdego w Polsce rozdziera cz łowieka!
Błogos ław iony  on ból —  co dow odem  
Nieśmiertelnośc i — bo już z grobu rodem  —

i w tedy na ustach jego potężno słowo zabrzmiało. Rzeczywista wielkość 
Brodzińskiego, poważna wielkość cnoty i rozumu, uderza nas po części 
z  Mowy o narodowości, a całkowicie z kilku ustępów dla Polaków wy­
gnańców słabniejącą już ręką zdaleka nakreślonych. Mowa o narodowości 
tudzież Poselstwo z  ziem i ucisku  czyli jak je  zwie Bohdan Zaleski, po­
bożny dzisiejszy wydawca, Posłanie do braci na  wygnaniu , najznamienitszą 
zasługę pisarza i patryoty stanowią. Któż w  Polsce nie zna tego wysokiego 
wykładu co to jest naród, albo owych serdecznych rad  i napomnień, 
taką troskliwą przezornością, takićm gorącem uczuciem, taką wzniosłą ucz-

«)  Wydanie Wileńskie w 10 łomach nie obejmuje wszystk iego;  jest  ono przytćm  
nadzwyczaj niedbale i n iepoprawne.
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Sci^ n a c e c h o w a n y c h ?  Ktoż choć kilku kropli  w o dy  z tej przej rzys tej  
że a °bfilćj krynicy nie z acze rp ną ł  ? Śmiało powiedzieć  można!
VVS7v,ni((:s.,f nle ogólne dla ostatnich pism Brodzińskiego,  opiera się p r zede-  

. s k i e t n  na wdzięczności .  Lniesienie wzmog ło  się szczególniej  w  ostatnich 
ton*3, ’ ' dziŚ Boh(J m  Zaleski Brodzińskiego prorokiem, » M owę o Harodo- 

zakonem Polaków mieni.  My w  dals zym ciągu pozwol imy sobie kilku 
-'g co do pow yższych  o r zecz eń ;  w  tern miejscu poprze s t a j emy na po- 

nioi '  len|u zdania,  że i bez prorockiego wieńca ,  ogromną ma cenę  pos i an-  
c « o  cz łowieka,  k tó r emu  dał  Pan Bóg ws t r zą snąć  sumieni em kraju i kilka 

Pr a w d  czys tych w  ser cach z iomków zaszczepić.
Dzisiejsze pokolenie nie zna szczegółów życia Brodzińskiego.  Wiadomo  

Powszechnie  że z m łodu służył  w  s ze r egach ,  że w  późnie j szym wieku 
"  yk ł ad a ł  l i teraturę polską  przy uniwer sy t ec i e  W ar s zawsk im ,  że szczęś l iwie 
w pisaniu poezyą  ludu odtworzy ł ,  że wiele z obcych t ł ómaczył  (z Szyllera,  
1 Goethego Cierpienia W ertera ), że przepo lszczył  pieśni s łowiańskie ,  że cho-  
c,az ruchowi  roman tycznemu  niedowierzał ,  miał  bliską zażyłość  z młodymi  
Poetami epoki  p rzed rewo lucyjne j ,  że w  roku 1830 silnie się chwyc i ł  s p r a w y  
Powstania,  że w  ostatnich lalach życia swego  wiele chorował ,  że u ma r ł  (r. 1835) 
4y Dieznic,  gdzie na cmenta r zu  katolickim obok jen.  Wojczyńsk iego  spo ­
czywa ,  że zos t awi ł  p r zekł ad  Hioba i znaczną  l iczbę innych pism.  Bliższych 
okoliczności nigdzie znaleść niemożna.  Żaden  pisarz nie odsłoni ł  nam bodaj  
Oajbardzićj zajmującej  s t rony charak t eru  poety,  jego mozołów- w  zaw o­
dzie, k lórybyśmy mi s syunar s twem świecki em nazwali .  Brodziński  ca ł ćm 
ser cem do ludzi i rzeczy bliskich siebie przyl egał ;  pocieszał,  podp ie r a ł ,
ł adz i ł ,  podnos i ł ,  z ag rzewa ł ,  obudzał .  To wszys tko  dob rzeby  było w ie ­
dzieć dla zb u do w an ia  i nauki ,  tego wszystkiego nie w iemy  dokładni e,  b) 

Bohdan Zaleski dodał  kilka ry só w  do w ize runku  autora  Poselstw a  
vv. p r ze d m o w i e  umiejszczonój  na ws t ęp i e  wydan ia  o k tór em p is zemy ;  ż a ­
łujemy że śmielej za rylec nie uc h w y c i ł ,  że się uniós ł  zby tecznym sk r u p u -
em. Jezli komu,  to j emu  przys ta ło  ściślej nas  z chr ześc i an inem,  patryotą

i wieszczem w- Brodzińskim zapoznać.  Z przcdmow-y Zaleskiego p r zy t aczamy  
cały us t ęp  biograficzny.  „Łuna  nocy Lis t opadowćj ,  pisze au tor  P rze n a j­
ś w ię ts z e j  R o d zin y , r ozwidni ła  i Brodzińskiemu aż do dna  g łębi ę z ap a ł ów  
„młodzieży ówczesnej ,  z ap a ł ów  w  których dos t rzega ł  tylko sza lo n y  B a jro -  
„nizrn i fa łs z y w y  a n ty sło w ia ń ską  exa ltacyq .  Pełną piersią zaszlochał .  
„Pożegnał  raz na zawsze  ó w  ciemnik swó j  s łowiański ,  owe  regna inania. 
„jakiegoś ducha  skow anego  jes zcze —  i z pieczęcią na ustach.  Rzewn ie  
„po dziś dz ień spominamy pomiędzy sobą ,  budu j ącą  w  o w ym  czasie po- 
„korę Brodzińskiego.  Pow aż ny  i zas łużony m ą ż ,  chodzi ł  od domu  do do-  
„mu,  p r zep ra szać  młodych znajomych i przyjaciół ,  k t órym Bóg wie  czem 
„zawinić  mógł  —  chyba w  myśli.  Kajał  się on tak z pode j r zeń  swoich,  D u -

b) Kr ó t k i e  w z m i a n k i ,  o c e n i e n i a  l i t e r a c k i e ,  z n a j d u j ą  s i ę  t u  i o w d z i e  po książkach. 
O b sz e r n i e j s z e j  b i ogra f i i  n i e  z n a m y .

A r t y k u ł  O Kazim ierzu Brodzińskim i jego pismach w  Przyjacielu Ludu (Bok 
Bi  T. 2. Nr.  46,  47, 48) j e s t  n i e d o s t a t e c z n y  i r a z i  d e k i a m a c y ą .

Bąr dz i ó j  z a j m u j ą c ą  i w a ż n i e j s z ą  r z e c z  p o d a ł o  t o  s a m o  p i s m o  (P.  L. R. III T.  1, N e r  
1s ) p o d  n a p i s e m  Wspomnienia o Kazimierzu Brodzińskim. Mi es zc z ą  s ię  t a m  zaj  - 
P l u j ąc e  w s p o m n i e n i a  z lat  d z i e c i n n y c h  p r z e z  s a m e g o  p o e t ę  s k r e ś l o n e ,  mi e ś c i  s i ę  l ist  
o s t a t n i e  j e g o  c h w i l e  o p i s u j ą c y

Na cze l e  n o w ć j  p u b l i k a c j i :  Życiorysy znakomitych ludzi ( W a r s z a w a  u B er n s t e i n a )  
z n a j du j e  s ię  ż y w o t  K a z i m i e r za  B r od z i ń s k i e go .  Szk i c  t e n  n o s z ą c y  p i ę t n o  n o w ć j  s z k o ł y  
l i t e r a ck i e j  o  k t ó r e j  p o k i l k a k r o ć  w s p o m n i e l i ś m y ,  n i k o g o  n i e  z a s p o ko i .  P i s ząc y  w i e l u  
r Zec zy  n i e  b y t  w  s t a n i e  z r o z u m i e ć ,  wi e l u  p o w i e d z i e ć  n i e  mó g t .



„chowi Po .sk i  w  nich. D oprawdy Brodziński przemienił nam się odtąd; 
„w  anielskiej białości zajaśniał do oczu, na now y doskonalszy  okres ży-  
„wota. Zwiędły już i schorzały, odzyskał żartkość Napoleońskiego wojaka 
„Niezmordowanie jako mógł i umiał najlepiój, krzątał się  około spraw \ : . 
„posterunkach w  stolicy, z karabinem na plecach, przedumał wiele nocnę 
„i owoce tych dumań ku pożytkowi przesyłał członkom Rządu i różnyya, 
„wziętym osobom w  Sejmie i obozie. Przedewszystkióm zanurzył sim 
„w modlitwie, z p rostodusznością  uciekł się do praktyk chrześcianina ka­
to l ik a ,  uczęszczał do świętych Sakramentów —  że był co dosłownie duszą  
„polską  płonącą w  Bogu. W ynagrodził  go tóż Pan zaraz osobnym darem, 
„że najdalej i najwyraźnićj przejrzał w tajnikach jestestwa swego narodu. 
„Głównie położył w  to wszystką usilność, a nie wątpimy że byłby dał 
„i duszę s w ą ,  aby ruchy ziemskie ducha narodowego związać z Niebem 
„i puścić w nastrój B o ż y —  a na co niestety nie baczono naokoło, ani u góry  
„ani u dołu. Między wieszczami polskimi w  roku rewolucyi, Brodziński 
„sam jeden  tylko był natchniony, namaszczony na proroka : sam jeden bo 
„z nich sta ł na opoce Chrystusa Pana, i w skroś pałał zeń czystym ofiar­
n y m  ogniem. G łos o Narodowości czytany na posiedzeniu Towarzystwa 
„Przyjaciół Nauk, jest zachwyceniem prorockiem, jasnowidzeniem na jawie 
„dziejów Polski w  dośrodkowym  kierunku ich ku słoneczności Bożej. Myśl 
„osnowną i że tak powiem rdzenną polskości, w stosunku do innych na­
r o d o w o ś c i  chrześc iańskich , ujął niejako ręką z nieba, ujął za złotą nić, 
„z której snuć nam na pokolenia. Czytelnik ma tu na kilku kartkach spi- 
„sany  swój zakon Polaka — i jakoby swoje polskie przymierze z Bogiem. 
„Atoli kiedy prorok Brodziński rzucał to ziarno Boże w’ ziemię, a duch Na- 
„ rodu  Polskiego łamał się w tw ardym  boju z duchem starego świata, i ła-  
„mał się z różnćm powodzeniem, —  w rządach i obozach naszych, ba łw o-  
„chwalono wciąż Rozum, i wyrachowania Rozumu w  polityce i strategii. ■— 
„Siejba Brodzińskiego ani kiełkowała jeszcze na powierzchni.

„Klęski narodu w' r. 1831 przygniotły bardzo Brodzińskiego w ciele 
„mdłem, wątłem i w yschłćm  na szczepę; —  ale nie znękały bynajmniej je- 
„go ducha. —  Ani na chwilę nie zachwiał się w  swej wierze, pomimo nie­
s ły c h a n y c h  publicznych utrapień. Rozpiął się na krzyżu Pańskim z bole­
ś c i a m i  narodu, to ściekały nań z krzyża górne pocieszenia. Zadługo on 
„j uż gościł na wysokościach, aby zwątpić mógł o przyszłości Polski, którćj 
„m ia ł  tylokrotnie prorockie widzenie. Osamotniał jednak  i osmutniał ba r -  
„dzo w Warszawie, po przyjaciołach i uczniach co nie wrócili z pobojowisk, 
„albo co tułali się w rozproszeniu po dalekich morza-ch i lądach. Mógł za- 
„isle śp iew ać o sobie co ś p ie w a ł :

Bom ja k o  pająk milczący
N a suych wnętrznościach wiszący.

„Całą miłość swoją, wszystkie nadzieje, myśl i uczucie przeniósł na nas, 
„bracią rozeslańską. Owszem, wyemigrował za nami w  duchu ; że godzi 
„się uw ażać Brodzińskiego za spółtułacza naszego od najpierw szych dni 
„Jedynie codzień lichsze zdrowie i kłopota domowe męża i ojca pozba­
w io n e g o  nagle zasłużonego chleba, s taw ały  mu wciąż na wstręcie do po­
paczen ia  się z n a m i . . . .  Na ostatku przezwyciężył wszystkie trudności. 
„Udało mu się pozyskać paszport za granicę. W yruszył niby do wód 
„niemieckich, w niezachwianym atoli a utajonym zamiarze dostania się do 
„Francyi. Opatrzność inaczej rozporządziła w niepojętych swoich w y ro ­
b a c h .  Właśnie kiedyśmy się gotowali z bijącemi sercami uszanować 
„i umiłować po synowsku najzaslużeriszego wieszcza proroka, przeraziła 
„nas gromem nagła wieść z Drezna o śmierci jego. Zaboleliśmy na śmierć 
„tak niespodzianą, ale rozradowaliśmy się wnet*szczegółami o niój. Kazi­
m i e r z  Brodziński —  p raw y  kmieć Boży, dopłużył snać ch w a le b n ie  swego
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to czyściec em igracy jny  nie b y ł  m u  już p o trzebny .  D ojrza ł  —  ol 
„daw no dla nieba —  on Chrystusa Pana dziecie, s ług a  i apostoł w  narodzie .  
„Chrystus Pan u darow a}  też naszego w ieszcza  p ro roka ,  łaską  w y b ran y c h ,  
„jaską św ię tych , u d a ro w a ł  naw iedzen iem  i w idzeniem  sw ojem  w  skonaniu. 
»Uczcjw ój s ław ie  Brodzińskiego tylko takie oprom ienienie  przys ta ło ;  znamię 
Nieskazite lności d uchow ej —  i w ieszczba  niejako p a tro ń s tw a  jego n ad  na- 

O blaski świeckie  n ied b a ł  on nigdy za żywmta, a n a w e t  się ich b a r ­
d z o  lękał, dla d uszy  sw ej.

„Na kilka miesięcy p rze d  śmiercią ,  w  Krakowie, na w yjezdn óm  już  za 
»Br a &icę, napisał Brodziński P o sła n ie  do B raci na  w ygn an iu .  Zle m ów ię 
» n a p isa ł; —  d o ść  za jrzeć  w  m an u sk ry p t  nieboszczyka Brodziński zaim- 
»pro wizo w a ł  je d n y m  tchem  sw ój śp iew  ła b ę d z i , —  m ażąc ,  to dopisując 
„po b o k a c h  s t ron n ic ,  rw ą c e  się na ja w  z g łębi d uszy  myśli,  to uczucia 
„patryo ty  chrześcianina. —  W idno  tam w  każd ym  niem al wierszu, jak  p ra -  
„ co w ał  zbolałeini w n ę trzn o śc iam i,  rozm odlony , ro zp ła k an y  w  du chu  —  
»a p rz e c z u w a ją c y  że p isze tes tam ent sw ój i pożegnanie  dla brac i na tu -  
„łac twie: toż znać  jeszcze w m anuskrypc ie  ś lady św ię tych  łez, co om oczyły  
„pap ie r  i pozalew ały  w yrazy .  Nagliło coś z w e w n ą t rz .  Unikając s łuchu  
»i w z ro k u  czujnego w ro g a ,  nie chcia ł p rze j rzeć  ani n a w e t  od czy tać  tego co 
»pisał —  ale w y p ra w i ł  ja k  mógł najspieszniej i anon im e  do Francy i ,  tę 
„spu śc iznę  do nas dz iedz iców  sw ych  w  linii prostej.  —  Na w y d a w c ę  za­
m i a n o w a ł  ś. p. S tefana W itw ick iego ,  na jgodnie jszego z a p r a w d ę ,  ab y  te 
„polskie, w ieszcze  i św ię te  natchnienia  o tw o rzy ł  —  i ogłosił dla Emigracyi. 
»Witwicki zajął się gorliwie w y d an iem  P osłan ia , u ży ł  i p o rady  Mickiewicza; 
„ale najdziwnie jszą  p rzygodą,  nie o d g ad n ą ł  na raz ie  znakomitego an on im a , 
„chociaż d u c h ,  t r e ś ć ,  i sam a naw'et d o b rz e  mu znajoma rę k a  pisma, u k a -  
„zy w a ły  n a jp rze z ro c zy śc ie j  kto zacz  je s t?  Wilwicki w  niew iadom ośc i tej 
„o a u to rz e ,  i w  na jlepszych  in lency ach ,  poczynił tu to o w dzie  popraw ki,  
„ za w ż d y  niemal trafne i dobitne  co do polszczyzny , p o w aży ł  się n a w e t  na 
„w y p u sz czen ie  całych  i w aż n y ch  s tronnic ,  co poniekąd  u s p r a w ie d l iw ić  może 
„w zgląd  na okoliczności czasow e. Po o dkryc iu  późnićj a u to ra ,  w y d a w c a  
„o b ż a ło w a ł  sam sw’ój postępek . S ądzę  iż n a jw łaśc iw ie j  u szanu ję  d ro gą  roi 
„pam ięć  i au to ra  i w y d a w c y ,  że n a w e t  dogodzę  woli o b u d w ó c h  przyjaciół , 
„ p r z jd r u k o w u ją c  od desk i do deski m an u sk ry p t ,  bez w z g lęd u  na d ro bn e  
„usterki.”

P rze jdźm y teraz do d w ó c h  pism Brodzińskiego w no w óm  w y d a n iu  
pomieszczonych.

M ow a o n a ro d o w o śc i P o laków  poprzedz i ła  o lat pięć, P o sła n ie  do 
braci w ygn ań ców . N apisa ł  ją  Brodziński na u roczys tość  akadem iczną ,  ztąd 
znać  tam p rzy go tow an ie ,  k ra s o m ó w sk ą  og ładę .  Cóżkolw iekbądź, j e s t  ona 
p rzedew szy s tk ićm  lirycznym gorącego patryo tycznego  uczucia w y b u ch em . 
Wiele zdań  wysokićj piękności rozsianych od początku do końca dzisiaj nas 
b a rdzo  zastanawia, Brodziński w yraźn ie  d rogę  au to ro w i P rze d św itu  i in ­
nym  n o w sz y m  p isarzom  w  r. 1831 otw orzy ł .

„N aród  je s t  w ro d z o n ą  ideą, p o w iad a  Brodziński,  k tó rą  cz łonkow ie  jego 
„w  jedno  spojeni,  u rzeczyw is tn ić  się starają .  Jes t jed n ą  rodziną  m ającą  

sw oje  rodz inne  przygody  i pow ołan ie .  U w aża  się jak j e d e n  cz łow iek  
s w’ sw o jem  dążeniu , w y ob raż en iac h  i czuciu. Losy doznane  stanow ią  jego 
’’charak ter .  Bóg chciał mieć n a ro d y  jak  ludzi indyw idua lnem i,  p rzez co 
”na ca łą  ludzkość  w p ły w a ją  i p o trzebną  tw o rzą  harm onią .  Jak cnoty d o ­
l in o w e  są  p o d s ta w ą  n a rodow ych , tak te są zasadą  miłości całego sp o łe -  
*czoństwa. Cała różn ica  między n a ro d em  a człow iekiem j e s t ,  że cz łow iek  
„może zginąć dla n a r o d u ,  ale n a ró d  dla  ludzkości nie może w tenczas ,  gdy  
„ma sw o je  sumienie, gdy się czuje n a ro d e m  c)

c) Wszystko to jest pokrewne pojęciom przedmowy P rzedśw itu
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Dzieje przeznaczeń Polski wzniosie mówca kreśli. Oto jego s łow a:
i h .”, p rą|,J lar0 ■ b i’ł ° : f 0d s,ońcem re liB*i rozwinąć drzewo wolności
za cze n ^  ći ’ r . ° Wać praWa !ronu 1 Iudu na szali « nieba samego „zaczepionej, rozw ijać się w ewnątrz w edług pory jaką czas przynosi aby

„się stać osobą ukształconą do spółdziałania całej ludzkości. Powołaniem
. '  ° sród ,Jllrzy na granicy barbarzyńskiego i cywilizowanego

55. c > w zn iosłćm przeznaczeniem bronić niewdzięcznych; wzniośleiszćm 
j,jeszcze reprezentować kilkadziesiąt m ilionów ludu słowiańskiego który

& S . M . S " '  r° 2ProS“ “ y !>“  W * *  Północnych powoli

„Z  palmą pokoju p rzyby ły  apostoł w iary na ziemię Polaków, znalazł
J  ya.r,C rządzony i wolny, tak jak wolne bywają na­

r o d y  w stanie dzieciństwa. W prowadzona w iara do takiego ludu nie mo- 
„głai go przeobrazić, ale owszem jak postęp słońca, ożywiała i rozwdjała

i ° rg ;inicznie jego przyrodzone usposobienie  Polacy uniknęli w ładz
„oncycti i stosunków z ludami mogącemi zmienić ich narodowość. Ztąd ich 
„zienua jest jednym  domem, ich dzieje jedną kroniką rodzinną. Jeżeli po­

r n h i  S'ę ę ro(lzm<? z lu <łami nieco różnego szczepu, połączenie
„to  by ło  małżeństwem w  osobach królewskich przed ołtarzem zawartćm - 
ślubny pierścień kró lów  by ł ślubnym pierścieniem narodów, i w ia ry i śluby

„te trw a ły  święcie aż do spólnego grobu  Polacy przysięgli bronić
„ew angelii, którą zasłyszeli. Oręż p rzy je j śpiewaniu pod Mieczysławem 
„dobyty , on. ostatni w sprawie cbrześciańslwa do pochew schowali. Obrona 
„W iednia  była bojem ostatnim czysto chrześciańskiego rycerstwa. Ma sej- 
„roach w prow adzili porządek narad, jako zakon chrzesciański i obyw ate lsk i; 
„najprzód dobro w iary, potem rzeczypospolitej i k ró la ; lud w ia ra , siebie 
„b ra n ą  a dziewicę matkę Chrystusa, kró low ą swą obw oła li. Maryi b y ł 
„czcicie em Czarnecki zbawca narodu w najtrudniejszych okolicznościach, 
„bobieski zbawca chrześciańslw a, i barscy mściciele ulrapionej ojczyzny przez 
„M oskw icina. Maryi poślubiona uboga pasterka orleańska, w ybaw iła  siostrę 
„naszą hrancyą.. . Kraj Polaków by ł tylko obozem straży europejskiej. 
„K iedy oddawszy sztanda-y pogańskie papieżowi P aw łow i V. w prostocie 
„o  re likw ie  go pros,I, rzekł im : Czyż każda garść z iem i w aszej n ie  jest 
„ re lik w ią  męczeńską d j  . . .  Duch rycerski rozw iną ł w  szlachcie polskiej miłość 
„w olności, bez której memasz rycerstwa, ani ojczyzny. Jedni Polacy pod 
„w p ływ e m  katolicyzmu potrafili przy.ść do wolności i praw, których bogate 
„zrod ło  i w zory, pierwotne chrześciaństwo podało. Oni stanowią w  Eu- 
„rop ie  jedyny naród, k tó ry  bez k rw i rozlewu i gwałtownego obalenia da - 
„wnego porządku rzeczy, każdą chw yta ł sposobność, aby przyjść zwolna, 
„organicznym porządkiem do swobód, jakich inne narody ani zaznały. Każde 
„wstąpienie na tron nowego monarchy było  dalszą spokojną rewolucyą ku 
„rozszerzeniu wolności, na którą pod obcymi królam i szczególniej Polacy 
„d ra ż liw i byli. Wolność tę posunęli w końcu do fanatyzmu i ostateczności, 
„fana tyzm  wolności Polaków b y ł ślepym ale nie krw aw ym . Jeżli za prze­
s tro g ę  światu posłużyć ma swawola ludu wolnego, który przecież um iar-

w łT w ó v  UiT a/ ’- !Órn Br° i n t ó « ,  przestrogą jest rozpasana swawola trzech 
„w ładze  o w , której k rw aw ych skutków  dotąd obliczyć niemożna.

„ l e  są żyw io ły dobro czy zle ale konieczne, które rozw inęły dawną 
„odziedziczoną narodowość Polaków2. Lecz aby doszła do s t o p n i  dzisiej 
„szer o, rze a je j iy o przebyć nieszczęścia z w łasnej pochodzące w in v ; 
„ trzeba  było  aby na nich spełniło się znowu zabójstwo narodu, aby Prz V  
„b y ł najcięższą szkołę ujarzmienia i nowego dobijania się bytu.

d) Słowa te nie P aweł V. ale f i n s  V .  i nie o polskićj z iemi ale o z iem i miasta 
wiecznego do po słów polskich w y rz ,  k l.  Jest z tego p rz e d m io tu  o b raz  w  koście le  Ś. 
A ugustyna  w Perugii.

V
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ański/m wit!zimy wszystkie piękne, wszystkie zdrow e pojęcia o chrześci- 
karv n P°Siaijnictwie Polski, o wielkości przeszłych dziejów, o znaczeniu
rodkii ' t ,  P°,Pr®w y ' zasługi, jedne w całej pełności, drugie w za

> z M owy Brodzińskiego niby ze źródła tryskają.
jeszc, r ejdŹml  *e,raz d o . P osłan ia, l u  każda myśl jeszcze wyraźniejsza 

e mocniej oddana ,  jeszcze prościej cnotliwa.
Początek jest dziwnie uroczystej prostoty.

»szvrh T ' ły uS'ę nieSd y* obce narody, mówi autor, dostatkom ojców wa- 
„Dołt*! ‘ oni’ orszakom sług, ubiorom i rzędom na konie bogactwy

»żonychTsk™lecza°ły0cheraZ ^  m° 8ą S‘ę naPalrzeć “ bóstwu synów  ich obna-

m1 t(> wycierpcie za ojców waszych, w myśli że dzieci wasze za was 
»' za nich cierpió nie będą.

»I nie mówicie: oni zgrzeszyli a spokojnie śpią w  grobie.
„Alboż lepiejby wam było zasłużone znosić niedole? Alboż Chrystus

*q»i *?9zy Prz yt'tadem pokutować za przeszłość i poświęcić się za przy­
s z ło ś ć  rodu ludzkiigo. F 3

Dalej tęskna boleść aż się do goryczy posuwa.

»czło”witdfa°SłaWien' ub° <Jzy' 3le zub°żenie największą jest szkołą i próbą

„Ubogi wszystko ma u Boga, a na zubożonym palec jest boży. Zu 
»nozony u najlepszych ludzi podejrzanym jest jak Hiob. Alboż nie jesteś 
»oarodzie moj drugim istnym Hiobem; w jednej prawie chwili znękała cię 
» t w o j c h ’ ° 8‘e“ WojeDn^  zab'-ano dziatki twoje, wszystkie plony pól

Tu się pewnie niejednemu przypomni, że ks. Kajsiewiez tego samego 
Porównania Polski do Hioba wymownie w kazaniu użył.

„Szlachetne oblicze jego, prowadzi dalej Brodziński, jest jak obraz w y -  
» arty. Ostatni jego pieniądz jaki wydaje, rzuca kupiec o stół, czyli brzęk 
sjego nie jest fałszywy, a naw et w twarzy i w  mowie jego fałszu upatrują,
s przejmość twoją bierze każdy za interes, uczucie godności za dum ę, a
sPrawdy ust twoich jak pieniądza próbuje. Wiadomości ubogiego są zuży- 
» ym towarem, a dowcip spadłym papierem. Każdy roztargniony cię wita 
5,1 ze8na wymownie, aby glos potrzeby twojej zagadał.”

Z taką siłą i z taką rzewnością obraz poniżenia polskiego, obraz nędz 
“ actwa nakreśliwszy, przypomina Brodziński, że Polacy są i powinni być 

ojętni tak na dostaki jak i na ubóstwo. Oto jego s łow a:
„Polska w  ziemi ma zakopane wszystkie skarby sw e i tylko ich w j e -

„smn dzieciom swoim gospodarnie doslarcza; a skarby te są niewyczerpane.
» karby nasze ani są w  pysznych grodach, ani w  rękodziełach, ani w  po ­
m n ik a ch  sztuki, a w róg , który od wieków siedliska nasze z dymem pu­
s z c z a ł  i z ziemią równał,  nie mógł tylko unieść wiecznie źywiącój ziemi, kry- 
sjącej kości naddziadów naszych, które po tylekroć, jedyną pamiątką prze­
sz ło śc i  naszćj zostały.

Bodaj te szlachetne i praw dziwe zdania tak dobitnie oznaczające z je-  
Qej strony przerodzoną obyczajowi polskiemu mierność, z drugiej niepo- 
ytą wartość ziemi rodzinnej, tej ziemi użyźnionój kościami tylu pokoleń, 

P Z edar ły  się do sumień ludzi, co jeszcze nie uważają za zbrodnią przeciw 
arodowi, cudzoziemcom kawałek ojczyzny zaprzedać.

Wr ®rodz‘Ils^i jeszcze raz w dalszym ciągu do tego samego przedmiotu

„Po stracie narodowćj niepodległości, woła, Żydzi obrali sobie pieniądz 
sZa Boga, Grecy zostali handlerzami lub morskimi rozbójnikami, Włochy 
sz tu k o m  pięknym zaczarować się dali, a Niemcy zapiszą się i zapomną o n ie j ; 
’•m ak o m  po stracie ojczyzny zostało jedynie rolnictwo. Jako Adamowi po
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„stracie raju Bóg ziemię kopać rozkazał, tak Polaku w pocie czoła kop twoją 
ziemię i bądź kmieciem bożym, a niebo zawrze z tobą przymierze, bo roi- 

”nik najwięcój współpracownikiem jest nieba. Przejdą zarazy, pioruny i 
,chmury, a ty zawsze dziedzic twój ziemi zostaniesz, i słońce zawsze zej- 
”dzie dla ciebie. Rolnictwo jest jedynem zajęciem człowieka, które sam 
„Bóg mu wskazał; ono przetrwa wszystkie przemysły ludzkie, ono ocali za- 
„wsze przyrodzony rozum i cnoty, ono wszelki lud od ostatecznego ze­
p s u c i a  ocali

Rady i przestrogi dla tułaczów stanowią bogaty skarbiec, z którego tyl­
ko najdroższe kamienie wybierzemy.

Swoją  dobrą wolę dla braci na  wygnaniu autor kładzie pod opiekę 
wspólnych nadziei.

„Pierwszem słowem pozdrowienia, powiada, niech będzie: Nie wątpimy, 
„pierw szą proźbą: Nie wątpijcie o Bogu i zbawieniu Ojczyzny, bo wiara 
„w to oboje jedno jest:  a to co ku utwierdzeniu miłości matki w ynurzyć 
„każe, bratniem sercem przyjmijcie.

Skromność w obejściu z obcemi tak Brodziński z a le c a :
„Król Itaki tułacz do swojej ziemi, w  popiele siadał gdy żebrał go­

śc in n o śc i  w7 pałacach królów. I wy rozbitkowie do ojczyzny dążący, 
„skromnymi bądźcie gdzie gościnności prosić musicie. Jeżeli nieszczęście 

wasze pojmują, nie chciejcie aby rozumieli zasługi wasze.
Tu następuje m ądra i uczciwa rada żeby się w  spraw y domowe ob­

cych krajów nie w daw ać.
„A gdzie przytułek znajdziecie, są słowa P osian ia , chrońcie się mie­

s z a n ia  do sporów między rządzącymi i rządzonymi, choćbyście w duszy 
„słuszność jednój lub drugiej strony widzieli. Kto w  domu czyim gościnnie 
„przyjęty miesza się w  spory między mężem i żoną, tego znienawidzą 
„oboje i wypędzą.3* .

Znaczenie cierpień ojczyzny znajdujemy wyłożone z wysokiego chrze- 
ściańskiego stanowiska. .

„Chrystus który dla królestwa pokoju krzyż dźwigał,  nie może na3 
„zwodzić, na swojo cierniste drogi nas nagląc, jak nie zwodził sw ych 
„uczniów.”

Jakiekolwiek przecież są koleje zdarzeń, natchniony pisarz ani na chwilę 
zwątpić lub zobojętnieć nie pozwala.

Nie wierzyć w sp raw ę  naszą ,  powiada, jest to nie wierzyć w7 Boga 
sprawiedliwego; opuścić ją ,  jest to wrócić z drogi zbawienia do której 

„Chrystus nas wzywa.
„Jak tęskność do Boga zapowiednią jest przyszłego życia, tak tęskność 

„do wywalczenia ojczyzny naszej, świętą jest w różbą jój życia.
„Czterdzieści lat szukał Izrael ziemi świętój,  i ci j ą  tylko ujrzeli którzy 

„wierzyli.
„Ta wiara nasza i miłość ku ojczyźnie, żadnem męczeństwem nieumo- 

„rzona, żadnćm niepodobieństwem nieprzekonana, zwiastuje, że jój byt jest 
„nieodzowny, światu potrzebny, przez Boga obiecany.

O powołaniu  wszystkich narodów  a w  szczególności polskiego i tu 
znajdujemy poetyczne p raw dziw ie ,  jeszcze bliższe prżedm owy P rzedśw itu  
myśli. .

„Będzie obmyślona przez Opatrzność, obiecuje Brodziński, rozmaitość 
narodów  w  zgodnój całości,  a  sąsiednie kojarzyć się będą węzłem mał­
żeńskiej m iłości.. . .  Systemy ministrów, filozofów, reform atorów w nic 

”pójdą, a narody gdy się pozbędą zaborców i ludów podbitych, rodzinni® 
“się porozumieją u siebie, rząd ich będzie w ed ług  przyrodzenia ich, bo 
*narody nie tworzą się jak państwa dzisiejsze, ale są  stworzone i każdemu 
„z nich naznaczył Bóg życie i powołanie.33
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w i d z e ń P ? z w °l ' my sobie w sk a z a ć  s tron ę  n iebezpieczną u roczych  prze- 
legai J , ,  u m sk 'e8° ’. te raz  je s zcze śm y  nie przeszli szeregu  p ra w d  n ie p o d -  

o JJcych w ątpliwości,  p ros tych  i zbaw iennych .

»Pałai ; ° dn,emi l^ °  ‘ f 1lachelneD?i myślami się zajmuj, są s ło w a  P o sia n ia ;  
J czystą miłością, bo z miłością w iara  i nadzieja żyją, bo  miłość pier- 

za pow zię ła  w y o b raż en ie  n ieśmiertelności.
„ P rzez  w iarę  rozk w itn ą ł  n aród  wasz, w ia rą  i dla w ia ry  żył,  i przez 

, ich m a r^ y c^POwstanie. Czuli to z aw sze  w podaniach  i ob rz ęd ach  s w o ­
ja  i °Jcow le  was'- Om po śmierci k ró lów  i he tm anów , sk ru szo n e  ich b e r-

: a r c v r CZe n a n0ltarZM łada i(’ od1da^ c n a jw y ższ ą  w ład zę  n ad  n a ro d e m  
i ° y s l rozo7 '  o łtarza od , którego szła  dosto jność królewska. W  kościołach 
Di , ctHen la rzacb  obradow ali ,  do ob rad  i w y p ra w  przy  o ł ta rzu  w zvw ali  

» uctja bgo ,  tam sz tand ary  znosili, tam prochy  w o d z ó w  składali.  Jagiełło  
» nająć na o ł ta rzu  złożyć zalecił p ie rśc ień  Jadw ig i p rzy  Ołtarzu o t i z y m a -  
>1 Y, p ierśc ień  wiecznego ślubu  obojga n a ro d ó w . Gdzie je s t  ten p ie rśc ień?
d 7 i / i  i 'Waj LltW°  p rzy  Patiskina ołtarzu , a  je szcze  złote w ese le  o b ch o -  jjuzic będziesz.

„Gdy już  na ziemi polskiej wolnego kościoła nie b y ło ,  w te d y  do ko- 
» oła rzym skiego poniós ł D ąb ro w sk i  god ła  i o r ły  n a ro d o w e ,  k tóre  tak 

p ez dziesięć Wieków p anow anie  ch rześc iań s tw a  u t r z y m y w a ły ,  jak orłv  
” w T  u ja rz m ie n ' “ świata  s łuży ły .  Poniatowski n ad  brzeg iem  Elstry 

ręce  Boga imie Polski polecił, i orły  polskie z w ozem  jego p o g rz e b n y m  
„przysz ły  do ojczyzny, p rz e d  ołtarz pański w róciły .  Te orły  podnios ły  się 
”n"  1 znikły, ale p rzy  ołtarzu pańsk im  się zna jdą .  Na ło no  Boga u -

i a  s S ć t ę S c i e  °JCZyZna naS2U’ ' z,Iiart w ychw stanie  gdy  jej u Bo-

„N iezm ierne  pola obsiedli ojcowie wasi między poganam i z jed n e j  
* zaborcam i z drugiej s trony, k tórzy  z krzyżem  w  ręku  podboje  Cezarów  
»r*ymskicb naś lado w al i  i ich się chrzcili imieniem. W śró d  takich są s iad ó w  
” 'a,ra b ył a .Je d y n ą  tw ie rd z ą  o jców, a piersi ich jed y n y m  m urem  o k tóry  
»rozbljały g , dzicze w sch o d u  j cb c iw ych  N iem ców  Dajaz dy. Jak  pola 
» ch po w y p a len iu  lasów, pod  s łońcem  zbożam i się uzłociły, tak po w y p a ­
l e n i u  b a łw a n ó w  pod  s łońcem  w ia ry  w olność  polska rozkw it ła .  Ziarno 
”iołn -°S f  Gb,;ys tus  na Zlemi<? rzuci ł,  na ich się ziemi najprzód  przv-  
»ję o i rozw inę ło .  Nim o rów no śc i  ro z p ra w ia ć  zaczęto, oni w p rz ó d  sercem
’ dv^kiA  h Sl|W° , W G hrys ta s ie> zbraciii się pomiędzy so b ą  i bracili n a ro -  
” w -  -e r , r , u n a r o d ow  w C tirześciaństw ie spokojnie pozyskiwali
” S  ad ę|.ndW n0, UWf ali Jak°  d w ie  CÓrki n ieb ’esk ‘e ) k tórych  ro d z e ń s tw a  >,az d o tąd  św ia t  u znać  nie umiał....

berłj.’Y m T lk° °Jcovvie, nasi poświęcali dla  w ia r y ;  dla jój d o b ra  rzucali 
>,b e r ła  k tóre  im zw y c ię s tw o  d aw ało ,  w yrzeka li  się ziem h o łdow niczych  za­
k a ż o n y c h  o d s tę p s tw e m ;  dla niej brali s ię do o ręża  na  boje na js roższe  i n ie­
p r z y j a c i ó ł  sw y c h  n a w e t  dźwigali ,  gdy  z ich upadk iem  w ia ra  miała ponieść 
»  szczerbek .  T a m  szli tylko na obce ziemie, gdzie się rozszerzen ia  kościo- 
)> a spo dz ie w ać  mogli, lub  go ra to w a ć  widzieli potrzebę. Kościół tylko zb ie ­
g ł  o w o ce  ich znojów  rycerskich . Oni go jed n i  na pó łnocy me opuścili 

i raZ,G’ °  , Z0Stal od ln ny ch opuszczonym . A oto król filozofów
'z r J  i?r >i ro z sz a rp a ł  cię i p rz e d a ł  jak  Judasz ,  w  imieniu lolerancyi, za to 

»• s io o w m k a  o ds lęp cę  kościoła p rzez  trzy w iek i to le ro w a ł  i n iew ie rn e -  
>)g zakonnika s z u b ą  książęcą  odział .  A  oto w n e t  rozszarpa li  cię p o w tó r -  
» ie tizej sp rzym ierzen i,  że  b y łeś  Jakóbinem  w tenczas ,  g dy ś  sam  p rz e d  
’> a iz e m  P ańsk im  w olność  s w o ją  ukróci ł i w ład zę  m onarchy  ro zszerzy ł.
>> oto sp rzem ie rzy ncy  umęczyli cię teraz już  w  imie rełigii i p ra w o śc i  żeś 

z9sta\vił za p ra w o  tw o je  n a jś w ię ts z e ,  i burzyc ie lem  z w ą  n a ró d '  że 
u ołną, p rz y g o to w a n ą  mu śm ierc ią  nie chce  w  cichości umierać....

Przegląd Poznański XII.
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„Wierza j !  Wia rą  którą  żyłeś  odżyj esz ;  w  w ierze  pozosta łeś  i w i a r a  
„ozd rowi  cię.

Prześ l iczny jest  u st ęp  o odrzuceniu  precz  złych ś rodków.
„Chodzę  z myślami,  mówi  autor  P o sła n ia , i pyt am się braci  cierpienia 

„ jakie jeszcze środki  zbawić mogą ojczyznę,  gdy nas wszystkie tak boleśnie 
„dot ąd  zawodz i ł y?

„Mówili i j a  powta r za ł em za n i m i : Nieprateością w  p iekło  n a s w trą ­
c o n o ,  s zu k a jm y ż  w  p iekle  n a u ki abyśm y zdra jców  n a szy ch  zdradnie po­
dchw ycili z a .  nogi. Z brodn ia  cnoty się zbroją  p rzy o d zie w a ła , niechże  
„niew inność o ręż zbrodni p rzy p a sze . Cnotą i cierpliwością szlachetnych  
„ w ielm ożą  s ię  źli. Miech ciebie nic n ie  h a m u je , gdy oni j u ż  się rozpasa li 
„na icszystko . Pozbaw ieni p ra w  w szelkich , ja k ie ż  sza n o w a ć m am y ? C zyż  
„nie je s te śm y  w ięźn ia m i życzącym i p o ża ru , aby i w ięzienie n a sze  zg o rza -  
„ lo l  Tak mówią  bolejący boleścią matki  swe j ,  i Bóg odpuśc i  s ł owom  ich 
„jak odpuści ł  Jobowi .  Ale Job  czystym był  z a w sze  w  uczynkach swoich 
„tak w  dniach szczęścia j ako i w  dniach doświadczen ia .  I rzekło mi ser-  
„ c e  k łócąc  się z r ozumem łakomie rozbi era j ącym środki  szatana i zbójców 
„naszych  coby  mogły nas  zbawić.  Nie podnoś na drodze knu la  bo cz lo -  
,,w iek  bezecny go nosił, gdy się go d o tkn iesz  bezecnym  będziesz. N ie mie- 
„sz a j tru c izn y  tem u kto o tru ł tw ą m a tk ę , ale pochw yć go za  bary ja k o  
„ syn  w śc iek ły  z  ża lu  z a  m atką.

„Ojcowie  wasi  zd r adami  s ą s i adów ściśnieni wykrzykal i  : Szlachecka 
„rzeczpospol i ta  szlachetnością  tylko żyć,  walczyć  i ocalić się może.  Jesteście 
„ l udem sz l achetnym,  Maryi r yce r s twem. . .

„Złym broni ą złości  nie podołacie ,  bo oni w  pr zewrolnośc i  i zdradzi e 
„wzrośl i  j ak  w  swo ich żywiołach,  w szędz i e  was  na krętych ścieszkach prze- 
„mogą ,  ale wywoła jc i e  ich na pros ty gościniec,  a sami  się zabłąkają.

K o m u ż  tutaj  nie nasuni e się na myśl  po równan i e  między Brodzińskim 
a wieszczem Psalm ów  p rzy sz ło śc i, który te s ame  myśli  w tak silne po kil— 
kakroć  oblókł- wyrazy .  P salm y  nie są echem Posłania', oba wieszcze z sie­
bie p r a w d y  w y d o b y l i : oba  nad sposobami  r a tu nku  cnotl iwie pr zemyśl iwa-  
jąc,  doszli do tych samych p ew n ik ó w  moralnych.  Powinno to być wielką 
dla na ro du  skazówką .

Roztropnie uczy Brodziński  w spó ł z i om ków  żeby się niedać  za na r zę ­
dzie używać .

„Przyjaźni  mocarze ,  są jego s ł o w a ,  co na s  wiedli  do od bu do w a n i a  do-  
„mu  matki,  ani o zbawieniu naszem,  ani o sp r awied l iwośc i  myśleli,  ale inne 
„taili zamiary,  które Bóg r azem z nadziejami naszemi rozproszył .  Tak u c z y ­
nnił  nam ods t ępca  w iary  F ryd e r yk  p rusk i ,  gd yśmy  w  dniu podnies ienia  
„Krzyża  Święt ego wznieśl i  kościół  zbawieni a  naszego i krzyż który dotąd  
„dźwigamy.  Tak  czynił  z nami syn p i e rwsze j ,  t ak czyni syn  drugiej  r e -  
„wolucyi  francuzkiój ,  dla k tó rych  święt e  uniesienia nasze by ły  tylko dogo-  
„doóm na rzędz iem.

„Chrońmy  się a b y ś m y  zn ow u  narzędz i ami  chciwości  lub dumy  cudzej  
„nie byli . . .  W e d ł u g  s ł ów  Dawi da :  nie ufajcie książętom.

„Ale i nie ufajcie wszys tk im  co głoszą spółczucie i boleść  nad losem 
„w a sz y m .  Tęskniący ł a twowie rn i  są,  mi łu j ący nie umieją  r a chować,  przeto 
„na j ł a twie j  p ad n ą  ofiarą obcój r achuby.

Obowiązki  godności  narodowmj w  obec  obcych  tak Posianie  w y k ł a d a :
„Kto dziś b ł ę dy  tylko ojczyzny p r z ed  obcymi w y ty k a ,  ten odsłania na 

„pośmieeh  ciało matki  zabi tej ,  i b ezbożny  j e s t ,  a spół s zydzący wst r ę t  od 
„niego uczują .  Cham co ojca wyszydzi ł ,  przeklęty j es t  na niewolnika 
„ W y  p rz ed  okiem tego kto ją  r a t ować  może w y świećc i e  wszystkie  r any  jój 
„że zd radzi ecko  zadane  by ły ;  otoczcie u mar ł ą  dob remi  uczynkami  jój, j ak  
„ w d o w y  Joppejskie  poznosi ły  sza ty swoje  i pok ład ły  koło zwło k  Tabitby,
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sza ‘y . sz yła *^a n ' c^  b ęd ąc  m iłos ierną przez całe życie. A w tedy  
” [e namiestnik Pański i jak o  P iotr  apostó ł  w róci w  nią ducha.

Gdzieindziej je s z c z e  doda je  a u to r :  
sł ” Wy co u obcych z n iedorzecznem i na szlachtę  polską rozwodzicie  się

'v y. wiedzcie, pow iedzcie  gobie raczej z d um ą  ta jem ną, żeT ech ic i  szlach-
dziś są eu ropejską .  Szlachta polska d o c h o w a ła  ten  og ień , k tó ry  śre- 

” n,e wieki od b a rb a rz y ń s tw a  ra tow ał .
W oła także :
„Nie w ódźc ie  się między  obcymi na są d ,  kto z w as  zd rad z i ł ,  zbłądził 

» się opuścił. Bo w szy scy  jeszcze  do n o w y ch  czv nó w  i n a  sąd  inny 
„staniecie.

,. Brodziński zaleca w y rozu m ia ło ść  między  sobą, w yro zum ia ło ść  bez któ-
niema sp ra w ied liw ośc i ,  niema zgody.
„Nie w oła jc ie ,  m ó w i ,  na w szystk ich  le k a rz ó w ,  k tó ry ch  w zyw aliśc ie  

*sa,nii że otruć chcieli ojczyznę, ani na o w y ch  którzy na m a r tw ą  ręce  sw e  
„kładli aby  ją  wskrzesić ,  a nie mieli łaski Boga do c u d ó w  . . . .

„Nie t rudno  jes t pośw ięcić  siebie i w szystko  sw o je  ojczyźnie, l e c z ja k -  
ś -e  t rudno  życie jej na sz w a n k  w y s ta w ić ,  jak t ru d n o  b y ć  ofiarnikiem jej 
„dzieci,  w  p rzepaść  się za nią c isnących.

„T onąc  z okrę tem  nie szukajcie  tego kto źle p ro w ad z ił ,  ale kto d o b rze  
up ro w a d z ić  będzie  . . .

„K ażda pierś  polska boleśnie ro zd a r tą  jest,  a w  te rany  ła tw o  przele-  
„Wać balsam i pociechy życia niebieskiego, ale w ielu  j e s t  k tórych  ro zw arte  

»są piersi, ab y  z nich j a d  na braci w ychodził,  rozw iązane  mają  u s ta ,  aby  
„złorzeczyli w za jem  sob ie ,  nie w rogom .

, ,W  dniu gorącym  mogła w as  miłość matki pok łóc ić ,  ale w  dniu ż a -  
»łobv je d n ą  piersią  się stańcie, a u razy  złóżcie pod kamień g ro b o w y  matki.

„Nie piszcie abyście  się czernili. Każdy nieszczęśliwy św ię ty m  jest,  
ujeżeli nie p rzez  s ię ,  to p rzez  palec boży, który jes t  na n im ,  a czem że do- 
„p iero  b y ć  dla siebie pow inni spólnicy n ieszczęścia?

Z p o ry w a ją c ą  w y m o w ą  o dzy w a  się Brodziński do tych, co z p rzesz ło ­
ścią ojczyzny z ryw ają ,  co chcą  nowej,  innej Polski.

„Biada w am  czyniącym rozb ra t  z ojcami i g a rd z ący m  polską p rzesz ło ­
ś c i ą ,  i co nie o z m ar tw y c h w s tan iu  ojczyzny, ale o jak iem ś jej p rze ro d ze ­
n i u  marzycie. W ypiera jąc  §ię religijnych, wolnych i szlachetnych ojców, 
u w cóż się w yrodz ić  p ragniec ie?

„N ad tern ci wrogi nasze pracują  ab y  nas w  ob cy  naród  przem ienić  . .
„Już  A b rah am o w i pa tryarsze  zap o w iedz iany  b y ł  C hry s tu s ,  i s tary  te- 

ś t a r n e n t  lak jes t  oczek iw aniem  n o w eg o ,  jak n o w y  starego uzupełn ien iem ; 
„tak w nas p rzy sz ło ść  przesz łośc ią  tylko żyć może. C hrystus nie p rzyszed ł  
» ro z w ią z y w a ó ,  aie uzup e łn ić  zakon. W ierzajcie  że tylko na s ta rym  pniu 
„ " o l n o ś ć  i ojczyzna nasza od k w itn ąć  mogą.

„Najzaciętsze wrogi nasze  są bez przeszłości.
Tu spo tykam y ustęp, który czyta jąc  w span ia łe  przem ówienie  cienia Czar­

nieckiego w  P rzedśw ic ie  pamięci się n asu w a .
„ W y  sądzicie ojców w e d łu g  k re w k o śc i ,  albo po w zię ty ch  te o ry i ,  ale 

»kiedvś sądzić  będziecie  w e d łu g  rozum u na ro d o w eg o  i p ra w d y .  Szczęśliwi 
„byli Jagiellońscy i Z ygm unlow scy  p rzo dk ow ie  w asi i w  szczęściu  sw o jem  
Mlasnęli, ale w ierza jc ie ,  w  oczach Boga i św ia ta ,  nie tyle w inn y  je s t  ten  
„kto w szczęściu  z a ś n i e ,  jak  ów  kogo nieszczęście  ocuciło  a p a trzeć  nie 
»chce na p r a w d ę .

„Żyjący o jcow ie  w asi jak  w y  poświęcali s w ą  m ło d o ść ,  i zm arnow ali  
ś i ł y  n ad  g ro b o w y m  matki kamieniem , i nic dla nich nie kwitnie, chyba to 
„co w w a s  o d k w itn ą ć  m o że ;  dla w a s  św iat  jeszcze  szeroki i wiosenne, 
ś a d z i e j e  jego . . . .  Od p radz iada  do p ra w n u k a  sp ra c o w a n i  są  w szyscy,
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„a choć wszy scy  s zuka j ą ,  j eden  tylko może w y na l e ść ,  a ten kto znajdzie,  
„ ten  dla tego nie j es t  l epszy,  ale jes t  najszczęśl iwszy.

Śliczne s ą  i dalsze s łowa.
„Pows t ań  p r ze d  s iwą  g ło w ą ,  mawial i  s tarzy,  ale zaiste powiadam iż 

„Polak  który w  z w o d h w y c h  nadz i e j ach ,  w  wys i ł kach ,  w  niewoli ,  w  tvlu 
„ponętach do zepsuc i a ,  w  tylu p o w o d ac h  do zobojętnienia ,  n ieskażony i 
„nieos tyg ły  osiwiał ,  tego s ędz i woś ć  aniel ską jes t  szatą,  ten wszystkie  p róby  
„na  d rodze  Pańskiej  w y t r z y m a ł ,  ten jes t  p r a w d z iw y m  zes ł ańcem p rze sz ło ­
ś c i ,  aby  ku przyszłośc i  d rogę  wskazywał .

„Nie temu  dziwujcie  się że w  sp r a wie  tak świętej  są źli, zaprzedani  i 
„zaślepieni  pomiędzy  nami ,  ale t emu  że jes zcze  lak ich jest  mało,  bo gdyby 
„Bóg nie miał  z na rodem naszym wielkich zamiarów,  j użby  nas szatan tylu 
„dobie r anemi  ś rodkami  da w no  ku t emu  uzdatni ł .”

W  dzis iej szych czasach  ironia u  nas  t r awi  cha r ak t e ry  i zdolności ,  iro­
n iczny  sposób p rzemaga  w  piśmienni ctwie  zwłaszcza  c z a s o w e m , s zyde r s two  
jes t  zw ycza jną  bronią  s t ronniczych n i e ch ę c i , o z tą  w ia r ę  co chw ila nogą 
się t rąca.  Dzieje się to koszt em s i ły ,  spoko ju ,  szlachetności  całego t o w a ­
rzys twa .  Owó ż  nas t ępuj ące  w y ra z y  Posianiu  powszec hn ąby  na siebie u w a ­
gę zwróc ić  powinny.

„Wszelkie  s zy de r s tw o  jes t  broni ą niemocy i złości .  S z y d e r s tw e m ,  po- 
„ twa rzami  wa lczy ł  F ry de ry k  i Katarzyna pr zeciw Polakom,  j ak  Voltaire prze-  
„c iw wie r ze  Chrys tu sa ;  i wza j em sobie poklaski  wa l i . . .

„Wszystki e  pomyś len ia ,  mo w y  i czyny wasze  świę t emi  i szlachelnemi 
„niech b ę d ą ,  jak  s p r a w a  wa sza ;  a  n ieszczęście  im j es t  w iększe  lórn szla­
c h e tn i e j s z e  myśli  obudzą . ”

Nieco pi erwej  jes t  jeszcze:
„Te raz ci j es t  czas  s i ew u ;  siać nam po tr zeba  mi łość,  wy t rw an i e  i czuj­

n o ś ć ,  a w y  siejecie kąkoł  s t ronn ic twa  i n i e nawi ść ;  w y  w  żar l iwości  nie-  
„pa t r ząc y ,  w s t ronni ctwach  wasz ych  w ro g ó w  pożądan óm s t ronni ctwem j e ­
s t e ś c i e .

Jakoby n a  uwieńczen ie  P osiania , autor  się w  j ed ne m miejscu gorąco 
o dzy w a :

„Czuwajcież  wszystkie  ma tk i ,  mist rze i kaznodzieje!  Wszelka  żyw a  du-  
„szo polska pragni j  i c z u w a j ,  bo r.ie wiesz  miejsca ani c zasu  w" którym 
„p o w o ła n ą  być  możesz.  Czuwaj  każdy ,  c zyś  pros tak  czy m ęd r z e c ,  czyś 
„mąż  wielkiego serca  czy słaba niewiasta.  Słuchaj  gdzie t r awa  rośnie ,  c zu-  
„w a j  na każdy  po w ie w  wiat ru i rozpat ruj  drogi  zbawien ia ,  a p r z ed ew sz y -  
„slkiem bądź  du szą  p łonącą  ku Bogu,  który zsyła  łuskę  i drogi  p r a w d z iw e  
„wskazuje .

Przytoczyl i śmy większą  część  zd row ych  i zbawiennych  myśli które z m a ­
ł e j , po sp i e szn i e ,  niedbal e naw'et  napisanej  książeczki w a ż n ą  n a ro d o w ą  rzecz 
uczyni ły.  Brodziński  jeźli się nie p i e rw sz y  rozpoznał  w ś r ó d  po k rz yżo w a­
nych d róg  robot  polskich,  (już w' Księgach Pielgrzymslwa  i w Wieczorach 
Pielgrzyma  wiele  się p r a w d  mieści) p i erwszy  przynajmniój  ze swoich w spó ł '  
c ze sny ih  śmielsze s ł owo  wypowiedz i a ł .  Posianie  poprzedzi ło  na lat osiem 
P rzedśw it, na lat dziesięć Psalmy przyszłości, a) Epokę  moralnego na­
wrotu  w kraju równ ie  będz ie  można  od Brodzińskiego rozpoczynać ,  jak dziś 
j uż  wielu n o w y  okres  l i teratury ud j ego przyjścia liczy.

Z tego co poprzedza  w idno  ile cenimy chrześc iański e i pal ryotyczue 
pojęcia au tor a  Posiania. Rzeczywiście  szanuj emy go z uczuć ,  z chęci ,  
z d ą ż e ń ,  z życia:  s ł awimy  czystość  jego po j ęć ,  gorącość  j ego religijnych

a) P o k re w ie ń s tw o  uczuć  i pojęć między d w o m a  p isa rzam i wskazaliśmy tylko. Ł a ­
tw o  b y ło b y  w  szczegółach  go dow ieść .  Z kąd inąd  o p rócz  p u n k tu  w k tó ry m  się 
w yraźn ie  s ty k a ją ,  j e d e n  i d ru g i  nic nie m ają  z so b ą  w spólnego.
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okol • '  tę  rodzimfł polskość, klóra w  nim tak silnie p ró bę  zmiennych  
prz '(C,2n°®ci ' co w ażnie jsza  p ró b ę  zbyt rozstrzelonych poszukiwań  literackich 

-etrwała. C óżkolw iekbądź  nie możem y zam knąć oczu na omyłki jakie  
V znajdują w  Posianiu. Omyłki ludzi d ob rych ,  se rd eczny ch  a pow szechuie  

- ‘ętyGh, częs tokroć  jeszcze  w iększe  p ro w a d z ą  za soba  n ieb ez p iec zeń s tw a , 
J K omyłki jen iuszów .

Omyłki o jakich  m ów im y w ysz ły  na j a w  z czasem , pokazały  się z na- 
Qpstw; w ieszcz  ich nie p rze jrza ł ;  nas  o nich oświeciło  d ośw iadczen ie ,  
Zwłaszcza  d o św iad czen ie  lat najbliższych.

W yłoży m y  tu p o k ró tce  o co nam  cho d z i :
W iem y jak  za dni naszych  naduży to  p orów nan ia  Polski cierpiącej do 

hrystusa, jak  z myśli k tórą  za ledw ie  najpokorn ie jsze  uczucie, najdelikatniej- 
jSze n ab o ż eń s tw o  upow ażn ia ,  zrobiono zuchw als tw o  i pospolitość. O w óż 
“ Rodziński p ie rw szy  bodaj n iebezpieczne  podob ieńs tw o  tłuszczy pomniejszych 
P 'sarzy  nasuną ł .  Nie tu koniec. U niego także znajdu jem y d u m n e  pojęcie 
*e Polska ma pow ołan ie  szczęście św iata  sp ro w adz ić .

, ,Gale życie n a ro d u  polskiego, s ą  s łow a  P osian ia , w izerunk iem  C hry ­
s t u s a  jes t ,  k tó ry  cierpiał, konał i z m a r tw y c h w s ta ł  dla pokoju ś w i a t a . . , .  
»Kazdy z m ęk ą  n a rod u  m ęk ę  Chrystusa  ro z p a m ię ty w a . . l tozczul się i roz-  
j>®yśl każdy  Polaku w Ojczyźnie twojej, k tó rą  Bóg do spełu ien ia  dzieł 
»wielkich u pa trzy ł,  która niepokalana, bolejąca, w y d a  o w oc  S ło w a  bożego 
>P w  s ław ie  wiekuistój żyć b ę d z i e . . .  W ia ra  i ona j e s t  j ak o  d u sza  i ciało; 
»a jako w  n ieśm ierte lność  duszy ,  tak w zm ar tw y chw s tan ie  ciała w ierzym y. 
nC hrystus w olę Ojca pe łn iący  je s t  p rzedew szy s lk iem  Bogiem Polaków, " Bo- 
ugiem cierpiących...

„W ie rza jm y  że Królestwo Polskie p rzy w ró c o n e  , k ró les tw o  pokoju  na 
n św ia t sp ro w a d z i .  W ierza jm y  że za p o w o d e m  naszym  n a ro d y  i r z ą d y  ich 
j,tak d z ia łać  b ę d ą  w ed łu g  nauki Chrystusa, jak d o tąd  działa p ra w y  Chrze- 
i,ścianin dla braci...

„Któż z w a s  nie w ie  jakie p o d o b ień s tw o  męki n a ro d u  polskiego z mę- 
>,ką C hrys tusa  zac h o d z i?  Obok stacyi męki Chrystusa  mieścić się k iedyś 
ub ędą  stacye  męki narodu.. .

W szys tko  to je s t  nieścisłe, n iepros te  i n iep ok o rne ;  każda  z p rzy toczo­
nych myśli w iedzie  nad  śhzką pochyłość  zu chw ałeg o  mistycyzmu. Nie p rze ­
czymy poetycznej wielkości o b razó w  p o d o b n y ch ;  ośw iad czam y  jed n a k  p rze ­
konanie, że Chrześc ian ie  powinni w yraźn ie j  s zan o w ać  przedz ia ł  między so ­
bą  a B ogiem , w ięcej czoło sw oje  u stóp krzyża  schylać. Kiedy w  unie­
sieniu miłości dusza  ludzka podnosi się bliżej nieba, bliżej sw eg o  T w órcy ,  
'v tedy  nie żądza  po rów ny w an ia ,  ale żarl iw ość  naśladow an ia  ogarnąć  j ą  musi.

O ubóstw ien iu  ojczyzny, o b a łw o ch w a ls tw ie  n a ro do w o śc i  mówiliśmy 
daw niój.  Nie godzi się mięszać rzeczy  bezw zględnie  św ię tych  z rzeczami 
swiętemi względnie . N a ro d o w o ść  u w a ż a m y  za g łów ny  o b o w iązek  na ś w ię ­
cie, ró w n ie  konieczny jak  rodzina, jako  szczebel do wzniesienia  się ku nie­
śm ierte lności; w iem y że s łużąc  pow in no śc i  na ro d o w e j dopełn im y naszego 
pow o łan ia  na św iec ie ;  co więcej u trzym ujem y że nigdy nie może starcie 
między obow iązkam i chrześciańskiemi a cnotliwie zrozum ianem i o b o w ią z k a ­
mi na rod ow ym i nas tąp ić ;  w szakże  s łużba  k ra jow a  nie jest jeszcze  s łużbą  
Bożą; to p o w in no ść  nie zakon, cno ta  nie łaska ,  droga nie cel ostateczny.

A uto r  pow iada  :
„W ie rza jc ie  że w iara  Chrystusa odnieci się w  całój jasności  i ogniu 

uprzęż Polskę, a Polska p rzez  wiarę zb aw io na  będzie .  K ażdy z w as  Chrze- 
»ścianin nie Polak stanie się nim p rzez  w ia rę ,  a k ażd y  (jeźli jest) niewie- 
!>rzący p rzez  miłość o jczyzny w ierzącym  będzie ,  bo miłość O jczyzny w iarą  
ujest w  Boga, a w iarą  w Boga żyje miłość ojczyzny. Ojczyzna będz ie  pier- 
nW szym o łta rzem  naszym  w  kościele b o ży m ,(l
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U nas  guzie wielu ma pat ryo tyzm za ca ł ą  religią i moralność ,  boimy 
się podobnych  wyobrażeń .  Pat ryotyzm przecież nie p row adz i  koniecznie 
tak jak religia do uznania w in ,  do po p rawy ,  do surowośc i  obycza jów,  do 
u święceni a się. Widz imy bardzo  gor l iwych pa tryotów,  j ed nyc h  "marnujących 
zd rowie  duszy  i ciała,  drugich n iemoralnych z umiarkowaniem,  wielu koń ­
czących  ży w o t  bez nawróceni a  się. Mogl ibyśmy przytoc/.yó uderzające,  
świe tne  p rzykł ady.  I j akże  czyż o ostatnich mamy  powiedzi eć  z Góreckim 
że ich zbaw iła  spraw a k tórej s łu ż y li? Bynajmniój .  Nie tak nas uczy  na­
sza świę t a religia. Go innego w y k ła d ać  że ludzie  religijni powinn i  gorl iwie 
obowiązków pa t ryo tycznych  pi lnować,  a co innego mówić  że religia a p a ­
t ryotyzm to jedno.  Go innego u t r zymywać  j ak  pięknie pr zec iw kosmopo­
litom religijnym u t rzymuje Brodz iń sk i . ' „Bądźcie  metylko Chrześcianami ale 
„i Polakami pr zed Bogiem5’, a co innego twierdz ić  że „mi łość  ojczyzny wia-  
„ r ą  jes t  w  Boga.” Tak j ak  j e  p rzytoczyl i śmy wyż e j ,  s ł ow a  P osłania  nie 
d ob r e  za sobą,  spr zeczne  n iezawodn ie  z czystemi chęciami pisarza wnioski  
p r o w a d z ą  I /

Są jeszcze i inne n iebezpieczne  marzenia  w  Posłaniu .
Autor  powiada  p rzecząc  dążeniom historyi i w  os t atecznem nas t ęps twie  

d rogę  rozwiązan iu  na rodowośc i  o tw ier a jąc :  „Z rodzin powsta ły  na rody  i 
„do rodzinnych s t o sunków i r z ą d ów  powróc i ć  muszą .” Jcźli tu chodzi  tyl­
ko o pods t awę  rodzinnych  uczuć bez ob razy  na rod ow ośc i ,  to wyrażeni e  
j es t  n iedość  j a sne .

Zupełnie  mus imy odrzuci ć nas t ępuj ącą  obi etnicę :
„Będzie unia wyznań  i n a r o d ó w . ”
Przypomina  to nam zno w u  zwro tkę  P sa lm ów :

Ws za k  z p l an e t y  co  s i ę  rozc i ą ł  
Na o d ł a m k ó w  ty l e  —  ty l e  —
Będz i e  j e d e n  ś wi a t  i k o ś c i ó ł !
Daj nam d u ch u  — daj tę chwi l ę .

G dyby  wyrazy  Brodzińskiego znaczy ły  to samo co wyra zy  Ewangel i i :  
I  będzie jedna ow czarnia i je d en  p a s te r z ,  gdyby  tylko uczyły  że t r zeba  
d róg  miłości  w  dążeniu do połączenia  rel igi jnego p i l nować ,  z u sza now a­
niem byśmy  je przyjęli  —  ale unia w yzn ań  n a suwa  koniecznie myśl  u s t ą -  
pień. P r a w d a  wierząca  w  siebie niczego ustąpić  nie może.  Go do nas  
rozumiemy unią ob rządków,  nie rozumiemy unii wyznań.

Brodziński  tak j ak  później  autor  Psalm ów, wiele uroczych obietnic r o z ­
tacza. P r zec zuw a ,  z apowiada  bliskie zmiany,  raj skie p r a wi e  czasy wróży .  
Dotąd się ż adne z j ego złotych marzeń  nie ziściło i bodaj  lepiej dla kraju 
myśl  i uczucie ku pros tym pojęciom zasługi  i pop raw y ,  jak wyobraźni ę  ku 
snom choćby  najczystszej  poezyi zwracać .  Nie rozkołysania  fantazyi,  ale 
czer s twej  siły moralnej  do ra towania  s p r a w y  pot rzeba .

Zkądinąd Brodziński  wca le  siebie za p ro roka  nie poda je :
„Jamci nie j e s t  natchniony,  powiada ,  ani ku temu  zas łuży ł em na łaskę 

„n i eba ,  ale gdy  myśli  wyd z i e r a ły  się do was,  go rąco  pros i łem pana,  aby 
„żadna nie wysz ł a  p r z ec iwna  chwale  Jego i do b ru  sługi Jego Ojczyzny . . .  
„ J am jest  chłopek w iedzący  tylko d rogę odews i  do wsi .”

To są śl iczne, prze j rzyście  poko rne  wyr azy ,  i ż ału j emy że w  obec  nich 
Bohdan Zaleski p rorockie  namaszczeni e  au t o r ow i  Mowy narodowości i Po­
słan ia  przyznał .

Brodziński  nie by ł  p rorok iem wed le  znaczenia  chrześciańskiego,  j e d y ­
nego jakie w  tój mierze  p r z y j ąć  możemy .  Gorąco pragnął ,  nie p r ze p ow ia ­
d a ł , —  marzył ,  nie p r ze w id yw a ł .  Pisał szczerze,  serdecznie ,  nie z awsze  jasno,  
nie z awsze  ściśle,  j ak człowiek który ula czystości  swoich za mi a ró w ,  ale
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nie l a l  Pos*annik Boży> zw iastun  przyszłości . P rzyniósł  s ło w o  dobrój woli 
myśl poczc iw ą  z w nętrza  duszy, nie objawienie ,  

nitnv ? , ^a l czys t ą pam ięć  Brodzińskiego od ambitnego miana chro-  
ma - j że dziś tak w ielu  ludzi, zw łaszcza  poetów , p rorokuje  i 'c h o ć  w  części, 
c h l e h ?  Za Pro ro k ó w - P ro w ad z i  do tego w y b u ja ła  nad  miarę ś ró d  po­
rt,, tw  lub, ła tw ych  p rzyzw oleń  miłość w ła sn a ,  i jak a ś  w ątła  kobiecość 
sto małyczności i sp o so b ó w  działania na u m ysły  szuka jąca .  P ro roc tw o  czę- 

w  naszych  czasach b y w a  zachceniem  mierności i n iem ocy albo s tro jem 
P ° z n °ści. N echajże  w yższe  u m y s ły  i pros tsze  a po bożn ie jsze  serca  raz  

“ za siebie  i innych tej zuchw ałe j  s łabości w y rzek n ą .
Bohdanow i Zaleskiemu jed en  jeszcze m am y zrob ić  zarzut. Po kilka- 

l>l,c p o w ta rza  on ż e  w  r. 1831 upadliśm y dla tego że naczelnicy zbyt 
Zci|i rozum. Po co ta p rosk rypc ia  ro z u m a ?  I w ó w cz as  i teraz trzeba 
ain b >ło w iary ,  cnót, zaufania w  sp raw ę ,  ale i rozum  był konieczny. Nie- 

zaw odnie  au to r  Przedmowy do Posłania  szanuje  rozum  jak  przystało , w y -  
rażenie balwochwalono rozum  pokazuje  nam że tylko p rzec iw  nadużyciu  
Powstaje, że  je dn ak  n iedość  jasno  się w yraz ił ,  może dać  punk t oparc ia  tym, 
Co mgliste uniesienie  i ś lepe po p ęd y  za natchnienie  p r a w d y  biorą. *)

W  p rz edm o w ie  B ohdana  Zaleskiego znajdujem y wiele p ięknych rzeczy, 
rz ew n e  z w ro ty  do em igrac j i ,  energ iczne  przem ów ien ie  do tych co o amne- 
s ly  m yś lą ,  w yrazy  synow skie j  miłości dla Brodzińskiego. Żałujemy tylko 

nasz wielki ukraiński poeta  nie d a ł  m łodszem u pokoleniu p rz y k ład u  pro­
stoty w  mowie. Jes t w  jego sposob ie  jak ieś  ubieganie się za elFektem, co 
b ie rn ie js i  p isarze  zaw sze  n aś lado w ać  radzi.

Na zakończenie  je szcze  s łów  kilka z Przedmowy  p rzy to czym y :
„Go już  i m ów ić  albo pisać o tern Posłaniu  Brodzińskiego, tw ierdzi 

>jautor P rzenajśw iętszej R odzin y? Od d aw n a  ocenił je  ogół czyte ln ików  
” a E m igracya  chórem  b łogosław i. Są  ro d acy  co rozm iłowali się w tćm 
nSlowie w ieszcza ,  co wzięli je  do se rca  i usiłują p rzep isy  zeń s tosow ać  do 
» życia. Ci n a w e t  co na razie n iedom yślając się au to ra  bluźnili m u ,  po 
j.gorzkiem dośw iad czen iu  w s ty d zą  się i czerpią  dziś razem  z nami ochłodę

*) C hcem y  w y t ló m a c z y ć  bliżój myśl  naszą.
Z by t  w ie lu  u nas ludzi uczuciem  p a t ry o ty e z n ó m  p rz e p e łn io n y c h  o d rzu ca  zas ta­

now ien ie  i w z g lęd y  p o d o b ie ń s tw a ;  z tąd  jakiś m is tycyzm  pól re l igijny pól poli tyczny, 
ztąd n ieudo lne  natchn ien ia  , z l ą d  m a x y m a  ja k o ś  się to z r o b i , z tąd  czyny  male i szko­
dliwe.

M achabeusze  w Polsce się nie z jaw ia ją ,  a ta sk ło n n o ś ć  do fantazyi  i ro jeń  o d e j ­
muje o cho tę  do  r o b o t y ,  n iem o c  i n iesm ak  rodzi .

Że w massie  k rą ż ą  p r z e p o w ie d n ie  i m is ty czn e  p o ję c i a ,  że  massa z oczek iw ań  
W oczek iw ania  p rz e c h o d z i ,  to nic  d z iw n e g o ;  ow szem  objaw p o d o b n y  pokazuje  jaka 
tam je s t  sita nadzie i  i w ia ry  w s p r a w ę ;  ale że  um ysły  co p r z o d k o w a ć  pow inny  tkwią  
w p o d o b n y c h  m arz e n ia c h ,  tego nie  p rzes ta jem y  żałować. Kto chce  sz czerze  i w y trw a le  
vv pocie  czoła dla  ojczyzny p r a c o w a ć ,  ten  się pow in ien  u z b ro ić  silną w iarą  w  s p ra ­
w ied l iw ość  b o ż ą ,  zaufaniem w o b o w ią z e k ,  nadzie ją  o sta tecznó j w y g r a n ś j , a l e  za razem  
°b r a ć  d rogi r o z t r o p n o ś c i , z łudzen ia  p r e c z  od rz u c a ją c .

Jak  nasi poeci  po  za  r z e c z y w is to śc ią  ś r o d k ó w  zbaw ien ia  szukają ,  j e s t  nam d o ­
w o d em  Górecki.  P rz y ta c z a m y  um yśln ie  G ó r e c k ie g o ,  dla tego że w s zy scy  wiedzą  ja­
kie p rz y ja z n e  ma o m m  P rzeg ląd  zdanie.

Górecki p isze :
Dlugoż m y  b ę d z ie m  we F rancy i  mieszkali.
A kiedyż b ra c ia  p ó jdz iem  b ić  M o s k a l i ? . . .
Cóż m y  im z r o b im ,  nie j e d e n  w tśj chwili  
Myśli. Bez wojska jak b ę d z ie m  ich b i l i?
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„i osłodę z tego niejako spólnego zdrojowiska pociechy na tułactwie. Szczu- 
„p łą  tę książeczkę możnaby nazw ać bez przesady katechizmem naszym  
„polskości, podręcznym  poradnikiem domowym  w przeróżnych uciskach ży­
w o t a .  Pisząc to Brodziński widocznie był natchniony w Panu.“

KILKA SŁÓW  O WYPADKACH W  ROKU 1846 Z NOTATKAMI OD 
ROKU 1831, przez Jana Alcyatę. W S tra sb u rg u ,  w  drukarni Gu­
stawa Silbermana, 1830.

Broszura p. Alcyaty, lubo jednym ciągiem pisana, daje się na dvs ie po­
dzielić części. W pierwszej,  autor kreśli rys działań Towarzystwa Demo­
kratycznego aż do roku 1846. w drugićj, usiłuje usprawiedliwić się z czy­
nionego sobie zarzutu, że pobudziwszy jako wysłannik Centralizacji Kraków- 
i jego okolice do powstania, sam, gdy mu się w ostatniej chwili wstrzymać 
wybuchu nie udało, pole niebezpieczeństwa opuścił. Zdaniem naszćm je­
dynie w ażną  i zajmującą jest część pierwsza, chociaż tylko posiłkująca 
drugiej. Ostatnia nie może dziś już mieć interesu chyba dla osób w spra­
wę tę powikłanych, które, jak zwykle byw a po upadku dziel nierozważnie 
poczętych, starają się zrzucić z siebie odpowiedzialność, spychając całą 
winę na jednego ze wspólników. Sam p. A. powiada że wybuch Krakowski 
rozniecił w rzaw ę kompromitującą rozum  publiczny całego kraju , — z  za ­
m iaru , Z c zy n u , Z myśli, z  powstania, w ojny, k ierunku , zrobił parodyą! 
Jakimże więc mianem nazwać tych, co w  tej parodyi udział brali? Jak 
nazwać kierowników, którzy nie przewidzieli choćby tylko tego jednego, 
że wszystko parodyą skończyć się może. Najbezpieczniej i najprzyzwo- 
icićj było nie poruszać całkiem tych oolesnych wspomnień, zwłaszcza że 
późniejsze a dotąd pogrzmiewające w koło nas wypadki przytłumiły w ra ­
żenie poprzednich zdarzeń. Kwestya osób tonie tu w bezrozumie całego 
przedsięwzięcia. Z resztą na sprawozdanie jest zapóźno , na historyą za- 
wcześnie. Przeszła już pora procesu osobistego, a proces dziejowy jeszcze 
się nie rozpoczął. Jednakowoż p. A. dopomina się o wyrok. Trudno go 
w ydać tam gdzie tylko jedna staje strona. Cóż się przecież z samychże 
i dobrowolnych jćj zeznań okazuje? Pan A. był przez lat ośm czynnym 
członkiem Tow arzystw a Demokratycznego; stał u steru. Widział w tow a-

A ch s łu c h a j c i e  b y  ty lu  w i e l u  w a s  t u  s i e d z i ,
By ty lk o  ty lu  p o  d o b r ć j  s p o w i e d z i ,
P o  k o m u n i i  d o b r z e  w z i ę t ć j ,
Z s z c z e r ą  c h ę c i ą  p o ś w i ę c e n i a ,
Dla s w y c h  b r a c i  w y b a w i e n i a ,
W im ie  B o że  n a  P o l s z c z ę  k r z y ż  z a t k n ę ł o  ś w i ę t y  ,
O l  t a k  c o ś  j e s t e m  p e w i e n  że  tak  i m  się  u d a ,
N ie  ty lk o  w o j s k o  z b i o r ą ,  b ę d ą  r o b i ć  c u d a

Albo:
T y c h  k t ó r z y  m n i e  u w i e r z ą  n a  m ą  b i o r ę  g ł o w ę ,
A ty  t y c h  k t ó r z y  t w o j ą  u s ł u c h a j ą  m o w ę .
T y  p o w i a d a s z  w s t r z y m u j ę  p r ó ż n e  p o ś w i ę c e n i a :
N o w e  t y l k o  s p r o w a d z ą  n i e s z c z ę ś c i a ,  c i e r p i e n i a ,
A j a  m ó w ię  k to  z  w i a r ą  p ó jd z i e  w  P a ń s k i e  i m i e ,

T e n  k a j d a n y  P o l s z c z ę  z d y m ie .
O w o ż  d o w ó d  j a k  u n a s  ł a t w o  w y r z e k a j ą  s ię  p o e c i  d r ó g  p r a w d z i w e g o  rozumm  

A j e d n a k  b e z  z a s t a n o w i e n i a  n ic  s ię  n ig d y  n ie  z r o b i .  P r z e d e w s z y s t k i e m  w ie r z m y ,  k o c h a j ­
m y  i s p o d z i e w a j m y  s i ę .  a le  p a m i ę t a j m y  z a w s z e  że  i r o z t r o p n o ś ć  j e s t  c h r z e ś c i a ń s k i m  
p r z y m i o t e m .
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p y s t w ie  nieład, rozdwojenie, nieznajomość kraju, brak ludzi, brak środków,  
brak w szy s tk ieg o , krom nienawiści ku przeciwnikom, i lój ślepój, niczóm 
U m iark o w a n ej  żądzy czynu, która albo bawiła się grą w  przyp a d k i, albo 
szła z  zaw iązan em i oczam i nie w iedząc gdzie  za jd z ie ,  albo lóż prze- 
dżierżgała się tp am bicyą , która u patru jąc w  organ izm ie t ludziach nie­
przebyte dla siebie tam y, chciała w szys tk o  w odmęcie anarchii pogrążyć, 
spodziew ając się m arnie ze  sam a na w ierzch w ypłyn ie . W szystko to p. A. 
dokładnie spostrzegł albo w Towarzystwie Demokratycznem albo w ludziach  
W kraju z niem połączonych, ubolew ał nad tó m ,'o p ie r a ł  się fa łszyw em u  
kierunkowi, a przecież, czy w  zaufaniu że  mu się kiedyś cały tryb prze­
robić uda, czy z obaw y by go kto nie posądził o odstępstwo teoryi demo­
kratycznych, czy wreszcie z ow ej żądzy byle jakiego czynu, nie o d w aży ł  
się otwarlćm wystąpieniem praw dy sw em u  narodowi wyjawić. Gdyby był  
to w  porze uczynił, byłby s w e  imię zapisał w  poczet obywateli dobrze  
krajowi zasłużonych tak rzadką u nas odw agą  cywilną. 2 e  nie uczynił,  
potępiamy n ierozw agę,  bolejemy nad szałem stronniczym, ale me widzimy  
przyczyny w ystaw iania  pojedynczej osoby na sztych pow szechnego obu­
rzenia, kiedy tyłu innych uczestników błędu znajduje się i dotąd trwa 
■w sw y m  uporze. L ecz  czas próby nadchodził . Pan A. ujrzał się na miej­
scu działania jako naczelnik z ramienia centralizacyi. Atoli, że użyjemy  
w łasnych jego w yrazów , tak  zw yk le  byw a, z e  k iedy nadchodzą stan ow ­
cze w ypadki, zdan ie lu d z i sta je  się  o stro żn ie jsze , oględniejsze, n ik t na 
siebie odpow iedzialności nie bierze. Nagle też otrzeźwiony naczelnik, w i ­
dząc całe szaleństwo przedsięwzięcia , o d w o ła ł  termin powstania. W y p e ł­
nił obowiązek sumienia, a choć w  ostatniój dopiero godzinie, nie jest w  tym 
względzie  bez zasługi. Lecz inna jest zupełnie kweslya, czy godziło mu 
się posterunek opuszczać? Łatwo m ógł przewidzieć i jak sam zeznaje lę ­
kał się niepemału, iż ostrzeżenie nie w szędzie  na czas przybędzie, a tam 
gdzie dojdzie, nie w szęd zie  z rów ną uległością przyjęlóm zostanie. W sa-  
rnymże Krakowie byli wyobraziciele egza lłacyi miejscowej, którym od w o­
łanie nie zdawało  się ani godnćm ani koniecznćm. N aw et w spółcz łonko­
wie mającego zawiązać się rządu przystawszy na odwołanie wybuchu, przy­
gotow aw szy  się na wyjazd za granicę, wraz z panem A. później zachwiali 
się w  powziętóm postanowieniu, chcieli zo b a c zyć  co Galicya zrobi, i po­
zostali na miejscu. Repreżentant centralizacyi wyjechał. Napróżno przy­
zywano go z pierwszego noclegu na n o w ą  naradę do Krakowa. Nie dał  
się już zatrzymać i wrócił do Francyi. Otóż zdaje się nam, iż dla godności  
osobistej powinien był na stanowisku pozostać. Kapitan tonącego okrętu, 
ostatni wsiada do łodzi. Nie oskarżamy pana A. o tę smutną przezorność, 
która dba przedewszystkióm o zabezpieczenie własnój osoby, ale o brak 
tej daleko wyższej odwagi, która poczynając hazardowne dzieło, ś w ia ­
doma swój odpowiedzialności,  aż do końca wszystkie onój troski i klęski 
Przyjmuje.

Lecz, jako już powiedzieliśmy, nieskończenie mnićj nam chodzi o osoby  
Jak o sam w ypadek, a mniej o w yp a d ek  jak o ocenienie teoryi, prac i za­
biegów, których on b y ł  skutkiem. Nie zaszkodzi jednak dać kilka p ob ie­
żnych rysów, któremi p. Alcyato oznacza charakter ruchu krakowskiego.

„Scena (m ówi on) nazwana powstaniem trwała dni dziesięć, —  i to 
»niby miało b yć  przyjazną okolicznością; wszakże trwać mogła dzień jeden  
»§dyby Austryacy nazajutrz byli powrócili; tak jak trwać mogła jeszcze  
»dlużej gdyby ci obstając przy żądaniu ażeby  im naczelników ruchu do- 
»browolnie wydano, nie byli w yprzedzen i awangardą moskiewską i do 
»Wkroczenia nakłonieni. Wtedy, jak wiadomo, p ow stańców  w  mieście już  
»nie było;  broń bez boju za granicą składali. Byłże to brak m ęz tw a ?  Kra­
k o w ia n ie  dzisiejsi odrodziliżjsię od Krakowianów z epoki Kościuszkow skićj?

Przegląd Poznański X1L 41
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„Tak nie sądzę ,  ale nie usprawiedliwiam podnoszenia broni przeciwko je ­
zdnemu nieprzyjacielowi na to jedynie, ażeby ją  pod stopy drugiemu skła­
n iać .  Ci, którzy Krakowowi powstawać kazali, wiedzieli iż nic innego 
„nie zrobią. Znali bowiem ówczesne rzeczy położenie, powstanie w takich 
„okolicznościach za szaleństwo uważali, odwoływali je. Nie mogli zatem 
„myśleć o wojnie na seryo, o rozpaczy narażającej się na w szystko  także 
„nie myśleli. A jeźli nie wiedzieli co robili, to nie mniej błądzili, bo ludzie 
„stojący u steru wiedzieć zawsze powinni co robią.” —  W innem miejscu 
ludziom tym przeznaczonym do w ładzy autor zarzuca „brak stałości w ja 
„kióm bądź postanowieniu, zrywanie się osobne tego z nich właśnie, któ- 
„remu sumienie zabraniać było powinno podejmowania się tak trudnych 
„obowiązków, powszechną ztąd wynikłą anarchią i daremne kompromilo- 
„wanie się ludzi na przyszłość krajowi przydać się mogących.” Z dwoma 
najcelniejszymi z nich miał autor naradę przed samym wyjazdem, o którój 
tak mówi: „Między Tyssowskim, Gorzkowskim i mną wywiązała się druga 
„dorywcza, publiczna na ra d a ,  której wspomnienie zostanie w życiu mojem 
„najsmutniejsze, bo w tedy najmocnićj uczułem, jak opłakane musi być po­
wożenie narodu, na którego Jos podobne rady w p ły w a ją .” Ostateczny r e ­
zultat powstania p. A. lemi charakteryzuje s łow y: „Zamiar byłby się zawsze 
„rozwiązywał smutnie, ale nie byłoby tyle darem nych , niczem nie uspra­
w ie d l iw io n y ch  otiar, nie byłoby przedstawienia światu widoku wojny do­
b o w e j ,  nie byłoby niesławy. Wojnę dom ow ą, rzeź Polaków przez Pola- 
„ków, w miejsce powstania narodow ego, umyślili podstawić agenci Metter- 
„nicha, — to jesL niewątpliwe, dowiedzione; ale wątpić można czy byliby 
„zdołali zamysły swoje uwieńczyć skutkiem , gdyby im nie otwierała do 
„tego pola najnierozważniejsza porywczość w j buchająca w Tarnowskiem. 
„Niesławę zgotował w ybuch krakowski. Przez odwołanie terminu spraw a 
„powstania była odłożona do przyjaźniejszej pory, która mogła być nieda­
l e k a ,  —  przez w ybuch w  Tarnowskiem, obłęd i w ybuch Krakowa, została 
„ona zniszczona na czas taki, iż nawet przyjazna zewnętrzna okoliczność, 
„jaką była rewolucya francuzka 1848 i jej pierwsze wrażenie na dwory 
„zaborcze, sp raw y  naszćj niepodległości podnieść nie zdołała, bo kraj zna- 
„lazł się zrażonym i całkowicie zdezorganizowanym.”

Obłęd, nieslaica , wojna domowa, zgoła jakkolwiek bądź łagodnego 
użyjem wyrazu, zaw sze cios to okropny dla sprawy ogólnej, dwakroć okro­
pniejszy dla osób, które się do klęski w czemkolwiek przyczyniły. Samo 
wspomnienie przepełnia goryczą serca polskie, boleść la jak jest ze wszyst­
kich najgłębszą, tak tćż będzie ostatnią, którą tryumfująca kiedyś ojczyzna 
z duszy swój w yrw ać  zdoła. Lecz na cóż się zda biadanie nad dokona- 
nóm i niecofnionćm już nieszczęściem? Stokroć pożyteczniejszem zadaniem 
byłoby wyświecić prace, pobudki i w p ływ y, k tóre 'z rodzi ły  ten wypadek, 
bo gdyby one kiedykolwiek ponowić się i w  kraju wziętość choć w  części 
otrzymać miały, to jeszcze raz podobna klęska niezawodnie nas czeka. 
Czy teorye i sposób działania Tow. Demokratycznego mogły doprowadzić 
do innego rezultatu? —  oto zapylanie, na które nie wszyscy jeszcze Polacy 
z rów ną stanowczością chcą albo umieją odpowiedzieć, ale ku którego 
rozwiązaniu zeznania p. Alcyaty wielce się przykładają. Świadectwo jego 
jest ze wszech względów  niezmiernie ważnern. P. A. pisze w lat pięć po 
w ypadku, pisze z widoczną niechęcią ile razy przychodzi ganić, przytacza 
wszystko co tylko można na pochwałę powiedzieć, w ocenianiu zdarzeń 
dobiera jak  najłagodniejszych kolorów, względem osób wyraża się bez 
guiewu, bez zarozumiałości, a lubo częstokroć wydaje  sąd surowy o dzia­
łaniach Tow. Demokratycznego, przecież miłuje dotąd jego zasady i od nich 
zbawienia ojczyzny wygląda. Idąc więc za jego przewodem, wchodzimy 
jakoby do trybunału, w którym sędzia, przysięgli i p rokura to r  skwapliwie
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s z c z e c i ?  wszys tko ,  co można  na ko rzyść  obwinionego przytoczyć,  a je- 
nia r  Chę' ni«j P om' jaJ3 każdy szczegół ,  k tóry  należną  wielkości  przekrocze-  

Karę móg łby  sp r ow ad z i ć  !
jpst ^ e(be n a s ,  dzieje T o wa rz ys tw a  Demokratycznego (os t rzegamy że nie 
dzjp U m o w a . °  demokracyi  w ogólności ,  której  toż Towar zys two  w p ra w -  
Wcrt n a J s l l n i e J 9z .ym  ' na jn i efor tunnie j szym,  ale tylko cza sowym było obja- 
Tat 1 ^  ^  n.leo.(izownie zamkniętemi.  Wiemy iż gdzieś  nad brzegami
c nizy b ł ąka się j es zcze  cień dawne j  cent r al i zac j i ,  ale j es t  j uż  bez zna -  
sk ł - iT - W J^ niBr a c yi i bez w p ły w u  na kraj ,  bez żadnej  znakomitości  w  sw y m 
i) , Zle- Od p r zew odn ic t wa  usunęl i  się wszyscy  zdolniejsi cz łonkowie ,  
w ,0cJ  odpad ło  jeszcze p rzed w yp ad k am i  1846 r. —  j eden  zaraz  po tychże 

y p a d k a c h , ten wróc iwsz y  na w ła śc iwsze  sobie pole wmjennej c zynno -  
'> ochłonął  z s za łu ,  p rzekona ł  się o niepraktyczności  u r ządzeń  dernokra-  

j c zn o -w o j sk ow yc h ,  o dd a ł  sp r awied l iwość  do tychczasowym p rzec iwn ikom,  
d®ten  dz i w nym  zbiegiem zda rzeń  z jedna ł  głośność  s w e m u  imieniowi i tak 

p rzerós ł  sw ą  op iekunkę ,  że dziś wmłi być  kandyda t e m do byle jakiego je- 
era s twa  w  ogólnem powi t an iu  Polski,  jak w o d zem  naczelnym z ramienia  

i ? zacyi.  Pozostali  więc u s t eru  sami ludzie p o d r z ę d n i , les doublures 
zowią  b rancuz i ;  ludzie,  tak nawykl i  do komi te towania,  że w' ż adnych  

o l i c znosc i ach , w żadnym  czasie i miejscu żyćby  nie zdołali bez komisyi ,  
ez o d e z w ,  bez spi sków.  Nie zachowal i  też oni ż adne j  si ły,  k rom siły 

p sowania  szlachetniejszych s t a r ań ,  jak to widziel iśmy nie d a w n o  w  zabie­
gach by w m ó w ić  w  n ie świadomych  p r z yb ys zó w  z Tu rcy i ,  że zacniejszą 
Jes j a łm uż na  w  Anglii j ak  zarobek  w  Ameryce .  Nie zachowal i  naw e t  w ia ­
ry w  s iebie ,  bo inaczćj c zyżby tak lekkomyślnie śmieli z ap o w ia d ać ,  j ak  to 
Czynią w  s w y c h  o d ez w ac h ,  że n iezawodn ie  cały porządek  rzeczy w  Euro ­
pie p rzewróc i  się w 18 5 2?  Podobne zwias towania  najdobi tniej  zd r adza j ą  
upad ek  i zwątpienie .  Chcąc zachować  przynajmniój  pozorne  znaczenie i ży­
cie sobie  p r z e d ł u ż y ć ,  dzisiejsza Central izacya czepia się obcych  demokracyi ,  
osłania  się ich p ł a s z c z e m ,  szczęś l iwa ,  jeźli gdzie  na zebrani ach lub w  ode ­
zw ach  komitetu wszech-demokracy i  europej skie j ,  Polska m i m oc hod em ,  jak- 

y z ł a s k i ,  wspomnianą  zostanie.  To roztajanie w  p ow sze ch ny  ocean  k o ­
smopol i tyzmu jes t  właśni e  na jdowodnie j s zym znakiem niemocy.  Tym to 
sposobem wróci ł o t owarzys two  tam skąd  wysz ło ,  wróc i ł o  w  stan p r zed o r -  
gan i czny ,  s t raci ło zno w u  od ręb noś ć  i samodzie lność ,  g łówn e  zasługi  które 
s ł awią rzecznicy jego wielkości .  Pan Alcyato,  wychwa la j ąc  p ie rwsze  kroki 
1 p r ace  t o w a r z y s t w a ,  m ó w i :  „Krucyata  l udów oswobadza j ących  Polskę zo -  
5>slalu marzeniem.  Marzeniami także okazały się ko m b in ac j e  dyplomatyczne,  
„ o p r a w a  schodzi ła koniecznie na grun t  rzeczywis tości .  Patryoci  r óżnych  
„k r a j ów  p rz e ś w i ad cz y w sz y  się jak są t r udne  'i wą t ł e  ogólne kombinacye ,  
„a w p ł y w  obcy na tok ich s p r aw  często my lny ,  b ł ędny ,  odosobnial i  się 
„i w' zakres ie  sw y c h  na rodowośc i  samodzielnie  p r a co w ać  zaczęli. Krótko 
„mó w iąc ,  czas  unies ień kosmopol i tycznych p r zeminą ł ;  każda  na rod ow ość  
„szukać  zaczęła  w e  w ł a s n e m  jes tes twie i łonie sił i ś r odków do spełnienia  
„ s w y ch  szczególnych życzeń i osiągnięcia swych  szczególnych celów.  Tym 
„ torem poszli Polacy. Ruch ten w  T owar zys tw ie  D e mo kra ty czn em , na jw y­
r a ź n i e j s z e ,  na jwydatni e j sze wzi ął  dążność  i form)' .55 Jeźli więc  wyoso-  

nienie się by ło  znakiem pe ln o l e tn ośc i , to z r zeczeni e się onego jes t  p o ­
mi o t em do n iemowlęc twa .  Jeźli przynagl enie  narodu  do szukani a ive w la -  
snem  jestestw ie i Zonie s i l  i środków  do spełnienia  sw i/ch szczególnych  
~yc%eń i osiąynienia sw ych  szczeg ó ln ych  celów  byto najważniejszą zas łu­
gą Towarzys twa  Demokra tycznego ,  jakżeż nazw iemy  dzisiejszy j ego zwro t  

pole m a rze ń , do tru d n y ch  i  w ątłych ogólnych kom binacyi, dzisiejsze p od ­
anie się pod  błędny i m y ln y  w p ływ  obcych?  Koło więc jes t  z amknięte ,  

d rama t  pe łn y ,  skończony.  Był w z ro s t ,  przesi lenie i upadek.  Był  nap rzód
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wo ln y  w y b ó r  między ziem a d o b re m ,  w y br an o  z le ,  przysz ł a  fatalnos'ć i j uż 
n iecofnionym pędem pch a ł a  w inowa jcę  do zguby.  Wszys tkie  tóż tu ż y ­
w io ły  i całą  logikę d rama tu  zDaleść można.  Na początku wd a r to  się na na ­
czelne s t anowi sko z n ies łychaną zarozumiałośc i ą ,  syp i ąc  hojne obietnice 
n i eznanych dot ąd  świa tu b łog os ł aw ień s t w ,  siejąc w z g a rd ę  i nienawiść  dla 
wszystkiego co p rzesz ło ,  p r zywłaszcza j ąc  sobie n ietylko g łównie  ale i w y ­
łącznie  k ie runek s p r a w y  narodowej .  Potęga ros ł a ,  bo na  obcem polu.  
w  czasach teoryi  nie c z y n u ,  butność  i ha ł a śność  łatwTo w ygr yw a .  P r zy ­
sz ło do organi zacyi ,  do napisania  w yk ła d u  w ia ry ,  do pos t awien ia  rządu.  
Już  w tedy  wal czące  amb icye  i namiętności  okazały w ew nę t r zn ą  s ł abość  
i rozdarcie .  Pokryto j e  f a ł szywym połyskiem z g o d y , bo szło o osiągnięcie 
w ł ad zy  nad kra j em.  Nie rozważna cząstka kr a ju  n a p r z ó d  podda ł a  się pod 
tak usilnie nak ł adane  na siebie k i e rownic two,  potóm prześeigła  sw y c h  p r ze ­
wo dn i kó w i po rw a ł a  ich t am ,  dok ąd  zajść nie myśleli.  Central izacya spo 
s t rzegła  s i ę ,  że nie zdoła  s t e r ow ać  b u r z ą ,  k tó r ą  wznieci ła .  Już było za 
późno.  Zwłoki ,  g r o ź b y ,  b ł agan i a ,  nic nie pomog ły .  Fatalność gnała  p r z y ­
śp i e szonym pędem do katastrofy i zbyt  s kw ap l i w yc h  pod w ład n yc h  i ocią­
gających się d o w ó d z c ó w ,  aż nareszcie  pod  żar em łun galicyjskich i w  s t r u ­
gach bra tobójczej  rzezi i ci i tamci przepadl i .  Wszys tkie  te koleje i logi­
czny między niemi związek łacno w yświec i ć  można naw e t  z półzeznań pana 
Alcyaty.  Oto ry sy ,  z których powyższy  obraz złożyliśmy. Ws tępne  na r ady  
tak au tor  opisuje :  „Stało s i ę ,  że wpląt ano  się w  sp r zeczne  sy s l e m a t a ; roz­
n i e c o n o  spory anach ron iczne ,  p r zed aw n io ne  lub p r z ed wc zes ne ;  c zep i a ­
n o  się niekiedy rzeczy d ro b n y c h ,  po d rz ędn ych ,  a spuszczano  z uw-agi 
„niektóre  k w es ty e  w a ż n e ,  w’ grę  polityki dniowej  wchodzące .  Pracy 

„tej p r zewodn iczy ł  głównie  k ry t ycyzm,  pew' ien duch  partyi .  Sam m a ­
n i f e s t ,  ostatni  wyraz r o z p r a w ,  bardziej  nie odp ow iada ł  sw e m u  przezna-  
„czeniu i powziętym nadziejom.  Pomijam moc i p iękność  s t y l u , idę do 
„gruntu.  N as am p rz ód ,  na manifeście odbi ł y się wszystkie  zboczenia  i u- 
„chy hienia dyskus syi  w  sposób wydatnie j szy .  Zdawa ł  się on chcieć jeszcze 
„więcój  rzeczy p rzesądz ić ,  r ozs t r zygnąć  za pomocą  ogólnych fo rmu łek po ­
ż y c z a n y c h  z sy s tema tów różnych ,  co więcej  zrodzi ło zamę tu  i wątpl iwo­
ś c i .  W  kwestyi  nap rzyk ł ad  w ła snośc i ,  manifest  z apow iad a ł  uwła szczeni e  
„w łośc i an ,  co było ś rodki em podnies ienia upośl edzonej  klasy rolniczej lecz 
„p rzesądza ło  i u t r zym yw a ło  p r aw o  wła snośc i ;  i da le j ,  manifest  wyrzeka ł  
„że ziemia i jej owoce  do na ro du  należą ,  co jest  f o rmu łą  komun i s tyczną ’ 
„ p r a w u  indywidua lne j  w ł a sn oś c i  p r z e c z ą c ą . . . .  Manifest g r zeszył  najmocniej  
„namiętnemi  zwroty  do pr zeciwników.  Sądy  w  nim o przeszłości  byłv tak 
„c i e rpko ,  drażl iwie w y d a w a n e ,  ś rodk i  i kw es ty e  partyi  s t awiane  w  spo-  
„sob tak w y w o łu j ą cy ,  p r aw ie  g roźny ,  iż manifest  z da w a ł  się być raczój  
„ cho rągwią  j ednego  s t ronnic twa w  spo rze  z drugi ćm s t ronn i c twem ,  niż pro-  
„g rama tem dzia ł ań  na ro d ow yc h ,  wyjarzmieni e  kraju na celu mających.” 

l a k i e  było założenie.  Lecz j ak  dob rze  autor  mówi,  szczegóły bardziej 
je szc ze , bezpośredniej w yrażają się osobami. Zobaczmy kto był  na w s t ę ­
pie najce lniej szym kierownikiem p rać  Towarzys twa .  „Zdanie  teco członka 
„ (mówi  au to r  o Tomaszu  Mal inowskim) w  nar adach  cenlralizacvi zwykle  
„pr zeważa ło ,  a mniemanie o jego zdolnościach tak wysokie,  iż z zadowol-  
„nieni em pe łn em  nadziei  podanie  się jego przy jmowano .  Mal inowski  po ło ­
ż y ł  n iewą tp l iwe  zasługi  dla sp r aw y  demokra tyczne j  p e w n y m  taktem sil­
a n e m  i up o rn em obs t awan iem przy s t anowi sku T o w a r z ys tw a ;  dopi sywa ł  
„ m u  w tedy,  k iedy fanatyzm zasad by ł  najmocniejszym w ęz ł e m  parlvi,  a bro-  
„n i ą  p rzec iwn ików pros te  przeczenie i n ienawi ść .11”

Pierwsze  kroki  cent ra l i zac j i  do owładn ieni a  kra ju i do przekonania  go 
że pośrednictwo je j, zespajające między sobą różne prowincye, je s t konie­
czne, by ły  ba rdzo  niepomyślne .  „Cząstka tego n ieporozumien ia  mogła p rzy-
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, *nacĆ 113 w Ysłańca> który przeszkody napotkane raz za drobne, nic nie- 
!ukła w e uw azał’ drugi raz za poważne, szeroko rozpostarte , i chciał się 

nad  i ’ zesPalać '  z n ó w  w racał do p ie rw szego /1 Jakaś klątw a  ciążyła 
p o d ć  zabie8ami- KraJi broniony jeszcze ostatkiem rozwagi, nie chciał

■ P°duszczaniom centralizacyi. Winę spędzono na niezgrabność
ystanca. „Po dwakroć odwoływano go bez skutku. Dwaj inni wysłań- 

” t niosący mu nowe instrukcye, poświęcenie swoje opłacili więzami. O b- 
nuiysiono nareszcie środki zaradcze. Wysłaniec miai bezzwłocznie do Fran- 
» J’i powrócić. Lecz na wszystko już było za późno.“

Takie położenie rzeczy zastał rok 1840. Rok ten dał uczuć cenlrali- 
»*acyi o ile jćj roboty były wątle ,  stanowisko s łabe ,  kraj ślepych losów 
’/ratunkom zostawiony.” Czy centralizacya spostrzegła się w swym błę- 

2|e, czy odmieniła dotychczasowy sposób postępowania? Bynajmniej. Wpra­
wdzie p. A. przypisuje sobie, że ją na lepszy tor popchnął,  ale zmiana 
ak jest niewyraźnie określona, że trudno spostrzedz różnicy. Widzimy tyl­
ko iż chcąc nowy szturm dla zdobycia władzy nad krajem przypuścić, u- 
■smierzono w ew nętrzne spory, odszczepień stw a i  niepojęte za w zię to śc i, no­
wym i domyślnie zręczniejszym wysłańcom wykonanie poruczając. Lecz 
rezultat lej nowćj misji , ,był tylko ujemny.11 Centralizacya znalazła się 
»bez nici do wyjścia, natrafiając zamiast obfitszych coraz materyałów do 
!>zamierzonego dzieła, ciągłe ich rozpadanie się.11 Poruszone w  kraju ży­
wioły poczynały się wyłam ywać z pod jej rządu, coraz silniej otrząsać się 
z systematycznego organizmu, który ona chciała nałożyć na nie, nawet j a -  
Wnie jćj przeczyć. Najdobitniejszym znakiem i owocem tego oporu była 
propaganda sformułowana w Praw dach Żyw otnych. Tu się poczyna od­
wet. Ci co zaszczepili anarchią w duchu polskim, powaleni zostają przez 
anarchią. Tych, którzy urościli sobie praw o  do w ładzy  chyba tylko na 
mocy młodości i nieprzejścia przez dośw iadczen ie , poczęli teraz spychać 

jeszcze młodsi i niedoświadczeńsi współzawodnicy. Jakież były zasady 
i pomysły ostatnich? P. A. wyliczywszy je  p o w ia d a : ,,Pomysły te prawdzi- 
jjWie dziecinne, obiecujące tryumf nad trzema najsprężystszemi rządami 
>,i nad trzema karnemi i umiejętnie prowadzonemi armiami, sam ą anarchią, 
grupami tu i owdzie rozsianemi, ta istna wojna piaskiem przeciwko słoń- 

j)Cu, wyrządziły k rzyw dę rozsądkowi publicznemu, znalazłszy pew ną liczbę 
i.stronników; znalazły ich zaś dla tego, że trafiały do tych anarchicznych 
„ wyobrażeń, których wiekowe ujarzmienie kraju i żadna nauka nie zdołały 
, ,wykorzenić i zastąpić zamiłowaniem prawdziwćj, rządnćj wolności. Nie 
j,wiadomo czy te pomysły, zdania, podniety, były jedynie płodem bujnej 
j,wyobraźni i powierzchownego o rzeczach ,sądu, czy też łączyła się do 
„lego ambicya, która upatrując w organizmie i ludziach nieprzebyte dla sie- 
,,bie tamy, chciała wszystko w  odmęcie anarchii pogrążyć, spodziewając 
„s ię  marnie że sama na wierzch wypłynie.11 Zgoła, słowo w słowo to, co 
Towarzystwo Demokratyczne dziesięć lat w przódy względem reszty emigra- 
cyi i kraju uczyniło.

Zlękła się centralizacya lego herostralyzm u. Poznała po raz pierwszy 
jak wielkie grozi jej niebezpieczeństwo. I tu były jeszcze rozstajne drogi. 
W ybrała  gorszą, wprost p rowadzącą do zguby. Ponieważ za pomocą pro­
pagandy zasad nie udało się jćj owładnąć krajem, postanowiła bądź co 
bądź w yw ołać  powstanie w nadziei, że w tym odmęcie na wierzch wy­
płynie i u steru się utrzyma. Była to niby taktyka wodza, który widząc 
buntujące się przeciw sobie wojsko, prowadzi je do boju choćby na prze­
graną, —  z tą jednak  różnicą iż centralizacya myślała, że jakoś od roku 
do roku to się zwlecze i że ciągiem dawaniem hasła i odkładaniem utrwali 
się władza W' jej ręku. Wyprawiono do kraju nowych wysłanników dla 
ukojenia niecierpliwych obietnicą bezpośredniego ruchu. Ci sprzeczne przy-



322  —

wieźl i  objaśnienia i sądy.  W  centralizacyi objawi ły się n o w e  wątpl iwości .  
Jedni  byli za usuni ęc iem wsze lk ie j  zwłoki .  D ru d z y  „chcieli iść po d aw ne -  
„mu  z zawiązanemi  oczyma ,  nie w ied ząc  gdzie się zajdzie;  —  by ł  to brak 
„dete rminacyi ,  obawa  ażeby  się nie po tkoąć  p rzy  rozwiązaniu  dzieła,  a pod  
„lóm myśl  doczekiwani a się jakiego zewnę t r znego  w yp adk u ,  który o wsz y -  
„stkióm sam zadecyduj e . ” Lekkomyś lność  i ambicya  p r zew aży ły ,  k ł adąc  na 
zwycięzkiej  szali pow ód ,  że zobowiązani e  się by ło  n ieodzownem.  „Rzeczy 
„podo bn e  nie dają się dowolnie  robić i odrabi ać .  Central izacya nie w y ­
p r z e d z a ł a  kraju,  przec iwn ie ,  zdąża ł a  tylko za jego życzeniami,  a k iedy  dal- 
„szy k i e runek  by ł  zobopólnie  umówiony  i przyjęty,  s tał  się p r a w e m  zo bo -  
„w iązuj ącem z a r ów no  kraj  i emigracyą.  Ale jaka  mogła być  sol idarność,  
„jakie wza jemne  zaufanie tu, gdzie jedni  przedzieleni  t aką  odległością i prze-  
„szkodami  nieśli i wyobraża l i  myśl  jedną ,  a za niemi u t r zymywa ła  się myśl  
„inna,  tamtę k r z y ż u j ą c a ! Położenie  by ło  p r a w d z i w ie  n ieznośne . “ Takie
by ły  niepokoje i r ozdarcie  w e w n ą t r z  T o w ar zy s t w a  Demokratycznego.  Po 
długich Sporach p rzy j ąwszy  życzenia  kraju za  prawidło swego postępowa­
n ia , i z w ła dcz yn i  s t awszy  się s ł użebnicą ,  central izacya t roszczyła się tylko 
o to, co do udania  się było pot r zebnóm.  Poczęto z domniemanymi  naczel­
n ikami  w  kra ju roz p r awi ać  nad środkami .  „Dzieło do udania  się nie s a -  
„mych  życzeń  i chęci ,  ale i s totnych sił i p r z ygo towań  wymagało .  Centrali- 
„zacya przychodz i ła  bezustannie  z p r zeds t awien i ami  i p ropozycyami  w  tej 
„mierze,  ludzie u s t eru  podzielali  w sz y s t k o ,  ale rzecz nie czyniła pos t ępu 
„brak i em ogólniejszego wspó łdz i a łan i a .  Wołan i e  tylko o hasło s t awa ło się 
„głośniejsze,  na s t a ły  jakieś  zjazdy,  pojawili  się j a cyś  wy s ł a ńc y  prowincyi ,  
„przez  p ro wi ncy e  nie wysyłani . . .  Wystąpi ły  na s cenę  osobiste widoki ,  a ztąd 
„kwestye  kto ma r ządz i ć?  kto d o w o d z i ć ?  za j m ow a ł y  miejsce s t arań  o to, 
„ ażeby  by ło  czem r ządz i ć  i kim do wodz i ć . “ Tu wys t ępu j e  deus e x  machi­
n a , Lu dwi k  Mierosławski ,  up roszony  w  ciężkiej os tateczności  na naczelne­
go wodza  p r zez  centrahzacyą.  Ten  miał z a imponować  kra jowi  swo jem na 
miejsce p rzybyci em i uspokoi ć porywczości bezustannie psujące i n iszczą ­
ce dzieło  przyobi ecan iem,  iż n iezawodnie  w yb uc h  za rok j ed en  nastąpi .  
Zawar to  po temu  umo w ę ,  przyj ęto  kombinacyą  ruchu .  Było to na począ t ­
ku 184-5 r. Rok w ięc  1846 miał uj r zeć  spe łn ione  nadzieje.

Atoli „ w  dziele tom nic nie miało pójść w e d ł u g  natur alnego po rządku  
„tylko w y p a d e k  po w y p a d k u  miał  je  d o p r o w a d z i ć  do konwul sy jnego  w y ­
s i l e n i a . ” Drgań  tych konwul sy jnych,  t a rgów jo cz a s ,  o ś rodki ,  o osoby,  
w  obec  coraz  potężniej  wz maga j ącego  się p r ze świadczen i a ,  że  wszystkie 
do tyc hczasowe  w ia d o m o ś c i  z kraju by ły  m ylne i przesadzone , opi sywać 
nie myśl imy.  Osta t eczna  katas t rofa  aż nad to  do b rz e  jest  znajomą.

Kto więcej  w  tej smu tne j  sp r awie  zawinił ,  czy Tow.  Demokratyczne 
czy k r a j ? ( 5). P .  Alcyato naturalnie w iększy  ciężar  g rzechu  na kraj składa.

2) W całym ciągu niniejszego artykułu rozumieliśmy oczywiście  pod tym w y ­
razem tylko tę cząstkę rodaków, która dala się p o w od ow ać  teoryomi Towarzystwa  
Demokratycznego. Autor jednak szersze  mu nadaje znaczenie i przypuszcza że  o p i ­
n ie  d e m o k r a c y i  n i e p r z y j a z n e  m i a ł y  d o ś ć  p a t r i o t y z m u  i r o z s ą d k u  d o  o t w a r t e g o  
i  s z c z e r e g o  z l a n i a  w s z y s t k i c h  s i l  m o r a ln y c h  i m a t e r y a ln y c h  w  j e d n ą  n a r o ­
d o w ą  po tęg ę  i w s z y s t k i c h  c h ę c i  w  j e d e n  c e l  sp o in y .  Opiera się zaś szczególniej  
na tern, że skoro tylko nadeszła w iad om ość  o w ybuchu w K rakowie ,  j e d n o m y ś ln a  
o b j a w i ł a  s ię  z g o d a  na c e l ,  z a s a d y  i  ś r o d k i .  Na to żadną miarą przystać nie m o­
żemy. Rodacy m ogą ,  w pew nych  razach p o w in n i  przyłączyć się do ruchu, chociażby  
początkow anego  prżez w ręcz  n ieprzyjazne sobie s tronnictw o, ale tylko o ty le ,  o ilo 
cel jest  czysto  n a r o d o w y , zasady niepodkopujące fundamentów społeczeństwa , a środ­
ki moralne.  Dobrze nam tkwi W pamięci  przychylenie się księcia Czartoryjskiego do
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a Yvja»k^a on źe naJvv,Qksze złe tkwiło „w braku powszechniejszego obo- 
*cznv |°We8° spółdzialania , w owym herostralyzmie i resztkach anarchi- 
”e m ' skłonności, które plątały i targały bratnie węzły, łączące kierunek 
* '§rucyjny z krajowym, tamtego podkopując pow agę , temu ustalić się 
’  gruntować niedozwałając; które w imie przypuszczanej gotowości i mo- 
WV w’e*?rakiemi Straty dzieło opóźniały i uszczuplały, i które nakoniec 

’’. .m yw ając  całe przedsięwzięcie z karbów  pewnego rachunku i oględno- 
” 1 P°ódały je  rozrządzeniom wszechwładnego wprawdzie, ale często mści- 
” t e8° losu. Z tych wszystkich przyczyn działania przygotowawcze przed- 
” _ a !viły raczej samą grę w  przypadki, niż rezultat myśli z pewnóm prze-  
” lc*zeniem i ciągiem do celu zmierzającej.”

Nam się przeciwnie wydaje , że większy przycisk na winę centraliza- 
5* położyć należy. Ona wzbudzała nadzieje, których sama nie podzielała, 
awała obietnice, których dokonać nie mogła, obrzucała polwarzą i niena- 
•scią roboty wszystkich innych s tronnictw , poruszała najgorsze żywioły 

. kraju, czepiała się mizernych środków, sama swobodnie we Francyi ży- 
J'1C, swemi poduszczeniami narażała obywateli w kraju na utratę majątku 
1 iiycia) a w  końcu przekonawszy się dowodnie jak wszystkie środki były 
0|edoslatecznemi a nadzieje błahemi, nie wahała się przecież popchnąć kraju 
w otchłań nieszczęścia byle tylko swój zaciętości i próżności dogodzić.
, Stronnictwa, którym się nie powiodło, które albo szczęścia nie miały, 

albo dla b raku  sił a dla niegodziwośei ś rodków  i celów mieć go nie mo­
gły, zwykle jako ostatni ratunek od potępienia powołują się przed trybu­
nałem historyi już to na świetność pojedynczych czynów, już na przyłoźe- 
nie się sw ą klęską i zgonem do tryumfu spraw y w przyszłości, już przy- 
najmniój na większe stosunkowo szczęście od innych usiłowań.

Tow. Demokratyczne żadnym z tych pogrobowych blasków swego u- 
padku pokryć nie może.

Jego jedyny czyn wojenny, wedle s łów  p. A. był paroduą, zgotował 
nieslawę. W ywołane przezeń zrywania się do dzieła były herostralyzmem, 
Porywczością amatorską. Nie należy do niego sława żadnego z tych, któ- 
rzy śmiało porwaw szy  za oręż, sw e  hazardowne przedsięwzięcie śmiercią 
Przypłacili. Albowiem o każdym z nich rzec można, co p. A o Konarskim 
Powiada, to jest, że prace jego do kombinacyi p rzez  cenlralizacyą począ- 
tśoicanej wstawione nie byty, że nie sięgał po za  sferę , której się doty- 
kał, że  rzeczywiście przedsiębrał w szystko  na własną rękę.

Towarzystwo nie przyczyniło się w niczem do w ypadków  ł8 4 8  r . ; 
owszem, cały w p ływ  tej p rzy ja zn e j zew n ę trzn e j okoliczności udaremniło, 

kra j zn a la z ł się zrażonym  i całkowicie zdezorganizowanym.
Najłagodniejsi z członków T ow arzystw a, jako ostatni dowód wielkości 

Jego przeznaczeń, stawiali sw ą  wiarę w  lepsze szczęście. Mówili swym prze-

r uchu krakowskiego. Ale podobne  oświadczenie,  na pierwszą wiadomość, wśród ob­
cych, o kilkaset mil od miejsca w ybuchu ,  w zupelnćj niewiadomości faktów i po ło­
żenia uczynione,  czyż można by w najmniejszćj mierze uważać za zgodę z za -  
Sadami Towarzystwa Dem okratycznego, lub z manifestem, k tóry  zapowiadał Polsce 
U z n a n y  do tąd  raj na z ie m i , uorganizowanie pracy  etc, lub wreszcie z o sobam i,  k tó -  
j'e« jak p. A. w y z n a je , dla tego tylko kw estyą  o przyszłą formę rządu oswobodzonćj 

°lski odsunęły ,  bo wiedziały że raz wziąwszy dyktaturę  w swe r ę c e ,  uczyniłyby 
VVszystko krom lizeczpospolitój złudzeniem, przemieniając powstanie narodowe na p o -  
Wątkowanie ruchu republikanekiego w całej E urop ie?  Oświadczenie księcia było po 
Prostu oznajmieniem w obee cudzoziemców, że niema Polaka coby nie był gotowym 
Walczyć za ojczyznę, a w obec ro d a k ó w ,  że  przystąpieniem swojćm chce powstaniu 
badać kierunek czysto narodowy.
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ciwtiikom: Nie mieliście szczęścia, pozwólcie, my młodsi, w v zużyci, św ie­
żym los posłuży. M ściw y los, o którym p. A. tyle mówi, rozrządził inaczej. 
Dość jest przypomnieć sobie jaki był początek i jaki koniec, jak nagłe i 
straszne zaprzeczenie zgniotło wszystkie obietnice i zamysły, by się prze­
konać iż w  całym ciągu dziejów narodow ych niema s tronn ic tw a, któreby 
w nich tak niefortunną zapisało kartę.

Nie dziw przeto, że już dziś nikt w kraju ani p o d d a w a ć  się pod kie­
ru n ek ,  ani przyjmować natchnień od centralizacyi, lub jakiegokolwiek jój 
podobnego przewodnictwa , nie myśli. Wiemy jaki sąd w tym względzie 
jest w' Polsce pod zaborem moskiewskim. Między najnierozmyśiniejszymi 
są tam socyaliści, są komuniści, niema zwolenników Centralizacyi. Co Wiel­
kopolska demokratyczna o tym przedmiocie trzyma, to broszury p. W łady­
sław a Kosińskiego dostatecznie okazują. Po zostaje Galicya. Mamy właśnie 
w ręku w y d ru k o w an e ,  ale jeszcze nie puszczone w  obieg pism o pana W. 
jednego z przywodzców ruchu 1846 r. Ze wszech miar u w a ż a ć  je  można 
za manifest dzisiejszej demokracyi galicyjskiej. Między innemi autor po­
wiada: „Jestem w yznaw cą zasad demokratycznych, lecz ztąd nie wypływa 
„bym  miał być ślepóm narzędziem ludzi, co te zasady wyznają; i owszem 
„nie zgodziłbym się nigdy na oddanie kierunku spraw y narodowój w ręce 
„Centralizacyi. Trzymając się zasady suum cuique, mam tu wyznać że oso- 
„by składające Centra lizacją  zupełnie na zaufanie moje nie zasługują; bę- 
„dąc bowiem je d n y m  z pierwszych działaczy w' r. 1846 wiem wiele one 
„nasze oczekiwania zawiodły, i jak haniebnie pobudziwszy nas do działa- 
,,nia, nas samym sobie zostawiły, temu jednak  zasada nie winna, lecz lu- 
„dzie co Centralizacyą składali."

Jednem słowem, Tow. Demokratyczne nie ma prawda nawet do chluby, 
którą mu pan  Alcyato jako cel w najgorszym razie w ytykał ,  to jest, zginąć 
w  rozu m n ej r o zp a c zy , p rzek a zu ją c  testam ent narodow i i  p rzyk ła d  na­
stępcom .

JESZCZE SŁÓW KILKA O POEZYACH ANTONIEGO GÓRECKIEGO.
Zdając w przeszłym roku spraw ę z nowego zbioru wierszy litewskiego 

poety ( W oln y g lo s J  wyliczyliśmy dawniejsze jego na tuiactwie publikacje. 
Wspomnieliśmy wtedy o Poezyach L itw ina  i o Bojkach i Poezyach  no­
w ych ;  nie udzieliliśmy wiadomości o jednym jeszcze i to ważnym tomie, 
noszącym napis K losek  Polski (Paryż 1843). W K iosku  są bardzo ładne 
rzeczy i z nowszych i z dawniejszych P. Antoniego utworów. Tu między 
innemi znajdują się owe wszędzie znane krakowiaki. Nie będę le z  ronić, 
choc mnie Stach m a rzu cie, E j no piękna Rózio, B y w a j Z osiu  zdrow a,  
M y sie jem y zboże  itd. bajki powtarzane oddaw na jak Pien iądz fa łs z y w y ,  
B ekas i  kuropatw a, J e ż  i  lis, tudzież wiele innych cenionych kawałków. 
Między póiniejszemi wierszami napotyka się niektóre dobitnie rodzaj nat­
chnienia i sposób autora Snu zd ra jc y  o jc zy zn y  malujące. Żeby wynagro­
dzić za nasze  zapomnienie przytoczymy nieco z jednych i z drugich.

Jajko i kura.

„C o  ty m nie  gnieciesz d a rem n ie  
„Nie będz ie  tak  k u rc z e  z e m n ie ! “
W o ta ło  jajko p o d  kurą ,
A ta m u  rzek ła  p o n u r o :
„Milcz, je szcze  tego nie było ,
„By ja jk o  k u rę  uczyło .
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O statn ia  bajka.

K r u c y  k ra d l i ,  lis  w  p o la c h ,  w i lk  o b d z i e r a !  w  k n ie ja ch ,
A s ło w ik  im  p o w i a d a !  ba jk i  o z ło d z i e j a c h ,
„A  ty  ł o t r z e !  k r z y k n ę l i ,  w ie s z  c o  to  m o c n ie j s i ,
— „Nie  b ę d ę  j u ż ,  n ie  b ę d ę ,  k t ó ż  s ię  m ó g i  s p o d z i e w a ć  
„ Z e  t a k i c h  w i e lk i c h  p a n ó w ,  b ę d ą  b a jk i  g n i e w a ć . 11

Osioł i  m uszka.

C o ty  t a m  s z e p c e s z ?  O s io ł  d łu g o  u c h y  
P y t a ł  r a z  m u c h y .

—. „U  B o g a  m e g o ,  m u s z k a  m u  o d p o w i e ,
„ P r o s z ę  o z d r o w i e . • '

—  „ C h a ,  c h a ,  c h a ,  o s io ł  s w y m  s ię  z a ś m i a ł  g ło s e m  
„ C o  to  za  d z i w n e  s t w o r z e n i e  I
„ B ó g  c o  j e s t  tak i  w ie lk i  n ie s k o ń c z e n ie  
„Ma j e d n ć j  m u s z k i  z a p r z ą t a ć  s ię  l o s e m  “

—  „ N ie  w ie m  j a  t e g o ,  r z e c z e  m u s z k a  s k r o m n i e ,
„ L e c z  w  k i m ż e  i n n y m  n a d z i e j ę  p o ł o ż y ć ;
„ P e w n i e  B óg  d o b r y  p a m ię t a  i o  m n ie ,
„ G d y  n i e  z a p o m n i a ł  m n ie  s t w o r z y ć . "

M uszka w  miodzie.
„N ie  l e ć c i e  t u t a j !  d o  s w o j e g o  r o d u  
M ów i ła  m u s z k a  u g r z ą z ł s z y  ś r ó d  m i o d u ,
„ T u  m ęk i ,  ro z p a c z ,  a h !  j a k  j a  s ię  b i e d z ę ,
„ M o d l ę  się ,  m o d lę ,  a d la  t e g o  s i e d z ę . "

T o  r z e k ł s z y :  „ C o  n a m  o m o d l i t w a c h  p lec ie ,
„ A lb o  w a r y a t k a ,  l u b  n a s  c h y t r z e  z w o d z i ;
„ C h c e  b y  n ie  d o z n a ł  n i k t  s z c z ę ś c i a  n a  ś w i e c i e ,
„A  s a m a  w  m o r z u  t ć m  s ł o d y c z y  b r o d z i . "

M ó w i ą c  t a k  in n e  w l a z ł y  t a m  p o w o l i ,
A le  u d a j ą c  m ę z t w o  c h o ć  w  zle j doli ,
D r w i ł y ,  ż a r t u j ą c  z  s w y c h  n i e s z c z ę ś ć  p o z o r n i e  ;
A t a  s ię  w s z y s i k o  m o d l i ł a  p o k o r n i e .

A w  t ć m  M a l r o n a  p r z e c u d n e g o  w d z ię k u ,
W c h o d z i  t a m  z  m a łą  d z i e c i n ą  n a  r ę k u ;
S c h y l i ł  s ię  s y n e k ,  E m a n u e l  im ie ,
1 r ą c z k ą  m u s z k ę  m o d l ą c ą  s ię  w y jm ie .

L e c i  j u ż  l e c i  i p i e ś ń  j ć j  z a b r z m i a ł a  :
„ P r z y s ł a ł  m i  p o m o c ,  n i e c h  m u  b ę d z i e  c h w a ł a  :
„ N a d  m ą  n i e d o l ą  r a c z y ł  s ię  u ż a l i ć ,
„ N i g d y  Cię  B o że  n i e  p r z e s t a n ę  c h w a l i ć . "

To są w szysik o  delikatnie piękne utw ory —  ale jak zaw sze  u Górec­
kiego tak i w  K iosku  znajdzie w iele  rzeczy odznaczających się zaw ziętością  
'n kw estyach religijnych, i znów nieraz przychodzi ubolew ać że ten um ysł 
y* przym ioty praw dziw ćj hum orystyki bogato obdarzony, ku nam iętności 
1 uprzedzeniom  się nachylił.

W iersze P ająk  i kot (przeciw  U ltram ontanizm owi), kościoł GalHkański 
Jest fortecą w  rzym skim  kościele i kilka innych dobitnie malują usposobie­
nie poety. *

Przegląd Poznański XII 41
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Najsmutniejsze wrażenie robi umieszczona na końcu rozpraw a Uwagi 
7iad doktryną dziś papieża tczględem Polski. Peino w  niej cytacyi z Pisma 
Ś. pełno szermierki na wyrazy. Ach! nie w  taki sposób p raw dę w y p o ­
wiadają katolicy.

Krótką naszą wzmiankę zamkniemy przytoczeniem pełnego pokory 
prawdziwój wierszyka kończącego oddział poezyi.

Do słuchaczy.
Nie zw ażajcie  kto mówi,  ale co p o w ia d a ;
N ieraz  z g rzesz n y ch  u s t  p łyną  p r a w d y  wiekuiste ,
Tak jak  czasem  zdrój w o d y  choć  z w y s o k a  spada ,
Nim w as doszedł,  p rzez  b io to  p rz e b ie g n ą !  n ieczys te ,

MIESIĄC MARYI CZYLI ROZMYŚLANIA NA KAŻDY DZIEŃ MIESIĄCA 
o życiu ziemskiem i opiece niebieskiej Najśw iętszej Panny po­

rządkiem  czasu ułożone a do j e j  świąt zastosowane przez X.
Alexandra Jełowickiego. Roku 1850.

Niezmordowany w  gorliwości X. Jełowicki wiele już dzieł pobożnych 
w y d a ł  i ciągle pomnaża skarbiec duchow ny katolików polskich. Wymie­
nimy tu główniejsze z jego publikacyi. I tak: przelłómaczył z łacińskiego 
Naśladowanie Jezusa  Chrystusa , ż włoskiego Katechizm  m niejszy Bellar- 
mina, także Katechizm  w iększy  tegoż kościelnego autora z dołączeniem 
własnego znacznego dodatku; ułożył W ianek duchowny (jest dwa oddziały 
zapowiedział trzeci autor), L isty  i Ewangelie na niedziele i święta całego 
roku, tudzież Koronę męki P ańskiej;  pod swojem okiem dał przełożyć 
z francuzkiego Xiędza de Ligny Zyw ol Pana naszego Jezusa Chrystusa  
i D zieje Apostolskie. Wspomnieć tu jeszcze należy, że nakładem X. Jeło- 
wickiego w yszły  ułożone przez ś. p. Stefana Witwickiego, O łtarzyk pol­
sk i w iększy  i O łtarzyk polski m niejszy, także Podarek ślubny, i żo za je­
go staraniem, jego nakładem wykonano i odbito trzydzieści sześć rycin 
świętych polskich, z których znaczna część zaleca się pięknością roboty

Nie będziemy rozstrzygać trudności bibliograficznych gdzie i kiedy 
które z wymienionych książek były drukowane, poprzestajemy na z w t ó - 
ceniu uwagi publiczności chrześciańskiej na ten długi szereg dzieł budują­
cych a użytecznych.

Zapowiedziane są jako wkrótce wyjść mające: ł .  Ośmiodniowe ćwi­
czenia duchowne czyli rekollekcye przerobione z Belleciusza, rzecz ważna 
zwłaszcza dziś, kiedy nasze duchowieństwo zw raca się do wielkićj kościel­
nej praktyki ćwiczeń duchow nych; 2. Rady życia wewnętrznego  dzieło w ła ­
sne. 3. Oddział trzeci W ianka duchownego. 4. Zbiór odpustów  podług osta­
tniego Rzymskiego wydania.

Niektóre z dawniej wydanych rzeczy bardzo licznie znajdują się w  ręku 
pobożnych tak Naśladowanie i O łta rzyk i; inne coraz bardziej będą  się
do'o°magnją WZr0Stem Życia reli8ijneS0, do którego zresztą tyle

Miesiąc M aryi który mamy przed sobą zaczyna się od dedykacyi Ojcu 
s. Piusowi IX. Dedykacya jest po łacinie i po polsku. W nićj X. Jeło­
wicki błaga papieża aby już dłużój nie zwlekał z wyrzeczeniem że Marya 
została bez zmazy poczęta, zamieniając w  dogmat przekonanie ludów ka- 
tolickich. Po dedykacyi idzie W stęp  w  którym jest rzecz o synostwie na- 
sióm względem Maryi i o macierzyństwie jćj dla nas, wszystko wyprowa-
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Dal'''6 Z s^ w  J ezusa Chrystusa: Oto syn twój . . . .  oto lnatka twoja. 
Maei napotykamy Uwayi o czytaniu  duchownem, O kazaniu  na cześc' 
ni ’y i > Naukę o nabożeństwie zw anem  Miesiąc Maryi, tudzież Rozm yśla-  

na kążdy dzień miesiąca o życiu  ziem skiem  i opiece niebieskiej Naj- 
swW sze j Panny.
jj X. Jełowicki w  ten sposób ułożył rozmyślania, że w  ciągu miesiąca 

P°święconego nabożeństwu do Panny Maryi pomieścił wszystkie jój 
, tudzież siedem jój boleści i siedem cnót; tak że prawowierni w  je- 
, 1  < tejże samej książce znajdą nie tylko na każdy dzień miesiąca, ale na 

ażde święto w  ciągu roku środki szczególnego uczczenia Boga Rodzicy, 
J’° zpamiętywania jej świętego życia, jej dobrodziejstw, jój opieki nad ludź- 

’) nakoniec cudów za jej spraw ą spełnionych. Rozmyślania oparł autor 
na Piśmie świętóm, tak starego jak i nowego zakonu, na Ojcach kościoła, 
p J pisarzach duchownych którzy się odznaczyli szczególniejszą czcią dla 

a°ny Maryi i na legendach wyjętych z Brewiarza Rzymskiego.
Przytaczając słowa Proroków o tej która od wieków je s t  zrządzona, 

która zetrze  głowę węża, na którą D uchś. sp łynął jako deszcz na  ru n o ; 
si°wa nabożnych o Nowej Ewie, o Matce Żywota, o obronicielce całego świa- 
ta> o królowej Nieba i Ziemi, o królowej Polskiej, Xiądz Jełowicki czyni 
stosowne uwagi, zastanawia się, po rów nyw a, zanosi modlitwy i proźby, 
“ łaga owej ucieczki grzesznych, pocieszycielki utrapionych, szle głos chwały 
1 uwielbienia dla tej która po Bogu nad w szystkie je s t  w yższa . Wszystko 

jest obficie wyjątkami z ksiąg świętych przeplatane, wszystko nacecho­
wane żarliwością a pokorą i prostotą podparte. X. Jełowicki opowiada 
płynnie i szeroko, ani na krok przecież za ścisłe granice nauki kościoła 
nie wychodzi. Jeźli przytacza legendy to z Brewiarza, jeźli cuda wzmian­
kuje to tylko takie które kościół uznał. Ogółem now y Miesiąc M aryi uw a­
żamy za dobrą, odpowiadającą zupełnie ciuchowym potrzebom katolików 
książkę, a)

Zwykle mówiąc o książkach nabożnych wstrzymujemy się od uwag 
Wyłączniej literackich. Tu przecież godzi się wspomnieć, że X. Jełowicki 
" e  wszystkich swoich publikacyach wyraźnie się stara o czystość języka. 
Słuszna to rzecz i chwalebna. Książki nabożne będąc najwięcej rozpo­
wszechnione i służąc do codziennego użytku, wywierają w p ły w  przeważny 
na mowę potoczną. Ztąd ci co je układają niepowinni nigdy z oczu tracić, 
że lud nasz dotąd najwięcej w  książkach do nabożeństwa czytuje.

ROK CHRYSTUSOWY CZYLI ROZMYŚLANIA NA KAŻDY DZIEŃ RO­
KU o życiu i nauce Pana naszego  Jezusa Chrystusa, przez X. M.

A w ancina  z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich za­
stosował X. A, J. 1850 r.

Gruba la książka opatrzona im prim atur naszego Arcypasterza, zawie­
ra Objaśnienia do zrozum ienia kalendarza służące; Tablicę świąt rucho­
mych według starego i nowego K alendarza ; kalendarz polski i r u s k i ;

a) Wyszło ju ż  d rug ie  w y d a n ie  M iesiąca  M a ry i.  J e s t  w  nióm m ięd zy  innemi 
ładne t łum aczenie  H ym nu  Ś. K azim ierza :

Omni die 
Die Maria 
Mea laudes  anima

Tlóm aczen ia  dokona ł  B ohdan  Zaleski.  O d d ru k o w a n o  j e  osobno  p o d  ty tu łem .-  
O ym n S. K a z im ie r za  na c ze ść  M a ry i P a n u y , tló m a czen ie  J . B . Z  z  m u zy k ą , w y -  
Ipte z  drug iego  w yd a n ia  M ies ią ca  M a ry i na  r z e c z  k a p licy  w  dom u W encla  
(P a ry ż  1851 u  Sagnier  i Bray.)
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R ady  o rozm yślaniu, o kazaniu  i o rekollekcyach; Krótkie nabożeństwo 
codzienne  i Rozm yślaniu na ka żd y  dzień roku o życiu i nauce .Jezusa 
Chrystusa.

Rozmyślania rozpoczynają się z p ierwszą niedzielą adw en tow ą i ma­
ją  za przedmiot przedw ieczne pochodzenie Słowa  , kończą się w  sobotę 
po niedzieli dwudzieste j ósmej po świątkach, a kończą rzeczą o Sądzie 
ostatecznym. Tak mamy cały rok kościelny. Treścią rozpamiętywań co­
dziennych są nauki i czyny Zbawiciela, oraz tajemnice naszej święlój reli- 
gii. Każde dzieli się na trzy części. Uwagi znajdujemy krótkiemi jasne- 
mi i dobitnemi. Rady i przestrogi wyprow adzone wprost z przykładów' 
jakie nam Chrystus Pan, Apostołowie i Święci zostawili,  uderzają powagą 
i pewnością. Upominania i naw oływ ania  do pop raw y  są pociągające. 
Przyrzeczenia i upewnienia o miłosierdziu Bożóm dają silną otuchę.6 S ło­
wem Rok Chrystusowy  jest to m ądry  doradzca. roztropny przewodnik i 
serdeczny  przyjaciel, którego słuchając wszelki człowiek dobrej woli 
a przy łasce Bożej wejdzie na drogę zbawienia.

Książka o której m owa służyć może do rozmyślań codziennych i do 
rekollekcyi ośmiodniowych lub trzydniowych, także księżom ku przygoto­
waniu się do kazań. Potrójna skazówka stronnic umieszczona na końcu 
użycie dzieła ułatwia.

DRUKI WYDAWNICTWA DZIEŁ KATOLICKICH w KRAKOWIE.
Dawno już niemówiliśmy obszerniój o publikacyach z zakładu p. W a­

lerego Wielogłowskiego wychodzących, a przecież coraz ich więcej przy­
bywa. P. Wielogłowski daje ciągle dow ody chwalebnej czynności; krżąta 
się on niezmordowanie by religijnie i obyczajowo budującemi książkami 
wszystkie klasy czytających w  kraju naszym zaopatrzyć. Jak oczywista 
przy  takiej liczbie druków jedne dzieła są tam istotnej', drugie pomniejszćj 
w ar tośc i;  niemniej przecież praw dziwą winniśmy wdzięczność wydaw cy 
za jego dobre chęci i religijną a patryotyczną gorliwość.

W  roku zeszłym wielka klęska, która starą polską stolicę nawiedziła, 
zatrzęsła do gruntu spokojnemi przedsięwzięciami nauki lub piśmiennictwa 
P. Wielogłowski szczęśliwie tę ciężką próbę przetrzymał. Życzymy mu 
żeby już więcćj z tak nadzwyczajnemi trudnościami memiał do walczenia

Jest teraz zamiarem naszym przejść po kolei rzeczy przez p. Wielo­
głowskiego od ostatniego naszego sprawozdania w ydrukow ane,  a to trzy ­
mając się mniej więcćj porządku chronologicznego." Owoż na wstępie na­
potykamy dziełko p. Łepkowskiego o K alw aryi Zebrzydowskie/.

I. halw arya  Zebrzydowska i je j okolice pod względem dziejowym i  
archeologicznym , napisał Józef Łepkowski (Kraków 1850. wytłoczono u Sta- 
nisława Gieszkowskiego).

Póllrzecia wieku Kalwarya Zebrzydowska jest celem pobożnych piel'  
grzym ek ludu z podkarpackiej okolicy; półtrzecia wieku z ak o n  Bernardy­
nów zasługuje się tam ojczyźnie goriiwem pełnieniem duchownych obo­
wiązków. Godziło się przeto zwrócić uwagę rodaków na to miejsce na ­
leżące do rzędu miejsc świętych, co są wedle słów p. Łepkowskiego iak- 
„by owa Jeruzalem w starym zakonie, do którćj każdy prawowierny Izra­
elita co rok na uroczystJ święta się udawał. “

Kalwarya i z innych względów do uczuć i wyobraźni przemawia. Po­
łożona w malowniczej a historycznej okolicy, obok ruin zamku Lanckoroń- 
skiego, sama jest pełna wspomnień historycznych. Ufundował ją sławny 
rokoszanin Mikołaj Zebrzydowski wojewoda lubelski,  dumny pan w  obec 
króla, pokorny katolik u stóp ołtarza: ufundował zaś w  skutek widzenia
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jakie miaJ razem  z żoną sw o ją  Dorotą H e rb u r tó w n ą  de  Fulstin. Tu Ze- 
zJd o w sk i  modlił się opasany  paskiem Ś. F ran c iszk a ,  tu do mszy przy  

poczystości p o św ięcen ia  kościoła  (r. 1609) s łuży ł.  Tu później król W ła -  
ystaw i v  j bracia  jego pobożne  odpraw ia l i  pielgrzymki. Tu od lat tylu 

c 'sn ą się na o d p u s ty  t łum y ludu  polskiego a n aw e t  i z obcych  s ło w ia ń -  
,'ch k ra jów . Tu groby , napisy , rozliczne pamiątki w y m o w n ie  o przeszłój 
lełkości o jczyzny  naszej św iadczą .

P- Ł epk ow sk i  na jc iekaw sze  wiadomości,  szczegóły mniój zn an e  w yją ł  
1 r ?kopisu p rze ch o w an eg o  starannie  w  klasztorze, a noszącego t y t u ł : H i­
storia  C a lva ria e  seu  d ilig en s e t accu ra ta  descrip tio  s i tu s , fu n d a lio n is , 
l)r i» ilegiorum  D evo tiss im i C on ven tu s Z e b rzy d o v ic e n s is  S. M a r ia e  A nge- 
°runi a d  C aleariam . Rękopis zaw iera  ciąg zdarzeń  w rozmaitych czasach 

Uzupełniany.
S w o ją  p racę  w  nas tępu jący  sposób  au to r  podzielił :

N aprzód  um ieści ł  rozdzia ł  pod nap isem  P o ło żen ie  m ie jsca , dalej opo­
w iedzia ł D z ie je  K a lw a ry i , p o tem  je szcze  da ł  IW yk a z odpu stów  i  ja r m a r -  
k°w  tudzież p ie śn i (o d p u s tó w  je s t  sześć  do roku), także w iado m o ść  o k sią ż-  
kuch K a lw a ry ą  i L an ckoron ę op isu jących  z do łączen iem  sp isa  p rzeds ta -  
" 'a j ą c y c h  te miejsca ryc in  (szczegóły  bibliograficzne w yję te  zostały  z Obra- 

Jochera)  a). W  rozdzia le  A rcheologia K a lw a ry i  znajdu jem y opis kościo- 
*a > z b u d o w a n e g o  jak  w iad o m o  na w z ó r  kościoła N. Panny  Anielskiój (Por- 
honcula) pod P e ru g ią ,  z kaplicą  w ed le  kaplicy g robu  św iętego w  Je ru z a -  
*ern ,  k tóre  to b u d y n k i  z re s tau ro w a li  XX. C zar to ryscy  z linii Koreckiej p rzed-  
°siatni pono  w łaśc ic ie le  m ias teczk a  K alw ary i.  Są  tu szczegóły o kaplicach, 
°b razach  , napisach. Z p o rz ą d k u  n ap o tyk am y  w ia d o m o ś ć  o gm achu  kla­
sz tornym  i o portre tach  Z eb rzydow sk ich ,  k tóre  s i ę m a  je d n y m  z ko ry ta rzó w  
znajdują. W  rozdz ia le :  G roby kościeln e  jes t k ró tk a  w zm ian ka  o zbu tw ia łych  
szczątkach trum ien XX. Czartorysk ich  i Kajetana Sapiehy, tego k tóry  zgi- 
nął pod  Lanckoroną. N as tęp ne  rozdziały m ają nap isy : B iblioteka  (au to r  
nie daje  bibliograficznych szczeg ó łó w ,  obiecuje  dać  je  gdzieindziej)  D ró ż ­
k i (m ow a tu o s tacyach) ,  R u in y  p a ła c u  C za r to ry sk ic h  b ), Z eb rzyd o w ice  
(jest tu  p iękny  klasztor i szpital Braci Miłosierdzia),  L an ckoron a  (ileż w s p o ­
mnień przeszłości  od czasów  Mikołaja Z eb rzy do w sk iego ,  aż do epoki konfe- 
deracy i Barskiej ciśnie się do pamięci na w zm iank ę  tego miejsca!) nako- 
niec S zc z ą tk i za m k u  B erw a lda .

W szys tk ie  częśc io w e  poszuk iw an ia  p an a  Ł epkow sk iego  c), są  p ra ­
w d z iw y  p rzys ługą  dla n a u k  h is to rycznych . Cenimy je  w y soko ,  szac u n k o -

a) P ow iada  P. Ł e p k o w s k i :
w ś w ię c k i ,  K u r o p a tn i c k i , P la te r ,  S łu p n ic k i ,  w jeog ra f iac h  sw oich  o g ó lo w o  a często 
».fałszywie w sp o m in a ją  o Kalwaryi . W S ta ro ży tn o śc ia c h  tylko p o lsk ich  (Poznań  
-.1842), w S ta ro ży tn e j  P olsce  Balińskiego i L ipińskiego (W arszaw a  1844) nad to  w O p i-  
oSie K ra k o w a  A. G rabow sk iego  (w ydan ie  4te) n ieco p ew nie jszą  i obszern ie jszą  w ia -  
i .d o m o ść  o Kalwaryi  i L anckoron ie  czytałem. W P rzy ja c ie lu  L u d u  (w 1 pó ł ro czu
'Z r. 1830 N er  9) zn a jd u ję  ry c in ę  kośc io ła  i op is  Kalwaryi .  Opis ten je d n a k  nie za­
s ł u g u j e  na u w a g ę ,  więcćj  b o w ie m  z a w ie ra  w sob ie  fałszów niż p r a w d y / 1

b) C zytam y w w ym ien ionym  ro zd z ia le  z r e s z tą  n iezm iern ie  k ró tk im  :
„ D z is ie j sz y  w łaśc ic ie l  tych  ryc in  W. W ojciech  B ra n d y s  d a ro w a ł  ie w r a z  z m a te -

»ryalem do re s ta u ra c y i  p o t r z e b n y m  na u ży tek  Nakladctwa k r a k o w s k ie g o  Dzieł k a -  
/ . to l ick ich : ma też  w tein m iejscu  s ta nąć  d r u k a rn ia  i ks ięgarn ia '

c )  Przy s p o s o b n o ś c i  z w r a c a m y  u w ag ę  na j e d n ą  j e s z c z e  p r a c ę  p. Ł ep k o w sk ie g o .  
U m i e ś c i ł  on w  p o s z y ta c h  116 i 117 BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ P la m ek  z  p o d ró ży  
A reheolgicznej po G a licy i odbyte j w  r .  1849. O kolica  p o d k a rp a c ka , obw od  sądeck i.

t o w a rz y sz a  p o d ró ż y  i w s p ó łp raco w n ik a  m 'a t  w tym  razie P. Ł epkow ski  P. J e r z ­
m anow skiego  Józefa. P. Ł ep k o w sk i  o b ro b i ł  c zęś ć  a rcheo log iczną.  P . J e rz m a n o w sk
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wi rodaków wskazujemy. Z tóm wszystkióm musimy powiedzieć, że jego 
dotychczasowe próby, tak samo jak większa część naszych monografii, r a ­
czej zapowiadają skromne początki,  niżeli wytrawności umiejętnćj do w o ­
dzą. Jest to zwykła kolej. Potrzeba długiej mozolnej pracy żeby dojść 
do metody, pewności w w y b o rz e ,  przestronności i powagi sposobu.

W książeczce o której mówimy, jedne części staranniej, drugie po-  
spieszniej opracowane zostały. Zaraz na wstępie wiadomość o innych 
w  Polsce Kalwaryach j'2st niedostateczna. Inny zarzut. Autor tu i owdzie 
rzecz swoją do godności historycznego opowiadania podnosi; w tedy chwi­
lami wpada w  złą malowniczość, w tok powieściowy; na dowód wymie­
nimy ustęp o Mikołaju Zebrzydowskim, rozdział o grobach, i opis tryumfu 
Puławskiego pod Lanckoroną. Jest to tem bardziej uderzające że zwykle 
ogranicza się on do suchego katalogowego trybu.

Jeszcze jedno zastrzeżenie. P. Łepkowski powiada : „Wspomnę o trzech 
„polskich Jeruzalem: Częstochowie, Oslrobramie i Kaiwaryi.“ Kalwaryą 
zanadto w y n ió s ł ; przecież Sokal i Poczajów, że nie wymienimy innych 
miejsc cudownych, w  równem  u nas jeźli nie większem zostawały przez 
ciąg wieków poszanowaniu.

Porobiwszy koniecznie uwagi oświadczamy przekonanie, że p. Łepko- 
wski należy do szczupłego grona rokujących nadzieję na przyszłość p ra­
cowników'. Skoro w ytrwa, ograniczy się w robotach i w praw y pisarskiej 
nabierze, niezawodnie znajdzie w łaściw ą dla siebie drogę. Archeologiczne 
i bibliograficzne prace coraz się użyteczniejszemi stają. Czas, zaniedbanie, 
zawziętość nieprzyjaciół lub klęski nadzwyczajne pozbawiają nas ciągle 
pomników naszej przeszłości. W ostatnich trzech latach bombardowanie 
Lwowa i pożar Krakowa zniszczyły zabytki dwóch wielkich bibliotek uni- 
wersyteckiój w e Lwowie i dominikańskiój w Krakowie, w' popiół i gruzy 
obróciły wspaniałe budow y szczęśliwszych przodków. Niechajże przynaj­
mniej znajdują się tacy, klórzyby dla history i i dla poezyi sumiennie zbie- 
rali wiadomości o tem co minęło i o tern co przemija.

Co się tyczy K a lw a ry i Z ebrzydow sk iej p. Lepkowskiego, dodać jeszcze 
wypada że przygotowane do tćj książki w litografii szkoły technicznej r y ­
ciny w czasie pożaru spłonęły.

II. H istorya pożaru  m iasta  K rakow a  z rycinami — 1850 r. Dziełko 
niniejsze napisane z okoliczności,  zawiera zbyt pospiesznie skreślony wstęp 
historyczny o klęskach jakie dotknęły stolicę Polski i dosyć dokładną wia­
domość o ostatnim pożarze. Wyliczenie strat artystycznych i naukowych 
jakie kraj przez to nieszczęście poniosł mogło być staranniejsze. Miano­
wicie należało coś bliższego o zniszczonych w bibliotece Dominikanów sk a r­
bach powiedzieć. W  każdym razie całą książeczkę z zajęciem się czyta. 
Lo żadnej nie posiada wartości to ryciny.

III. IV. i V. C zytan ia  św ią teczn e dla ludu naszego  przez X. Karola 
Antoniewicza —  Oddział p ie rw szy  1850.

Droya k rzy żo w a  przez X. Karola Antoniewicza —  z rycinami stacyi

c z ę ś ć  b ib liograficzną.  Cala r ze cz  j e s t  zajmująca, p r zy p o m in a ,  na p ro w a d za ,  p o u cz a -  w s z e ­
lako brak tam r o zm ia r ó w  , p e w n e ,  s y s t e m a t y c z n o ś c i .  S z c z e g ó ł ó w  d u ż o  dwaj p o d r ó ­
żni  nazbierał,  najmmój b ib l iograf iczn ych .  P. Ł e p k o w s k i  pokazat w  o g ó le  p r a w d z iw a  
g o r l iw o ś ć  a rc h e o lo g icz n ą ;  p r z ek o p io w a ł  m ięd z y  in n em i n ap isy  z d z w o n ó w  k o ś c ie ln y c h  
O czek u je m y  z c ie k a w o ś c ią  o g ło s z e n ia  całe j  p o d r ó ż y

W opism k 'asz toru  C y s t e r s ó w  w S z c z e r z y c u ' znajd ujem y w z m ia n k ę  że  w ie lk ą  
c z ę s c  k s iążek  z b ib l io te k i  k la sz torn ś j  p r z en ie s io n o  do  b ib l io tek i  u n iw ersy teck ie j  w e  
L w ow ie ,  która w  r. 1848 s p ł o n ę ł a .  1
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Anir,^aUlsi i mowD przygodne miane w  K rakow ie  przez księdza Karola 
uluniew iCza. 1851.

W anie°rZiW^ my czynno*<5 aP°st° lsM  X. Antoniewicza. Zajęty niezmordo- 
daw d "fP^ańskiemi obowiązkami, nie przestaje on oprócz tego pisać i po- 
k tó r30 dn)ku doskonałych książeczek pełnych ducha Bożego, książeczek 
b i n /  ,rozch?dzJ!c si(o krzewią myśli nabożne a obyczaje cnotliwe, i liczne 

sosławieństwa sprowadzają.
oelnJł W alery . W ie]ogłowski kilka już dobrych rzeczy X. Antoniewicza 
syć  i -7 °  « aJlePSzych należą C zytania św iąteczne. Czytań niemożna do­
rad Z-a^ clć- Dostateczną pochwalą tój książeczki jest, że jój się wielu księży 

uzi do kazań ,  i że lud wszędzie z ochotą ją  czyta. W samej archidie- 
zyi naszój rozkupiono do tój chwili kilkaset exemplarzy.

W przedmowie powiada X. Antoniewicz:
..Pozdrawiam was wszystkich mieszkańców wiosek i miast, i dla miłości Jezusa 

^  rzystusa oddaję wam ten maty podarunek serca ,  tę książeczkę zawierającą w so -  
e czy tan ia  św iąteczne. Tajemnice świąt,  jako nas onych naucza wiara święta, b y ­

wają wam wykładane z kazalnicy w kościele; ja tu tylko krótkie podaję  wam uwagi, 
yście je sobie w te dni wolne od p racy ,  czy to przy ogniu kominka w zimie, czy 
Pod cieniem drzew w lecie odczytywali ,  a w Bogu mam nadzieję że to nie będzie 

ez pożytku i d.'a czytających i dla słuchających !“

Na każde święto przypada jedno czytanie, a jakaż w  tych czytaniach 
ozmailosć, jakie życie, jakie zwroty szczęśliwe, choć wszystkie tylko o mi- 

I0Sci Boga i o poprawie moralnej ludziom mówią:
Każdy pojedynczy ustęp ma swoją właściwą myśl z okoliczności święta 

wyprowadzoną.
Pod dniem Nowego Roku znajdujemy co następuje:

„Cieszą się dziś wszyscy; wesele,  radość w każdym d o m u ,  w każdćj chacie! 
Matka przytula dziecko do s e rc a ,  sąsiad sąsiadowi podaje rę k ę ,  dawne urazy 

Przepuszczając sobie wzajemnie: wszyscy życzą sobie na rok rozpoczynający się 
^c z ę ś c ią ,  zdrowia i dobrego powodzenia. Ale to tylko czcze słowa: życzmy so­

le raczćj wzajemnie laski i błogosławieństwa Boskiego, bo od tego zawisło dobre 
Powodzenie nasze i na tym i na drugim święcie. I nie jeden spojrzawszy wstecz 

ten rok przeżyty  westchnie głęboko i powie: Oj zły to był ro k ,  daj Boże aby rok 
"ostępny lepszym był. Zły był rok?  ale dla czego? podobnoć dla tego żeśmy żłi 
°y h ;  a jeźli my na ten rok  względem Boga nie poprawim się, to i ten rok dla nas sic 
n‘e poprawi.11 *

Nauka na uroczystość Trzech Króli tak się zaczyna:
„Zaledwie gwiazda na wschodzie się okazała, a ci trzśj królowie,  objaśnieni świa­

tem wiary, porzucają dom sw ój,  kraj sw ój,  rodzinę swoję i spieszą w nieznaną obcą 
kra inę ,  aby powitać króla królów, pana panów ,  stwórcę nieba i ziemi. Oni się długo 
Pie nam yśla ją , nie naradzają czy iść czy nie iść i jaką wybrać  drogę;  Bóg wzywa, o°ni 
*° wezwanie pojęli i poszli. I nam już nieraz zaświeciła w życiu ta gwiazdka 

oska,  i do nas nie raz już jeden Bóg przemówił;  ale i ten glos przebrzmiał 
1 ‘a gwiazdka zgasła , dla tego żeśmy się ociągali pójść za głosem Bożym, że­
rny się wzbraniali pójść za gwiazdką Bożą; bo glos namiętności huczał zanadto 

8lośno w duszy naszćj , bo ciemnota i złość nasza ćmiła ten blask wiary w głębi serca 
haszego, bośmy się jeszcze z Bogiem targowali,  miłując zanadto ten świat pełen złu­
dy w około n as ,  ten świat pełen miłości wlasnćj w nas samych. Czćm była ta s ta -  
ehka Betleemska dla k rólów, tćm jest  kościół dla nas ,  czćm żłobek, tćm jes t  o ł tarz;  
SWiazda Królów, a nas wiara na to miejsce święte prowadzi."

I dalej są doskonałe przestrogi.
„Gdy przyjdzie niedziela i święto,  każdy z nas pomnąc na to przykazanie obo­

wiązujące pod ciężkim grzechem śm ierte lnym , spieszy do kościoła na wysłuchanie 
mszy świętój; ale to bieda że wielu z nas spieszy tylko nogami, a niespieszy sercem,
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że  t e g o  s łu c h a n ia  m s z y  ś w ię tć j  n ie  p o c z y t u j e  za  i a s k ę ,  a le  za  p r z y k r y  i c ię ż k i  o b o w i ą ­
zek .  I  d la  t e g o  tak i  j a k  p r z y j d z i e  t a k  i p ó j d z i e ,  p r z y j d z i e  b e z  m i ł o ś c i ,  w y jd z io  b e z  
p o c i e c h y .  Cia ło  j e g o  b y ło  w  k o ś c i e l e ,  a le  d u s z a  j e g o ,  a le  m y ś l i  j e g o  l a t a ł y ,  b ł ą k a ł y  
s ię  p o  p o l a c h  i r o l a c h ,  p o  t a r g a c h  i j a r m a r k a c h .  1 ta  n i e d z i e l a  i to  ś w i ę t o ,  k t ó r e  
m ia ło  b y ć  p o c z ą t k i e m  n o w y c h  ła sk  i n o w e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  ś c i ą g n ą ć  na  c a ły  t y d z i e ń  
n a  c a ł y  m i e s i ą c ,  na  c a ł y  r o k ,  n a  c i e b i e ,  n a  d o m  t w ó i ,  n a  g o s p o d a r s t w o  t w o j e ,  na  
r o d z i n ę  t w o j ę ,  ta  n i e d z i e l a ,  to  ś w i ę t o  ś c ią g n ie  g n i e w  i p r z e k l e ń s t w a  B o ż e  1 z a ­
c z y n a s z  to  ś w i ę c e n i e  n i e d z i e l i  i d n i  ś w i ą t e c z n y c h  o d  c z e g o ?  Od p r z e k l e ń s t w a  i z ło ­
r z e c z e n ia .  J e s z c z e ś  n ie  z m ó w i ł  p a c i e r z a ,  a ju ż  g io s  tw ó j  p o  ca łć j  r o z l e g a  s ię  c h a c i e  I 
o d d a j e s z  j u ż  d i a b ło m  i s i e b i e  i ż o n ę  i d z i e c i ,  a tak  n a k l ą w s z y ,  n a b l u z g a w s z y  d o  w o l i ,  
z a b i e r a s z  s i ę ,  c z y  d o  m o d l i t w y ?  N ie ,  a le  d o  p r a c y  r ę c z n ó j :  j a k b y ś  p r z e z  c a ł y  t y ­
d z i e ń  n ie  m ia ł  d o  t e g o  c z a s u  p o d o s t a t k i e m .  Oj p e w n i e ,  ż e ś  w  t y g o d n i u  c z a s u  n ie  miał; 
b o  k to  w e  d n i  p o w s z e d n i e  c z a s  t r a c i  na  p r ó ż n o w a n i u ,  t e n  n i e d z i e ln ą  c h c e  to  n a g r o ­
dz ić  p r a c ą ;  a le  ta  p r a c a  p o ż y t k u  n ie  p r z y n o s i .  I l e ż  to  r a z y  s ł y s z y m y  m ó w i ą c y c h :  
C z ł o w i e k  to  t a k  g o r z k o  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  p r a c u j e , n a w e t  w  n i e d z i e l ę  o d p o c z y n k u  
s o b ie  n ie  d a j e , a  j e d n a k  n i c z e g o  d o r o b i ć  s ię  n ie  m o ż e .  W ł a ś n i e  d la  t e g o  n ie  m o ż e s z  
s ię  n ic z e g o  d o r o b i ć ,  ż e  p r z y k a z a n i a  B o sk ie  g w a łc i sz .  P r a c u j  w  d z i e ń  p o w s z e d n i ,  a  m ó d l  
s ię  w  d z i e ń  n i e d z i e l n y ,  a  Bóg p o b ł o g o s ł a w i  p r a c y  tw o jć j .

Na dzień Najświętszej Panny Gromnicznej mamy naukę o śmierci, na 
uroczystość Zwiastowania o czci rodziców a bliżój matki, na pierwszy 
dzień Wielkiejnocy o zmartwychwstaniu, na drugi dzień o naśladowaniu 
dobrych przykładów a mianowicie przykładów świętych patronów, na 
uroczystość Wniebowstąpienia o spowiedzi, na dzień pierwszy zielonych 
świątek o rachunku sumienia, na dzień drugi o święceniu dni świątecznych, 
na uroczystość Stój Trójcy o grzechu i o nagłości sądówT Bożych, na Boże 
Ciało o bytności Chrystusa między nami, w  końcu na dzień Ś.“ Piotra i Pa­
wła o kościele.

Trzy toczymy jeszcze ustęp z Czytania na drugi dzień Wielkiójnocy : 
„ M ó w ią  l u d z i e ,  s ą  s ł o w a  ks .  A n t o n i e w i c z a :  J a k ż e  to  ź le  n a  ś w i e c i e l  C zyż  ju ż  Bóg

0 n a s  z a p o m n i a ł ?  Oj w ł a ś n i e  d la  t e g o  ź le ,  ż e  n ic  Bóg o n a s  a le  m y  o Bogu  z a p o m n i e l i ,
1 z m u s z a m y  go  a b y  n a s  k a ra ł .  B ą d ź m y  m y  d o b r y m i  a i n a m  d o b r z e  b ę d z i e  i i n n y m  
b ę d z i e  d o b r z e  z n am i .  Ale  to  d o b r z e  r.le n a  t ć m  w y ł ą c z n i e  z a l e ż y ,  a b y ś m y  m ie l i  
p o d o s t a t k i e m  p i e n i ę d z y  i j e ś ć  i p ić  d o  s y t o ś c i ,  i p i ę k n e  s z m a t y  d o  p r z y o d z i a n i a  c ia ia  
n a sze g o .  Ale  d o b r z e  b ę d z i e  w t e d y ,  k i e d y  b ę d z i e  p o k ó j  s u m i e n i a  i m i ł o ś ć  B o g a  i b l i ­
ź n ie g o  w  k a ż d ć m  s e r c u  i d o m u  i w k a ż d e j  w io s c e  i w k r a j u  c a i y m ,  a d o b r y  b y t  d o ­
d a n y  b ę d z i e .  Bo t a m  g d z i e  l u d z i e  Boga  n ie  k o c h a j ą  a s i e b i e  w z a j e m n ie  n i e n a w i d z ą  
t a m  d o b r z e  b y ć  n ie  m o ż e . "

W taki sposób pełen miłości i prostoty przez cały ciąg swoich Czytań  
przemawia X. Antoniewicz. Wybornćj nauki, r a d n a  bliskiej znajomości ludu 
opartych podostatkiem tam znajdzie. Lepszój książeczki dla włościan na­
szych znaleść niepodobna.

Uzupełnienie Czytań  drugim oddziałem będzie praw dziwą przysługą.
Droga krżtjiow a  zawiera rozpamiętywanie męki Zbawiciela, rozłożone 

na czternaście stacyi.
W Przedmowie X. Antoniewicz tak tłómaczy nabożeństwo drogi krzy­

żowej : °  J

Cóż to  z n a c z y  ta  d r o g a  k r z y ż o w a ?  J a  w a m  to  k r ó t k o  i j a s n o  w y ło ż ę .  O to  w i e ­
cie  ż e  j a k  n a j n i e g o d z iw s z y  s ę d z i a  P i ł a t  w y d a ł  w y r o k  ś m i e r c i  n a  n a j s ł o d s z e g o  P a n a  
i Z b a w i c i e l a  n a s z e g o ,  to  j u ż  n ie  b y ł o  r o d z a j u  z n i e w a g  i o b e l g ,  k t ó r e b y  m u  lu d z ie  
n i e b y l i  w y r z ą d z a l i ;  i w ł o ż y l i  n a  N ie g o  k r z y ż  c i ę ż k i ,  i O n  z t y m  k r z y ż e m  w y s z e d ł  aż 
n a  w i e r z c h o ł e k  g ó r y  K a l w a r y j s k i ć j ,  n a  m ie j s c e  z w a n e  G o lg o ta  i d a ł  s ię  t a m  od  ludz i  
u k r z y ż o w a ć ,  a  to  j e d y n i e  z  t ć j  w ie lk ió j  m i ło ś c i  j a k ą  n a s  u k o c h a ł .  O tóż  tę  c a ł ą  b o ­
l e s n ą  d r o g ę  k t ó r ą  C h r y s t u s  P an  o d b y ł  z k r z y ż e m ,  p o  ś m ie rc i ,  z m a r t w y c h w s t a n i u  
» w n i e b o w s t ą p i e n i u  Z b a w ic i e l a  P a n a ,  p o b o ż n i  lu d z ie  k t ó r z y  u  p o g a n  i ż y d ó w ,  do
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było t a k ^ 81̂  ka to , ick iói s i^ naw róc i l i  i c h r z e s t  św ię ty  p r z y j ę l i , a wielu z nich  jeszcze  
bożeńs t  10 klÓrZy z n a *' 1 P a m iętali  Z baw icie la ,  zw ykli  byli  n aw iedzać  z wielkiein n a -  
kiemi W6m "  ‘ W takim Po b o żn y m  obch o d z ie  ro zp am ię ty w a l i  m ękę  Zbawiciela  i g o r ż -  
p r a w l a r 81^ 31' S' ę 1Z3m' m yśląe  że  g r z e c h y ludzkie b y ły  tej męki p rz y c z y n ą  i p o -  
u t ,a ' z y w o t  swój.  I od  tego  czasu  t rw a  ciągle ten  p o b o ż n y  o b y c z a j ,  m e  tylko 
swiet zy tom eczną  zamieszkali  k r a in ę ,  a le i u w ie lu  innych  z ob cy ch  w tym że  
żeby Vm ° elU P r z y b y w a ją c y c h  lam k r a j ó w . . .  Pow ie  m oże  n i e j e d e n  z was. O j a k -  
bard ' Ja r a d  d °  tćJ Święt®-i P op ie lg rz ym ow ać  na o d p u s t  z iem i,  a leż  k ie d y  to tak 
S o b ,ZO daleko  “ ^  n iem am  ani sp o sobnośc i .  To p r a w d a ,  ale masz c z a s ,  m asz  s p o -  
Koś"OSC ° dby(5 t? krzyżow f* d r o g ę  ■ n ie rusza jąc  się z w iosk i ,  n a w e t  i z do m u  tw ego  I 
(jo C'bł n a s z ,  ta d o b ra  św ię ta  m a tk a  n a s z a ,  ch c ą c  tćj n iem ożnośc i  p ie lg rzy m o w an ia  
sta Z|6rn' świę tój za rad z ić  i z a d o ś ć  uczyn ić  c h ęc io m  dzieci s w o i c h , zaprow adził ,  odpu*.

Wi o bdarzy !  i po ca łym  św iec ie  rozp o w sze ch n i ł  to n ab o ż e ń s tw o  : Drogi k rzyżow ej .  
na ' Zlmy w tym c e ' u P °  ró ż n y c h  kośc io łach  i z a k o n a c h ,  na cm en ta rzach ,  k rużgankach ,  
ll h  ^ 0 | ach  i ska lach  w y s ta w io n e  tak z w a n e  s ta cye  , czy  to m a lo w a n e ,  czy z d rz e w a  
k! k am ien ia  w y r o b io n e ,  p rzed s taw ia ją ce  rozm aite  zd a rzen ia  z tej bolesr ić j ,  k rw aw ćj,  
^ ' zyzowćj d rog i  P ana  i Z baw icie la  naszego . Taką górę  ze  s tacyam i n a z y w a m y  ka l -  
n a r yą i m am y u nas  w k ra ju  taką k a lw a ry ą  kolo  Z e b rz y d o w ic ,  P rzem yśla  i po in -  

c miejscach. To n ab o ż e ń s tw o  jes t  b a rd z o  sk u te c z n e  i z b a w ie n n e ,  a o d p raw iw szy  
o b rze ,  to się b łogo i c icho w d u sz y  robi.  Bo cóż m o ż e  b y ć  dla nas sk u te c z n ie j -  

ego i zbaw ienn ie jszego  , jak  koch ać  Pana Jezusa  i b a rd z o  Go koch ać  i Jego i .Matkę 
^e§o . jak  n ie n aw id z ieć  g r z e c h u  i tego  w szys tk iego  co do  g r z e c h u  p ro w a d z i?  Lecz j e -  
ZCZe d m gi nie m ały  p o ż y te k  z ro z p am ię ty w an ia  m ęki  C h ry s tu s a  dla nas w y n ik a ,  

8 'v‘pcie jaki ? Oto ten że za  p rz y k ła d e m  C h ry s tu s a  Pana m ożem y się n a u c z y ć  d ź w i -  
k rzy ż  n asz !  A coż  to je s t  ten  k rzyż  n a s z ?  k r z y ż e m  n a z y w a m y  k a ż d ą  bo leść ,  n ie­

szczęśc ie ,  c i e r p i e n i e ,  czyli  nam w p ro s t  o d  Boga p r z y c h o d z i ,  c z y  od  złych lu d z i ,  czy 
j-żasem n a w e t  i o d  d o b r y c h ,  czy  z w iny naszćj. R o z p am ię ty w a jąc  m ę k ę  C hry s tu sa  

ana , to pom im o w o ln ie  b a rd z o  z b a w ie n n e  w d u sz y  rozwijają  się m y ś l i :  Chrystus  Pan 
miłości ku mnie tyle c ie rp ia ł ,  a j a  dla miłości Jego  tak  m ało  c ie rp ieć  nie chcę!  C h r y -  

Stus c ie rp ia ł  n i e w in n ie ,  a ja  w inow ajca  od  c ie rp ien ia  się w y ła m u ję !  C h ry s tu s  c i e r -  
P'ał bez n a rzek an ia  w  m ilczen iu  i c i c h o ś c i , a ja p r z y  n a jm nie jszśm  c ie rp ien iu  ska rżę  
s,ę,  n a r z e k a m  a m oże i b lu źn ię  i p rz e k l in a m !  Takie i tym  p o d o b n e  myśli  ob u d zą  to 
h abożeńs tw o  Drogi k r z y ż o w e j ,  a z  tak ich  m yśli  r o d z ą  się d o b r e  postanow ien ia .

Rozmyślania na każdą stacyą odznaczają się zw ykłą  X. Antoniewicza 
8°rącością i prostotą sposobu.

Książka pod tytułem X au ki i M owy przygodn e  obejmuje dziewiętnaście 
^azań lub krótkich przymówień. Znajdujemy tam dziewięć wybornych 
Qauk adwentowych, cztery wysokiej wartości nauki świąteczne, naukę 

leczorną w  kościele pogorzałym O. O. Franciszkanów w ostatni dzień 
grudnia 1850 r., kazanie na gruzach pogorzałego kościoła O. O. Dominika­
nów, przem owę przy rozpoczęciu odbudowania kościoła X. X. Franciszka­
nów i trzy krótkie przem ow y w  krużgankach X. X. Franciszkanów.

Z czwarlój nauki adw entow ej przytoczymy co następuje:
O w y  k tó ry m  tak  sw o b o d n ie  to  życie  p łyn ie  , pamiętajcie , g ró b  b lisko,  życie  w a -  

a?e to  s e n ,  z k tó re g o  w k ró tc e  m o ż e  na b o le ś ć  się p rzeb u d z ic ie !  O wy k tó rzy  w b o -  
®ściach walczyc ie  z ż y c ie m ,  ale p o d  k r z y ż e m  Boga k o c h a c i e ,  pam ię ta jc ie ,  g ró b  bli— 

życie  to s e n ,  z k tó r e g o  na  c h w a lę  i r a d o ś ć  w ie c z n ą  śm ie rć  w as  p rzebudz i .  
ch ten  k ró tk i  k aw a ł  d ro g i  od  k o lebk i  do  g r o b u ,  cóż  na  tćm  za leży  czy  go od b o ­
j e m  w k o ro n ie  c i e r n i o w ć j , czyli  w e  w ian k u  r ó ż ?  Czy tych  ki lka la t  życia p r z e p ła ­
ć m y ,  czy  p rz e śm ie je in y ?  ł b o le ść  j e d n e g o  i r a d o ś ć  d r u g i e g o ,  to j a k  ten kw ia t  
o lny ,  co r a n o  w y k w ita  a  w ieczó r  o p a d a !  I cóż m nie  ty le  za leżeć  m oże  na s z c z ę -  

Sciu do c z e s n e m  , k tó ry  j e s te m  s tw o rz o n y  do  szczęśc ia  w i e c z n e g o ?  Jeźl i  zbaw ię  d u sz ę  
° ° ją  zaw sze  b y łe m  szczęś liw y ;  jeźli j ą  p o tę p ię  z a w s z e  b y łe m  nieszczęś liwy.

ł a ź  sam a w ia r a  nas u czy  że  c ie rp ien ia  t a k  są p o t r z e b n e  d o  u t r zy m an ia  i o d z y -  
s «nia z d r o w ia  d u sz y  n a s z ć j , j a k  n ie r a z  go rzk ie  i p r z y k re  le k a r s tw a  do  u trzym an ia  

P rz eg ląd  Poznański XII. j * s
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i o d zy sk an ia  z d ro w ia  ciała  naszego.  Bóg sam  d o  nas się o d z y w a ,  że gdyby nas mnićj 
k o c h a ł ,  to b y  nas więcćj  oszczędzał.  Zasiał Bóg bo leśc ią  d ro g i  n a s z e ,  a byśm y  p o r z u ­
cili k rę te  n ie p ra w o śc i  śc ie szk i ,  k tó re  p ro w a d z ą  na w ieczne  po tęp ien ie .  Bylibyśm y 
m o ż e  w szczęśc iu  zapom nie l i  o Nim, w nieszczęściu  w ró c i l i śm y  do N iego  1 O g d y ­
b y ś m y  byli nie  utracil i  tego  majątku, k t ó r e g o ś m y  źle u ż y w a l i ,  m o ż e b y ś m y  byli u t r a ­
cili n ieb o !  Zniszczył Bóg tę u ro d ę  c ia ła ,  k tó ra  obu d za jąc  i ż y w ią c  w  t o b ie  p ró ż n o ść  
i  l e k k o m y ś ln o ś ć ,  b y ł a b y  zn iszczyła p ięk n o ść  du sz y  t w o j ć j ! W zią ł  c i  Bóg lo dz iecko 
k tó re ś  w ed le  św ia ta  i dla św ia ta  w y c h o w a ć  c h c ia ła ,  i ta śm ie rć  dz iecka  m oże  w r ó ­
ci ła  życie  d u sz y  twojój.  S trac i ła ś  je  na  cza s ,  ab y  j e  o d z y s k a ć  na wieki.  O bm ow a 
i p rz e ś la d o w a n ie  o d ję ły  ci chw alę  coś mial u lu d z i ,  k tó ra  żyw iła  d u m ę  tw o ję ,  abyś  
n ie  u t rac i ł  c h w a ły  wiecznćj u Boga!

Biedni l u d z ie ,  m y  sami s ieb ie  Judz im y ,  są d z ą c  że nie k o c h a m y  ś w ia ta ,  a je d n a k  
k i e d y  nas  ś w ia t  g a n i ,  to  nas n i e p o k o i ,  k iedy  nas chw ali ,  to  n a m  po ch leb ia !  Oj w ię -  
cćj  j e s t  w  n a s  je szcze  miłości  wlasnćj niżli  sami są d z im y !  Myślimy o o jczyźn ie  w ie ­
c z n ć j ,  a le  chc ie l ibyśm y  na  tćm  w ygnan iu  św ia ta  żyć  w i e c z n i e ,  m y ś l im y  o wieczności  
a le r a d z ib y ś m y ,  ab y  się czas n igdy  nie zakończył!

B łogos ław iony  ten  d z i e ń ,  b łogos ław iona  ta godzina w k t ó r e j ,  b ło g o s ław io n e  to 
c ie rp ien ie  p rzez  k tó re  p o ta rg a ły  się te  w ięzy  miłości św ia ta  . . . .

Szan u jm y  i czcijmy B oską  O p a t rz n o ść  na  z iem i,  a b y ś m y  j ą  na w ieki  w n iebie  
b łogosław ić  mogli!  Taż  sam a wiara m ów i do n a s i  Z w ró ć  oczy  tw o je  na p r z e s z łe  lata 
n i e p ra w o śc i  t w o i c h , po l icz  te  wszystk ie  myśl i  k tó re  j a k  r o j e  b r u d n y c h  m uch  osia­
d a ły ,  p lam iły  s e rc e  t w o je !  Policz te  w szystk ie  n ie g o d z iw e ,  o b m o w n e ,  b lu in i e r c z e  
s ł o w a ,  z w a ż  n a  szali  s p ra w ie d l iw o ś c i  s ą d u  w łasn eg o  s u m ie n ia ,  w szys tko  złe coś 
u c z y n i ł ,  w s zy s tk o  d o b r e  coś  zan iedba ł  i w yznaj  sz cze rze  czy  s p r a w i e d l i w i e ,  czy 
n ie sp ra w ie d l iw ie  c ie rp i sz ?  Całe życie  p ra c o w a łe ś  na k a rę  i p rz e k le ń s tw o  i jak ićm że  
p r a w e m  do m ag asz  się n a g r o d y ? . . .

Ale jeźli sum ien ie  nie ma ci nic do  z a r z u c e n ia  , o w te d y  słuchaj co m ó w i  C h ry ­
s t u s :  Błogosławieni  u b o d z y !  Błogosławieni  k tó r z y  c i e r p i ą !  B łogos ław ien i  k tó rzy  p l ą ­
c z ą !  Je szcz e  chw ilek  kilka a Bóg o trze  w sze lką  łzę  z oczu w a s z j c h ..........

Nauczmy się  k r z y ż  dźw igać!  Idźm y  za p r z y k ła d e m  t y c h ,  k tó r z y  niety lko  z c i e r ­
p l iw ośc ią  i  p o k o r ą  , ale z ża łością  i up rag n ien iem  k r z y ż  za C h ry s tu s em  nosil i!  W idzę  
t u  t łum y  św ię ty ch  m ę c z e n n ik ó w ,  s ta rcó w ,  dzieci,  m atek  i d z ie w ic ,  k tó re  n ie  u n ik a j ą ,  
co w ięcćj  sp ieszą  ra d o śn ie  w b r a m y  tych  m ia s t ,  na k tó r y c h  k rw a w y  s z t a n d a r  p r z e ­
ś ladow an ia  p o w ie w a ,  w obliczu  k rwi łak n ący ch  t y r a n ó w ,  w p o ś ró d  s z y n ,  b lach  ro z ­
ogn ionych  , t o r t u r ,  b ic z ó w ,  m i e c z ó w ,  w p o ś ro d k u  tćj t r z o d y  ro z b e s tw io n y c h  o p r a w ­
ców  w y zn a ją  n ieu s tra szen i  w ia rę  C h ry s tu s a  i radośn ie  k r z y ż  ca łu ją  , a j ak b y  na gody 
m a łż e ń s k ie  r z u c a ją  s ię  w  te  p łom ien ie  s to s ó w  r o z p a l o n y c h . . . .

Miłość Krzyża żyła  w  se rc a c h  wszystk ich  ś w ię ty c h  p ańsk ich !  Panie , w o la  Śta Te­
r e s a ,  je ś l iś  p o s ta n o w i ł  p r z y d lu ż y ć  czas wygnania  m e g o  na z iem i ,  daj ab y m  cierp ia ła  
tak  d ł u g o ,  p o k ą d  nie  z acz n ę  ż y ć  z t o b ą .  Albo ty  albo  k rz y ż  tw ó j !  Nie u m r z e ć ,  aby  
c i e r p i e ć ,  o d z y w a  się Śta M agda lena  d e  Pazzi . Ś w ię ty  Jan  o d  k rzy ża  p rosi  Boga w  n a ­
g r o d ę  p ra c  sw o ic h  o k r z y ż e  i c ierp ienia .  Ś. F ra n c i sz e k  K sa w e ry  o p ływ ając  w p o c ie ­
c h y  w e w n ę t r z n e ,  p ro s i  B o g a :  Dość  o P.anie,  d o ś ć ,  a o b a rc z a n y  k rzyżam i w o la  do 
B o g a :  w ięcćj  o p a n ie ,  w ięcej!

O w y  w szy scy  p a t ro n o w ie  i p a t ro n k i  ziemi naszć j ,  J a d w ig i ,  K u n e g u n d y ,  Salomeie, 
S ta n i s ła w y ,  Kazimirze i i n n i ,  k tó r y c h  Bóg w szystk iem i p r z y ro d z o n e tn i  obd a rzy ł  d a ­
r a m i ,  na cóż te  w ło s ic n n ic e  , b iczo w an ia ,  p o s t y ,  d o b r o w o ln e  tak  ro zm a i te  m a r tw ie ­
n i a ?  Na c o ?  O z tych  g r o b ó w  glos ich do  nas  się o d z y w a :  O dkąd  Zbawiciel nasz 
u m a r ł  na  k r z y ż u ,  my innćj p o c ie c h y  nie  z n am y  jak  ty lko  ż y ć  n a  k r z y ż u ,  koch ać  na 
k r z y ż u ,  u m ie ra ć  n a  k r z y ż u !

Jak w id zim y X. A ntoniew icz zaw sze  z rów n ą w ym ow ą w ykłada ko­
n ieczność cierpienia. Sam ciężko w  życiu dośw iad czony, zdaje się że 
najlepiej on, najw znioślćj cierniow'e koleje poznał. X. A ntoniew icz jest 
p rzedew szystk iem  kaznodzieją drogi krzyża.
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n je  otn,?dzy naukami świątecznemi uderzyło nas przedewszystkióm kaza- 
0 cierpIiwości, powiedziane w dzień Ś. Walentego (14 lutego 1851 r.) 
v " ne jest kazanie wieczorne w  ostatni dzień grudnia. 
^ auka o w a  tak się w  p o e t ;czn o-ob razow y sposób  zaczyna:

, .. Stanęliśmy nad wielk im , globokim, posępnym grobem , w który Bóg za chwil 
" t r ą c i  jako bryłkę ziemi,  jako jeden liść zwiędły ,  ten rok 1850, aby z tego 

j^obu n 'e powstał już na wieki 1 Kilka godzin jeszcze, a z wysokićj Maryackiój wieży 
-won zegarowy w eichój, m ro źn ć j ,  gwiazdzistćj nocy północ wybije, i ostatnie ude­

rzenie mlot^ zegarowego, to ostatnie uderzenie tętna żywotnego tego roku 1850 
A jta ry  Zygmunt z wieży zamkowój zahuczy , jakby w pogrzeb przeżytego r o k u ,  z a -  

Czy bolesnćm tylu lat i wieków wspomnieniem. I słońce zejdzie poranne i zaświe- 
w okna twoje, i zaświeci w serce  tw oje ,  i na suchój gałązce ptaszyna odśw le r-  

§oce poranną piosenkę i dzwony pobożnym przebudzą nas dźwiękiem i lud pobożny 
Boży, zbierze się do świątyń Pańskich, aby cześć oddać temu, k tóry  je s t  panem 

czasu j wieczności! I roku przeżytego ani śladu nie pozostanie, trumna na nim się 
zamknie, a na wieku trumny palec Boży wypisze: przep a d ł na w iek i:  Bok który 
Qatn ucieka, to jak ten człowiek który kona po ciężkiój i bolesnój chorob ie :  na glo- 
" le jego wieniec zwiędłych, suchych kw ia tów , a lemi kwiatami to uwiędte nadzieje 
n0sze; a na tych kwiatach błyszczą jak gęste rosy kropelki łzy boleści i smutku 
a u stóp jego dogorywają lampy, a temi dogorywajacemi lampami, to złudzenia, m a -  
rzenia , szczęścia, cośmy bez Boga uzyskać chcieli,  a które  dzisiaj dymem się 
r ozkurzyły. Kilka godzin jeszcze, a z wysokićj Maryackiój wieży w cichćj mroźnó 
^■azdzis te j  nocy dzwon zegarowy północ wybije i ostatnie uderzenie miota zegaro­
w o ,  to pierwsze uderzenie tętna żywotnego 1851 r o k u , . . .  I obok trumny ujrzysz 

° lebkę; na trumnie rok 1850, na kolebce r. 1851, jako nowo narodzone dziecię 
Polne wdzięku, u r o k u ; i na głowie jego wieniec z kwiatów nowych nadziei i u stóp 
Jego lampy może niestety nowych uludzeń, a w ręku  jego przekleństwo albo b logo- 
sB>wieństwo Bożel Wybieraj co chcesz !

Z prześlicznego kazania na gruzach kościoła Dominikanów jużeśmy  
dawniej g łów n e  ustępy przytoczyli. 

W przemowie przy rozpoczęciu odbudowania kościoła O. O. Francisz­
kanów czytamy gorące słow a, które bodaj jak najwięcój serc w  Ojczyźnie  
Poruszyły.

Nad gruzami wygorzałych świątyń pańskich stoi wielka, nieśmiertelna rodzina 
1 Płynie łza po jćj licu, i głębokie jak śmierci w duszy jej milczenie! I przypomina 
s°bie życie tu przeżyte; ale to nie życie kilku chwilek, to życie sześciowiekowe.

Bo tą rodziną to naród cały ,  i przypomina sobie te wszystkie łaski i pociechy 
Jakie tu odbierała. Bo w tym domu mieszkał Pan wielki i potężny na poratowanie 
każdego nieszczęśliwego, i do tego domu każdy miał przystęp, bo to dom ojca, bo 
P* dom matki; bo kościół jest domem narodu, jes t  sercem narodu!

A dzisiaj ten dom tak pusty i g łuchy ' Czyż takim zostanie? Czyż suchćm okiem 
1 zimnem sercem będziem pa trzeć  na te zwaliska? Czyż obojętnie będziem się przy­
słuchiwać, jak kamyk po kamyku, cegiełka po cegiełce, odrywać  się będą od tego 
ś lep ien ia ,  aż pókąd wszystkie m ury nie ru n ą ?  A na tych murach dzikie porosną 
zielska i zimny mech pokryje  te zgliszcza, gdzie wonne lilie otaczały przenajświętszą 
Bostyą, księżyc świeci blady przez te groźne wyłamy, gdzie niedawno temu lampka 
Przed przenajświętszym świeciła S a k ra m e n te m ? . . . .  Czyż tu już nigdy ludzka nie 
Postanie noga? Czy tu już  żadna łza tych kamieni nie pokropi, czyż serce  ludzkie 
W c e j  tu bić nie będzie?

O nie! Polska nie da upaść  kościołom swoim, odbuduje je silną ręką i silniej— 
szćtn sercem 1 Podzieli się z Bogiem ostatnim groszem swoim, choćby każdy grosz 
I z ą miał być okupiony.

Ojcowie i Matki wasze wystawili ten gm ach  ; a ileż to już pokoleń błogosławiło 
Trzy razy ten kościół w przeciągu sześciu wieków zgorzał, trży razy (a ostatni
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r a z  sk ładkam i w ie rn y c h  1672 r.) o d b u d o w a n y  zos ta ł .  I dziś ta k  będzie ,  o d b u d n je m  
ten  kościół  w pokorze ,  uznając  n iem oc  naszą, w  m iłości  czyn iąc  to j e d y n ie  na ch w a łę  
Bożą,  w nadziei  p o m o c y  Boskiój i w ie rn y c h  dzieci kośc io ła ,  a p rzy sz łe  pokolen ia  
w późne  jeszcze  lata b ło g o s ła w ić  nam  będą.

Ale czyż  ten  kośció ł  b y ł  w y łączn ie  K rak o w a  w ła s n o śc ią ?  O n ie?  Cala Polska 
miała  do niego p raw o ,  on  ma d o  nićj calćj p r a w o  K raków  sam  nie podoła ,  O Kra­
k ó w  ju ż  wiele  łez  o ta r ł ,  w ie le  s e r c  pocieszył ,  bo K raków  wie co to c ierp ien ie ,  bo 
K raków  gdyby  nie kocha ł  i nie c ie rp ia ł ,  to b y  p rzes ta ł  b y ć  K rak o w em  I

Sześć  w ieków  się k ończy ,  gdy po raz  p ie rw s z y  d z w o n  na tej wieży zadzw onił  
i t łum nie  z e b r a n y  lud  k o rz ą c  się i b łogosław iąc pow ita ł  tę  św ią ty n ię  Pańską  I I po ­
p io ły  tycb  sz eśc iu w iek o w y ch  pokoleń  rozwiały  się p o  św iecie,  i imiona ich zaginęły, 
ale tu taj  n ieus ta je  ciągła za  n ich  m od l i tw a  i o f ia ra !  1 w k ró tce  ten  d zw o n  da Bóg na 
now o zadzw on i,  i t łum nie  z b ie rze  się lud  k o r n y  b łogos ław ią c  Panu, do  tćj na nowo 
o d b u d o w a n ć j  św ią tyni  Pańskiój i w s tąp i  w g ró b  nie j ed n o  p o k o len ie  i p o p io ły  r o z ­
wieją  się po św iecie .  A tu  t rw a ć  będ z ie  ciągła m odl i tw a i ciągła ofiara.

Piękne są  także p r z e m o w y  w  krużgankach ko śc io ła  O. O. F ran c iszka­
n ó w  w  cza s ie  t r ze ch d n io w eg o  n a b o żeń s tw a .  Znajdujemy w  pierw szój:

P oczu l iśm y  całą  k lęskę, ja k ą  ten  p o ż a r  w y rząd z i ł  miastu n a s zem u ;  ale jaką  silę 
Bóg z ty ch  p o p io łó w  w yw oła ,  jakie  św iatło  z tćj g ro b o w e j  zab łyśn ie  nocy,  jakie 
z tćj śm ierc i  życie  się rozw in ie  dla n a s ?  Tego nie w iem y ,  ale w po k o rze  i c ie rp l i ­
w ośc i  i pok u c ie  czeka jm y  na z l i tow anie  Boże. P łom ień  gn iew u  Bożego zburzy ł  to 
m ias to ,  o b y  p ło m ień  m iłości  Bożćj o d b u d o w a ł  s e rc a  nasze.

T rz y  kap l ice  p o zo s ta ły  n am  z tćj św ią ty n i ,  t r z y d n io w ó m  uczci jm y je  n a b o ż e ń ­
s tw e m .  Oto na jp ie rw  z w r ó ć m y  oczy, lub raczć j  z w ró ć m y  se rca  na ten obraz  Matki 
Bolesnćj. W  szczęśc iu  w o ła m y  do  n i ć j : Królowo w y z n a w c ó w  i dz iewic  m ódl się za 
n a m i!  W  b o le ś c ia c h  ciała i d u sz y  żeb rz e m y  do  n ić j :  K ró low o m ę c zen n ik ó w  módl 
się za  n a m i 1

, Druga i trzecia p r z e m o w a  miana w  kaplicach Zm iłowania  Chrystusa  
i S.  S a lo m e i,  p o ś w ię c o n e  zosta ły  r o zp a m ię ty w a n iu  męki Pańskiej i w s p o ­
m nieniu  św ię te j  córki L eszka  Białego.

Z tego c o śm y  przytoczy li  ja sno  się  w i d z i ,  jak bogaty  je s t  w  natchnienie  
czy s te ,  m yśli  b u d u ją ce  i w d z ię c z n e  o brazy  ten zbiór kazań X . A ntoniew icza .  
P rzy ch o d z i  nam  tylko ż a ło w a ć  że  i ta je g o  książka nie zosta ła  staranniój 
z n ie d b a ło śc i  j ę z y k o w y c h  o czy szczo n a .

C z c ig o d n y  m ó w c a  z akonn y  postęp uje  dalój śc ieszk ą  trudu apostolskiego.  
W sz y stk ie  serca  katolickie z w s p ó łc z u c i e m  się  ku jego  pracom  zwracają ,  
w s z y s tk ie  oczekują obfitych z tój Bożój s ie jby  p lo n ó w .  B ło g o s ła w ień s tw a  
lud zk ie  coraz głośniój p o d n o szą  się  w  około .  W ielka to ła ska  Boża na 
b ło g o s ła w ie ń s tw a  du sz  czy s ty ch  z a s łu g iw a ć ,  a)

a) Od czasu  j a k e ś m y  raz  osta tn i  o pub l ikacyach  X. A n ton iew icza  pisali, ukazało  
się kilka r z e c z y  je g o  pióra. W  Poznaniu  u Stefańskiego og łoszono P oselstw o  d u ch o ­
w e  hu lu d zio m  (1850), zb ió r  92 l istów do ro zm ai ty ch  osób .  W e  Lwowie (u Winiarza) 
w y d r u k o w a n o  W ia n e c ze k  m a jo w y  obe jm ujący  p ię tn aśc ie  k ró tk ich  pieśni na cześć 
M atki  Boskiej. W y c h o d z ą  dalćj  w e Lwowie  (w d ru k a rn i  Ossolińskich) w y b o r n e  po­
wieści  dla ludu p. t. O b ra zk i z  ż y c ia  lu d u  w iejsk ieg o  d la  szkółek' w iejsk ich . 
Oprócz tego  X. Antoniewicz  um ieśc ił  kilka pociągających  a r ty k u łó w  w piśmie zb io -  
r o w ć m  D zw o n ek  (d o ch ó d  z tego  p isma p o św ię c o n y  m łodem u wiekowi, p rzeznaczony  
j e s t  na p iękny  cel  d o b ro c z y n n y  : wyszły  ju ż  dw a  poszy ty ,  je szcze  dwa je s t  zapow ie  
d z ian y ch :  sko ro  p u b l .kacya  zostanie  uko ń czo n ą  z d am y  z mej sp raw ę) .  O p io śn k a u  
sw o ich  na cześć  Maryi P anny  tak pow iada  p o b o ż n y  a u to r :  „Biedne to p ros te ,  po 
„ k o r n e  piosenki jak  te po lne  k w ,s te c z k i  majowe. Krótkie  ,ch życie, ale szczęśliw 
, kwia teczki ,  jesl c h o c  chwil kilka z d o b iąc  jej o b ra z  kw itnąć  i odkw itnąć  mogą Ma 
„ ry a  nie gardzi  KWiateczkiem m a jo w y m . Ona i m a jo w ą  niewzgardzi  piosenką?"

Najwięcćj nas u d e rzy ły  p ieśn i:  ’
B iedny  kto  c iebie  n iezna  od powicia ,
I n ig d y  T w ego  n ies lyśzał  imienia!

h
p o -
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, . VI. D ziennik  dw unastoletn iej m issyi apostolskiej na tvschodzie p r z e z  
łędza M answeta Aulicha Reform ata z  K rakow a. 3 tomy 1850.

Ksiądz Manswet Aulich dw anaśc ie  lat czasu  p raco m  missyonarsk im  
K onstantynopolu, S m yrn ie  i T aw ry s ie  pośw ięci ł .  T e raz  w  sześć  lat 

P° pow rocie  ogłasza dziennik  p o d ró ż y  p rzed s iew z ię tć j  w  skutek w łasnego  
g n a n i a ,  ale k ie row anó j  do końca rozkazam i zw ierzchników  du chow nych .  
^P o w iad an ie  zacnego reform aty  nie zaw iera  rzeczy b a rd zo  c iekaw ych , nie- 
żaleca się d o k ładn ośc ią  sp os trzeżeń  ani żyw ośc ią  stylu, ale ma pros to tę ,  
^erdeczność  i w eso łość ,  które pow oli pociąga ją  i nareszcie  p rzyw iązu ją  
Ksiądz Aulich w iadomości skrupulatnie  zbiera i n a w e t  listy p rzez  siebie o d ­
bierane przytacza. Szczegóły o missyach na  w schodzie ,  o ich rozgałęzieniu , 
j o d k a c h ,  zasobach  i za rząd z ie ,  są  n iezaw odn ie  n o w e  dla polskich czyte l­
ników , a bud u jąco  ich pouczyć  mogą.

K siądz Aulich lak sam o sw ojem  dziele m ów i:
»Omyliłbyś się kochany  czy te ln iku  g d y b y ś  spod z iew a ł  się znaleść  w  niniej- 
jjSzój ks iążeczce  jakie  g łęboko uczone ro zp raw y ,  bo do tego trzeba  w ięcćj 
»Posiadać w iadom ośc i aniżeli ja  pros ty  zakonnik  posiadać  by łem  w  stanie; 
» jednćm s ło w em  trzeba  b y ć  uczonym , do czego ja p rzy znać  się nie mogę. 
»Będąc w y s ian y m  w  1831 r. od P ro p a g a n d y  Rzymskiej na m issyą  a p o -  
»stolską do k ra jó w  w sch od n ich  a mianowicie do T urcy i,  niemiałem i nie- 
jjtnogłem mieć innego celu jak  tylko n a w ra c a n ie  n iew iernych .

„ S p ra w o w a n ie  o b rz ę d ó w  kościoła naszego  i niesienie w ie rny m  w szel­
akiego rodza ju  us ług  d u cho w ny ch ,  a tylko u ry w k o w o  i o ile mi obow iązki 
»moje pozw ala ły ,  za pozw olen iem  prze łożonych  zw iedza łem  ró żne  miejsca,

L ecz ten biedniejszy  kto  w ro z p u śc ie  życia,
Stal się n iegodnym  Twojego w ejrzen ia .

a lbo :
Maj przem inie ,
Zdrój  p rzep łyn ie ,
Gwiazdka zgaśnie  na  b łękic ie ,
W ia t r  pogoni,
Pieśń p rz e d z w o n i ,
A w tej p iosnce  se rc a  ż y c i e !

a lb o  j e s z c z e :
Nie opuszczaj  nas , nie opuszczaj  nas,

Matko nie opuszczaj  nas  1 
Matko pociesz,  bo  p lączem y .
Matko p r o w a d ź ,  bo zginiemy;
Ucz nas kochać, choć w c ierp ien iu ,
Ucz nas c ierp ieć ,  lecz w milczeniu !

Nie opuszczaj  nas
O P o se ls tw ie  du ch ow em  w idzimy p o t r z e b ę  s łow o  pow iedzieć .  Trzeci  to ju z  

zbiór  l istów X. Antoniewicza p rzez  n ie ro z w a ż n y c h  p rzy jac ió ł  og łoszony  i bodaj  z t rzech  
najn iew cześn ie jszy .  Pomijamy że  w y d a w c a  w y d ru k o w a ł  n iek tó re  listy zn an e  ju z  nam 
z d aw nie jszych  publikacyi. Je s t  to ty lko  d o w o d e m  b ra k u  s ta ra n n o ś c i  Ale co  nas 
u raża,  to  ta g łośność  dana rzeczo m  w ca le  do d ru k u  n iep rzeznaczonym . Są w listach 
szczegóły ,  k tó ry c h  się pod  ż a d n y m  w a ru n k ie m  na pas tw ę  c iek aw o śc i  pow szednie j  
rzu cać  niegodzilo ,  są  innne k tó re  m ogą p o w o d ó w  do fałszywych t łom aczeń  d o s l a i -  
czyć.  Jakież  o soby  p rz y ch y ln e  X. Anton iew iczow i mogły  tak p rzec iw  roz t ro p n o śc i  
w y k ro c z y ć ?  W  ogóle te w szystk ie  odsłaniania  w e w n ę t r z n y c h  dziejów ludzi p o b o ż n y c h  
za życia ,  te w szystk ie  zw ie rzen ia  o o sob is tych  kolejach, są  jak najprzeciwnie jsze  
zw ycza jow i C hrześc iańsk iem u.  S łysze liśm y iż X. Antoniewicz mocno ubo lew a nad  
fałszywym k rok iem  szczerć j  ale m e d o b ró j  gor l iw ości  sw o ich  przyjaciół Miał p o d o ­
b n o  p o w ie d z ie ć :  .Muszę b y ć  jeszcze  n iedość  p o k o rn y ,  k iedy  mnie  Pan Bóg w ten
„sp o só b  karze  “  Z uszanow an iem  p rz y ta c z a m y  te p iękne w y ra z y ,  powiększają  one 
jeszcze  odpow iedz ia lność  n ie d y s k re tn y c h  przyjaciół. Cóżkólw iekbądz sp o d z ie w a ć  się 
należy  że ju ż  n ik t  więcćj  w p o d o b n ą  o m y łk ę  n iew p ad n ie
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„ a b y  p rzez  lo n ab y ć  jak ichko lw iek  w iadom ości,  czyniąc tern zado sy ć  i w ła ­
d n e m u  u po do ban iu  i pon iekąd  po trzeb ie  bliższego poznania  lu d ó w  z któ- 
„remi za w olą Boga i p rze łożonych  ob cow ać  miałem. B ędąc  zaś p r z e k o ­
n a n y  że pamięci ufać nie mogę, w szys tk o  to co w idzia łem  lub co s łysza łem  
„szczerze , p ra w d z iw ie ,  krótko i po pros tu  op isa łem .“

Ksiądz Aulich o pow iada  nam  na  w stęp ie  źe ochoty  do p ięknego za­
w o d u  missyonarskiego n a b ra ł  czyta jąc ż y w o ty  rozm aitych apos to łów  w iary  
naszej. S k o ro  więc prefekt missyi z Konstantynopola nap isa ł  do p ro w in -  
cyała w  K rakow ie  p ro sząc  o księży  i p row in cya ł  głośno to ośw iadczył,  
X. Aulich pokaza ł się chę tnym  i gotowym. W  rok nadesz ło  pozwolenie  
z R zym u i X. Aulich p o d  koniec 1831 p rzez  Multany i W o ło szczy zn ę  do 
K onstantynopola w y ru sz y ł .  Po d ro d z e  w szędz ie  n apo tyka ł osiedlonych lub 
p rz y p a d k o w o  mieszkających Polaków, w  K onstantynopolu  niemało ich zastał.  
Idąc  za życzeniem prefekta  missyi konstantynopolitańskiej zaczął ksiądz  
Aulich ćw iczyć  się w  język u  Iliryjskim żeby  m ódz  dla Illirów kazania mie­
w a ć ;  poszło  mu bez wielkich trudności.  Ksiądz Aulich daje w  lóm miejscu 
sw oich  dziejów zajm ujące opisanie  missyi i his toryą jój siedmiu klasztorów. 
O piekunem  missyi je s t  p ose ł  austryacki.  Szczegóły  o w e w n ę t rz n e m  życiu 
w  klasztorze uderza ją  w ie lką  prostotą. P ow iada  m iędzy  innemi au to r :

Włosi nie są do zabaw skwapliwymi i za mojćj bytności  chyba ja jaką zabawę  
wym yśli łem  i nieraz w eso ło  przezemnie zabawieni z ukontentowania wykrzykiwali:  
B ra v o  ondre P o la cco !  gdy zaś na skrzypcach zacząłem im wygrywać nasze skoczne  
Krakowiaki,  ich twarze poważne i n ieruchome nabierały jakiejś żyw ośc i  i widocznie  
widać w nich było zadowolnienie.

W  kilkanaście miesięcy w ys łan o  księdza Aulicha do S m yrny ,  gdzie 
z a b aw iw sz y  lat d w a  w ró c i ł  do K onstan tynopola  w  nas tępu jących  okolicz­
nośc iach :

Dnia 19. c z e r w c a  1835 r. o d e b r a łe m  list  z R zym u o d  prefekta  P ropagan dy  kar­
d y n a ła  f r a n s e n ie g o ,  w k tórym  m n ie  p r zez n a cz a  i o b o w ią z u je ,  a b y m  s ię  n ie z w ło c zn ie  
ud a ł  w  Kaukazkie  g ó r y  na us ług i  dla P o la k ó w  tam że  b a w ią c y c h ,  a k tórzy u iem ając  
ż a d n e g o  k s ię d za  są  b e z  p os i łk u  dla d u sz  s w o i c h .  Rozkaz ten tak 0 .  Prefekta  i O. 
( iw a id y a n a  jak o  tćż  i m n ie  s a m e g o  m o c n o  zadz iw ił ,  z w ła s z c za  że  nie  p r z y p u s z cz a łe m  
n ig d y  a b y  m n ie  p o s y ła n o  dla u s ta n o w ie n ia  n o w e j  m issy i ,  j e s z c z e  dla  P o la k ó w  w K a u -  
kazkich  góracł i,  b l i sk o  S y b e r y i . . . .  P r z y b y w s z y  do  S tam b u łu  zaraz  dnia n a s tę p n e g o  
p r z e d s t a w i łe m  s ię  ks, a r cy b is k u p o w i  a z je g o  p o le c e n ia  zaraz dnia  t e g o  s a m e g o  p o ­
s z e d łe m  do  k an ce lary i  pos ła  R osy j sk ieg o  o u d z ie le n ie  mi p aszportu  ; lecz  tam o ś w i a d ­
c z o n o  mi ż e  p o w in ie n e m  s ię  s ta r a ć  o  p a s z p o r t  z  P e te r sb u rg a  o d  s a m e g o  cesarza,  
z w ła s z c z a  ż e  m am  tam je c h a ć  ja k o  m is y o n a r z  przez  Rzym w y s ł a n y . .  . .  Z P etersb urga  
n a d es z ła  o d m o w n a  o d p o w i e d ź ,  a tak sk o ń c z y ła  s ię  na n ic z ć m  moja m isya  na 
Kaukazie.

Żeby pokazać  sposób  p ra w d z iw ie  dz iennikowy X. Aulicha przy taczam y 
począ tek  rozdziału  IX. (pod rokiem 1836):

Dnia 1. Stycznia Sułtan jako w dzień urodzin sw oich  , naśladując monarchów  
europejskich,  nakazał uroczyste nabożeństw o w kościołach Ormiańskich i Greckich, 
co Turkom bardzo się podobało.

W dniach ty ch  s p a d ły  o g r o m n e  ś n ie g i  i nas ta ły  w ie lk ie  m ro z y .  Z p r z y cz y n y  p r zy ­
krój z im y  kilku ludzi  u m a r z lo ,  a d w u  Ż y d ó w  wilki z jadły .

W p r z e c ią g u  m ie s iąca  p o d r z u c o n o  nam w  k lasz torze  c z w o r o  d z i e c i ; je d n o  z n ich  
z u p e łn i e  z m a r z n ię te  z n a le z io n o  w  k o n fe sy o n a le .

W p rzec ią g u  d w u  ty g o d n i  dla  w ie lk ich  ś n i e g ó w ,  m r o z ó w  i w ia trów  p o t o n ę lo  tu 
w B o sfo r z e  d o  200 ło d z i  w r a z  z l u d ź m i ,  k tó r y c h  l iczą  d o  tys iąca  z r ó ż n y c h  n a r o d ó w .

Dnia 13 S tyczn ia  p os ia ł  Su łtan  o g o d z in ie  9ej w i e c z o r e m  s w c j ę  w o j s k o w ą  m u ­
z y k ę  p o d  p a ła c  p o s ia  r o s y j s k i e g o ,  i ta m u  r ó żn e  kawałk i ja k o  w  N o w y  Rok ruski  
w y g r y w a ła .
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^ n' a Stycznia pochowaliśmy staruszka,  liczącego lat HO, Ormianina. Ten jak 

VVl(|no miał wypić  przez całe życie do 10 tysięcy kwart  Tureckich, a kwarta Tu- 
a Wynosi polskich pięć kwaterek..........

W  ciągu r. 18 3 6  z n o w u  ks iędza  Aulicha p r z ez n a c zo n o  do  S m y r n y  i lo 
na g w a r d y a n a  klasztoru. Za c z a s ó w  je g o  p r z e ło ż e ń s tw a  srogie  m o r o w e  
p ow ietrze  S m y r n ę  w  r. 1 8 3 7  n a w ied z i ło .

f ioku  1 8 3 8  Propaganda R zym ska w y s ła ła  ks iędza Aulicha na m is s y o -  
narza do  P ersy i  dla P olaków .

Przejeżdżając  przez  S ta m b u ł  kaza ł  X . Aulich w ło sk ie m u  m alarzowi  
K °nsulem u o d m a lo w a ć  w e d le  w zo ru  d u ży  obraz Matki Boskiej C zęstocho­
wskiej który z so b ą  zabrał.

Przez T reb izo n d ę  i E rzerum  (gdzie  także Polaka spotkał) dotarł nasz  
^ is s y o n a r z  do Persyi.  —  Podróż  się  jeg o  sz c z ę ś l iw ie  ch o ć  nie bez  trudu  
° d b y ła  (z daleka w id z ia ł  g órę  Ararat). Koło miasla Ghojów zastał znaczną  
l iczbę P o lak ów .  R a z em  w  Sałm azach  z a sz ła  m u d ro g ę  zła no w in a .  Biskup  
tam eczny  ostrzeg ł  go  że  z m ło d y m  szachem  persk im  z a w a r ł  cesarz  ro­
syjski przym ierze ,  wr klórem  m ięd zy  innemi u m ieszczo n o  w a run ek ,  aby  
W szyscy  P o la cy  i R osyanie  zbiegli  z w o jska  rosyjsk iego  byli  w y d a n i  rzą­
do w i rosyjskiem u.

W  cztery ty g o d n ie  po w y r u s ze n iu  z E rzeru m  stanął X . Aulich w  T a -
Wrysie.

Polaków tu mieszkających, powiada, a którzy mnie zaraz dnia tego samego 
Com przybył odwiedzil i , zaprosiłem na dzień następny na godzinę 8mą rano na na­
bożeństwo ; a odebrawszy rzeczy moje z komory celnćj , gdzie karawany rzeczy skła­
dają, na sali ubrałem porządny ołtarz i o naznaczonćj godzinie w obco zgromadzo­
nych katolików z żonami i dziećmi w tych stronach zamieszkałych, z wielką tychże 
radością odprawiłem mszą świętą. Po mszy miałem do nich stosowną przemowę 
wystawiając im cel mojego przybycia i zapraszając ich wszystkich do Teheranu mia­
sta stołecznego całej P e r sy i , gdzie p rzebyw ać zamyślam. W końcu rz e k łe m : Tam  
tedy w yślę  rozpocząć moje duchow ną m isyą d la  w as i za ło żyć  na nowo funda ­
m enta relig ii naszej. Z a tem  w y , k tó r zy  je s te śc ie  w  stan ie  udania  się tam że tc ła -  
snym swoim  kosz tem , pospieszajcie bez zw ło k i. W y  za ś  k tó rzy  b iednym i je s te ­
ście  , zabiorę w as z  sobą i będę w as ra to w a ł i ż y w ił  podluy mojej możności az 
na miejsce. Tam  gdy przybędziem y  ka żd y  będzie  obow iązany pom yśleć sam  
o sobie Na co wszyscy przysłali i każdy  z radością odchodził do mieszkania swego 
gotując się do drogi

Tymczasem i tu sprawdziło się nam przysłowie C złow iek strze la  P an  Bóg kule 
nosi, bo zaraz dnia tego samego konsul rosyjski kazał mi oświadczyć iż jeżeli będę 
żądał podpisania paszportu do Teheranu, uczynić tego nie może. Co mi sam potóm 
osobiście powiedział,  dodając, iż wolą cesarza Rosyjskiego jest,  aby wszyscy zbiegi 
rosyjscy powrócili  dobrowolnie do kraju i że ci będą bezkarnie p u sz c ze n i ; a którzy 
nie będą chcieli w ró c ić ,  będą przez rząd  Perski p rzy trzym yw ani,  do swego kraju 
odstawiani i surowo karani.

Pow róciwszy do siebie od konsula opowiedziałem rodakom całą rozmowę , w sku­
tek czego wszyscy w rozpaczy rozproszyli  się gdzie który mógł; a gdy już sam 
W mieszkaniu zostałem, wpadł do mnie jeden  poczciwy z ziomków os trzega jąc ,  iż 
kilku, którzy sądzą że ja  ich z ap rzed a łem , zbiera się mnie zamordować tćj nocy. 
Ofny w opiekę Boga i Najświętszćj Matki przespa łem  noc spokojnie,  a tymczasem 
Gabryel Matusiewicz i Wojciech Kowalski około 6 godziny rano przyszedłszy do mnie, 
ńpadli mi do nóg rzewnie płacząc i p rzepraszając .  Domyśliłem się o co chodzi i r z e -  
k le tn : P rzebaczam  w am  'żeście m nie niewinnego zam ordow ać chcieli', w stańcie 
ju ż  i  idźcie w  pokoju z  Bogiem.

W owym równie  czasie przyszła do Taw rysu  z T eheranu  wiadomość że znajdu­
jących się tam 500 Polaków władze perskie  napadły.  Jedni z nich bron iąc  się śmierć
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i kon iec  m ęk i  znaleźli  inni uciekli  do Indyi i A rabii ,  inni  zaś  pochw ycen i  do Rosyi 
w y danym , został .  Bitwę tę  stoczyli  Po lacy  pod  d o w ó d z tw e m  księcia R adziwiłła  d o -  
w ó d z c y  sw ego  pod fo r tecą  H era tem .

s r o u m d T T L T T  *  Per8yi n ‘e , ,da la  mi sb?’ bo Persk ie  całą moją
d o T h e r a m ,  ! d v  ,  h e r  r ° Z P ę d Z i ‘ y  t a k  ’ Ż 6  m e m i a l e m  p °  c o  " ^ a e  s i ę, gdy cho le ra  m o rb n s  tu g rasu jąca  po d w a  razy  mnie ju ż  napada ła  , okro
pnie na silach i z d r o w i u  zn iszczy ła ,  zd e c y d o w a łe m  się w róc ić  do  S tam bułu .

W  p o w r o c ie  d o z n a ł  X .  Aulich ciężkiój n iem o cy .  W racał  zn ó w . ,  na 
Erzerum  g d z ie  obraz  Matki Boskiej C zęs to ch o w sk ie j  Ormianom k a t X k . m  
zo sta w ił .  W październiku stan ą ł  w  Stam bule.  katol/ckim

Pod r. 1 8 3 9  w sp o m in a  X . Aulich o p o b y c ie  O. R y ł ły  w  Konstantvno  
polu, ale n iezm iernie  krótko. A.onsianijno

„Dnia 16 lipca, są je g o  s ł o w a ,  ks. Maksymilian R y łło  z a k o ń c z y ł  s w o ie
„ s ła w n e  m issy jne  kazania w  koście le  X . X . F ra n c isz k a n ó w . '1 J

Dalej c z y t a m y :

rn  i„Dnla n 6 l ip° a p rz y b y l  d °  n a s z e 8°  ks. Ig n a c y  H o łow iósk i  kanonik  łuck i
rodem z O w r u c z a , p ro fe s o r  teologii  w kijow skim  un iw ersy tec ie  ś .  Włodzim a T e n

dni 12 P ° b y lu  sw ego  w naszym k la s z to rz e ,  re g u la rn ie  z r a m  n L- nl 
o d p ra w iw sz y  mszą św ię tą ,  z na ję ty m  d ra g o m a n e m  szedł do K ons tan tynópo  a w r T  
c iwszy w p o łu d n ie  na ob jad  o żej w raca ł  do m ias ta ,  p r z y c h o d z ą c  znow u  'o 8 ó 7 d o  
k la s z to ru ;  j e d y n ie  w ,ęc  od 9 do .0 w i e c z o r e m ,  łub k iedy  mu tow arzy sz y łe m  w jegó

d T ó T T  T m P: , u  T i : : ęe T T r  T ,  ,wk niedziT zaś po p o , u L uA  Z • j e s z c z e  Ks. l i y l l o  n i e d a l e k o  m i e s z k a j ą c y  w  k l a s z t o r z e  X X  B e r -

z ,wł, i r "" « śs
B o . r ó c  d l 7 ;  “ y '  d “ !k ł<l   d rug iego  d „ p i „ „
p o w ró c i l i śm y ,  dnia 3 S ie rpn ia  zw iedzil iśmy K a lc e d o n ią , a dn ia  6 t. m o d p ro w a d z i -

T R nv l ł e T k r yH0 l£ręt P LynąCy ^  J e r ° 20" m,e b lskupa  " a Liban p rzezn aczo n e g o ,  ks.  Ryłłe i ks. H o ło w in sk ie g o , z k tó rym i sm u tn e  by ło  m oje  rozs tan ie  się.

W  roku 184 2 .  j e s z c z e  raz X .  Aulich d o  S m y r n y  jeździł a' w  r 18 4 3  
o p u śc i ł  T u rcy ą  i p o w r ó c i ł  do K rak ow a.  List d z ięk cz y n n y  jenera ł!  żakoÓu

w  JTSfpZ  S S
■ jego  rehgu tudzież  o p ra w a ch  lu reck ich ,  w  końcu opis Konstantynopol! 
i okolic  Bosforu. Praca ta je s t  n iedok ład na  i w  o b e c  stanowiska nauki  
£ £ £ $ ?  P O -e r z c h o w o a . Ifepgawiedliw ia j ,  s lr .m o a  T c t a  

P rzy m ó w ien ie  k o ń c o w e  ka ż d e g o  poruszy;

P rz e c z y ta w sz y  całe to d z ie łk o ,  o ś w i a d c z a  k s .  A u l i c b ,  p r z e p ra sz a m  c ie  ko 
c h a n y  czy te ln iku  jez l ,  znalaz łeś  co n u d n e g o  lub  mniej  za jm u ją c e g o ,  bo ja k o  p r o ­
s ty  zakonnik  i m em a ją c y  w ca le  p r e te n s y i  na leżen ia  do ludzi u c z o n y c h ,  n ,c więcći

fe oZ"0 T 7 iem  "  S taDie ' ZWl8S2CZa Że pisz i*c t 0 '  nie m yś la łem  n ig d y ,  ab y  m o -  J p ro s te  no ta tk i  na widok p u b l ic z n y  w y c h o d z i ły ,  ale s k o ro  się inaczei tai 
mij k o ch an y  czy te ln iku  c h ę ć  za u czy n ek  i d a n t j  „ s t e r k i j a U .  “  T n t T
narzeka j  na  ks. Mansweta r e fo r m a ta ,  że  c h o ć  mał-i i m e  m a .  a ° S U zeg les - 8 nl3-  
p r z y s łu ż y ć  się n a ro d o w i  sw o je m u .  ezn ac zącą  p r a c ą  cuciał

ó o n a r a k T T !  “ s a m  “ ł o -
„dność, p rosto ta ,T agod n ość , " ł o d ^
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”serca°WaC^’ ° t0  Są te n ie o 2 e n 'one  cnoty, o których pisaó czuję słodką 
Ś P.. Potrzebę .“  W  polskim przekładzie dodane są jeszcze wyjątki ze 

R e s z k a  Salezego i X. Segneri. 
oienr- aleŻałoby Jeszcze zdań spraw ę z dzieła Skarga i jego  w iek , dzieła 
10mv Zepracowaneg° należycie ale z mozołem przygotowanego. Wstrzvmu- 

cbwdi kiedy się następne tomy ukażą.
G)iesVyniieniliśmy wszystkie publikacye P. Wielogłowskiego od dziewięciu 
S oriiv^ '  • Widzimy że n'eus âJe on w zawodzie i cieszymy się a tej jego

siph-Jedno życzenie pozwolimy sobie oświadczyć. Bodaj szanowny przed- 
o lerca wydawnictwa dzieł katolickich, starał się coraz bardziój do dwóch 
^graniczyć kierunków, to jest bodaj drukował z jednej strony dzieła praw- 

ziwój naukowmj ważności, z drugiój budujące książeczki (jak wszystko co 
• Antoniewicz pisze) dzisiejszym usposobieniom najwięcój odpowiadające. 

tvf rzeczy pośrednie trzymające miejsce, szkoda nakładu w Polsce gdzie 
j e ważnych utworów spoczywa jeszcze w rękopisach.

W każdym razie godna pochwały czynność P. Wielogłowskiego, po- 
"r*zający w  czasie dzisiejszego ogólnego zniechęcenia do zajęć umysłowych 

w*dok przedstawia.

MAGNACI I SZLACHTA. S zk ice  p rzeszłośc i, przez Ad. Am. K osińskiego;
t r z y  tomy. W arszawa (u Merzbacha) 1851.

Z jednój przynajmniej strony nie można się skarżyć na autora. Jeźli 
*byt czarno maluje magnatów polskich, to zaraz na wstępie ostrzega nas 
0 swćm usposobieniu i pojęciach.

Pierwsza jego powieść tak się po cz y n a :
„Przy końcu siedmnastego stulecia, zamek Otwocki należał do jedne- 

>»go z tych magnatów, których już tylko w podaniach ludu , historyi lub ro- 
..mansach szukać należy; zniknęli z powiejzchni naszej ziemi, jak z niej 
n zginęly dzikie konie i tury, jak  zapewne wkrótce i żubry  zaginą.“

„Mała szkoda. Requiescant in pace.“
„Ó w  zaś magnat był typem arystokracyi swego w ieku ;  duma bez gra- 

»Qic, samolubstwo na wszystko gotowe, serce czcze, w ustach piękne wy- 
»razy, czyny krzywe, —  oto główne rysy jego charakteru.“ 
ióz Autor wierny swem u słowu, buduje na tćj podstawie powieść godną 
!SĆ. w parze z romansami, które aż do Włoch lub do Hiszpanii się ucie- 

aJ3> by sobie szafunek zbrodniami i potwornością ułatwić. Oto treść Z a m -  
O twockiego: Kasztelan Otwocki ma brata. Ten einie na wojnie. Wia­

domość o jego zgonie o tyle tylko martwi kasztelana" o ile popsuła mu ło- 
w y. Wkrótce jednak myśl poważniejsza przybyła. Kasztelan nie miał żo- 
ny. Mialże zaginąć stary ród Otwockich, wyw odzący  się w pros t od Juno- 
®zy, piątego z dw unastu  w ojew odów ? Lecz pięćdziesięcioletniemu, s ty ra-  

em u  rozpustą kawalerowi, nie na rękę puszczać się w  zaloty. Namówio- 
Y przez plenipotenta udaje się do sąsiedniego domu Sjolnika Malińskiego. 

Mi ? miał dwie córki. Rodzice wszystkie nadzieje na starszej pokładali. 
o< szą  zaniedbywali, przeznaczając ją  do klasztoru, by tamtój nie zawa* 

zała i posagu nie umniejszyła. Lecz los i fantazya wielkich panów dzi- 
Ge płata ligle. Nie dumna, okazała, wystrojona Agata, lecz p o tu ln a ,  skrom- 

sk’. is.tny kopciuszek, Jadwiga, w pad ła  w  oczy kasztelanowi. Jadwiga kocha 
•ycie ubogiego krewniaka Zygmunta. Zygmunt zostaje w ypędzonym , w y- 

J ^ n y a j  2 domu Stolnika. Omamiony chytrą sztuką plenipotenta zw ra­
ca d an e  sobie przyrzeczenie przez Jad w ig ę ,  którą kasztelan za żonę poj-  
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muje. Ł a tw o  zgadn ąć  że m a łżeństw o  musi być  n ie szczęś l iw e ,  zw łaszcza ,  
że  kasz te lan  doczekać  się po tom stw a  nie może. Ztąd jego zły humor, sw a -  
ry  i ok ru c ieńs tw o . Dąsa  się sam na  siebie, tyranizuje pod w ła d n y c h ,  d rę ­
czy  żonę, o w d o w ia łą  jej matkę w y rz u c a  z w łości i do więzienia w trąca . 
N areszcie  po trzech latach bezdzietnego pożycia o św iadcza  żonie, że jeźli 
m u  za rok nie da syna,  to albo w yp ędz i  ją  jako żebraezkę  z d o m u ,  albo 
w  podz iem nych  zamknie sklepieniach. Zygmunt, / .bogacony nagłym s p a d ­
kiem po k re w n y c h ,  w szędz ie  miesza plany kasz le lana ,  w y k ry w a  jego  n ie -  
godziw ości ,  b u rz y  p rzec iw  niem u szlachtę, uwalnia m atkę  Jadw igi z n ieza­
służonego  więzienia. By mógł snadn ie j  c zu w a ć  nad losem sw ej kochanki, 
p rz e b ra n y  i u k ry ty  b łąka  się w  pobliskim borze, przem ieszkuje  z leśniczym. 
Tym  leśniczym je s t  Jonek .  Bral to p rzy rod n i  kasztelana. Ojciec osta tn ie­
go pojął b y ł  za żonę  ubogą dziew icę . Później się jój w y p a r ł  i ślub za w ar ł  
z d rugą .  W łaśn ie  bogaty orszak w ra c a ł  z kościoła. P rzed  konia n o w o ­
żeńca  cisnęła  się żeb raczka  d rob neg o  syna  w iodąc  za rękę .  Błagała zmi­
ło w an ia  nie n ad  sob ą ,  ale n ad  dzieckiem, p ra w y m  synem  niew iernego  m a­
gnata. Ten dał  ostrogą  koniowi. Rozhukauy  ru m ak  rzuci ł  się nap rzó d .  
B iedna  m a tka  p a d ła  i rozb i ła  g ło w ę  o b ru k  dziedzińca. K rew  p ry s n ę la  
szeroko, zb luzga ła  oczy dziecięciu. Tern dzieckiem b y ł  Jonek. Bez fortuny, 
bez  imienia, p o sz ed ł  on na  boje, ty ra ł  się po dalekich s tronach św iata .  Na- 
kon iec  z d o b y ł  się na od w ag ę ,  w róc i ł  do s iedziby sw ych  ojców  i s taw ił  się 
p rz e d  kasz te lanem , ze k rw i i p ra w a  sw y m  m łodszym  bratem. Listy ojca p isa ­
n e  do  matki,  akt u rodzen ia  i ś lubna  intercyza rodz iców  nie zostaw ia ły  żadnój 
w ątp liw ości.  Kasztelan u d a ł  rado ść ,  pow ita ł  brata, a potem w  nocy zd rad z ie ­
cko w  k a jdany  oku ł i do ciem nego  w trąc i ł  lochu. Uwolniono go późnićj, sko­
ro  p rz y s ią g ł ,  że niczego nie w yjaw i, i że nie oddali się na krok z miejsca, 
k tó re  mu na mieszkanie naznaczono .  P ap ie ry  i d o w o d y  w szystk ie  by ły  
spalone. Musiał się p o d d a ć  losowi i został g a jo w y m  w  lasach w łasn ych  
p rao jców . U niego to te raz  Zygmunt p rzeb y w a .  H anna, córka Jonka ,  s ł u ­
ży  mu za p o ś redn iczk ę  w  s tosun kach  z Jadw igą .  D ow iedz iaw szy  się od 
niej o ostatniem ośw iadczeniu  kasz te lana ,  zbiera szlachtę i zamek najeżdża . 
Z askoczony  n iespodzianie  k asz te lan  p rzy rzeka ,  iż się z żoną nadal lepiej 
obchodzić  będzie .  Szlachta zaproszona na b ies iadę ,  opojona  trunkiem , oba- 
łam u con a  zręczuem i n am ow am i kasztelańskiego p len ipo ten ta ,  p rzec h o d z i  na 
s tronę  magnata. Zygmunt, który b y ł  to p rzew id z ia ł ,  oddala  się w cześnie .  
H an na  u ła tw iła  mu spotkan ie  się z Jad w ig ą  w og rodow ej altanie. W raca jąc  
z tej schadzki,  p rzez  z d ra d ę  p o ch w y co n y ,  i do w ięzienia  zamknięty zosta­
je .  Kasztelan zap rasza  żonę na rzadkie  wudowisko, k tó re  się nazajutrz 
o dziewiątej ran o  ma odbyć. O tej to godzinie Zygm unt,  ja k o  najezdnik i 
rozbójnik , kark  od da  p od  miecz kata. H anna, k tóra  także go kocha ,  ra tu je  
go. Kosztem s w e j  n iewinności p rzek u p u je  strażnika. Zygmunt ucieka. H anna 
rz u c a  się w  jezioro  i ginie. Pa trząca  na tę scenę  7. zam k ow ego  okna J a ­
d w i g a —  um iera .  Jo nek  m sz cząc  się za  c ó rk ę  zabija p len ip o ten ta .—  D w a ­
naśc ie  lat u p ły n ę ło  od tćj katastrofy. Kasztelan z no w u  się ożenił i d o cze ­
ka ł  syna, ale ten  sy n  nie  b y ł  jego w ła sn y m . G rzeszny  to o w o c  miłostek 
drugiej kasz te lanow ej,  a te raz  w ojew o dz iny ,  z jak im ś  k uzynem  Albertem. 
W o je w o d a  leży w  sw e j  kom nacie  zd ję ty  ^śmiertelną chorobą. Nie zna j e ­
d n a k  sw eg o  n iebezp ieczeństw a ,  obiecuje sobie d ługie  je szcze  życie ,  i p o ­
mimo nalegań o tes tam encie  nie myśli. Zatrw;ożona tym u po rem  m ęża  w o ­
jew o d z in a ,  s p r o w a d z a  s łynnego  z sw e j  pobożnośc i i rozum u jezuitę, rek to­
ra  kollegium Pułtuskiego. Któż tym jezu i tą?  N aturaln ie  że Zygmunt. Pół 
św iata  obiegł, ciało p o s t e m ,  b iczow aniem  i ty s iącem  m ąk  trapił,  b łag a ł  
T w ó r c y  o ła s k ę  n a  g rob ie  jego p ie rw o ro d n e g o  syna, św ia t  głosi jego  p o ­
bo żność ,  to w arz y sze  zo w ią  św ię tym , ubodzy b ło g o s ła w ią  jeg o  imie, —  ale
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zah 'T  Zemsty zaw sze  jed nak o  w r e  w  jego piersiach. B yłby  ju ż  w o je w o d ę
d, ale zem sta  z  ducha  zdała  mu się okropniejszą . W  tyra celu zab ie - 

. z so bą  Jonka ,  który się w  borach  u k r y w a ł  jako  pustelnik. W p ro w a -  
zony c| 0 koranaty  w o jew od y ,  sp o w iad a  go. Aliżci z zadziw ien iem  widzi,  

ze starzec nie tylko myśli o d łuższćm  ży c iu ,  ale n a w e t  nie w ą tp i  o miło­
sierdziu bożerri. W ted y  w p ro w a d z a  Jon ka ,  zam yka  w szystk ie  d rzw i na ry -  
8le i objaw ia  mu czem są w  istocie. Zaręcza m u że musi u m rz e ć ,  wyli- 
Cza niu w szystk ie  niecności jego ż y w o ta ,  d ow odzi  n iew ierności drugiój zo­
ny, Wystaw uje n ie p raw e  urodzenie  syna. S tarzec  się zży m a ,  boleje, ale 
Zaw sze po chwili kończy  albo o św iadczen iem , źe nie w ierzy  po tw arzo m  Je- 
ZU|ty, albo w y rażen iem  ufności w  n ieograniczone miłosierdzie  Boga. O d d a -  
Je ducha w reszc ie ,  ale ostatnie jogo s ło w a  są, że żona mu w ierna ,  że syn  
P raw ow ite  dziecie, że t rw a ło ść  i św ie tn o ść  ro d u  O tw ockich zap ew n io na ,  
z® umiera szczęś liw y i ocknie się w  p rzy sz łe m  życiu szczęś liw y. Niebo, 
n,e piekło jest ostatnim w y raze m  ust jego, ostatnim oblicza promieniem. 
»Gmarł tedy, rzecze Zygmunt, u m a r ł  i z w ia rą  w  zbaw ienie ,  z w iarą  w  te- 
nfaźniejszość i przyszłość, u m ar ł  a ona n ie p o m sz c z o n a , a ja m  w ie rzy ł

sp raw ied liw ość ,  w ie rzy ł  w sumienie, —  otr mi pokaza ł czem  b y ła  m o ­
cja w i a r a !“

Otóż au tor  tyle nag rom adził  okropności,  lak dzieje d o m ó w  m agnatów  
P°lskich sp o tw a rz y ł ,  dla  tego tylko aby  okazać ,  że zb ro dn ia rz  może u m ­
rzeć z w iarą  w  zbaw ienie ,  a człowiek zacny, pe łny  uczuć  szlachetnych, 
żądzom zemsty  nie zdo ła  się o p r z e ć ,  nie zdoła  ich u m o rzy ć  ani religią, 
a ni życiem bogobojnem , ani n am aszczen iem  kapłańsk iem , i pozostaje  w k o ń -  
cu na ziemi z n ienasyconą  chucią o d w e tu ,  z n iew iarą  w  sprawiedliwo-ść i 
ć m ie n ie .  Jakiż, cel był pow ieśc i ? Zm azać g rzechy  w ystęp neg o  kasztela­
na, a cnotliwego Zygmunta potępić. Go za p o tw o rn a  konkluzya  1 Lecz może 
a utor od k ry ł  jakie n ow e p raw id ło  moralne, ta jemnicę ducha lub p ra w d ę  
•’eligijną. Posłuchajm y co po w iad a .  Sen  jes t tylko odbic iem  naszych dzien­
nych czynności, naszych  w ieczornych  m arzeń ,  czem uż  śm ie rć  nie ma być  
°dbiciem w ra ż e ń  całego życia . Jeźli w ięc  zb rod n ia rzow i w  chwili zgonu 
odkry jem y całe pasmo jego życia, odsłon im y całą  p ra w d ę ,  to już on po 
śmierci sw e m i zb ro dn iam i p rzez  wieki w iek ów  śnić będzie . A kcya tako­
wa zow ie  się zem stą  z  ducha. Tak w ięc  au tor  zdaje się w ie rzy ć  w  przy-  
szłość w ieczną, ale nie w ie rzy  w  Boga sądzącego  za złe i d o b re ,  nie mnie­
ma aby  zb ro dn ia rz  p rzez  w y m ia r  Boskiój sp raw ied liw o śc i  mógł na tamtym 
Swjecie w idzieć  w szystkie  sw e  postępk i  w ś ró d  p ró by  doczesnćj dokona­
ne, m óg ł cierpieć za  nie, mógł p rze jrzeć  przez  ta jem n icę ,  jeźli czego nie 
z»ał na tej ziemi, —  zgoła w7edle tej teoryi k ażd y  w inow ajca  mógłby  b yć  
Pew nym  szczęś liwości w  p rz y s z łe m  życiu, byle tylko w  ostatecznój godz i­
nie konania nikt się nie zjawił, coby  mu o d k ry ł  w szystkie  jego niecności,  
rozw iał  illuzye, ro z p ro szy ł  nadzieje. Nie po d o b n a  aby  tak au to r  sądzi ł  na 
se ry 0 . Uniosła go tylko pogoń za nadzw ycza jnośc ią ,  za effektem, za dzi­
w ac tw em , p o rw a ło  go za daleko naś lad ow an ie  szalonćj szkoły  francuzkie j .  
^ z w i ą z a n i e  bo w iem  tój powieści nie je s t  n iczem  innem , je d n o  p o w tó rz e ­
niem ow ej sceny z rom ansu  Eugen jusza  S ue  L a  Vigie de K oatven , w  któ­
rej z a tw ard z ia ły  w p rz ó d  zb rod n ia rz  na łożu śmierci m ów i o miłosierdziu 
Różem, sp o d z ie w a  się n ieba, a ksiądz który  go rozg rzesza ,  odchodzi w’ roz- 
Paczy, że sam  pomimo sw ego  k ap łań s tw a  i życia św ią tob liw ego  ani takićj 
nhiości,  ani w ia ry  w  tajemnice religii os iągnąć nie zdołał .

Inne  powieści, w  tych trzech tom ach  z a w a r te ,  są pospolitsze, ale za 
f° nie rażą  już  żad uem  tak dolegliwem jak  p o w y ższe  p r z e c i w  p raw d z ie  
1 rozsądk ow i w ykroczeniem . P ow ieść  Szlachcic na  zagrodzie rćw :sy w o -  
le ivodzie  w y d a je  się nam  na jgodn ie jszą  pochw ały .  Bohaterem  onej jes t  
Jedna z tych cierp ię t l iw ych  istot, k tóra  od dziecięcego w ieku  popychana,
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smagana ,  k r zy w dzo na  p rzez  wszystk i ch ,  wszystkim odda je  usługi znosi 
urazy,  życiem i mieniem ratuje sw>ych pr ześ ladowców' .  Bartosz wygnany  
w y s z c z w a n y  z rodzicielskiego do m u  p rzez  macochę,  —  skazany do tu rmy  
, na chłos tę  przez sędziego,  k tó r emu  życie ocalił, —  dostaje się na p a ­
cho łka  (io Rotmistrza,  s łuży mu wierni e  pomimo doznawanych  wciąż s ro -  
gosci,  oskoczonego w  jednej  w yp raw ie  p rzeciw Tatarom zasłania sw e m  
męzlwe in  od mechybnój  śmierci ;  sam ciężko r anny,  po rozmai tych p r zy ­
godach zostaje sp r zedanym,  naby tym p rzez  korsarzy,  dzies ięć lat p r ze r zu ­
cany  z s ta tku na statek, z okrę tu na okręt ,  z awsze  pr zyku ty  do wiosła 
w ciężkiej p r zeb yw a  niewol i ;  j ednego  razu j uż  ma być  r zuconym do mo­
r za  z kamieniem u szyi, gdy  go jakiś Trvni tarz  w y b a w i a ;  ż w y b a w c ą  
s w y m  w raca  do kr a ju ,  osiada przy d a w n y m  sw ym  Rotmist rzu a teraz 
kasztelanie,  żeni się, dorabi a majątku,  w yc ho wu je  s tarannie  piękną có rkę  
chce  j ą  w yd ać  za poczc iwego chudopacho łka ,  ale los w  poranku życia 
tak zawis tny,  teraz mu sprzyja  nad  wszelki e ch ;ci, i córkę jego czyni sy ­
n o w ą  możnego  kasztelana.  Wszys tko  to opowiedz i anym jes t  swobodn ie ,  
rzutko,  dowc ipnie .  Powieść  t rzecia nosi tytuł  Skok Dziewicy. Rzecz dzieje 
się za c za só w napad u  Karola Xllgo.  Młody Polanowsk i ,  stronnik Augusta ,  
kocha się w  córce  Kasztelana Głuskiego,  który p r zeda l  się S z w e d o m  i chce
n o T J t  /  *3 i"® Stuhf-son. S z w e d  ani g roźbą  ani p r o i b ą  nie może
pozyskać  jej miłości.  Serce  Elżbiety zostało w iernem Polanowski emu który 
z ru jn owan y  na majątku,  ogłoszony banitą p r zez zwycięzkiego Karóla tuła 
się po lasach i z resztą  sw yc h  mężnych t owarzyszów srogie nieraz jeszcze 
ciosy s w y m  nieprzyjaciołom zadaje.  Zdradziecki  S tuh r son  ściąga go p o d ­
st ępnie  do domu  kochanki ,  chwy ta  i na śmie r ć  skazuje .  Elżbieta by  ocalić 
swego rycer za ,  zezwala  na ma łżeńs two  ze S zw ed em .  Ś lub  się odbywa .  
™ Ie,an w ieczo rem wy myk a  się do o g ro d u ,  rzuca się w  jezioro i tonie. 
W t e m  Polanowski  w p a d a  z sw ą  rzeszą  na zamek.  Wycina  nieost rożnych 
S z w e d ó w ,  zabija swego  w spó ł zawodn ika ,  pyta o kochankę,  wskazu ją  mu 
na jezioro biegnie r zuca  się w  otchłań,  ale j uż  było zapóźno,  zimne ciało 
dziewicy tylko wydoby ł .  Pamięć  Elżbiety lud uwieczni ł .  Dotąd cześć  su -

wicu  U s z ł a h T m  0d $t? ny WZ8Ó,Pza przy  d w o rc u  nazy w a  Skokiem D zie­wicy. Uszłoby może , ta powiastka,  gdyby  nie sys temacik,  którym autor
usi łuje w  wątpl iwości  zos tawić odpowiedź  na zapylanie  czem jes t  s amo­
bój s two .  „Czyn ten (mówi on) lubo od wieków rozważ any  z imnym ro z ­
s ą d k i e m  na jwyt r awn ie j s zych  fi lozofów, bujną imaginacyą  poe tów ub a r w io ­
n y ,  do t ąd  j es zcze  czeka s ąd u  czy on wielki ,  czy n ikczemny?  czy go b o ­
h a t e r s k i m  ub podłój s ł abości  wy pad k i e m nazw ać  na leży?  1 dłubie wieki  
„jeszcze up łyn ą  bez s t anowczego o nim zdania .” -

Przedmiot em ostatniej  powieści  K aźm ierz W ielki w Przedborzu  jest 
awan tu r a ,  w  każdym kraju i n n em u  monar sze  p r zyp isywana ,  na którćj  tle 
p ow s t a ł  niezl iczony poczet  powias t ek,  komedyi  i wodewi lów .  Królewicz 
Kaźmierz  z apow iada  s w e  p r zybyci e  na ł o w y  do b o r ów  p rzedbor sk ich  
Dozorca tych l asów  gotuje się na godne  przyjęcie  k ról ewskiego gościa 
klorego me zna. P r zeb r any  Kaźmierz p r zy by w a  pod nazwiskiem Pełki 
w  t o warzy s tw ie  Spytka  z Melsztyna. Przez  dni kilka poluje ,  bawi  leśni­
czego,  a t ymczasem za s t awia  sidła na j ego nadobną  córę Już miała uledz 
jego podejściu,  a może i uległa, gdy nagle w  to zacisze p r zy b yw a  Księżna 
Je jmość  Królewiczowa.  Wykry t y  Kaźmierz,  wy da j e  H a n n ę ^  k r e w neg o  
Bartosza,  do w od zą c  jej ze to właśni e mąż jakiego ići not rzeba  -  H oh r l  
pocz c i wy  „ g łup i . -  Bartosz doczeka!  3 ,  J m S  £  w  W ^ o r o d ? , ’ 
p r zy sz ed ł  na sw ia t  w  w ła śc iwym prawie  terminie.“ Najmi łościwszy Pan 
p r z y b y w a ł  często pozn.ej  na ł o w y  do bor0W) któ h BaJrfosz zostały n ad _
zorcą  Ludzie  powiadal i ,  „że nie zwierzyna,  ale pani s t rażnikowa hoża 
i u rod na ,  by ł a  p ow od em  tak częs tych odwiedz in , “ i że prawdę mówili
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*Zf|ręczyć  mogę, lecz czy p ra w d a  co p rzy tem  do daw ali  że, ż e . . . . K autor 
' 'T '-n a je  iż i na to m ógłby  odpow iedzieć ,  ale niechce d a w n y c h  o dśw ieżać  
Pjotek. —  j a k  w j,iC, oprócz  drugiej po w ieśc i ,  w szęd z ie  au to r  w ystaw ia  
s |?  na za rzu t  n ie m o ra ln o śc i , co tern w ięcej u d e rza ,  iż w  ogóle odznacza  
S|ę on p rzyzw oitośc ią  i unika dziś tak pospolitej lóźności w stylu i p ro ­
w adzen iu  intrygi.

N iew ątp liw ie  p. Kosiński posiada p ra w d z iw e  na pow ieściopisarza p rz y ­
l o t y .  Bawi, p o ry w a ,  śm ieszy , czasami w y b o rn ie  d a w n e  obyczaje  p rz e d ­
s taw ia ,  żal tylko ilekroć po za k res  w ła śc iw y  s w e m u  talentowi w yb ieg a  
1 Su bi się w n ied o rzecz n y ch  leoryach. Nie ro z u m o w a ć  lub puszczać  się 
na n o w e  drogi o d k ry c ia ,  ale po pros tu  o p o w iad ać  p o w sze d n ie  w y pad k i ,  
n ialować pospolite a komiczne cha rak te ry ,  oto je s t  zadanie, w  któróm au tor  
nioże rze te lny  sukces  osiągnąć. Sceny  jak  np. odw iedz iny  Magnata w  do -  
n>u Stoln ikoslwa, n ap ad  szlachty na zamek i je j  nagła  przem iana  z w rog ów  
na przyjaciół Kasztelana, w pierwszej p o w ie ś c i ,  —  cała  p ra w ie  p o w ieść  
druga , —  Sejmik u Kasztelana Głuskiego w  trzecićj, —  dają  ca łą  miarę 
niepospolitej zdolności autora. Styl jego je s t  z a w sz e  jasny , potoczysty, —  
nialowniczy gdzie rzecz  w:y m aga ,  g rom ki,  k iedy po trzeba .  Do jednego  
tylko z w ro tu  m o w y  nie mogliśmy się na żaden  przyzw ycza ić  sposób ,  ch o ­
ciaż się po k ilkakroć na każdej p o w ta rza  karcie .  A utor p rzeds taw ia jąc  
stan osób, k tóre  p rzed  nas w y p ro w a d z a ,  na k tóre  pa trzym y, których roz ­
m ow ie  się p rzys łu chu je m y , uży w a  w ciąż  czasu  przyszłego. Oto p rzy k ład :

—  „W olę  raczćj śm i«rć , klasztor.”
—  „A nadew'.szystko pana  Kaźmierza.”
D ziew cze  się % aploni i milczy. Marysia to uw aża .
—  „Kocha go tedy  d o b ra  p a n ie n k a ? ”
Ciche „tak” w yśliń n ie  się z kora low ych  ustek dziewczęcia .
—  „Lecz c ó ż ? ”
Jeszcze  ży w szy  rum ien iec  obleje  policzki Elźbietki.

W y staw ić  sobie  t rudno  jak  czytelnika m ęczy  n ieu s tan ne  pow tarzan ie  się 
tego zw ro tu  i jaka  z tąd  mięszanina pow sta je ,  bo często w je d n y m  p e r io ­
dzie, na  o dm alow an ie  je d n ć j  osoby  i j ed n eg o  uczucia, m am y ca łą  konju- 
gacyą, czas p rzesz ły ,  te raźnie jszy  i p rzysz ły .  Już  dość  wolności k iedy  
zamiast p rzesz łego ,  k ładzie  się czas teraźniejszy, h is torycznym  zw any .

Już  p rzy  rozb iorze  O pow iadań  Ż o łn iersk ich  pow iedz ie liśm y  jak mało 
p. Kosiński u w aża  na fak ta ,  na ścisłość h is toryczną, a n aw e t  na p r a w d o ­
podob ień s tw o . I tu wiele uchybień  w  tym  w zględzie  znajdu jem y. Komnata 
szlachcica polskiego w  p o ło w ie  17go w iek u  nie mogła b y ć  w yb itą  gobeli­
nami, bo fab ryk a  ich za łożoną  została  p rzez  Kolberta dopiero  w  1667. 
U roczystość  Ślej A nny  nie w maju lecz w lipcu p rzy p ad a .  B erdysza  nie 
m óg ł nikt nosić ja k  karabe l lę  zw ieszoną  u pasa, bo b e rd y s z  by ł  w ysokości 
po nad g łow ę ,  —  cze k a n ,  o b u ch ,  toporek  miały m nie jsze  w ym iary .  Bar­
tosz nie mógł w y d a w a ć  córki w  1685, gdy ż  się sam u rodz i ł  w  1651, 
a  ożenił się dopiero  w  b a rd z o  późnym  wieku. Takich la p su s  memorice 
znachodzim y tu nieco mniej jak w  O pow iadan iach  żo łn iersk ich , ale z a w sz e  
za wiele. Cóż dop ie ro  m ó w ić  o n ak rę can iu  i fa łszow an iu  fak tów  dobrze  
w szystkim  znajom ych. Gzy p o d o b n a  aby  starosta lubelski mógł tak sam o  • 
wolnie, po b a rb a rz y ń sk u  i p rzedajn ie ,  w  są dach  sobie pos tęp ow ać ,  jak 
au to r  w y s taw ia  w pow ieśc i d rug ie j?  Możnaż p rz y p u śc ić  iżby za panow ania  
Sobieskiego, o p a rę  mil od W a rszaw y ,  m ag na t  jaki śmiał s k a z y w a ć  d ru ­
giego magnata  na śm ierć p rzez  ucięcie  g łow y ,  jak  to czyni Kasztelan O tw o­
cki z Z ygm untem ? Jeżeli ju ż  au tor  musiał koniecznie spłacić sw ój d ług  
p rzesądn e j  w ieku  modzie i nie mógł sk ryć  o b łudy ,  podstępu ,  skrytej zem­
sty inaczćj jedn o  pod  sukienką jezuity , to przynajraniój pow in ien  b y ł  o b e ­
znać  się z reg u łą  tego zakonu ,  a b y łb y  się do w iedz ia ł  że Zygmunt nie
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m óg ł w p rzec iągu  lat d w u n a s tu  w y jść  na rek to ra  kollegium, bo  sam now i-  
cyat t rw a  dłużój. Co je d n a k  najdotkliwiej na3 o b ra ż a ,  to ta zaciętość 
p rzec iw  naszej p rzeszłośc i historycznej, k tórą  au to r  p rzy ją ł  za g łó w n ą  pod­
s ta w ę  sw ego  rom ansu .  Zamierzył on widocznie w yo b raz ić  m ag na tó w  jako 
du m nych  sam olubów ’, go tow ych  na wszelkie  zbrodnie ,  z czczem sercem 
a z pięknemi w y ra z y  na ustach, —  d ro b n ą  zaś szlachtę jako  motłoch 
zmienny, głupi i p rzeda jn y .  Jes tże  to pojęcie co do ogółu, zw łaszcza  
w  I7 s ty m  w ieku , p ra w d z iw e m  albo n a w e t  bliskiem p r a w d y ?  Nam się 
w y d a je  że p rz ew a g a  by ła  zaw sze  po stronie  zacności, cnoty i pośw ięcenia .  
Mogły b yć  wyjątki ,  ale czyż godzi się, osobliwie w  dzisiejszóm położeniu 
po łw arzanć j  i z e w sząd  k rzy w dzo nó j  Polski w ynosić  w y ją tk o w e  p rze s tęps tw a  
i charak te ry  na w yso ko ść  i rozległość ogólnćj r e g u ły ?  Z dałoby się że  gdyby 
cnoty w  daw n e j  ojczyźnie naszej by ły  tak rzadkiemi, jak  by ły  w  niej 
z b ro d n ie ,  to i w te d y  p a tryo tyczny  obow iązek  w y m ag a łb y  po p isarzach, 
ab y  raczej p iękną s tro nę  p rz o d k ó w  w yświecali ,  i przez to dowodzili nie- 
godziw ości rozbioru  a konieczności p rzy w ró cen ia  Polski. Tym czasem  wielu 
z naszych au to ró w  w rę c z  p rzec iw n ą  obra ło  sobie  drogę. Któż na tóm 
zy skać  m oże?  Jedni nieprzyjaciele  nasi. Niestety, tym sposobem  pomału , 
z w ied zą  i bez w iedzy , raz d rogą racyonaiizmu, drugi raz zawziętością 
d em okra tyczną ,  to h is torycznem i w y w o d a m i ,  to znów  w ym yślan iem  ohy­
d ny ch  o b ra z ó w  obycza jow ych ,  sami naszym w rogom  coraz  dobitniejsze 
p o d su w am y  do w o d y ,  że Polska u p aść  musiała, że z a b ó r  był opatrznościo­
w y m  kierunkiem , i że Polacy winni b łogos ław ić  ten dzień , który, jak  mó­
wi Protasz, zaw rócił nas do źródła  P anslaw izm u  i p o łą c zy ł n asze  losy  
z  losam i najpotężniejszego i  n a jrządn iejszego  na św iecie narodu , wśród  
którego m am y zapew nione bezpieczeństw o osób, honoru i icłasności.

GROSZ W DOW I, PISMO ZBIOROW E, w y d a w a n e  przez A lexan dra  Grozę.
Tom Sgi rok 1850. Kijów, ł 8 5 0  W d ru karn i  Teofila Glucksber^a. 

GROSZ WDOWI, KOLĘDA, na korzy ść  T u ła czy  Polaków kszta łcących  się  we
Francyi. Poznań. D ruk  i nak ład  W. Stefańskiego, 1851.

Blisko rok u p ły w a  jak  p. Lucyan Siemieński ogłosił zam iar w ydan ia  
zb iorow ego dzieła  na k o rzy ść  pogorzelców  K rakowskich  pod tytułem : 
G rosz W dowi. Dotąd się z przyrzeczen ia  sw eg o  nie uiścił. Natomiast, ja k ­
by  w  zadość  uczynienie zaw iedzionem u oczekiwaniu, p rz y b y w a  narń aż 'dw ie  
książeczki z dw ó ch  innych m iejsc  pod  tym że sam ym  tytułem. Kijów i Po 
znać  co do czasu w y przed z iły  K raków . Mamy nadzie ję  że pod  w zględem  
w artośc i  K raków  prześcignie tamte, co zresz tą  t ru d n e m  nie będzie° Nie 
p ie rw sze  to pismo zb io row e p. Grozy, ale p ie rw sze  o k tórem  m ów ić nam 
przychodzi .  Ju ż e ś m y  ocenili talent p. Grozy m ów iąc  o jego rom ansie  W ła ­
d ysław  (patrz tom IX sir. 465). U sposobienia  literackiego zap rzeczy ć  panu 
Grozie nie można, ale jakaś  n ieszczęśliwa u ry w k o w o ś ć ,  n iedokończoność  
pomimo nieograniczonej p łynności,  psu je  w rażen ie  i u d ręcza  czytelnika! 
Dwie umieszczone tu pow ieśc i  w ierszem  Jastrzęb iec  i T rzy  Palm y są bez 
celu, bez mety, bez p o w o d u  i w  zaczęciu i w końcu. Zdałoby się' iak- 
by au to r  czynił sobie igraszkę  i puszcza ł się n ap rzód  n iepyła jąc  gdzie go 
w .ersz  i rym  poniesie. P ow ieść  p rozą  Ju lija  Litija  tylko tyle zasługuje  na 
w spom nien ie ,  że się kończy tak samo jak  W ła d ysła w . Mylimy się. Jest r ó ­
żnica. Tam, o d rz u c o n y  kochanek  zadaje  z pistoletu śm ierte lną  ran ę  szczo- 
śliws/.emu ryw alow i, l u  zaw iedziony zalotnik zabija kochankę, zanim przv-  
ję ty  kochanek na pom oc p rzyb yć  jej zdołał. Go za ubóstwm inwencyi w’ tych 
naszych  p isarzach, k tórzy  przecież Wszystko pośw ięca ją  efektowi i n a d zw y ­
czajności!  Taką pogoń za sza leństw am i szkoły franouzkiej p rzeds taw ia  nain 
tu jeszcze  dobitnićj p o w ieść  S zczą tk i z  Rozbicia  p rzez  L e o p o ld a  Ja k u b o -
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wskiego. Do p ow ażn ie jszych  a r ty k u łó w  na leżą : R ys C yw ilizacy i staro­
ży tn e j G rceyi p rzez  Ignacego Jagiełłę, —  S poczynek i ruchy ciał niebies­
kich z rę k o p isó w  ś. p. Leona U szczupowskiego, —  a osobliwie n ad e r  zajmu­

jące  W spom nienie o ś. p. Janie Nepomucenie Lubicz Chojeckim z  dotycze­
niem jeyo testam entu. Zaledwie p iękny  o b raz  tego bogobojnego obyw ate la  
nieco pogodził nas z tą książką ,  aliści i to p rzelotne w rażen ie  ustąpiło  po 
Przeczytaniu przedosta tn iego  a r ty k u łu  pod  ty tu łem : C zy  postęp cyw ilizacyi 
‘"noże b y ć  po łączony z  prosto tą  o bycza jów ? Tu autor, p. L eopo ld  J ak u ­
bowski, z ap o w ia d a  obalenie czci zm y s ło w e j, zowie ob rzędy  kościoła zw o -  
dniczem i form am i, i s taw ia  za g o d ło  p raw d z iw e j  cywilizacyi prosto tę oby- 
°ża jów  w  życ iu  pryw atn em , przepych  w  życ iu  publicznem . R zecz  dziw na 
że w szyscy  tego r z ę d u  pisarze, jak już  to m ów iąc  o Albercie Gryfie w sp o ­
mnieliśmy, kończą zaw sze  na apoteozie germ anizm u. Znajdujemy tu nastę- 
Pnjący frazes :  „Niemcy w  części s taw ią  nam przykład  takiego stanu, gdzie
»mierność fortun  pow szechna ,  ale dostatek w  m a s s i e ; n ęd zy  nigdzie, p ro ­
s t o t a  obycza jów  w szędżie .  Jakiż je s t  ta lizman takiego s ta n u ?  oto sk o ń ­
c z e n i e  panow an ia  podm io tow ośc i i obalenie czci zmysłow ej.” Szkoda, że 
tacy au to row ie  niecbcą się n igdy sum iennie  zapy tać  siebie skąd  pochodzi, 
że w N iem czech najsłabiej bije tętno n arodow ośc i ,  że dla Niemca ibi p a -  
tr ia ubi bene, i że tyle tysięcy corocznie  tak skw ap liw ie  raj ten sw ój ziemski 
°P uszcza  i szuka  w  A m eryce ,  w  Kalifornii, a n a w e t  w  naszój b iednćj oj­
czyźnie ta lizm an u  podmiotowości i czci zm y s ło w e j?

G rosz W dow i poznański, lubo  drobniejszy , daleko lepićj sw em u  mianu 
pdp ow iad a .  Cci je s t  szlachetny, po dn ieść  dziś za nadto spon iew ierane  
1 zohydzone imie tu łacza polskiego. A u to r  unies iony tą zacną po b u d k ą  
c zęsto za wiele w ygn ańco m  przypisuje ,  jak  np. gdy mówi że wszystkie 
lu tnie i gw iazd  roje n ad  Polską są tu łacze . Prędzój je d n a k  na podob ną  
p rz e s a d ę  znaleźć  moglibyśmy w y m ó w k ę ,  jak  na te u p o rc zy w e  przec iw sta ­
wianie  czułości,  dobroc i i pa tryo tyzm u ludu  wiejskiego w  obec  zakam ienia- 
lości i pychy  klass w yższych .  C iekaw iśm y gdzie au to r  w idział ten  p rze ­
pych w dom ach  naszych, te per ły  i atłasy, d jam en ty  i szczerozło te  cacka, 
które z taką ja s k ra w o śc ią  opisuje. Zły to sposób, chcąc podnieść  je d e n  
stan, obdz ie rać  drugi z wszelkiój zasługi i cnoty. Osobliwie w  naszej 
p rowincyi,  która zaw sze  najhojniejsze dla emigracyi niosła datki, zarzuty  
przeciw  bogatszym są u d e rza jąc ą  n ies łusznością .  Styl tego w iersza  należy 
do oddziału, k tó rem u ju ż  daw n ie j  p rzypisaliśm y zas ługę  w y m o w y ,  jakiejś  
Potoczystćj fakundy ,  w  zas tęp s tw ie  p raw d z iw eg o  natchnienia poetycznego. 
Oto ustęp  n a jn a d o b n ie js z y :

Naszćj m atk i  św ię tna  sza ta  
K rw ią  p rz e tk a n a  a nie  z lo tem .
W szystk ie  św ię te  bo je  św ia ta  
Po lsk ich  lanc  jaśn ie ją  grotem.
Zlicz n a ro d z ie  te  mogiły,
Co św ia t  cały p r z e p e łn i ły ;
Z b ie rz  im iona ty ch  żo łn ierzy  
Co do  bo ju  p ie rw s i  biegli ,
Zlicz, g d y  m ożesz  t y c h  r y c e rz y ,
Co za w o ln o ść  św ia ta  legli 1 
Któż na  cze le  zaw sze ,  w szędz ie ,
Kto wiódł tw e  szyki wojacze ,
Kto sta ł zaw sze  w  p ie rw s z y m  rzędzie ,
Kto n a ro d z ie !  K t o ' ? . . .  tu łacze !

^ ł a ś n i e  k ied yśm y  tę ko lędę  brali p o d  u w a g ę ,  S zkółka  dla dzieci z mie­
l c a  Marca p rzyn io s ła  na m  w  upom inku  p rześ liczny  w ierszyk  p o d  ty tu łem
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M aly Światek. 1 tu jest potoczystość, ła twość zarywająca często w  nie­
dbalstwo, ale na każdej strofie znać że to pisał wieszcz z prawdziwem 
usposobieniem poetycznćm. Tak rzadko nam się zdarza spotkać w naszych 
pismach czasowych cos równie ujmującego i pomysłem i po większej części
r i . T T ? ’ 12 Uri! 'T my się Jakby naglem rozbłyśnieniera jakiego no­
wego talentu w dziedzinie poezyi polskiej. Ustęp końcowy da p o ­
znać wartość tego małego lecz wdzięków pełnego utworu Nic on bynaj­
mniej na tem me traci iż przypomina jeden z obrazów wiersza umieszczo­
nego w  Przeglądzie pod tytułem G orzkie Z ale  (patrz Tom VIII. sir. 390).
Oba mają właściwą sobie cechę Oto wzmiankowany ustęp.

Cisza w około!
Tylko  p iosenka  
Z cha łup  gdzie  d ro b n e  
Ś w ie c ą  okienka,
J a k b y  z za  św ia ta  
Do m nie  dolata .

Tam  p rząd k i  c iągną 
P o d  s t r z e c h ą  s ta rą  
Ze lnu, konopi,  
Długą nić s z a rą ;
A z se rc a  ciągną 
Nici s r e b r z y s t e :  
Długie pow ieśc i ,  
Pieśni o jczyste  :
To o ks iężniczce 
Zaczarow anćj ,
Niby o naszej 
Po lsce  ko ch an e j ;
To jak  pan  Je zu s  
W ludzkićj postaci ,  
W ch o d z i  do  chatek .  
Do p ro s ty c h  braci ,
I m iędzy  dziec i  
T rzódkę  maleńką,  
Rozdziela d a ry  
Najświętszą r ęką .

Tak m a rz y  w io sk a  
W śn ieżnć j  dolinie,
A Matka Boska 
Co g ó rą  płynie,
Nad schy lo n em i  
D w o ry  i chaty, 
W io d ąc  aniołów 
Orszak skrzydla ty ,
Z n ieb ios  wysokich  
Zniża s ię  w  locie 
I  b łogos ław i  
Cichój p ro s to c ie .
A w te d y  ludzie,
Snem  s łodk im  zdjęci , 
Schyla ją  g ło w y ,
I śp ią  jak  święci,
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I czego  ziemskie 
Nie d o j rzy  oko,
Tam nad gw iazdam i 
W n iebie  w ysoko  
W idzą  tę  panią 
W  ja s n o śc i  złotój,
A dusz e  zm arłe ,
Dzieci , s ie ro ty ,
S ta rce ,  dz iew czyny ,
W  lilio wój bieli,
I ci co w wojnie 
W alcząc  zginęli, —
P rz y  swej kró lowćj 
W śn ie żn y m  obłoku  
Jak  s r e b r n e  róże  
Jaw ią  się oku.
Matka k ró lo w a  
Z ś w ię tą  dzieciną,
U nóg jć j  zmarli  
Po n iebie  p łyną;
A w yciągnię te  
Ku ziemi dłonie,
Z ia renka  z ło te  
S ieją  na b ło n ie ;
1 w se rca  ludzkie 

Tem i z ia rnam i,
Co się to  zow ią  
Bujnenti ł z a m i ;
I o k ry w a ją  
Tą lamą złotą,
Co się to  zowie 
Na św iec ie  c n o tą ;
I oczyszczają
T ym  ja s n y m  zd ro jem ,
Co się to zowie  
Ś w ię tym  spokojem .

Duch p ro s ty  s iyszy 
T en  glos w p r z e s t r z e n i ;  
Ubodzy ciszy 
Błogosławieni .

£>te SOMfiion auf JtttiMifdjem tinfc ©e*
biete. 93on 2 B o l f g a n g sJ D l e n j d .  (A rty ku ł  um ieszczony w  /(2)eut« 
fd;e S ierte lja tjrS fctjtift"  D c to b e r  b is  JDejember 1 8 5 0 . 9 fr . 5 2 ) .

Z okoliczności w z o ro w eg o  a r ty k u łu  pana W olfganga Menzel. „O misy- 
ach  na katolickiej i protestanckiej p o d s t a w i e ” zamierzyliśmy zw rócić  u w a ­
gę czyte ln ików  P rzeg lądu  n a  tę znakom itą  osobistość  l i te racką ,  zby t mało 
u nas znajomą. P o d ró żu jący  Polacy dla b ra k u  c z a su ,  lub p rzy go to w aw cz y c h  
w iad o m o śc i ,  n iekiedy p rzez  w ro d z o n ą  m łodym  zw łaszcza  ła tw o ś ć ,  nie 
um ie ją  zw ykle  d o s t rzedz  całości du ch o w eg o  p ro c e s u ,  o d by w ającego  się n a  
zachodzie. C hwytają  oni za sam e  ś w ie tn e ,  p ow szech n ie  znane  w y ż y n y ,  
unało py ta jąc  o to ,  na jak ich  one p o d s taw ach  oparte .  Przy jm ują  n a  oślep 
p o p u la rn e  z d a n ia ,  p an u jąc e  o becn ie  sy s tem ata ,  nie  p ró b u ją c  ich d u ch a  ich

P rz e g lą d  Poznański  XII.
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r z e t e l n e j  t r e ś c i ,  n i e  c i e k a w i  z o b a c z y ć ,  co k t oś  p r z e c i w k o  t e m u ,  l u b  o tern 
z p r z e c i w n e g o  n a p i s a ł  s t a n o w i s k a .  I dla  t eg o w s z y s c y  w y k s z t a ł c e n i  nasi  
s ł ysz e l i  o p o g a ń s k i c h  t e o r y a c h  G o e t h e g o ,  o p a n t e i s t y c z n ć j  filozofii H e g l a ,  
w i e l u  p r z e j ę ł o  z a s a d y  tej  s z k o ł y ,  c zę s to  n i e s t e t y  b e z  w i a d o m o ś c i  d o k ł a d n ć j ,
0 co t am c h o d z i  r z e c z y w i ś c i e ,  do  c z e g o  w i e d z i e  n a u k a  t aka w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e ,  w  ż yc i u  p r a k t y c z n ó m ,  a m a ł o ,  b a r d z o  m a ł o  k to w i e  o tern,  iż żyje  
w  N i e m c z e c h  p i s a r z ,  k t ó ry  o d  d a w n a  w a l c z y ł  p r z e c i w  k i e r u n k o m  p o g a ń ­
s k i m  n o w o c z e s n ć j  l i t e r a t u r y  k r a j u  s w e g o ,  k t ó r e m u  s a m i  n i ep r z y j a c i e l e  n i e ­
z m i e r n ą  s i ł ę  k r y t y c z n ą  p r z y z n a j ą ,  k t ó r e g o  g o r l i w o ś ć  i n i e u b ł a g a n a  k o n s e -  
k w e n c y a  s m a g a  b e z  u s t a n k u  w s z y s t k o ,  co w  p i s m a c h  n a s z e g o  c z a s u  ska lę  
u m i a r k o w a n i a  i o b y c z a j o w o ś c i  p r z e k r a c z a .

W o l f g a n g  Menzel  u r o d z i ł  się  dn ia  21 C z e r w c a  1 7 9 8  r. w  W a l d e n b u r g u  
w  Sz ląs ku .  S t r a c i w s z y  w c z e ś n i e  o j c a , p i e r w s z e  n a uk i  w  d o m u  m a c i e ­
r z y ń s k i m  p o b i e r a ł ,  k s z t a ł c ą c  się j u ż  p o d  s t e r e m  p r y w a t n y c h  n a u cz y c i e l i ,  
j u ż  s a m o d z i e l n i e  w  o b s z e r n e j  b i b l io tec e  o j cowski e j .  Do p ie r o  w  r. 1 8 1 4  
p o s z e d ł  d o  E l i s a b e t h i n u m  w  W r o c ł a w i u ,  k tó r e  j e d n a k  w k r ó t c e  w c h o d z ą c  
d o  w o j s k a  w  r. 1 8 1 5  o puś c i ł .  O d  r. 1 8 1 8  d o  ^ 8 2 0  b y ł  n a  u n i w e r s y t e c i e  
w  J e n a  i Bonn .  W  t y m  o st a tn i m r o k u  u d a ł  się  d o  S z w a j c a r y i  i z o s t a ł  n a ­
u c z y c i e l e m  w  A a r a u .  Z ł oż y ł  j e d n a k  w k r ó t c e  u c i ą ż l i w y  m u  u r z ą d  i cało c za s  
p r y w a t n ć j  p o ś w i ę c i ł  n a u c e .  W  r.  1 8 2 4  p rz en i ós ł  się  d o  He i de lb er ga ,  c e ­
l em k o r z y s t a n i a  z o b s z e r n ć j  k s i ą żn i cy  t am t e j sż ó j ,  w  n a s t ę p n y m  o s i a d ł  w  Sl ut -  
g a r d z i e ,  g d z ie  d o t ą d  b e z  p r z e r w y  zos t aj e .  O b r a n y  d e p u t o w a n y m  d o  Z g r o ­
m a d z e n i a  S t a n ó w  W i r l e m b e r s k i c h  w  r. 1 8 3 0 ,  s e j m o w a ł  w  la t ach  1 8 3 3 ,
1 8 3 6  i 1838 .  O d  t ego  c z a s u  z u p e ł n i e  s i ę  z w i d o w n i  po l i tycznej  u s u n ą ł ,  
p r a c u j ą c  j e d y n i e  n a u k o w o .  Do p i e r o  r o k  1 8 4 8  do  w y s t ą p i e n i a  go  zmus i ł .  Na 
s e j m i e  s t u t l g a r d z k i m  w a l c z y ł ,  w r a z  z p r z y ja c i e l e m  sw'oim prof .  Kl ihn ,  w  o b r o ­
ni e  z a g r o ż o n y c h  p o d s t a w  t o w a r z y s t w a .  D o  t e g o  c z a s u  o d n o s i  s ię  t r a k t a t  

j e g o  , , 2 )eut|"ct)łanb’0  a u b w a r t i g e  5 J 3o ltttf,”  z c z a s o p i s m u  „ iS e u lfd tje  S S ierte lja fyró*  
fcfjrift” o s o b n o  o d d r u k o w a n y .  W  ś w i e c i e  l i t e r ac ki m d a ł  się p a n  W .  Me n­
zel  z a s zc zy t n i e  p o z n a ć  p r z e z  s w o j e  „ < S tr e c ft)e r fe a ( Heideib .  1 8 2 3 ) ,  z a w i e ­
r a j ą c e  p e ł n o  w y b o r n y c h ,  o r y g i na ln yc h  myśl i  o ż yc i u  p r a k t y c z n ó m ,  s z t u c e ,  
p o e z j i ,  j a k o t e ż  p r z e z  c z a so p i s m o „ @ u r ó p . f l a t t e r , ” k t ó r e  z ki lku w s p ó ł ­
p r a c o w n i k a m i  od  r.  1 8 2 4  do  2 5  w  Ziirich w y d a w a ł .  N a j w a ż n i c j s z e m i  j e ­
d n a k  z d z i e ł  j e g o  s ą :  „ © e fc łn c łj te  b e r  2 ) e u t |‘c ł ) e i i” (3 t o m y ,  Ziir.  1 8 2 4 — 25;  2 
w y d a n i e  w  j e d n y m  t omi e  Stu l tg .  1 8 3 4 ;  4 w y d . ,  1 8 43 )  p o p u l a r n i e  dla  l u du  
i s z k ó ł  n a p i s a n a — 2>ie beutfcfye S i t e r a t u r ” (2 t o m y ,  Stul tg .  1 8 2 8 ;  2 w y d .  4  t o­
m y  1836J  —  i r e c e n z j e  w  * b ? i t e r a t u r b l a t t k t ó i y  od  r. 1 8 2 5  r e d a g o w a ł  1). 
-r -  L i b e r a l n y  z z a s a d y ,  j e s t  Menzel  n i e p r z y j a c i e l e m  z a w z i ę t y m ;  s z a b l o n o ­
w y c h  t eo r y i  i n iweJ l acy i  f r a n c u z k i c h .  P r z e c i w k o  w p ł y w o w i  w y o b r a ż e ń  
p o d o b n y c h ,  ho j n i e  p r z e z  l i t e r a t u r ę  n i e m i e c k ą  p o p i e r a n y c h ,  w y s t ę p o w a ł  o n  
t ak  s t a n o w c z o  i n i e z m o r d o w a n i e ,  źe  aż  B o r n e  w  P a r y ż u  r.  1 8 3 7  b r o s z u r ę  
„ S f t e n j e l  b er  g r a n j o f e n f r e f f e r ”  p r z e c i w k o  n i e m u  na pi sa ł .  T a  l eż  d o  n i e s p ra -  
w i  d l i w o ś c i  c z a s e m  p o s u n i ę t a  n i e c h ę ć  k u  F r a n c u z o m  j e s t  p o w o d e m ,  że  p a n  
M e n z e l  m a ł o  z n a n y m ,  l u b  n i e l u b i o n y m  j e s t  w  F ra n cy i .

O b e c n i e  o g r a n i c z y ć  s ię  m u s i m y  n a  z a p o z n a n i u  b l i ż s z e m  c z y t e l n i k ó w  
n a s z y c h  z o s t a ln i ę m p i s m e m  p a n a  W o l fg a ng a  Me nz el  „ O  m i s s y a c h , ” ile ż e  on o 
s t a n o w i s k o  i z a p a t r y w a n i e  s ię  a u t o r a  d o k ł a d n i e  m a l u j e ,  i m n ó s t w o  w a ż n y c h

1) O prócz te g o  n ap isa ł on  j e s z c z e :  „SBeff unb bie ©tjm belif" (S tuttg . 1828), 
d z ie ło ,  k tó re  m u m n ó stw o  ś c ią g n ę ło  n ie n a w iśc i —  w y b o r n e  p o w ie ś c i  w ie r sz em  ,,9łu? 
6ejaf)l" (S tu ttg . 1829) i „9łarcl)ffu(i‘‘ (S tu ttg . 1830) —  „SSdfe natb C efheicfr (s tu ttg . 
18 31) —  n a d er  in te r e s o w n y  ,,Tafd)eitbucf) ber lteueflen ®ef(f)iff)te (5 to m ., S tu lt.. 
1 8 2 9  —  1 8 3 5 , „9teue Soige“ 1837) —  ,,9teife nad) Stalien  tm Stutjiafjre 1838 (S tuttg . 
1835) —  „@ ei|ł ber @efcf>i<bte (S tuttg . 1835) -  „(Surowa im Safjre 1840“  (S tu ttg  1839)—  

„2Jh;tljeto8(fcl)e Scrfcfuingen unb Sam m hm geit" (S tuttg . 1842).
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dziś kw es tv i  rozśw ieca .  P rzy toczym y kilka obszerniejszych w y ją tk ó w  pro- 
?z[!c i aby  czytelnicy nie zapominali o tern , iż nie katolik , ale gorliwy, 
W y ^ Zo gorliwy p ro tes tan t ,  tak się o p racach  ew angelicznych katolicyzmu

"P o ro zsy ław szy  m issye na  w szystk ie  s lrony  św ia ta  do c z a rn y c h ,  żo ł-  
» lych,  c z e rw o n y ch  i o l iw kow ych  pogan, spos trzeżono  d o p ie ro ,  że jeszcze 
yW’1 bezpośredn iem  pobliżu n a sz e m ,  w  sam ym  ś ro d k u  E u ro p y  i Niemiec 
»>znajfJUją  się biali poganie, i że n a reszc ie  w ięcej tu jeszcze do n a w r ó c e -  
)>riia pozosta ło , niż  na w y brzeżach  starej i now ej Gwinei, w  L ab rado rze  
»' Kamczatce. I z tąd  też wielki Giilzlaff za p o w ro te m  z Chin r ó ż n o b a r w n y c h  
»zM a z ł  w sp ó łz a w o d n ik a  w  pastorze  W ichern , w ęd ro w n ik u  z , , rauhe  Haus,
’>a m isyonarze katoliccy, d aw n o  z P a rag uay  i Kalifornii w y g n a n i ,  pokazują  
>’Sl'ę w ciemnozielonych dolinach naszego S c h w a rz w a ld u  i O d e n w a ld u ,  ka-  
»żąc dzikim na w łasne j ziemi.

,,R e w o lu c ja  d w ó ch  lat ostatnich nie tyle zniszczyła  s a m a ,  jak  raczej 
)!°dkryła d a w n o  już  is tniejące opustoszen ie  ludzkości, ściągając zen  łudzą* 
iiCe zas łony ,  któremi je  oświata ,  p ań s tw o  policyjne i konw ency on a ln a  przy-  
oStojność odziała .  P rzejrzano  w  g łąb  ow ej p rzepaśc i  m oralnego u p ad k u  i 
•'Zdziczenia, i p ań s tw o  poznało  nagle, że się don przy łoży ło  po części. Ztąd 
»°w o  wołanie  o ra tu n ek  ze  s trony  kościoła pogardzonego  tak długo. Ztąd 
ne m ancypacya  kościoła, k tó rąb y  p rzed  trzem a laty za n iep o d o b n ą  u w aża-
»Uo, o której nikt n a w e t  i w e  śnie nie m arzy ł.

„Że teraz  n a w e t  na jn ieprzyjaźniejszy  kościo łow i b ió rokra ta  p rzyzna je ,  
»'ż sam a p o l ic ja  nie wystarcza* że trz eb a  koniecznie religii i jej zw o len m -  
•jków, aby  dem ona  w  dem onie  pokonać, je s t  to w ielką i w a ż n ą  z d o b yczą  
"Ostatnich czasów . W yżej jed n ak  jeszcze s taw iam y  odm ianę w y o b ra ż e ń  i 
"p rzekonań  ludu, a zw łaszcza  klas ośw ieconych , w  przedm iocie  moralności 
;,i religii. Pycha i p różn ość  fa łszyw ej cyw ilizac ji  coraz bardziej za taką u- 
"Chodzi. Chociaż klęski publiczne  nie b y ły  tak wielkie, aby  w szystk ich  
"t iauczyły m odlitw y, to jed n a k  z a p e w n e  nie jeden  z  najbardziej n a w e t  u- 
np rzyw ile jow anych  od losu, często w ostatnich czasach z a p rag n ą ł ,  żeby  je
•>go dzieci i p o d w ła d n i  raczój modlić się, niż z ło rzeczyć umieli. Tak się
oustraszono b luźn ie rs tw  rew olucyjnej p rasy ,  k lubów  i zg rom adzeń  ludow ych ,  
),iż trady cy jna  ob aw a  św ię tośc i  w idocznie  się umniejszyła .  Nie chcem y 
"Zastanawiać  się bliżej, ile je s t  w ew n ę t rz n e g o  w s trę tu  w  tym m im ow olnym  
•.zwrocie do kościoła ,  ile tajemnych zas t rzeżeń  t rw o ga  sobie ro b i ,  w o ła jąc  
•jo pom oc ks ięży ,  tak nie miłych i zn ienaw idzonych  aż do tąd .  Ale fakt 
e jest n ie z a w o d n y ,  że raz  p rzynajm nie j b ió rokracya  rzeczyw iśc ie  k ap łań s tw u  
"Ustąpiła p ie rw szeństw a ,  że  mu zaufała, powierzając- ten  sam lud  w  naukę, 
i>który p rzez  cały w iek ostatni gw ałtem , p o tw arzan iem  s tan u  duchow nego , 
"W yśm iew an iem  religii o d ry w a n o  od w ia ry .“  i ,

Z pom iędzy  w szystk ich  d z iw ó w , k tóre  ta odm iana u sp osob ień  od cza* 
jAu ostatniej rew oiucyi niemieckiej w y w o ła ła ,  nadziw nie jszóm  jes t zaiste 
"S w o bo dn a  i n ie tam ow ana  działalność Je z u i ló w ,  której nie tylko dozw ala ją  
" rząd y ,  ale k tórą  n a w e t  c h w a lą  i ze zdumienieni witają .  Któż nie p rz y -  
npom ina sobie  w y b u c h u  p ow szech neg o  oburzen ia  w Niemczech, gdy p rz e d  
"pięciu laty szw a jca rsk i  S c n d e rb u n d  ośmielił się p o w o łać  d w ó c h  s ta rcó w  
" z to w a rz y s tw a  Je z u so w eg o  do Lucerny .  W  Saxonii w z ro s ła  w śc iek ło ść  
»do tego stopnia gorączki, że kości Jezuity ,  k tóre  jako  re l ikw ie  na  o łta rzu  
" jednego z kośc io łów  znaleść miano, o mało co nie sp ro w a d z i ły  pow s  a 
• n i a ;  k iedy  radykaliśc i szw ajcarscy  pod w o d z ą  zd ek la ro w a n y ch  b e7t)° zni: 
oków , (np. szyderczego  p rze ś lad o w cy  w aad tlandsk iego  kościoła) S on der  un 
"Ujarzmili, p rzy k lask iw a ło  im całe  gazec ia rs tw o  niemieckie, n a w e t  zienni- 
"ki rz ą d o w e .  Od tego czasu ledw ie trzy lata ubiegły. Któżby b y ł  w ted y  
"'zamarzył, że  ow i Jezuici z takim okrzykiem  radości w y g nan i ,  na raz zno- 
, ,w u  z tój s t rony  Alp się pokażą, i będą ew angelią  bez przeszkody głosić.
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„Mi ssye  o d p r a w i a n e  w  c iągu r o k u  1 8 5 0  w  p o ł u d n i o w y c h  N i e m c ze c h ,  
„ a  o so b l i wi e  w  S c h w a r z w a l d z i e  m i a ł y  r a z  j a k o  o b r a z  w r a c a j ą c e g o  p o k o ­
j u  d u s z  i l u d ó w  w y s o k i  w d z i ę k  i dyl l i czny,  a p o w t ó r e  o k a z y w a ł y  t ak  in­
t e n s y w n ą  si lę  religi i  i m o r a l n oś c i  w p o ś r ó d  o b e c n e g o  z ep suc i a ,  iż ż a d e n

” L Fi p i I n T n y j ’ takiCuh n a ™e t ’ co z ,JP r *e dze nia mi  p r z y sz l i ,  n i e  m ó g ł  s i ę  od  
r  j  k  ?  W p ł y w u  <?broDIC- N a w e t  s ł u c h a c z e  w y z n a n i a  e w a n g e l i c k i e g o  b v -  

” ń,v i t  w z r u s z e !'- Z a p e w n i a j ą  oni ,  iż nie znaleź l i  w  m i s sy  a ch  katol i ckich 
”h 7 ? J v  ! f 8 °h Y T  ° ^ e m > a lbo  n i e p r z y j a z n y m  b y ł o ,  ż e  o w s z e m  p r a w -  

b . e w a n g e l | i o b j a w i a ł  się  t am w  całej  apos to l skió j  p r o s t o c i e  i p o ­
t ę d z e  s w oj e j .  I  m o g ł ż e b y  się  z n a l e ś ć  p r o t e s t a n t  t ak  m a ł e g o  s e r c a  c o b v  
„ p o d o b n y c h  p o w o d z e ń  s t a r e m u  k o ś c i o ł o w i  z a z d r o ś c i ł  ? D o z na j e my  o w s z e m  
, n a j c z j s t s z e j  r a d o ś c i  w i d z ą c  w s p ó l n y  n a m  w s z y s t k i m  k r z y ż  C h r y s t u s ó w  
„ w  t r y u mf i e  n a d  p r z e c i w n i k a m i  s w e m i .  W r ó g  a l b o w i e m  p o k o n a n y  jest  w r o
„ g i e m  w s p ó l n y m  w i e r z ą c y c h ,  d o  j a k i e g o k o l w i e k  oni  w y z n a n i a  na le żą  __
„ n i e  z a p o m i n a j m y  n i gdy ,  że  p a ń s t w o  n i e p r z y j a c i ó ł  C h r y s t u s a  tak j e s t  r o z -  
» e S p) a p e ł n e  l udz i  i si ł  d o  w a l k i  s p o s o b n y c h ,  że  ż a d n e  w y z n a n i e  s a m o  
„ p r z e z  się  p o d b i ć  go  m e  z do ł a .  Racz ej  j e d n o  d r u g i e m u  w  d ł u g i m ,  z a pa l ­
c z y w y m  b o j u  d o p o m a g a ć  w i n n o .  B y ł o b y  to w i e l k ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  
” i e d n a k  eiai  n i e z r o z u " ‘, en!e m g ™ z y  o b e c n e g o  c z a s u ,  g d y b y ś m y ,  j a k  to s i ę  

ws ze lkie!  n  ie 1’k - T  IV' 1w eWanSellCZUą m e t o d ^ m i s j o n a r z y ,  u n ik a j ą c y c h
’’Tal 7aV,n 1  k hSi'eInÓJ’ ? ^ rachowanie i chylrość polityczną oskar- . Zadaniem ich była moralność, nie zaś spory konfesyonalne —  wv-
„ w i ą z a l i  się  u c z c i w i e  z o b o w i ą z k u .  Misye  ka to l i ckie  r o z p o c z ę ł y  s ię  j uż  

’’H e r h l h  W S r  ,lT n ’ K i r c hg ar t en ,  S c h w a t z i n g e n ,  p r z e s z ł y  w m a r c u  d o  
’ L f f i n i w ' r  1 a  k ! ! l e tn iu  d o  G e n g e n b a c h ,  G e rwi h l ,  Ha ig er l och  i 
’ w . w z a 8c h \  t O T C U . °  T r i b e r g  i W a l d l b u r n ,  w  ł ipcu d o  E l l w a n g e n ,  
”,i V ' 8m a i l n Se n 1 Lipp l i ngen ,  w  s i e r p n i u  d o  K o n s t a n c j i  w w r z e ś n i u
„ d o  M e e r s b u r g a  etc.  P r z e w o d n i c z y l i  im g ł ó w n i e ,  po  z a s ł a b n i ę c i u  n a d z w y ­
c z a j  c z y n n e g o  w  p o c z ą t k a c h  ojca  Ha sl ache r ,  0 0 .  Zobel  z Ty ro la ,  S c h l o s -  
„ s e r  z A lz ac y i  i ; R o d e r  z B a w a r y i .  W s z y s c y  ci k s i ęża  s ą  z n a k o m i t y m i  
„ m ó w c a m i ;  w y w a r l i  tez p r z e z  s w ą  g o r l i w o ś ć  a p os t o l s k ą  w p ł y w  z d u m i e ­
w a j ą c y .  L u d  g r o m a d z i ł  się  o ko ł o  nich t y s i ą c am i ,  i o d p r a w i a ł  z n a i s e r -  
„ d e c z n i e j s z y m  ż a l e m p o k u t ę  w  tych  s a m v c h  mie jsc ac h ,  g d z ie  j e s z c z e  p r z e d  
„ r o k i e m  g r z m i a ł a  r e w o l u c j a .  W  Ur l of fen ,  n i e d a l e k i  Of f e n b u r g a  g dz ie  
„ w  m a j u  r o k u  1 8 4 9  o d b y w a ł o  się  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z k t ó r e e o  w y s z ł o  
„ p o w s t a n i e ,  z g r oma d zi l i  p o b oż n i  m i s j o n a r z e  t e n ż e  s a m  l ud  n a  o b r a d y  z u -  
„ p e ł n i e  i n ne go  r o d z a j u ,  i i n n y  z a p a ł  ś w i ę t y m  o g n i e m  ku  p r z e b ł a g a n y m  
„ w z l a t y w a ł  n ie b i o so m.  A ż e b y  lepiej  o d d a ć  t e n  d z i w n y  r y s  n o w o c z e s n ć i  
„ h is to r y ,  p r z y t o c z y m y  m a l o w n i c z e  w y r a z y  n a o c z n e g o  ś w i a d k a  P o m i ę -  
»» J  r a ,d y k ^ “ e m ' m i a s t e c z k a m i  R e n c h e n ,  O b e r k i r c h  i s ł a w n ą  s i e d z i b ą  d e ­
m a g o g ó w  O f f e n b u r g i e m  l eż y w ie l k a  o s a d a  Urloffen,  p i ę k n y m  z d o b n a  k o ­
ś c i o ł e m ,  w  k t ó r y m  w i e l k a  l i czba  p r a w o w i e r n y c h  pomie śc ić  się  m o ż e  Od 
„ „ c za s u  dr ug ió j  n iedziel i  p o s t u  w i d a ć  b y ł o  t y s i ąc e  ludzi  ze  w s z e c h  s t r o n  
„ „ d o  k o ś c i o ł a  d ą ż ą c y c h .  Re f er e n t  ki lka r a z y  b y ł  p r z y t o m n y  missyi  i p o ­
d z i w i a ł  p o w a ż n ą  c ic h oś ć ,  w ś r ó d  tych  t y s i ą c ó w  za ległą .  Co za  ś w i ę t a  
„ „ p e ł n a  p o k o j u  r a d o ś ć  na  o w e m  re l i gi jnem z e b r a n i u  l u d u !  J a k i e  s ło dk i e  z a -  
„ „ d o w o l m e m e  w-srod t ł u m ó w  p o ż y w a j ą c y c h  s k r o m n e  zasi łki  k tó r e  z s o b a  
„ „ p r z y n i o s ł y .  T r z y  r a z y  na  d z i e ń  m ó w i o n o  d o  nich  o n a j w a ż n i e j s z y c h  
„ „ p r a w d a c h  re l igi jnych,  p o r y w a j ą c e  m i a n o  k a z a n i a ,  k t ó r e  n a  w ^ l  s e r c a  z b ł ą ­
k a n e  p o t ę g ą  b o ż ą  w s t r z ą s a ł y  Kon fe s i o na ły  o t W z a n o  od  3 ć j T r a n a  d \  
„ „pó z nó j  n oc y .  l ł u m  p r z e c h o d z i ł  (u i o w d z i e  w  n a j s p o k o j n i e j s z e m  u s p o ­

so b i e n i u  T rz ec . ć j  niedziel ,  pos tu  m ó w i ł  z n a k o m i t y  k a z n o d z i e j a  d o  s i e d m i u  
„ „ t ys i ęcy  s ł u c h a c z y ,  na  p l acu  k o ś c i e l n y m  z e b r a n y c h ,  g d y ż  k o ś c i ó ł ,  ch oć  
„ „ w i e lk i ,  t akiej  c i ż b y  o b j ą ć  nie z d o ł a ł ;  n i e m e  m i l cze ni e  p a n o w a ł o  w - t ł u m i e  
„ „ K a z n o d z i e j e  umiel i  w w y k ł a d z i e  w ł a ś c i w e  s t a n o w i s k o  u c h w y c i ć ,  z w r a c a l i



—  353  —

M5S o w ?  z w y k l e  d o  p o j e d y n c z y c h  s t a n ó w ,  jako  to: p a n i e n ,  m ł o d z i e ń c ó w ,  
° n k ó w .  P a n n o m  w y k ł a d a n o  w z n i o s ł e  ich  p o w o ł a n i e , o k a z y w a n o  ja k  

»» obie m o g ą  p r z e z  n i e w i n n o ś ć ,  s ł o d y c z ,  p r a c ę  i p o s ł u s z e ń s t w o  na p o w a ­
l a n i e  b l iźn ich  z a s ł u ż y ć .  M ł o d z i e ń c o m ,  g o r l i w y m  w  z a w o d z i e  s w o i m ,  c z y  
»» 0 g o s p o d a r s k im  , r z e m i e ś l n i c z y m ,  c z y  a r t y s t y c z n y m  lu b  u c z o n y m ,  z a le c a n o  
» » P iln o ść ,  w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć ,  t r z e ź w o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o ,  ł a g o d n o ś ć ,  w y s t a w  i a -  

s m u t n e  s k u tk i  r o z m a i ty c h  s to p n i  p i ja ń s tw a ,  k ł ó t l i w o ś c i . r o z p u s t y , w y -  
»» a z y w a n o  n a r e s z c i e  jak  z b r o d n i e  w  1 8 — 2 4  roku  p o p e ł n i o n e ,  o d z y w ą j ą  
jjjjSię w  3 0 — 5 0  l a t a c h ,  a ż  d o  g r o b u  n a w e t  e tc . ’”’

» In n y  n a o c z n y  ś w i a d e k  tak s a m y c h  m is s y o n a r z y  m a lu je :  „ „ P o m i ę d z y  tym i  
» » § o d n y m i t łu m a c z a m i  k a rzą ce j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i n i e z m o r d o w a n e g o  m i­
ł o s i e r d z i a  B o g a ,  o d z n a c z a ł  s i ę  w  n i e z w y k ł y  s p o s ó b  s z a n o w n y  P ater  s u ­
p e r i o r ,  A m b r o ż y  Z o b e l .  Z daje  s i ę ,  j a k o b y  m i ło s i e r d z ie  b o s k ie  t e g o  n i e ­
o d r o d n e g o  s y n a  A lp  ty r o l s k ic h  w y r a ź n i e  na a p o s t o ła  w y b r a ł o .  D a ł o  m u  
»»ono p o t ę ż n ą  w y m o w ę  l u d o w ą ,  p o r y w a j ą c ą  d e k l a m a c y ą ,  g ł ę b o k ą  z n a j o -  
»»tnosć  te o lo g i i  w r a z  z w i e l k i e m  w  s p r a w i e  p a s t e r s t w a  d o ś w i a d c z e n i e m ,  
5,55' ' r e s z c i e  d a r  taki w z r u s z a n i a  s e r c  i p r z e k o n y w a n i a  u m y s ł ó w ,  jaki n ie  
s s p a tw o  n a p o tk a ć .  Z jak  w i d o c z n e m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  b o ż ó m  d z ia ła ł  m ą ż  
>’”, e n n a  u m y s ł y ,  o k a z y w a ł y  n a j w y m o w n i e j  p o d c z a s  o sta tn ie j  m o w y  j e g o  
p o t o k i  ł e z  i g ł o ś n e  jęk i p r z y t o m n y c h .  T y lk o  n a o c z n i  ś w i a d k o w i e  z d o ła j ą  
»»v' y o b r a z i ć  s o b i e  g ł ę b o k o ś ć  w z r u s z e n i a .  Ś w i a d e c t w '0  tak ie  lu d u  katoli-  
»»ck ieg o  o w p ł y w i e  t e g o  k a z n o d z i e i  tern j e s t  w a ż n i e j s z e m ,  ż e  an i  o n ,  ani  
a a 'W sp o ip r a c o w n ic y  j e g o  n ig d y  s z tu c z n ć j  n ie  o b u d z a l i  t k l i w o ś c i ,  a le  o s t r y m  
» »tti ieczem  d o w o d ó w  z d o b y w a l i  u z n a n ie .  C a ły  s z e r e g  ich  k a z a ń  d o  teg o  
sn^-mierzał c e l u ,  d w a d z i e ś c i a  i trzy  r o z m y ś la ń  p o r a n n y c h  w y ś w i e c i ł y  lu d o -  
u»'v i b o g a ty  s k a r b  p r z y k a z a ń  b o ż y c h  i c h r z e ś c i a ń s k i e g o  ż y w o t a .  D o d a n o  
»»do n ich  j e s z c z e  l ic z n y  z b ió r  u w a g  o w 'a d a ch  i z b r o d n ia c h  n a s z e g o  w ie k u ,  
p o  z o w y m  z a k o n e m  b o ż y m  w  z u p e ł n ć j  zo s ta ją  s p r z e c z n o ś c i ,  i s ą  p r z y -  
» » c z y n ą  n ę d z y  o b e c n e j .  P o tę p ie n ie  z ł e g o  w' d o c z e s n o ś c i  i w ie k u i s t ó m  ż y c iu  
’’P y s t a w i o n o  w  tak  m o c n y c h  z a r y s a c h  i lak p o tę ż n ó j  m o w i e ,  iż w i ę k s z a  
» » c z ę ś ć  s ł u c h a c z y  d o  t r y b u n a łu  p o k u ty  p o b ie g ła .  M ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y ,  m ł o -  
P z i e ń c y  i p a n n y ,  s ę d z i w i  s t a r c y  i p o d e s z ł e  w  la tach  m a tr o n y  c i s n ę ły  s i ę  
P o  k o n f e s y o n a ł u , c z e k a ł y  c z ę s t o  po dni k i lk a ,  n a w e t  n o c y ,  c z a s e m  b e z  
ł a d n e g o  p o s i ł k u ,  d o p ó k i  im s p o w i e d n i k  s ł o w a  p o c i e c h y  n ie  w y r z e k ł .  Pra  
»)>vWe 10,000 o s ó b  p r z y j ę ło  s a k r a m e n t  p o k u ty  i k o m u n i i  ś .  . . .

„ O p r ó c z  w z o r o w y c h  i r o z c z u la j ą c y c h  k a z a ń ,  s p o w i e d z i  i k o m u n i i ,  d w a  
»Je s z c z e  d z i e ł a  m is s y i  d o  w y s o k i e g o  s to p n ia  p r z e j ę ły  u m y s ł y  i s e r c a .  P ie r -  
» 'v s z e m  b y ł a  u r o c z y s ta  p r o ź b a  o p r z e b a c z e n i e  o d m ó w i o n a  n a jp r z ó d  p r z e z  
’’" S ię ży ,  p o tóm  p r z e z  l u d ,  a n a r e s z c i e  p r z e z  d z i e c i  w  o b e c  n a j ś w i ę t s z e g o  S a ­
k r a m e n t u  , d r u g im  p o s t a w i e n i e  w y s o k i e g o  k r z y ż a  . . . ”

„ W i d a ć  z t ą d ,  m ó w i  da lej  au tor ,  o  ile p ierw 'o tn y  k o ś c i ó ł  lepiój  od  n a s  
k t o i ,  m o g ą c  o d b y w a ć  ta k ie  m e e t in g i  b e z  o b aw -y  n a d u ż y ć ,  lu b  ś m i e s z n o ś c i .  
» “ rz e d  u r o c z y s t ą  g r o z ą  j e g o  s p o w i e d z i  zn ik a  s z y d e r s t w o ,  i w y s t ę p e k .  N ie ­
ś n a  i u w y b i e g ó w  i k o n c e s y i  n i e m a ,  c z ł o w i e k  c z u j e  s i ę  p r z e n ik n io n y m  d o  
’’“s t a t e c z n y c h  g ł ę b i  u m y s ł u  i s e r c a .  P o s ł u s z e ń s t w o  k o ś c i e ln e  ż a d n y c h  n ie  
’’d o p u s z c z a  t a r g ó w ,  o d m a w i a  s ię  g o  z u p e ł n i e ,  a lb o  też  d a je  w  c a ło ś c i .  
» ° w a g a  z a ś  k o ś c i o ł a  s ta j e  s i ę  d z ik im  m a s o m  lu d u  n ie o d b i tą  p o tr z e b ą  w  tej 
’’" ' ia ś n ie  c h w i l i ,  k ie d y  p o t ę g ę  p a ń s t w a  z d e p t a ł y . ”

Ban W o l f g a n g  M e u z e l  p r z e c h o d z i  p o te m  e p o k ę  u p a d k u  k a to l i c y z m u  
N i e m c z e c h  i E u r o p i e ,  a n a r y s o w a w s z y  tra fn em i  k o lo r y  s m u t n y  stan to- 

S r z y s iw a  z a to p io n e g o  w  m a te r y a l iz m ie  i o b o ję tn o ś c i  m o r a l n e j ,  tak dalej  
’r z e n k ę  o d r o d z e n i a  o b w i e s z c z a :

. »Z p o c z ą t k ie m  X l X g o  s tu lec ia  z a ja śn ia ło  u r o c z e ,  p r o r o c k ie  p r a w i e  z ja ­
w i s k o ,  r o m a n ty k a  z w i a s t u n k a  k o ś c i e l n e g o  o d r o d z e n i a ,  d e l ik a tn e  F ata  Mor- 
P n a ,  p o d  k tó r e g o  d r g a j ą c y m  c i e n i e m  r o s ła  d o  g ó r y  k o lo ń s k a  k a te d r a
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„i w  końcu dokonaną została. Ale te sny i mary zniknęły znow u, b ębna­
m i  Napoleona spłoszone. Po wojnach dopiero wróciła potęga romantyzmu 
„i przybrała  postać praktyczną ,  utrwalając myśl katedry wapnem i kamie­
n i e m .  Tymczasem inni rzemieślnicy na innej drodze niedokonaną budow ę 
„średnich wieków dalej wiedli, więcej czasu i t rudów  rzeczy samej, niż jej 
„symbolom poświęcając. Okrzyczana lylekroć głupota niższego duchowien- 
„stwa i prostego ludu ,  wyszedłszy niespodzianie z dotychczasowego, skro- 
„mnego ustronia, do wyższych s fe r  towarzyskich, zaraziła znakomitych księ- 
„ży , profesorów, arcybiskupa nareszcie, i upomniała się nagle o dzisiejsze 
„uprawnienie swoje. Tak potężnie zbudzony z grobu święty Anno pasto­
r a ł e m  o ziemię uderzy ł,  że ziemia aż do Memla zadrzała. W Trewirze 
„zaś cisnęło się więcej niż milion pielgrzymów około biskupów i sztanda­
r u  świętej sukienki, wszystko w  starej głupocie, ku zawstydzeniu nowej 
„historycznej szkoły , która na ow e,  dawno już zdaniem jej potępione w y -  
„obrażenia zaledwo spojrzeć raczy ła ,  i nie domyślała się n igdy , by owa 
„głupota mogła kiedykolwiek inne rościć p ra w a ,  jak do oświaty i poucze- 
„nia przez ideje nowe.

„Zamiast więc wzrokiem praw dziwie historycznym rozpoznać, że to 
„nie jest g łupstw o ,  ale raczój głębokie uczucie ludowe i naturalna oznaka 
„zbyt długo zaprzeczanćj potrzeby czasu,  sądzili uczeni, naw et Gerwinus, 
„że potrafią marę średniowieczną płaskościami Rongego odeprzeć; przepo­

wiadali, iż karą za przywracanie ciemnoty będzie zupełny upadek kościo­
ł a  rzymskiego, na którego miejsce katolicyzm niemiecki złoty wiek rozumu 
„wprowadzi." Nigdy się po.dobno zarozumiały rozsądek grubiej na rzeczach 
„kościelnych nie zawiódł. Teorye Rongego przebrzmiały, on sam jako nie­
u d o ln y  szarlatan się okazał; jego gminy upadają ,  a stary kościół kolosalne 
„zarysy ukrytej potęgi coraz wspanialej roztacza.®

Tak oznaczywszy autor pojęcie i wykonanie inissyi katolickich, prze­
chodzi potóm do protestanckich, czyli t. n. m isxyi w ew nętrznych . Słusznie 
pow iada ,  że obiedwje wspólny cel mają: ożywić w masach chrześciańskie- 
go ducha, że różnią się tóm jedyn ie ,  iż katolicy, oprócz rozmyślań, nauk 
i kazania, zalecają nadzwyczajne modlitwy, pokutę i t. p . , czego protestanci 
nie czynią. Różnica ta jest, zdaniem naszem, ważniejsza, niż pan Menzel 
mniemać się wydaje. Chrześciaństwo tern właśnie przewyższa wszystkie 
teorye ludzkiego rozum u, iż gdy ostatnie do umysłu tylko mówią, a serca 
odmienić nie umieją, chrześciaństwo wstrząsa i odnawia serca ,  w ra z  z prze 
konaniem i p r z e z  pozyskanie rozumu. Protestantyzm w yrzekł się tój drogi 
i zląd ta s łabość ,  jaką w walce z filozofią okazuje. Przyjmujemy, witamy 
radośnie słowa autora ,  zalecające wspólną walkę przeciw wspólnym prze­
ciwnikom, umiemy cenić zasługi protestantyzmu na polu doktryny chrze- 
ściańskiej,  ale wątpimy, aby on do podbicia obłąkanych ludów, do po p ra ­
wy serc p rzew rotnych , do odrodzenia znikczemnionych społeczeństw, mógł 
się dziś wiele przyczynić. Sam zresztą pan W. Menzel doskonale słabość 
rozumującej tylko, protestanckiój missyi,  rozumie, gdy się tak bardzo utra­
ty pierwszego pow abu ,  oziębienia zwolenników boi.

Wybornie maluje autor stan kościoła protestanckiego w ostatnich czasach:
„O dsąd  duch teologii na piśmie ś. opartej obumarł ,  prawowierność zo- 

„stała wszędy mniój więcój od racyonalizmu i filozofii pognębioną ; aż do 
„najnowszych czasów nie udało się nigdzie pobożniejszym kaznodziejom i pro­
b o sz c z o m  cały protestantyzm, albo przynajmniej mniejszy jego odłam w k ra -  
„ju jak im ś,  na nowo duchem Chrystusa przeniknąć; widzieli się raczej zmu­
s z o n y m i  w osobne wstępować sekty. Po wprow adzeniu  Unii (pruskiej) 
„spadt do rzędu sekty nawet dawny Luteranizm o ile w nim pozostało je- 
„szcze pierwotnój surowości religijnej, chemicznemu rozczynowi Unii nie- 
„uległej . . . Największa część oświeconej publiczności i młodzieży dała się
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»Porwać filozofii coraz widoczniej chrześciaństwu nieprzyjaznój, która w da- 
s'Wno już pogańskiej i zmysłowym ponętom hołdującej poezyi, a wreszcie 
»W politycznym radykalizmie i socyalizmie najpotężniejszych i najpopularniej­
s z y ch  znalazła sprzymierzeńców.”

»Nie należy zapominać, w jakich rękach wtedy było ministerium kultu 
najwyższe w ładze kościelne i szkolne. Przypomnijmy sobie ludzi, pod 

»których auspicyami heglowska szkoła w  Berlinie i na wszystkich uni­
w ersy te tac h  pruskich, Wyobrażenia Baur’a i Straussa w  Tiibingen do pa-  
S)̂ uJ!łcej dosz ły  potęgi,  przypomnijmy w p ły w ,  jaki w małych państwach 
» Turyngii Robr i Brettschneider na wszystkie wywierali nominacye. Przez 
»długą ru tynę zagnieździł się w niższych warstwach duchowieństwa pro­
testanckiego ów bezmyślny racyonalizm, co wszystkie właściwości chrze- 
SCiańskiego ducha magnetyczną repulsyą odpychał. Miejsce żyjącego chrze- 
*sciaństwa zajęła sucha moralność, Zbawiciela świata zdegradowano na 
S o k ra te sa  żydowskiego; o, O bjawieniu boćkiem  słuchać już nie chciano, 
’’tylko o boskiej godności człowieka przez rozum. Kto nie płynął tym wi- 
»rem zyskiwał miano pietysty. Pietystami zwano nareszcie wierzących w Bó­
s t w o  Chrystusa i Objawienie słowa. . . .

Autor przechodzi potem smutne koleje kościoła protestanckiego pod 
R z ą d e m  min. Eichhorn’a, który napróżno złemu tamę położyć się starał. 
^Pisuje znajome zajścia z pastorami, synodami, Licht-freundami. Kończy 
Areszc ie  uwagą, że myśl o zwróceniu kościołowi prot. autonomii w  tak 
°płakanych dla wiary stosunkach, była niestosowną. „Pytano właściwie 
S  jednej strony: chcecież wolności kościoła pod warunkiem wiary? Odpo­
w ia d a n o  zaś wyraźnie z drugiój: nie, nie chcemy jój, raczej niewiara bez 
’jkonstylucyi, niż konstytucya z wiarą.® —  W dzisiejszych czasach raczej 
r^ łau racy i protestantyzmu w ew nątrz ,  niż organizacyi zewnętrznój potrzeba, 
1 dla tego p. Menzel ideę wewnętrznej missyi tak wysoko stawia.

Pierwszą myśl do tój missyi podał ,  jak już powiedzieliśmy, Wichern 
1)3 zgromadzeniu w  Wittenbergu w jesieni r. 1848. Rozprowadził on ją po- 
ter« obszerniej w pisemku: „W ewnętrzna missya niemiecko-ewangelickiego 
skościoła. M< moryał do narodu Niemieckiego. Hamb. 1849.“ Zasadą sto­
warzyszenia ma być ,  tak mówi W ichern, nie osiągnięcie tego lub owego 
Pojedynczego celu, ale ożywienie i odrodzenie ducha ehrześciańskiego, du- 
cha miłości płodnój i czynnej, którój dzieła i skutki szeroko w  życiu prak- 
Aeznem rozlać się muszą i do specyalnych óbowiązków łatwo zastosowane 

yć mogą. Zaczem podaje Wichern kilka u ^ a g ,  objaśniających pojęcie je- 
8° miłości ćhrześciańskiej, rozwinienie przedmiotu stowarzyszeniu zostawu- 
l.'lc- Na posiedzeniach w Wittenbergu r. 1849 i Stuttgardzie r. 1850 ce -  

arri założenia kościelnego związku zebranych , rozbierano ten przedmiot 
°ęszernie. Zastanawiano się z kolei nad św ięceniem  niedzieli, opatrywa­
ł e m  ubogich i chorych, nad stanem nauczycieli elementarnych, opieką w y­
poszczonych więźniów kryminalnych, emigracyą do Am eryki,  towarzystwa­
mi Wstrzemięźliwości. Mówiono także o powinnościach familijnych, nabo­
żeństwie dom owóm , o surowszej karności sług i młodzieży, użyciu czterech 
ysięcy niezajętych kandydatów teologii do celów missyjnych etc. 

i Dalszy ciąg rozprawy poświęca autor szczegółowemu rozbiorowi tych 
*estyi. Wyjmiemy z lej części najbardziój zajmujące szczegóły. Uderzyło 

: as i zbudow ało  zarazem stanowisko, jakie p. Menzel w  obec w ładz kra- 
J0° wych zabiera. Rządowi, mówi on, należy p raw dę  mówić, karcić go, 
.^Irzegaó, nie zaś rzucać się ślepo w  objęcia dawnego systematu, którego 
.$dy rewolucyą sprowadziły. Oto są własne jego s łow a: „Ale podobnie 

5)la“ prorok z jednej strony bandę Korah ukarał, skazując ją  na ognie 
’’Podziemne, a z drugiój stanął przed królem Faraonem i sądem bożym mu 
*8r°ził, tak leż i missya chrześciańska nie tylko na dół, ale i do góry
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„zwracać się powinna. Nie za  krolow, ale za  Boga spraw ę w alczy ona, 
„a interes królewski m usi się wprzód stać  bożym, nim  interesem m issy i 
„zostanie. S praw a zaś Boża zgadza się z królewską w posłannictwie da- 
„nóm wszelkiój w ładzy potłumiania przez sprawiedliwość dla ludu rew o-  
„lucyi w  samym jćj zarodzie, umacniania rozwolnionych więzów obyczaj­
n o ś c i  przez mądre praw a i stosowne onych użycie. Królowie nie mogą 
„niczem dowodniej okazać, że są z łaski bożćj, jak staraniem o pilne w y­
k o n a n ie  przykazań boskich, popartóm ich własnym przykładem. Reakcya 
„polityczna, chcąca stan daw ny przywrócić, o ty łe  tylko jest w swóm pra- 
»w ‘®> ,° **e ?tan lamten był bardziej chrześciańskim i moralnym, aniżeli 
„dzisiejszy. Że zaś takim całkowicie nie by ł,  dowodzi właśnie rewolucya, 
„która zastarzałe w rzody  towarzystwa i b łędy rządów  wykryła. Slusznćm 
„jest więc i rozlropnem, iż  twórca m issyi w ew nętrznej, W  ich er n , demo-  
„ralizacyi i nędzy proletaryatu środkami miłości chrześciańskiój zapobie­
g a ć  ra d z i, że  koi balsamem ra n y , które miecz reakcyi politycznej może 
„tylko rozedrzeć i zaognić, ale u leczyć nie zdoła*

Są znowu rzeczy, mówi dalej pan Menzel, które rząd może lepićj zro­
bić , aniżeli towarzystwo p ryw atne ,  na takie zwrócić należy uwagę władzy, 
nie mieszając się do nich. Są niemi np. więzienia, domy kary i poprawy, 
dozór policyjny etc. Reagując bowiem słusznie przeciwko utopii socyali- 
s tów , którzy wszystkiego od rządu i instytucyi publicznych wymagają, nie 
należy popadać w  drugą ostateczność i korzyści publicznych zak ładów ,’ sto­
sow nych  reform wyrzekać się. Tylko wszelkie w  tym względzie odmiany 
rozważnie i spokojnie obmyślać należy, nigdy wzorem Francuzów experv-  
mentów na wielką skalę nie robiąc.

Innym przedmiotem obrad towarzystwa missyi wewnętrznój były kary. 
Kary dzisiejsze, mówi autor, są za małe, zbyt łagodne. Fałszywe pojęcie 
humanitarności oszczędzając zbrodniarza karze za jego winy całe społeczeń­
stwo , pomnażając bezkarnością występki. Oświadcza się przeto za utrzy­
maniem kary śmierci, przywróceniem tu i owdzie kar  cielesnych, gdzie 
tego szorstkość obyczajów i brzydota występku wymaga, za dozwoleniem 
wolnego biegu patryarchalnćj sprawiedliwości ludowej, wykluczającćj pija­
k ó w ,  złodziei z cechów i ogólnych zabaw , karzącój nierządnice zdzieraniem 
panieńskich ozdób i t. p. Zdaje nam s ię ,  że autor poszedł nieco za dale­
ko. Bezwarunkowe zniesienie kary śmierci i my za niebezpieczne u w a ż a ­
m y, kara cielesna może być czasem niezbędną, sprawiedliwość ludowa, 
jako w yp ływ  prostego uczucia moralności,  szanow ną, ale stawiać rzeczy 
te jako ogólną zasadę, a zwłaszcza chcieć je przywrócić tam gdzie ze zwy­
czaju w yszły ,  wydaje się nam niepotrzebną, niebezpieczną nawet reakcyą-

Na to, co autor o święceniu niedzieli, większej karności służących 
i dzieci, o epuracyi fakultetów teologicznych powiedział, zgadzamy się zu­
pełnie. Uroczystość dni świątecznych jest już potrzebna dla zwrócenia du ­
cha ,  zalepionego w  steku materyalnych in teresów, do boskiego początku 
i ce lu ,  już  konieczna celem odpoczynku i restauracyi sil fizycznych, dla 
klas zwłaszcza ręcznie pracujących. Rozwolnienie karności slug i młodzieży 
jest przyczyną ogólnego dzisiaj rozkiełznania wszystkich złych p rz y w a r ,  
dyssolucyi wszystkich w ęz łów  społeczeńskich. Obsadzanie katedr teologi­
cznych ludźmi praw ow iernych  wyobrażeń, leży już w naturze instytutów 
duchow nych, reprezentujących wiarę i naukę Objawienia, tym zaś mniój 
zwolenników wolności myśli obrażać powinno, iż wszelkie inne kierunki 
swobodne w filozoficznych wydziałach znaleśó mogą pomieszczenie.

Pięknie określa pan Menzel potrzebę lepszego urządzenia seminaryóW 
nauczycielskich i smutne skutki spaczonej edukacyi elementarnej. „Błędy> 
„mówi on, w kierowaniu wyższych naukow ych zak ładów , zboczenia i roz­
pusty umysłowe w  uniwersytetach, poprawiają  się zaw sze w porę przez
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»fiaturalne oddzia łan ie  lepszego  ducha ,  gdyż  tutaj czerpać  m ożna z ca łk o -  
» llej pełni um iejętności,  z całej głębi spekulacy i,  gdyż tutaj wszystkie  w y ż ­
n i e  umysły  ud z ia ł  w  w alce  biorą .  Ale ze zboczeniami w  dziedzinie szkół 
”e ®rnen tarnych  rzecz się ma inaczej. Tutaj jad nie tak ła tw o  anlidot sp o ­
t y k a  i dla tego rozszerza  się dalej. Tu nauka przechodzi w  niezliczone 
sgm w y, k ióre  nie p rzez w ła sn y  nam y s ł ,  ale dopiero  p rzez  szkodliw e skutki, 
»przez gorzkie  do św iadczen ia  p rzek o n y w a ją  się o fałszu udzielonych sobie 
»'Wyobrażeń. Ciężka je s t  o dpow iedz ia lność  ty ch ,  co e lem en tarne  szkoły  
»skazili. Co za n ieu cz c iw o ść ,  co za okruc ieństw o  w zg lęd em  lu d u ,  sys te­
m a ty c z n ie  w yo b rażen ia  jego  p r z e w ra c a ć ,  m ieszać mu pokój w e w n ę t r z n y ,  
»'-yozenia i żądze  do zaspokojen ia  n iep od ob ne  ro zb ud zać ,  k łam liw ą obie- 
s jm cą: „Majątku i ośw iaty  po w szechne j” coraz głębićj lud w n ę d z ę  i ba r  
»oarzyństw o pogrążać.” T ym czasem  szkoły  e lem en tarne  niem ieckie ,  b y ły  
*J*3 po w iększćj części  w  tym sm utnym  stanie ab e r racy i  um ys ło w o -m o ra ln e j .  
’a uczyciele  wiejscy zaszczepia ją  w ludzie nie już  w yo b raże n ia  am e ry k a n ­

a c h  s to su nk ów  (które w  Europie  są  także  do p ew n ego  stopnia  utopią), 
ale nad to  w szystk ie  szalone marzenia  socyalnych teoryi. „S z a lo n e ,  m ów i­
m y  , gdyż stan c z w a r ty  (robotniczy) n a w e t  po o w ćm  g w a lto w n ć m  w y rw a -  
*rjlu się z n a tu ry  sw ojć j ,  zn o w u  musi do daw n ć j  flegmy p o w ró c ić ,  z a tru ­
d n ie n i a  a lbow iem  rolnicze i rzem ieśln icze nie dozw olą  mu nigdy w zn ieść  
»się (jo owej sfery  w y k sz ta łcen ia ,  jak ą  m u  obiecują. Lecz zanim dojdzie 

tćj św iadom ośc i i g łu ps tw o  zwodzicieli ro z p o zn a ,  zwali się n ań  nie­
z m ie r z o n y  ogrom niedoli. W ra z  z w ia rą  w  Boga spoko jność  d u szy  utraci; 
»Vvraz z ż ąd zą  obcych  mu ro sk o szy ,  nabędz ie  w s trę tu  do sw ego  stanu, 
»do ppaCy j daw n y ch  zw ycza jów . G rubego  po jm ow ania  rzeczy n a w y k ły ,  
d i e  zdoła  p o ją ć ,  cóż zbliżyć się do szlachetnćj delikatności klas w yższych ,  
u b y te k  zrobi go zwierzęciem .”

Cywilizacya nasza ,  zniósłszy zapory  jakie u rządzenia  w ie k ó w  średnich  
Wolności osobistćj s ta w ia ły ,  obali ła  nieraz w ra z  z niemi szlachetne bodźce  
w sam ćm że  ograniczeniu indyw idua lnośc i  zaw arte .  Zgadzamy się zupełnie 
2 au to re m , iż inslytucya cechów  d a w n ie js z y c h ,  w ym agająca  od kan d y d a ta  
apcy dz ie ła '  w  sw ojćm  rzemiośle i g w arancy i  godności m oralnej ,  w yższą  bv- 
a od p łatnych paten tów  dzisiejszych.

Aż do tąd  zgadza się au to r  zupełn ie  z pojęciami W icherna .  P ie rw szą  
łożnicę zdania między nimi s tanow i t. n. k ap łań s tw o  św ieck ie  (Sateii-ljjrte* 
" ettł)Um)j W ichern  w ie rn y  zasadzie  r e fo rm acy i ,  chcia łby  z missyi swojej 
z,'obić p e w ie n  rodzaj k a p ła ń s tw a  św ieckiego , p rzyk łada jącego  się po ró w u i 
z du ch o w ień s tw em  do spe łn ien ia  ce lów  Ewangelii .  W. Menzel, k tó ry ,  ja k  
W d z ie l iśm y ,  w ysok ie  p ra w d y  i zalety organizacyi katolickiego kościoła d o ­
konała p o jm u je ,  o b a w ia  się tego z ró w n a n ia  św ieck ich  z d uchow nym i.  

Chciałby on ostatnim i w  missyi n a w e t  w y ższ e  n azn ac zy ć  m ie jsce ,  a ra -  
Cz^j m issyą  do r z ę d u  b ra c tw  katolickich ograniczyć. Czy takie w y o b r a ż e -  
*jle da się pogodzić  z k a rd y n a ln ć m  pojęciem reform acyi o kościele niewi- 
. h a ln y m ,  w e w n ę t r z n y m ,  t ru dn o  n am  tu  o bszern ie  rozbierać. Sądz im y  
Jednak, że  W ich e rn  lepićj zasady  re fo rm ato ró w  XVI w iek u  p o jm u je ,  a r a -  
, z®j» że pan  W. Menzel kusi się o usunięcie  n iedosta tków  p ro tes tan tyzm u, 

dre  tak  silnie z jego n a tu rą  się w ią ż ą ,  iż dop ie ro  z u p a d k ie m  całego sy- 
e uiatu odmienionem i być  m ogą.

p N a s tę p n ą  m yśl z n o w u  dla jej w ażn ośc i  p rzy toczyć  m usim y d os ło w n ie :  
*. ęłnić uczynki m iłos ie rne ,  żyw ić zg łod n ia ły ch ,  odz iew ać  nag ich ,  n i e  jes t,  
JjJak s łusznie  m ów i W ich e rn ,  j e d y n ą ,  lecz n iezaw odn ie  najbliższą missyi po­
j e m n o ś c i ą .  Z u b ó s tw a  i n ę d z y  klas n iższych  pow sta je  tyle z b ro d n i ,  ile 
”2e zb ro dn i  nędzy  i ubóstw a .  Zakłady koście lne , inslytucye p ań s tw a ,  nie 
’’W ystarczają ju ż  dzisiaj do  nasycenia  g ło d u  w ielog łownego  o lb rzym a ,  co 
»z ciemnój g łębi na  w ierzch  w y c h o d z ą c ,  s t rasznym  s w y m  ryk iem  klasy  

Przegląd Poznański XII. 49



—  358  —

„w y ż sz e ,  d o tąd  w  s łonecznóm  cieple d os ta tków  w yg od n ie  d rz e m ią c e ,  śm ie r­
t e l n i e  dzisiaj przeraża. Kościół by ł  d aw nie j  bogatszym. G d yby  go nie 
„z łupiono ty lokrotnie, środki jego b y ły b y  dziś potężniejsze. P ań s tw o  i gmi- 
„na ob ję ły  p ieczę u bo g ich ,  k tóra  n iegdyś  była w y łączn ie  s p r a w ą  kościoła, 
„ l e r a z  m uszą  p ry w a tn e  s tow arzyszen ia  p rzy jść  w  pomoc. Ale czyż nie 
„b y ło b y  lep ie j ,  g d y b y  p a ń s t w o ,  gmina i to w arzy s tw a  p ry w a tn e  d o b ro dz ie j­
s t w o m  sw oim  sank cyą  kościelną n a d a ły ?  Nie b y ło ż b y  najp ros tszym  i naj­
n a tu r a ln i e j s z y m  środ k iem  p rzyw róc ić  ludzkiej do broczynnośc i  chrześciański 
„ c h a ra k te r ,  b yć  d o b ro czyn ny m  nie po za kośc io łem , ale w  nim sa m y m ? . . .  
„W icb ern  n a p o m y k a ,  iż w y rażen ie  corrup li  ca rce ru m  custodes ju ż  u Rzy- 
„miau w esz ło  w  p rz y s ło w ie ,  iż w e  wszelkich zak ła d ach  d obroczynnych  
„i p o p ra w c z y c h ,  w' dom ach  p rz y tu łk u ,  p ra c y ,  p o p r a w y ,  w szp i ta lach ,  la­
z a r e t a c h ,  zak ładach  w a ry a tó w  etc. płatni posługacze  nigdy tego dokazać  
„nie m o g ą ,  co ochotnicy chrześciańskiej miłości. S łusznie  w ięc  s ł a w i  nie­
l i c z n e  nieste ty w  dziedzinie p ro tes tan tyzm u pojaw y braci i sióstr m i łos ie r ­
d z i a ,  a mianowicie s tow arzyszen ia  n iew ias t  celem o p a try w a n ia  chorvch, 
„i zak ład y  diakoniss w  Berlinie od  r. <833 i K aise rsw er lh  od r. 1836. K o- 
„śció ł katolicki pos iada  zak łady  takie w  n ie rów nie  w iększćj liczbie i od 
„daleko daw nie jszego  czasu.® —  Na d o w ó d  tego przy tacza  au to r  w yją tek  
z dzieła D ra  Mahir (Uebcr Srrennnftalteii,  Stultg. 1846.) o Guislains’a szpi­
talu w a ry a tó w  w  G enew ie ,  przez  b raci  i s iostry  miłosierdzia k ierow anym . 
„ W y b o rn ie  maluje u czony  lekarz  ó w  du ch  miłości ch rześc iańsk ie j ,  który 
„ w  zak ładzie  o w y m  miejsce zw ycza jne j dyscypliny  k oszarow ćj (w ś w ie ­
c k i c h  zak ładach  tego rodzaju  niezbędnój) zajmuje. U derzającem i s ą ,  po 
„ w ia d a ,  p r z y k ła d y ,  gdzie  lekarz sam  n iepodob ieńs tw o  uleczenia zapow ie­
d z i a ł ,  a chory  je d n a k  p rzez  w p ły w  ks iędza ,  p rzez m od ły  kilka razy  na 
„dz ie ń  od m aw iane ,  p rzez  sp ow ied ź  i kom unią  ś. do z d r o w i a p r z y  w róconym  
„zosta ł .  Inny  d o w ó d  p rzy w o dz i  pan  Menzel z dzieła M itlermaiera  o W ło ­
szech  (3taltentfcłje 3ufM nbe. Heidelb. 1844J. Z p r a w d z iw ą  rozkoszą w  cza­
sach  d z is ie j s z y c h , p e łn y c h  na katolicyzm sz y d e rs tw a  i oszczers tw  czyta 
się  o w e  pros te  fak ta ,  tak w yraźn ie  do n ieup rzedzo neg o  um vsłu  m ów iące  
t e  d o w o d y  m acierzyńskićj o d o b ro  ubogich trosk liw ości tak kościoła ka to ­
lickiego w  o g o lę ,  jak  po jedynczych  p ap ieżó w  w szczególności. Miltermaier 
w sp om ina  o to w a rz y s tw ie  „Misericordia® w e  F lo rency i"  którego członkow ie  
na  głos d z w o n u  kośc ie lnego ,  śp ieszą  od z a b a w y ,  sp oczy nk u ,  lub  pracv 
n a  ra tu n ek  zagrożonó j ,  lub pom ocy po trzebującó j ludzkości. W. Menzel 
m ó w i zaszczy tn ie  o włoskióm to w arzy s tw ie  kobie t ,  co b iedne  dziew częta  
od ponęty  w y s tęp k u  w y p o sażen iem  chroni. N asu w a  nam  się tutaj natura lne  
p y ta n ie ,  dla czego u nas w ięcej w iem y o ro zbó jn ikach ,  b łędach  adm in i­
s t racy jn ych  k a rn a w a ła c h  w ło sk ic h ,  niż o tych najpiękniejszych kw iatach  
ch rzesciansk iego  ducha  kato l icyzm uI Częścią dla tego ,  iż w iadom ośc i nasze 
o o b cych  k ra jach  czerp iem y zw ykle  z pow ierzchow nój be lle trystyk i ,  z d z ien ­
n ik ó w  n iep rzy jaznych  religii,  częścią  zaś ta k ż e ,  iż p raw dziw a" d o b ro cz y n ­
n ość  w iele  ro b i ,  a  m ało  m ów i o sobie. I dla  tego p o w iada  p an  Menzel: 
„ W  ogólności na jw ażn ie jsza  rzecz  jes t  w ziąść  się do dzieła. T w orzen ie  to* 
„ w a r z y s tw ,  uk ład an ie  s t a tu tó w ,  o b r a d y ,  p ro tok u ły ,  m o w y ,  druki i kore- 
„ spo nd ency e  z innemi s to w arzyszen iam i nie są  złe sam e p rzez  sie ale cdv- 
„ b y  w sz y scy  to tylko robili ,  m a łob y  było  korzyści. W p o śró d ’ g aw ęd y  
„i ro zp isy w an ia  się ła tw o  zapom nieć  o czynie ,  a z re sz tą  tym sposobem  
„śc iąga  się udzi z ich p rze m ąd rz a ły m  ro z u m e m ,  k tó rzy by  lepiej w  domu 
„zostać  mogli,  g y serca  do czynnćj miłości i pośw ięcen ia  nie mają. Są 
„ludzie co dla ubogich w y p ra w u ją  bale i o b ia d y ,  m o w y  mają i za to oglą*
„ ać się k a ż ą ;  miły Boże, zachow aj im ich i l luzy e— do T w ćj w innicy  
„innych po trzeba  robotników!®

A u to r  p o w szech n e  czytanie  biblii n a d  w szelk ie  inne książki pobożne
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Przenosi. Nie zgodzim y się z nim wcale. Biblia w  rę k u  n ie o ś w ie c o n y c h , 
ePri,yg0t0w a n y ch ,  jes t obosiecznym  m iecze m , co ra n y  m istycyzmu albo 
s *?PStwa w ydziela .

^ to jeszcze  kilka w y b o rn y c h  u s tęp ó w :
, »Zaprzeczen je i w yszyd zan ie  św iętości  je s t  często  z łem  m nie jszó m , niż 

55- ^ r o d u s z n e  trywializow7anie tejże. Mało g rzech ów  więcój o d  Boga oddala ,  
k owa luźna p o w ie rz c h o w n o ść ,  gdyż g rzech  od Boga krok tylko j e d e n  

p o c e n i a  dzieli,  a ta pospolitość w  n ieskończonej od niego leży od le -  
»stosci. nigr|y n je m y ś la ło  Bogu, albo tylko w chęci sprzec iw ien ia  się
»Jernu , Inoze g0 nag |e w Crtjój po tędze  m ajesta tu  z o b acz y ć ,  k iedy  tym cza­
s e m  c iąg le , ale za w sze  n u d n e ,  tryw ia ln e  i d ro b iaz g o w e  zajm owanie  się
* °giem, pom ału  d uch a  zabija i uczucie tępi. Nie b ę d z iem y  się zastrzegać  
aP '^eciwko zarzu tom , jak o b y ś m y  chcieli czegoś n ad zw y c za jn e g o ,  genial-

Z całego c h a ra k te ru  w y o b ra ż e ń  naszych  w id ać  ja s n o ,  że  chcem y 
si* rzeczy prostych, naturalnych.® Jakaż to d o b ra  nauka dla tych ,  co 
r "j!. dla tego za pobożnych  m a j ą , że nie p rzek racza ją  g łó w n y c h  p rz ep isó w  

§ ''7 choć je  w y k o n y w a ją  bez  myśli, bez  gorącości ducha .
O du cho w ień s tw ie  p ro tes tanckiem  tak m ów i a u to r :  
jjPotrzebę ks iędza, czyli pasterza, który trzo dę  p ro w ad z i  i strzeże, kie- 

»r°wnika d u sz ,  opow iadacza  objaw ienia  Bożego, k a rcącego  pocieszyciela  
* "  grzechu, p o k u s ie ,  tę w ieczną  p o trzebę  w iecznie  n iedojrza łe j  m łodości  
O grom nych  mass ludu, nie zupe łn ie  s tan  du ch o w n y  p ro tes tan ty zm u  dzi- 
®p8j zaspakaja .  Tysiące  dorostków' uczy się w  szko łach  s z a n o w a ć  bogi 
»wrecyj) pogańskie  rzeczypospoli te  podziw iać , początek  zaś ch rze śc iań s tw a  
*’ ,?e rmańskiego panow an ia  za b a rb a rz y ń s tw o  ś red n iow ieczn e  i w targnięcie  
ojjiemnoty uw ażać .  Potem idą  hulać na un iw ersy tec ie ,  s łucha ją  prelekcyj 
»hloz0ficznych, k tóre  im d o w o d z ą ,  że  cud a  Ewangelii  są  albo fizycznćm
* ug larstw em, albo ca łkow item  zmyśleniem. Pełni tego rod za ju  m ąd ro śc i  
’’" ’chodzą na u rząd ,  którego n a jp ożąd ańszą  częścią  dla nich są  lemporalia, 
»JUż t0 z p 0W0C| u m ałżeń s tw a ,  ju ż  z konieczności u trzymania.  W tedy  biorą  
* j^ział w  red ak cy i  hegeliańskich czasopism ów , należą do w y b o ró w  d e m o -

’" ty c z n y c h ,  ad re s ó w ,  z w o łu ją  lich lf reundow skie  zeb ran ia  ludu  i tak

, Autor p o ró w n y w a  raz  je szcze  missye katolickie z pro testanckiem u Tam, 
' ? " i  on , sp o w ia d a ł  się lud cały p rzed  kościo łem , tu kościo ł  publiczn ie  
' IQY sw oje  w y p o w ied z ia ł .  Potem do da je :

sS lanow isko  kościoła katolickiego je s t  tu wznioślejszóm. W ięcej on  
»Już zw ycięży ł i n ap raw ił  niż pro testan tyzm , i w  ogólności mniej miał do 
k a p r a w y ,  gdyż w alczy ł tylko z zew n ę trzn ym i nieprzyjaciółmi, nie s taw a ł  
»sam p rzec jw sobie, nie ro zd z ie ra ł  w ła sn y c h  w n ę t r z n o ś c i* . . . .  Nie mając 

10 do nadmienienia p rzec iw  tej św ielnój apoteozie  katolickiego kościo ła ,  
W y jm u ją c  ją  w dzięczn ie  z ust różn ow ie rcy ,  tę tylko zrob im y u w ag ę ,  że  
Porównanie d w ó c h  spo w iedz i  nie jes t  ścisłe, ani dostateczne. Wielka za­
chodzi różnica zniędzy osobistóm obw in ien iem  siebie, z żalem i c h ęc ią  po- 
Pravvy, a publicznem uznaniem  b łę d ó w  instytucyi całej ze s trony  tych, co 

aJmniej) albo tylko b rak iem  gorliwości zawinili,  co ani żalu w łac  w  serca  
P raw dziw ych  grzeszn ików , ani za ich p o p ra w ę  za rę czy ć  nie mogą.

Autor w reszc ie  tak znaczenie  p ro tes tan tyzm u pojmuje:
■ »Protestanlyzm o trzym ał posłann ic tw o  h is toryczne  pojednania  wolności 

^ C h o w ć j  2 zasadam i ch rześc iańs tw a .  Musi on je w y p ró b o w a ć  p rzez
* .Ss5ystkie w ątp liw ości,  p rzez najrozm aitsze  pokusy, niczego m e ignorując,
* 'e opuszcza jąc  n iczego , co tylko d o b ro w o ln em u  p o d d an iu  się ludzkości 
*tv Pr a w dy objaw ien ia  jeszcze  się opiera i broni, musi szukać  sprzecznośc i ,  
V  " o t  je  pod n iecać  sam  w  sobie, zstąpić w  g łęb iny  wiedzy, spekulacyi,
* ala2yi i do św iad czen ia ,  aby ciągle n ow y ch  tw o rzyć  p rzec iw n ikó w , i co-
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„raz now e pokusy, odpychające od świętego celu, wytrzymać. W żadnćm 
„dotychczasowćm wyznaniu walka złego, bój świata z kościołem nie były 
„tak ogromne, różnorodne, uporczywe i n iezmordowane; w żadnćm nie 
„svystępował grzech przeciwko Duchowi Ś. tak energicznie, jak tutaj. 
„W  żadnćm nie przymuszono szatana do tego stopnia rolę geniusza przy­
b i e r a ć ;  kościół katolicki przestaje na wygnaniu go, protestancki chce mu 
„fałszu dowieść."

Jeżeli protestantyzm ma posłannictwo w historyi, a mieć je musi gdyż 
nic, zwłaszcza z podobnych aberracyi ducha, bez woli Bożej się nie dzieje, 
to niezawodnie ma takie, jakie mu p. W. Menzel obwieszcza. Czy jednak 
walka ta umiejętności z wiarą, pogańskiego rozumu z światłem cbrześciań- 
skiem skończy się, jak on mniema, tryumfem ostatnich, czy tćż systemat 
reformacyi zakończy pełne trudów i bolu istnienie ruiną jednego z p rzy­
bytków cbrześciaństwa, na postrach i ostrzeżenie dla innych? —  oto pyta­
nie, które następna rozświeci historya. My nic rozstrzygać, w yroków  bo­
żych przesądzać nie śmiemy. Sądzimy jednak, że przeświadczać o fałszu 
szatana jest niebezpiecznem dla ludzkości zadaniem, że dobrze robi kościół 
katolicki, gdy od siebie wygania. Rozprawa ze złym pierwiastkiem, 
chęć zamienienia go w dobry, jes t  zwykle owocem dumy i pierwszym do 
upadku krokiem. r  :

Na tern kończymy rozbiór traktatu p. W. Menzfa o Missyach. Roz­
szerzyliśmy się za nadto może, chcąc dać obraz trafnych myśli autora 
i mocnych jego wyrażeń. Milo zresztą słyszeć protestanta tak dobrze poj­
mującego wysokie zalety katolicyzmu, tak pięknie mówiącego o nich.

Co nas tylko w  rzeczonej rozprawie przykro uderzyło, to ton cierp- 
kości, chwilami gorżkiej nienawiści. Od człowieka religijnego wymagamy 
spokojniejszej siły, większego nie względem złości, ale względem ludzi 
umiarkowania.

R O Z M A I T O Ś C I .
SŁOWO O USPOSOBIENIACH KARAMZINA WZGLĘDEM POLSKI.

w  Przeglądzie z miesiąca maja 1850 r., w  artykule o Rosvi zapo­
wiedzieliśmy w ażną  notę o Karamzinie. Przez zapomnienie nie uiściliśmy 
się z obietnicy. N apraw iam y teraz opuszczenie, w przekonaniu że rzeczy 
tćj wagi zawsze w  porę przychodzą.

Pismo, przez które Karamzin od radzał  cesarzowi wskrzeszenie Polski, 
nakreślone zostało r. 1819 —  w ydrukow ał  je we swojóm najciekawszćm 
dziele lu rgem ew . Nigdy najnamiętniejsze polskie pióro nie zdołałoby sk re ­
ślić czegoś, coby mocniej tę moskiewską budow ę religijną, polityczną 
i moralną potępiało. Jest to obłąkanie i zepsucie prawie nieuleczone Przy­
toczymy główne rozumowania Karamzina. „Jeżeliby mówiono, są jego sio- 
„wa, ze rozbiór Polski był nieprawny, postąpiłbyś jeszcze ’ bez^rawnićj,  
„chcąc naprawie niesprawiedliwość Katarzyny, rozbiorem samćjze Rosyi. 
„Po skę zdobyliśmy mieczem. Jest to nasze prawo. Dla Ciebie, posiadanie 
„Polski jest  słuszne. Polityka nie zna  żadnych praw  dawnych. Wszystko 
„albo mc am jednej piędzi ziemi nie odstępować, czy to przyjaciołom, 
„czy nieprzyjaciołom. Niemasz praw a zrzec się jednćj rosyjskiój lepianki. 
„Przywrócenie Polski sprowadzi ruinę Rosyi, lub nasze dzieci będą mu­
s i a ł y  znowu szturmem zdobywać Pragę. Nigdy Polacy nie zostaną dla
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Mrń .a<̂ rn ' s z c z e r y m i  a lb o  s p r z y m ie r z e ń c a m i  w i e r n y m i .1' K a r a m z in  p rz y -  
k P(j?Cen' e F*olski u w a ż a ł  n a w e t  za  g rz ec h  re lig i jny .  B y ł  za u t r z y m a n ie m  

^8 1 5 ,  ale  nic w ię ce j .  N ie l r z e b a  n a p r a w i a ć  lu d zk ich  n ie sp raw ie d l i -  
n a |SCl' ^ a,r a m z in  ż a d n y c h  p r a w  h i s to ry c z n y c h  nie u z n a j e !  N ie je s tże  to j ę z y k  

Jż a p a leń szy c h  r a d y k a l i s t ó w ?  T ak ie  p rz e to  u śc iśn ien ie  d a w a ł  K a ram z in  C zac -  
S2 ' ' ‘u 7 W id o c z n ie  z d ra d z ie c k ie ,  n a tc h n io n e  p r z e z  n a js u b te ln ie js z y  p o l i ty czn y  
' a ian izm . U śm iech  K a r a m z y n a  C z ac k ie m u ,  d o s k o n a l e  t łó m a c z y  u śm ie c h y  
P k a z y w a n e  P o lakom  p rz e z  A le x a n d r a .  T h i e r s ,  m is t rz  d y p lo m a ty c z n y c h  

e n io w a ń  i m a ta c tw  m ó w i  —  „ w e d l e  o k o l iczn o śc i  s t w a r z a m y  so b ie  język.® 
Ł^ a n d e r  o s z u k i w a ł  n a s  i n ic  w ię ce j .  K a ra m z in  d o k ła d n ie  p r z e d s t a w i a  

I °®kiewskie  d u c h o w e  u ło ż e n ie .  Dla n iego  p r z e c iw  Polsce  nie b y ło  sp i sk u  
z d r a d y .  Nie. R o s y a  z ro b i ł a  sz lac h e tn y  p o d b ó j  Polski.  P o l i ty k a  n ie sp ra -  
led l iw ośc i  n a p r a w i a ć  nie p o w in n a .  Z b ro d n ia  n a jp o d le js z a  a le  d o k o n a n a ,  

a ly ch m ias t  p rz y jm u je  z n a m io n a  p r a w o ś c i .  Po l i tyka  nie u z u a je  ż a d n y c h  p r a w  
a w n y c b ,  h i s to r y c z n y c h .

R o sy a  m a  s ie b ie  za p a ń s tw o  z a c h o w a w c z e .  Za tak ie  j ą  p r z y jm u je ,  
je b ez  w z r u s z e n ia  m ó w im y ,  z n ik c z e m n io n a  E u r o p a .  R o sy a ,  p o z a  w y m a g a -  

Klani.i s w ej polityki  nie  zna  p r a w a .  Po lska ,  W ło c h y ,  W ę g r y  są  b u n to w n i -  
a mi p r z e c iw  C e s a r z o w i .  Je s tż e  j a k a  n a jd a le j  p o s u n io n a  so c y a ln a ,  a te is ty — 
zna n a u k a ,  k ló r a b y  m ó w i ła  o k ro p n ić j ,  w y r a ź n ió j  i loiczniój.  P r o u d h o n ,  
abet,  F e u e r b a c h ,  p o r ó w n a n i  C a r y z m o w d  są  p r a w d z i w e m i  n iew in ią tk a m i  
cż u c io w e m i .  K a ram z in  uwjaźa  r o z b ió r  Polski j a k o  p r a w n y  i ś w ię t y ,  spe ł~  

niony n a  wieki.  Je g o  r o z u m ,  j e g o  s u m i e n i e ,  tej z b r o d n i  p r z e c iw  c z ł o w i e ­
c z e ń s tw u  i B o g u  d a ły  z a tw ie r d z e n ie .  L ec z  t e n ż e  s a m  K a ram z in ,  o p a n o w a ­
l i 6 P in landy i  u w a ż a ł  za  ro zb ó j .  P r a w d a !  P r z e c iw  F in la n d y i  —  z b ro d n ia ,  

r z e c iw  Po lsce  -  nie. N a w e t  p r a w o  i re lig ijne  p r z y k a z a n ie .  F in l a n d y a  n a b y ta  
wprzez g w a ł t  u c z y n io n y  z a s a d o m  n a j ś w ię t s z y m  s p r a w i e d l i w o ś c i  i m o ra l ­
n o śc i11 A P o l s k a ?  Dla P o lsk i  K a ram z in  ma o d m ie n n e  s u m ie n ie .  —  N a  p ó ł ­
noc P e t e r s b u r g a  z b r o d n ia  —  a n a  p o ł u d n ie  cn o ta  i ś w ię to ś ć .  J e s z c z e  in n e  
I s y  K a r a m z y n a ,  tej  n a j s u b te ln ie j s z ó j , n a jw y k s z ta łc e ń s z ć j  m o sk ie w sk ió j  na- 
U!'Y; K a ra m z in  m ia ł  m ę z tw o  w ą t p i ć  czyli  G o d o n ó w  d o b r z e  u czy n i ł ,  

0d e jm u j ą c  w o ln o ś ć  w ło śc ia n o m .  A le  w ie d z ia ł  p e w n i e ,  ż e  b y ł o b y  t r u d n o  
p e ł n o ś ć  z w r ó c ić .  Z b ro d n i  n a p r a w i a ć  n ie t rze b a .  F a ł s z  is tn ie jący ,  j e s t  to 
P r a w d a .  R o sy a ,  m ó w i  K aram z in ,  nie m a  p r a w  c y w i ln y c h  —  p r a w o  rosy j-  
kie nie m a z a s a d  o g ó lnych .  Gar, j e s t  to p r a w o  ż y jące .  Czyli K a ram z in  

Ppż e w i d o w a ł  jak ie  u lep sze n ie ,  jak i  p o s tę p  dla R o sy  i?  G d z ie  tam !  K a ra m z in  
° w i ł  A le x a n d r o w i  —  w s t r z y m a j  s ię  od  w sze lk ic h  u l e p s z e ń  —  n ie  d o -  

Puszczaj  ż a d n e j  n a p r a w y  —  j e s t e ś m y  n iezdo ln i  j a k ik o lw ie k  p o s t ę p  u c zy n ić .
a ® o w ł a d z t w o  j e s t  to p a l la d iu m  Rosyii.  K a ra m z in  z n a ł  o so b iśc ie  R o b e s -  

P 'e r r a  i u w ie lb ia ł  go. K o n w e n c y a ,  d l a  F r a n c y i  b y ł a  p rz e j ś c ie m ,  c h w i lo w ó m  
^ • e s i e n i e m  p r a w a .  Ale  C a r y z m ,  j e s t  to konvs 'encya,  n ie u s ta n n ie  i s a m o ­
władnie d z ia ła jąc a .  K a ram z in  m ó w i  C z ac k ie m u  : m y  u czen i ,  j e s t e ś m y  w y ż s i  

f*ad u n ie s ie n ia  w ł a ś c iw e  g m in o w i.  J a k ie  w y z n a n ie !  G m in  m o s k ie w s k ą  
■słotnie nie p o p e łn i łb y  z b r o d n i  p r z e c iw  Polsce .  Nie. G m in ,  j a k o  gm in ,  n ie -  
P ^ y j m u j e  i n ie  łag o d z i  z b ro d n i .  J a k i  r z ą d  n a jw ła ś c iw s z y  lu d z io m ?  K a ram z in  

P o w ia d a  g r u b o  —  r z ą d  p a n u ją c y  p o s t r a c h e m .  T e r r o r y z m !
, . t a r  A l e x a n d e r  w e  sw o ic h  z a m y s ł a c h  o d b u d o w a n i a  Po lsk i  p o d  z w ie r z -  

"■olwem R o s y i ,  m ia ł  b y ć  s z c z e r y  c h w i lo w o  —  n a jp e w n i ć j  u leg a ł  poli-  
^yoznym k o n ie c z n o ś c io m  —  lę k a ł  się  n ie p o d le g ło ś c i  Polski  p r z e z  w p ł y w  

rancy i ,  p rz ez  jej p o l i ty c zn e  z a s a d y ;  o d w o ł a ł ,  z n iw e c z y ł  co  p r z y rz e k a ł ,  
j - ,e S° n ig d y  c z y n e m  z ro b ig  nie chc ia ł .  To  ro z u m ie m y .  R o z u m ie m y  n a w e t  
. apa m z y n a  p r z e c iw n ik a  n asze j  n a r o d o w o ś c i .  B y ł  R o sy a n in e m  n iep o j rau  
, y y ® ,  d la  R o sy i  n ic  o p r ó c z  m a te ry a ln ó j  w ie lk o śc i .  Kolos b ez  d u c h a ,  b ez  
^ gan icznć j  m yśli .  L ec z  T u r g e n ie w  I T u r g e n i e w  j e s t  to d o b r o w o l n y  w y c h o ­

wem \ y e s w o je j  o jcz y źn ie  d la  s ie b ie  nie z n a la z ł  d z ia ła ln o śc i .  Z e w n ę t r z n i e
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w y sz e d ł  za św ia t  moskiewski,  który r. 1846 dok ładn ie  opisał.  My sami 
dotykalnie) zepsucia Moskwy nie moglibyśmy w yobraz ić .  Nadeszła  re ­
w o lu c j a  1848. T u rg ien ew  w y d a je  pisemko. La Russie en presence de la 
crise Kuropeenue. I co w yn a laz ł?  Radzi oddalić extravagances rationales et 
politiques  N iem ców  i Polaków. E u rop a  dla Polski nic nie zrob i :  les dem ie- 
re s  illusions sont tombees. Polska sama p rzez  siebie islnieć nie m oże, 
zw rac a  się do Rosyi. Rosva jes t w sp a n ia ła — ma dla Polski pilie et attachem ent 
vraim ent fraternel. Polska sarna niechce une independence absolue —  w y ­
starczy dla niej, relablissem ent de la nationalite. Zkąd takie wnioski T u r -  
gen iew  w y p ro w a d z i ł?  Czy ze zgłębienia historyi Polski i R osy i?  Niejaki 
pan  W ac ław  Jab ło no w sk i  ogłosił ,  że dla Polski niepodległości nie trzeba, 
że Rosya je s t  to gwiazda. Nie ce sa rzó w  A lexandra  i Mikołaja, nie Ka­
ramzina i N ow osilcow a należy uw aż ać  za na jw y ższe  uosobienie dum y 
i ob łąkań  M o s k w y , ale Moskali do brow olnych  w y ch od źców , p rześ lado w any ch ,  
uw ielb ia jących  n ieogarn ione ,  m oże nieuleczone zepsucie  Moskwy. Szcze­
gólniej te raz ,  dosyć  o Moskwie m ów ić  niemożna. A ustrya  zapisała  się na 
jej poddaństw o . P rusy  uległy wszystk im jej radom . Znaczna część  Eu­
ro p y  zachodniój upatru je  w  niój zbaw ienie .  Są  pom iędzy  Polakami p u ­
blicznie ob jaw ia jące  się sk łonnośc i  ku Rosyi. Jes t  zatem potrzeba  śledze­
nia w szystk ich  ru chó w  tój potęgi, zdaje  się pow ołanć j spe łn iać  jakieś tra- 
iczne p o s łan n ic tw o ,  k tóre  atoli Polakom nigdy d o b roczy nn em  nie będzie . 
Chwilami Polacy ro zpuszcza ją  wieści o ła sk aw y ch  Rosyi w zględem  Pol­
ski zam iarach. R adzim y nie zapom inać p rz y k ład u  Karamzina. Uśmiechał się, 
śc iskał dłonie  Polaków', a w  se rcu  dla nich n ienaw iść nosił.

NEKROLOGI.
W  k oń cu  lutego u m ar ł  w  Cudnow ie  na W ołyniu  Jan  B arszczew ski ,  zna ­

ny b ia łorusk i pisarz. B arszczew sk i  p rzyszed ł  na św ia t  w  r. 1794 w e  wsi 
Morohach nad jez iorem  Nieszczorda na Bialejrusi.  Pochodził z niemujętnej 
szlachty. W  P ołocku  u Jezu itów  o d b y ł  nauki.  W  szkołach  je szcze  b ę d ą c  
p isał w iersze , z ktdrych jed ne  w na rzeczu  b ia łoruskiem  u łożone a noszące  
ty tu ł Rabunki m u żykow  zostały po pu la rn e  na Białćjrusi.  Barszczewski rad  
zaw sze  p rz e s ta w a ł  z d ro b n ą  szlachtą po zaśc iankach : tam nasłucha ł się 
o pow iadań  m ie jsco w ych , tam w szystk ie  w łaśc iw ośc i  b ia łoruskie  poznał. Po 
skończeniu  nauk  w Połocku obra ł  zaw ó d  nauczycie la  p ryw atnego .  W kil­
kanaście  lat przen iósł  się do P e te rsburga ,  zkąd  morsk ie  podróże  do b rze ­
g ów  Anglii i do b rze g ó w  Francyi odpraw ił .  W raca ł  też do w łasnój o k o ­
licy i po niej w z d łu ż  i w sz e rz  w ę d ro w a ł .  W  to w arzys tw ie  li teratów p e ­
te rsb u rsk ich  na rozmaite w p ły w y  zagran icznych  szkół p o d a n y c h ,  um ys ł  
B arszczew skiego sk ie row a ł się do fanlastyczności; , w szakże  ta fantastyczność 
oblokła się zaraz  w  b ia ło rusk ie  szaty. Czytającej polskiej pow szechnośc i 
p ie rw szy  raz  da ł się poznać  B arszczew ski p rzez  w y dan ie  N o w oroczn ika  N ie-  .  
zabudki, gdzie kilka w ła sn y c h  b a lad  białoruskiego kolorytu umieścił.  N a j­
w ażnie jsza  rzecz ja k ą  ogłosił jes t cz te ro tom ow y zbiór Szkiców  b ia łoru­
sk ich  p. t. Szlachcic '/.awalnia c zy li B ia łoru ś w  fan tastycznych  opowia­
daniach  (P e te rsb u rg  1844. —  1846). Do tej książki p. Romuald Podberesk i 
n ap isa ł  p rz e d m o w ę  i w y so k o  au tora  w yniósł .

Ks. I ło łow iński w  ten sposób  osobistość  i talent B arszczew skiego  w li­
ście sw oim  do M. G rabow sk iego  [Pielgrzym . C zerw iec  1843) ocenia :
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»Pan Barszczew ski okazuje się najdoskonalszym p rzeds taw iaczem  gmin- 
fan ,as ly czności ' obycza jów  ludu białoruskiego. Jestem p e w n y  że 

x sw oim  rodzaju  nie ustąpi Soplicy. Zaczął on p rozą  pisać pow ieśc i :  nie- 
aUtniem ci zdać  s p r a w y  z wielkiego w rażen ia .  W szystko tam po mistrzo- 
w^sku w y k o n a n e  pod p o zo rem  największćj p ros to ty . Nie jes t to prosty 
Z b ie ra c z  po d ań  lu d u ;  ma wszelkie p o trzeb ne  do tego" w arunk i .  Białorusin 
»Zapa lony, nie teraz ale od sam ego dz iec ińs tw a; z ludem  całe życie p rz e -  
»Pędził; jego tw arz  o pa lon a ,  nie g a b in e to w a , do w odzi  cz łow ieka  czynu nie 
»?Pekulacyi; w zią ł  w y ch o w an ie  od Jezu i tó w ,  ale mu to nie odjęło  czucia 
»' p ro s to ty ;  p e łen  p ra w d z iw e j  w iary  w  p rzedm io ty  sw oich  p o w ie śc i ,  a to 
»nie mały w a ru n e k ,  bo  z w iarą  każdy  opis bez po ró w n an ia  żyw szy  i p ra ­
w d z i w s z y ;  ca łą  Białoruś zna jaknajdoskonale j ,  bo ze trzydzieści razy  pie­
c h o t ą  ją obszed ł  i corocznie  ją  i teraz z P e te rsburga  o d w ie d z a ,  a w s z ę ­
d z i e  tam pożądan y  i mile p rz y jm o w a n y ,  bo jak  b a rd  tamtej s t rony  opo­
w i a d a  us taw nie  anegd o ty ,  pow ieśc i sypie jak z za ręk aw a .  D ziw ny ma 
»|nstynkt w  obrab ian iu  p o d a ń ,  p raw ie  nic  sw ego  nie d o d a je ,  a w szystko  
sjest jego w ła sn o śc ią :  bajka goła nie  m iałaby żadnćj w a r to śc i ,  ale on ub iera  
’>13 innemi podan iam i,  d ram aty zu je  najdoskonalej i nagle  rośnie  ca łość  p e ł-  
d a  p ra w d y  gminnej i życia najrzeczywistszego.

k ii U n iw ersylet berliński poniósł w ostatnich czasach  dotkliwe straty. Umarło 
1 ku najznakom itszych  jego pro feso rów . Życie i zasługi tych m ężó w  przej­

m ie m y  tutaj pokrótce.
Jakób  Jacob i u ro dzo ny  w  Poczdam ie r. 1 8 0 4 ,  o db y ł  p ie rw sze  nauki 

w rodzinnóm  mieście swojem . W s iedem nastym  ro k u  życia p rzeszed ł na 
Uniwersytet do Berlina, gdzie p rzez lat kilka usilnie do filologii, filozofii 
1 matematyki p rz y k ła d a ł  się. W krótce  je d n a k  um ys ł  jego bys try  i ja sn y ,  
^ł*ł trafny i p rzen ik liw y  w sk aza ł  m u ,  że specya lnym  jego  za w o d em  jes t 
 ̂ a temalyka. O d tąd  pośw ięcił się w y łą czn ie  n aukom  m a tem a ty cz n y m , któ- 
® nie tylko ja sn ym  i pe łnym  życia w y k ła d e m  między  m łodzieżą  up ow szech  

ola>, ale n ad to  ro zw iązyw an iem  w ielu  zaw iłych  p ro b lem atów  obficie bo- 
&acił. w  r _ 1824 habil itował się Jacobi na p ry w a tn eg o  docenta  p rzy  uni- 

e rsylecie Berlińskim. Na zalecenie Ilegla m ianow ano go w trzy lata po- 
n ad zw y cza jn ym  profesorem  m atem atyki w e  w szechn icy  królewieckiej , 

^atn on w  r. 1829 zw y cza jn ą  profesurę  otrzymał.  S ła w ę  uczoności z ap e -  
niły mu w  kraju i zagranicą znakom ite  p race  n a d  sposobam i ro zw iązy -  

in?nia fb w n a ń  w y ższy ch  s topn i,  roz l iczne ,  a n a d e r  t r u d n e  zadania  rachunku  
®gra!nego i ró ż n ic z k o w e g o , jako  też pisma w  inny ch  gałęziach wyższój 

bn lnaty k i ,  k tó re  zw ykle  w  łacińskim og łasza ł  ję z y k u ,  ju ż  to d ro g ą  oso- 
(K ’ Ck- Ja ^ P* j jFundam enla novae theoriae functionum ellipticarum”
j o e n i g s b .  1829. 4.) ju ż  w  licznych rozp ra w ac h  w  dzienniku Crellego („ Jour-  
^  ftir Die r e im  unt> aitgetuanCte SBatljematif*) um ieszczanych, w reszc ie  w  sp ra ­
w ozdaniach  akadem ii nauk  w  Berlinie. Jacobi znany je s t  jeszcze  z n a d e r  
j j ^ ża eB° odkrycia  na polu nauk  p rzy rodzonych .  G a lw anop las tyka ,  czyli 
tnie a s r̂a-can 'a metali z ro zczy nó w  zaw iera jących  lak o w e ,  za pom ocą  stru- 
Ujj 01 e lek trycznych ,  je m u  zaw dzięcza  początek. W ynalazek  ten wielkie zro- 
Uac-VV .u c z o n ym św iecie  w rażen ie  i g łów n ie  do posreb rzan ia  lub pozłacan ia  
trllj ^ n . m e ta low ych  zas to so w an y  zo s ta ł ,  w y k lu czy w szy  p raw ie  zupe łn ie  
ga . D‘e js z e ,  i szkod liw e  dla z d ro w ia  pozłacanie  w  ogniu , za pom ocą  amal- 
W al“  złota. Jaco b i  w  ostatnich czasach  by ł  p ro feso rem  Berlińskiego uni- 
ClJ sytelu. O d  kilku lat d łu gą  chroniczną dotknięty cho rob ą  u m ar ł  w  koń- 

zeszłego ro k u  na  ospę  n a tu ra ln ą ,  k tó ra  w te d y  g rasow ała  w  Berlinie.
Sg F a ld e rsm  Stuhr pisarz mytologiczny i historyczny, urodził się

Maja 1787 r. w  Flensburgu; uczęszczał do tamtejszój szkoły łacińskiej,
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a polóm praw a w  Kiel słuchał. W  r. 1806 przeszedł d o  Heidelberga, 
dokąd go głównie Schellinga i Goerresa prelekcye zwabiły, był wreszcie 
na uniwersytecie w Getyndze i Halli. Odbyw szy małe po Niemczech po­
dróże osiadł r. 1810 w  Heidelbergu i w yda ł  tamże pierwsze swoje w aż ­
niejsze dzieło: ,25ie © ta a t e n  b e ó ' S lltertfjurcó unb ber cfcrifłlidjen 3e> ‘, 
ibrem  © egen fa fte  bargefiellt."  W Berlinie napisał w r. 1811 „U eb er bert 
l ln te r g a n g  ber U ła turftaa ten ,"  W klórem teorye Niebuhra o pierwiastkowych 
państwach zwycięzko odparł i lepszemi spostrzeżeniami uzupełnił . W r. 
1813 wszedł do wojska jako ochotnik hanzeatyckiego legionu, i dosłużył 
się z końcem kampanii stopnia kapitana. Bawit potem czas pewien w Ko­
penhadze, pracując nad dziełem: „2lb ł)«n b lu n g«n  uber bie norbifdjen S U te r tp m e r "  
(Beri. 1817). Pismo to było początkiem poszukiwań jego na polu mytologii 
północnój i dało powód do polemiki późniejszej przeciw teoryom inderdy- 
czności my tologicznej Creuzer’a. Po drugim pokoju paryzkim został Stuhr 
sekretarzem komisyi studiów wojskowych w Berlinie; porzucił jednak wkrótce 
tę posadę; pracował kilka lat prywatn ie ,  habilitował się w r. 1821 za 
pomocą ustnego w ykładu: „ U e b e r 'bad  93erl)flltnifj bed 9 łf)e in  u n b  ber O ftfce  
JU etn an b er"  na docenta przy uniwersytecie, poczem w r 1826 profesorem 
mianowany został. Od tego czasu napisał mnóstwo dzieł mniej więcój 
ważnych w przedmiocie mytologii i history i. Wymieniamy następujące: 
„S3ranbenburg<preuf»fdbe t fr ie g e se r fa f fu n g  jur  3 e i t  griebricł) SBilI)cIm ’d bed 
© ro jjen , t fu r ffir jłe n  bort © ra n b e n b u rg "  (Beri. 1819); pisma polemiczne prze­
ciw Górresowi wymierzone (który go byl w swojej „® cfcł)tcbte ber .fr te g g *  
b erfn ffu n g  2)eutfd )lcm bd"  zaczepił): „S)eutf<$Ianb unb ber © otterfr ieb e"  i „ S e n b *  
fcbreibeit a n  @ . 21. S t e n j e l"  (Beri. 1820); dalej „ U n tcr fu d ju n g en  uber b ie Ur* 
p rtn g ltch fe it  unb 9 llte r t|u m Iid )F cit ber © tern fu n b e  u n ter  ben 6I)inefeit unb  
3 n b ie r n  unb iiber ben (Strtflufi ber © riech eu  a u f  ben @ a n g  ihrer S lu ó b tlb u n g ."  
(Beri. 1831); „ 2 ) ie  cbtnefijcbe 3Jeid )dreltg ton  unb bie S ę f te m e  ber tnbifcben  
^ ft ilo fo p tj ie  in  i£)rem 23erf)a ltn i£  ju r  D ffen b a ru n g ó le fjre "  (Beri. 1835); „5Die 
9 ie lig ion ef()ftem e ber Ijeibnifchen G o lfe r  bed D r ie n td "  (Beri. 1836— 38 2  tomy); 
„2)ie brci le ę te n  g e lb ju g e  gegen  SW apoleon , frttifc()-'f)tftorifcł) bargefte llt"  (Lemgo 
1832); „2)er ftebenjaljrtge vtrieg"  (Lemgo 1834); „© efebicbte ber <See* unb 
G o lo m a lm a d jt  bed g ro # en  Ó lurfurfteu 2B ilf)e lm  non SB ranbenburg" (Beri. 1839); 
wreszcie „gorfcłju ttgen  unb (S r lau teru n gen  uber ^ a u p tp u n f t e  ber @e1cł)tcf)te 
bed fteb en jab rigen  Ó triegeć" Hamb. 1842).— W wykładzie uniwersyteckim 
nie bardzo był Stuhr szczęśliwym. Czytał o rozmaitych częściach mytolo­
gii germańskiej i greckiej. Wymowa jego niezrozumiała, przedstawianie 
nudne  i bez życia," mało mu bardzo ściągały słuchaczów. W  towarzystwach 
berlińskich znanym b y ł  pod koniec z:ycia z zabawnej monomanii; która mu 
jednak nie przeszkadzała w pracy naukowój. Zdawało mu się, ż e rn a  cią­
gle do czynienia z wysokiemi osobami wszystkich europejskich dworów. 
Opowiadał każdem u co go słuchać zechciał, rozmowy swoje z królem, 
z księżniczkami, choć bardzo rzadko , i tylko porówni z innymi przyjmo­
wanym  byw ał  u  dworu.

Największą jednak klęskę poniosła wszechnica Berlińska przez śmierć 
Lachmanna' (na początku Marca r. b.). K arol Lachm ann  profesor un iw er­
sytetu i członek akademii umiejętności urodził się 4 Marca 1793 r. w Brun- 
świku. W Catharineum tamtejszćm pierw sze nauki pobiera ł,  był potem na 
uniwersytecie w  Lipsku i Getyndze, gdzie w  r. 1811 z kolegami Dissen, 
Ernestem Schultze i Bunsen filologiczne towarzystwo założył. Habilitował 
się tamże r. 1815. Po powrocie Napoleona z w yspy Elby w szedł do woj­
ska pruskiego i odbył kampanią francuzką. W końcu r. 1815 wrócił do 
Berlina został kollaboratorem przy tamtejszćm gimnazyum Werderskiem i pry­
watnym docentem uniwersytetu. W następnym zaraz roku powołano go na 
nauczyciela wyższego przy gimnazyum Fryderyka w  Królewcu, a potem na
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Profesora  n ad zw y cza jn ego  p rz y  un iw ersy tec ie  tamtejszym. W  r. 1824 od- 
“ ył L achm ann  p odróż  n a u k o w ą  po N iem czech  i S z w a jc a ry i ,  p oczem  n a d -  
2 w yczajnym , a w r. 1827 zw y cz a jn y m  profesorem  berlińskiego u n iw e r ­
sytetu m ian ow any  został.  Od tego czasu  m ieszkał ,  uczył i pisał aż do 
śmierci w  Berlinie. Karol L achm ann jeżeli nie  jes t p ie r w s z y m , to p rzyn a j-  

na jznakomitszym filologiem n o w sz e g o  kierunku. Filologia d aw n a ,  ol­
śniona w ielkością  dz ie ł s ta ro ż y tn y c h ,  p rzeko nan a  o w yższości  k lasycyzm u 
n,e tylko nad to co is tn ia ło ,  ale n a w e t  n a d  w szy s tk o  do czego u m y s ł  no­
w oczesny  po dn ieść  się m oże ,  r o z u m ia ła ,  że najw ażnie jszą  dla ludzkości 
Przy s ługą  je s t  o dszu k a n ie ,  sp ra w d z e n ie  i g ram atyka lne  uzasadnien ie  czy­
stego textu dz ie ł greckich i rzymskich. P raca  ta b y ła  b a rd zo  k o rz y s tn ą ,  
W początkach n a w e t  konieczną. Przez l ic zn e ,  a nie  z aw sze  sum ienne  od -  
P's y, w c isn ę ło  się do pism s ta roży tnych  tyle b ł ę d ó w ,  myśl i w y k ład  ćm ią­
cych, iż nieodbitą  po trzebą  stało się p o ró w n a n ie  k o d e x o w ,  w yśw iecen ie  
1 Ustalenie oryginału. Ale ca ła  ta p ra c a ,  jeżeli miała mieć cel ja k i ,  p o w in -  
aa była od ję z y k a  zw ra c a ć  się do myśli , i na to tylko w n ik a ć  w  z e w n ę -  
P ^ n ą  b u d o w ę  pom ników  k la sy czny ch ,  żeb y  ducha s ta roży tnego  zrozumieć, 
ty m c z a se m  inaczćj się d z i a ł o ! Uczeni filolodzy, rozm iłowani w  formie grec­
kich i rzym skich  au to rów , ważyli raczój liczebnie w y rażen ia  rozm aitych r ę -  

,°p ism ów , niżeli odnosili je  do myśli p isa rza  i ducha  dzieł jego. Kłócili 
o p rzec ink i ,  c u d z o s ło w y ,  n a w ia s y ,  o je d n ą  często li terkę, nie pomy- 

law szy  n a w e t  o ca łośc i d z ie ła ,  o rzeczyw is tćm  jego w zg lęd em  czasu  i miej- 
sCa znaczeniu . Filologia sp ad ła  do rzęd u  suchój e ru d y c y i ,  w y k ła d  jej s ta ł  
Sl§ n u d n y m  dla m łodzieży  m ozo łem . Z takiego u p a d k u  podnieś li  j ą  dopie- 
10 n ow si  uczeni. Karol L achm ann  bodaj czy nie na jw iększe  w tym w zg lę ­
dzie po ło ży ł  zasługi. Jego w y dan ia  s taroży tnych  au to ró w , mianowicie  Pro- 
Percyusza. (Beri. 1816),  Katulla i Tybulla (Beri. 1829) z kry lycznem i obja- 
SQ|eniami i uw agam i,  należą do najlepszych i na jdokładnie jszych  p rac  w  tym 
r°dzaju. W  miarę jak  filologia od drob iazgow ego  ustalania fo rm y przesz ła  na  
j^yższy szczebel filozoficznćj exegezy, i ducha  n a ro d ó w  w  jęz yk ow ych  pom ni-  
kach śledzić zaczęła ,  o budz ił  się interes do innych starożytności, w yk oń czen iem  
?eW nętrznych ry só w  nie tyle uderza jących  bez w ą tp ie n i a , ale w ażnośc ią  

§r °zą  myśli ró w n y ch  klasycznym  dz ie łom , n a w e t  p rz e w y ższa jąc y ch  je nie- 
. az. Uczeni eu rope jscy  rzucili sie do o dg rzeb y w a n ia  p o d a ń ,  p ie śn i ,  m y tów  
( ^ c e r s kich po em a tó w  przeszłości .  L ach m an n  obok trakta tu  o Iliadzie 
o r o e tr a ^ tu n g e n  u b er 3Iia"ó" ro z p ra w y  czy tane  na posiedzeniach  ak ade-  
Jt'.'i nauk  w r. 1838 i 1841) ogłosił poszuk iw an ia  sw o je  w  p rzedm iocie  
P'eśnt Niebelung’ó w  ( 3 t t  ben Sfteb e lu n g en  u n b  ju r  ÓUctge Beri. 1836), oba pi-  
J h a  pełne  głębokiej znajom ości epope i ludow ej i h is torycznego jej rozw oju . 

ziela te , zaszczy tny  pom nik  m istrzowskiej k rytyki i znakomitej bys t rośc i  
wtóra w  p rzen ikan iu  ta jn ików  ducha  i czucia lu d ó w  zam ierzchłe j p rzesz lo -  

Ustaliły L achm anow i od razu  znakomite  imię w  rzędzie  uczonych  nie- 
'©ckich. Nie na tóm je d n a k  koniec dzieł jego. W y d a ł  on jeszcze Gene- 

^ws’a (B onn 1834), T eren t iu s ’a Maura (Beri. 1836), Babrius’a (Beri. 1845) 
,„v‘an us’a (Beri. 1845). Pisał ,,De choricis sys tematis  trag icorum  G raec o ru m ” 
^ erb 1819); „De m ensura  tragoed ia rum ” (Beri. 1822), oczyścił i uzupełn i ł  (głó- 
tle Da Pre lek cyach uniw ersy teck ich) k ry tyczne  w yd an ie  Horacego p rzez  Ben- 

starogerm ańskió j filologii na leżą  dzieła jego nas tęp u jące :  „2luetvaf)I 
. , . ^ en (lOdljbeutfcłjen 2>id)tern beó XIII 3al)rl}." (Beri. 1820), w y d a n ie  ,,'Ded 

y)_'| ^dngenliebeó unb ber Óllage (Beri. 1 8 2 6 ;  d ru ga  ed .  1841) „2Baltl)fr’ó 
Ula k,et Ulogelmeibc" (Beri. 1 827 ; 2gie w y d .  1843); w y d an ie  „Iweina Hart- 

n. ° a i sp o rz ąd zo n e  razem  z G. F. B e n e k e ’m ;  w yd an ia  „W oifram ’a von  
Lici ler>t»ach” (Beri. 1 8 3 3 ) ,  G r e g o r a ” H a rm an n ’a (Beri. 1838J, „Ulricha vo n  
bt „ .y !ns tein” (Beri. 1841 ) ;  jako  lóż w y b o rn e  r o z p r a w y  „U eber bte Sctctye ber 

" tyeit S i f t e r  beS XII. u .  XIII. Safyrfy." (1829), „ U tb e r  Jjodjbcutfclje S e to m tn g  
p«-zc6ląd Poznański XII, 47



unb 93erófunfł (1831,) „tteber ba6  ^tlbebrcm bślfeb" (1833), „Ueber © in g en  
unb 6 a g m "  (1833), „Ucber ben (S tngang beS s-|3«rji»al" (1833), z których 
pierwszą w  „9tf)etnifd)eó 9)łufeum " a inne w  sprawozdaniach akademii b e r ­
lińskiej ogłosił. Widzimy z t ą d , że zakres filologicznych prac Lacbmanna 
był ogrom ny, a jednak jeszcze nie wymieniliśmy wszystkiego. Uczony ten 
lingwista probował sił swoich i na innych polach, usiłując rozświeció wąt­
pliwości i w ypełnić  niedostatki światłem filologicznych poszukiwań. Do 
rzędu przedsięwzięć tego rodzaju należy: Nowy Testament (Beri. 1831, 2ga 
edyc. 1837) i wielkie wydanie Nowego Testamentu wraz z wulgatą (T. I. 
Beri. 1842), w  którym się starał text oryginalny, jak go wschodni kościół 
w  Illim i IVtym wieku używ a ł,  odszukać i sprawdzić. Ważniejszemi i bar­
dzie) głośnemi jeszcze są rozprawy jego o Dositheus’zu (Beri. 1837) i UI- 
pian’ie w 9ym tomie czasopismu Savigny’ego, a nade wszystko znakomite 
w ydanie  instytucyi Gaj’a (Bonn 1841 i Beri. 1842), których text uszkodzony 
genialnie uzupełn ił ,  z rozerwanych fragmentów całość porządną złożywszy. 
To tćż uniwersytet Getyngski przesłał mu doktorat honorowy teologii i p r a ­
wa. Lachmann tłómaczył nadto „Sonety* (Beri. 1820); „Macbeth’a Shake- 
speare’a , (Beri. 1829) w ydał „$ł)tlo log i|'cł)e Slbfjantdungen" Klenzego (Beri. 
1839) i Lessing’a „Sćimmtlicfye Śdjjriften" z wybornemi krytycznemi uwaga­
mi. O życiu prywatnem  Lachmann’a nie wiele da się powiedzieć. W ob­
cowaniu grubijański i szorstki, sybaryta w zwyczajach i codziennych po­
trzebach, był zwolennikiem policyjnego składu pańs tw a, zatwardziałym 
stronnikiem Prus, namiętnym nieprzyjacielem Polaków. Umarł po wytrzy­
maniu bolesnej amputacyi nogi, która w skutek lekkiego uderzenia, częścią 
z pow odu wilgotnój atmosfery, częścią zaś dla zepsutych soków organizmu, 
nader  szybko przeszła w  gangrenę.

Jan  K ry s ty n  Oersted. W  przeciągu kilku lat ostatnich utraciła Dania 
najznakomitszych ludzi swoich. Niedawno mistrz snycerstwa europejskiego, 
Thorw aldsen , zstąpił do grobu ,  potćm wieszcz sagi północnój, Oehlen- 
schlager, zamilkł na wieki, teraz trzeci reprezentant duńskiej nauki i s ław y ,  
najznamienitsza powaga w dziedzinie nauk przyrodzonych, uczony fizyk 
Oersted zszedł z tego świata. Doznał on tej wielkiej dla ludzi gorliwych 
pociechy, iż zwątlenie sił fizycznych i moralnych nie uprzedziło zgonu. 
Oersted do samego końca pracował w  nauce,  pisał i wykładał; zapalenie 
p łuc ,  zaziębieniem ściągnięte, przerwało rychło pasmo użytecznych dni jego 
(9 Mar. 1831). Urodził się znakomity ten naluralista d. 14 Sierp. 1777 r. 
w Rudkjoeping na wyspie Langeland. Miasto rodzinne nie wiele mu środ­
ków  wykształcenia przedstawiało. Najwięcej też uczył się prywatnie pod 
okiem ojca aptekarza, w którego laboratorium nabrał zamiłowania do che­
mii i innych nauk przyrodzonych. W  siedemnastym roku życia udał się z młod­
szym bra tem , znanym prawnikiem , Anders Sandbe Oersted, na uniwersy­
tet do Kopenhagi. W 1799. roku napisał dyssertacyą „O Architektonice 
metafizyki natury*, za klorą stopień doktora filozofii otrzymał. Złożył po­
tem examen farmaceutyczny i objął aptekę ojcowską. Zawód praktyczny 
nie wystarczał lak wielkiemu umysłowi, życie naukowe stało się nieodbitą 
potrzebą. W podróży odbytej po Niemczech obcow’ał Oersted z najsławniej­
szymi ludźmi wieku sw ego ,  z Schelling’ie m , braćmi Schlegel, Schleierma- 
che r’em, Tieck’em, Zacharyjaszem W erner, Baader’em , E rm an’em a zwłaszcza 
ze znanym geografem Bitter’em. Powróciwszy na P aryż,  Bruxellą i Am­
sterdam do kraju, uzyskał wsparcie od rządu do robienia doświadczeń che­
miczno fizycznych, i od tego czasu życie cale na poszukiwaniach naukowych 
Strawił, Szereg znakomitych prac jego zaczyna rozpraw a p. t, „Uwagi o b i .
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*‘0 ryi Chemii." T rudz ił  się później stosem Volty, w y n a laz ł  n o w y  galw ani­
czny ap para t ,  za pomocą którego u d o w o d n i ł ,  iż k w a s  i zasada ro zk ład a ją  

ó u p rzeciw leg łych  b iegunów  w tójże samej p ro p o rcy i ,  w  jakiój do sk ład u  
° i  w chodzą .  Do tego o kresu  należą pisma „Szeregi k w a s ó w  i zasad,*  

j  °*®ż t J e o r y a  n a tu ra lnych  p ra w  chemicznych ,” k tó rą  potóm z Marcellim 
e S e rre s  w  Paryżu  p. t. „Recherches s u r  l’idenlitó des  forces ólectriques et 
' 'M iques” po f rancuzku  w y d a ł .  W  r. 1806 został O ers ted  profesorem  fi- 

i przy un iw ersy tec ie  Kopenhagskim, a w k ró tce  potóm nauczycielem w  ak a -  
g 6®'* k ad e tó w  lądow ych . Ogłosił d ruk iem  „Próby  figur to n o w y c h "  (Klang- 

guren); „Podręcznik  mechanicznej fizyki „(1809),* Tentam en no m encla-  
chemicae om nibus linguis scandinavo-germ anic is  com m unis” (1815) ,  

k tórem w spó lne  ź ró d ło s ło w y  technicznych w y ra z ó w  chemii n a d e r  trafnie 
•̂ estavvił. Dzieł tych doko na ł  częścią w  K openhadze ,  częśc ią  zaś p o d c z a s  

pugiej naukow ej p o d róży  którą  w  latach 1812 i 1813 po N iem czech i F r a n -  
y* od by w ał.  N ajważniejszóm je d n a k  jego  o d k ry c iem , k tóre  mu o g ro m n ą ,

. uropejską s ła w ę  z jedn a ło ,  było  u d o w od n ien ie  identyczności elektryczności 
Magnetyzmu. Już od 1802 r. dom yśla ł  się O ers ted  z w ią zk u  m iędzy  lemi 
b ierna  siłami natury. P oprzedn ie  w yk ryc ie  jednakiój n a tu ry  e lektryczności 

, galw anizmu było  mu z a p e w n e  w sk az ó w k ą .  Zasługa jego tern jes t w ię -  
S/a,  że nie p rzez  t ra f  szczęś liw y ,  ale za pom ocą  genialnych i nieus tannych 
Slemnastoietnich d o św iadczeń  s taną ł  u p o żąd an eg o  celu. 21go Lipca 1820 r., 
 ̂ Rodzinie 3£ z p o łu d n ia ,  jak sam o p o w ia d a ,  u d a ło  mu się sp ra w d z ić  do- 
U |adczeniem w p ły w  strum ien i e lek trycznych  na zboczenie  igły m a g n e s o -  
ej> poczem natychm ias t w y p ra w i ł  z w iadom ośc ią  k u ry e ró w  do  znakomit­

y c h  europejskich  uczo ny ch ,  a rezul ta t odkrycia  z łoży ł w  piśmie: „Ex- 
y e , imenta circa efficaciam coDflictus electrici in acum  m agneticam .” W pi­
śmie tern okaza ł  O ers ted ,  co później licznemi dośw iadczen iam i sp ra w d zo -  

° i  iż m agnes  jes t  u g ru p o w an iem  a tom ów  żelaza ,  w  skutek  którego p rąd y  
ek tryczne  na okół spiralnie sz tabę  obiegają. Późniejsze fenom ena indyk— 
yjne^ (wzniecanie p r ą d ó w  elek trycznych  za pom ocą rotacyi magnesu) Fa- 

^aday’a, by ły  już  tylko w ynalazku  O ers teda  w y p ły w e m  i dokonaniem . O d- 
rycie to zrobiło  n iezm ierne w  Europie  w rażen ie .  Instytut francuzki i T o ­

warzystwo k ró lew sk ie  w  Anglii zrobiły  O ers teda  s w y m  cz łonk iem ; znacze- 
•e j eg 0 w Jipjjjy w zro s ło  w ysoko .  Uczony fizyk na laurach nie spo czą ł .

r - 1821 robił dośw iadczenia  n ad  śc iś liwością  w o d y ,  u d o w o d n i ł  za po- 
° cą w yższy ch  stoppi lensyi nieomylność p o d e jrzy w aneg o  do tąd  p ra w a  

i  i j azat 'h Maryott’a. Podczas p o d róży  w  r. 1822 i 23 , po F rancy i ,  Anglii 
^N iem czech ,  z a jm o w a ł  się dośw iadczeniam i ze św ia t łe m ,  k tóre  go je d n ak  

0 w ażnych  nie d o p ro w ad z i ły  w y p a d k ó w .  W Danii za łoży ł O ers ted  tow a- 
•ystwo do upow szechnian ia  nauk fizycznych, sam lekcye popularne  d a w a ł ,  
a k tó re ,  obok licznej publiczności w szystk ich  s t a n ó w ,  uczęszcza ł  przez 
?a.s pew ien  Chrystian VIII, król duński.  Za jego s taran iem  p o w s ta ł  w K o -  

Pet>hadze instytut po li techn iczny ,  którego b y ł  do śmierci dy rek to rem . Od 
^839 miał czynny  udzia ł  w  to w arzy s tw ie  na lu ra lis tów  sk and yn aw sk ich .  

Il®lał k ró l ,  umieli ziomkowie cenić zasługi uczonego męża. P ie rw szy  udz ie ­
li i®u osobiste  sz lachec tw o , zrob ił  ra dcą  konferencyjnym  i o rd e re m  D a n -  

r °g ’a (zaszczyt n a jw yższy  w  Danii) ozdobił.  Mieszkańcy Kopenhagi d a -  
j  ali m u  za zezw oleniem  rzą d u  letni d o m e k ,  F asan en h o f  z w a n y ,  w  ogro- 

•le królewskim  w  F r ied r icbsberg ’u , kazali sny ce rzo w i Bissen sporządz ić  d w a  
^P M rs ia  jego z m a r m u ru ,  z k tórych  jed n o  postawili  na p lacu  publicznym , 
bi|U. '̂e Prz esłali familii. Jan  Krystyn O ers ted  nie sam ą  ja śn ia ł  n a u k ą ,  z d o -  

8°  nad to  w ysokie  p rzym ioty  moralne. Z żelazną w y trw a ło śc ią ,  nie- 
j j l ^ d o w a n ą  energ ią  łączy ł d z iw n ą  ł a g o d n o ś ć , u jm ującą  s łodycz  charak teru , 
ź y /  w  Pożyciu d o m o w ó m , gościnny g o sp o d a rz ,  um iał w  o bcow an iu  zni- 

sió do wszelkiej s fe ry  u m y s ło w e j ,  nikogo w rozm ow ie  w yższośc ią  ro-
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zumu swego nie gnębił. W  przekonaniach naukowych był nieugięty, ale 
skromny. Ostatnie jego dzieło : „Aanden ń Naturen” (Duch Natury) zrobiło 
niezmierną w Niemczech sensacyą. Zawarł w niem autor już  rozmaite d a ­
wniejsze rozpraw y sw oje ,  już now e zapatrywania się na tajemnice przy­
rody. Uczony naturalista popadł tu w zwyczajny błąd  filozofów natury. 
W yszedł za swoją sferę i obłąkał się w nieznanem polu. Prawa za pra­
wodaw cę uznały duchowy odbłysk pierwszej przyczyny za przyczynę samą 
poczytał. Biskup monasterski wystąpił przeciw niemu. Oersted odpow ie­
dział w drugim tomie swego „Ducha Natury.” Stanowczo obstaje przy W 'y- 
powiedzianem zdaniu , ale jakże przeciwne mniemanie szanować umie, jak 
polemika jego daleką jest od tej pyszałkowatej uadętości i grubijaństwa Pan- 
teistów niemieckich, co siebie za male bóstwa mając, wymierzają na 
przeciwników p io ru n y — i żeby przynajmniej pioruny. Wiele pism Oersteda 
rozrzuconych jest jeszcze po rozmaitych czasopismach naukowych. Byłoby 
pożądanem zestawienie ich w osobnćm wydaniu. Annale Poggendorfa d o ­
starczyłyby do tego nie mało przedmiotu. Obiecują publikacyą t. n. „Cha­
rakterów.® Będą to mowy jego miane na posiedzeniach towarzystw' nau ­
kowych. Nauka nie wygasiła w Oersledzie żywego dla spraw  ojczyzny 
interesu. Liberalny z zasad politycznych, był nieprzyjacielem nadużyć wol­
ności. W ostatnich czasach utworzył on lawarzystwo celem dobrego uży­
wania druku. Dla literatury pięknej nigdy nie został obojętnym. Miesięcznik 
literacki liczył go między współpracowników swoich.

W Chinach umarł w  zeszłym roku p. Bridgeman missyonarz am ery­
kański,  znany i ceniony w  świecie uczonym Sinolog. P. Bridgeman jest 
autorem Chrestomacyi Chińskiej (Chinese chrestomathy in the Canton dialect. 
Macao 1839) i wielu pomniejszych dziełek ułatwiających poznanie języka 
Chińskiego. Wychodzący od lat dwudziestu i podający mnóstwo najwię­
kszej wagi wiadomości miesięcznik Chinese R epository  liczył go między 
swymi współpracownikami.

SPRAWY PUBLICZNE.

Czas, Goniec i Przegląd.
Widzimy na ziemi polskiej, trzy pisma czasowe polskie z jakąkolwiek 

sw obodą  o ważnych dla kraju zadaniach rozpraw ia jące , mianowicie Czas, 
Goniec i Przegląd. C zas  najmniej ma wolności, surowym podlega ogra­
niczeniom ; Goniec i P rzegląd  poruszają się w przestronniejszej sfe­
rze, mogą nawet przy  bacznej na przepisy prawa uwadze, myśl sw o­
ją dosyć jasno wypowiedzieć. Wszystkie zresztą trzy publikacye, mi­
mo różnicy położeń, ogłaszają zdania wyraźne, dyskussyą popierają obwie­
szczone zasady, bronią polemiką zajętych stanowisk, słowem starają się 
drogą przekonania w piynąć na umysły współziomków. Jak oczywista, pi 
sma o których mowa, są zgodne co do ostatecznego narodowego celu ; w in­
nych kwestyach, a szczególniej w  rzeczy środków prowadzących do zba­
wienia ojczyzny, wyznają odmienne pojęcia. Ztąd idzie że od czasu do 
Cł3su żywe spory na polu dziennikarstwa się sawięzują. Spory podobne 
gdyby były prowadzone z wyrozumiałością i pow agą, zuaczmeby się do 
podniesienia politycznego w kraju wykształcenia przyczynić zdołały; że je-
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nak w ogóle trudno Polakom między sobą dla wyjątkowego położenia 
ra]u dyskutować, że wszelka u nas rozpraw a tylko drobne namiętności 

P°dsyca, tylko powszednią łechce ciekawość i najczęściój do nieporozumień 
Jaszcze większych prowadzi, każde pismo rade się wystrzega polemiki. Go 

0 nas, dawnośm y nabrali przekonania jako w  Polsce ujarzmionej brak ob- 
SZaru, a często i pory do gruntownej o zasady dyskussyi. W Przeglądzie 
P^enosimy w ykładać nasze pojęcia jak zaczepiać pojęcia przeciwników.

°'emizowaliśmy i polemizujemy wyjątkowo, wtedy tylko kiedy nas sumien­
ny obowiązek obrony chorągwi albo wyjaśnienia faktów naglił lub nagli.

u8ie doświadczenie przekonało nas że tak najlepiej. Cóżkoiwiekbądź, 
'v ‘ej chwili pozornie od zwykłej praktyki odstępujemy, a to z pow odu iż 
Datn się obecnie zdaje, że przyszła pora w której trzeba sąd i zdanie o kie­
c k a c h  dzisiejszych usiłowań polskich wypowiedzieć. Zresztą jak wspo­
mnieliśmy artykuł niniejszy tylko na pozór polemikę obiecuje. Choć za- 
^Vsze gotowi przyjąć uczciwą dyskussyą, zgoła jej teraz nie wywołujemy. 

Szczerością i prostotą wyjawimy myśl naszą, zawczasu jednak ostrzegamy,
0 raczej jak  spór zawiązać, mamy na celu zwrócić uwagę i porozumienie 
t at wić .  W  każdym przypadku sposób nasz będzie dla wszystkich rękoj-

m*ą dobrej woli i rozjemczych usposobień.
, Mamy mówić o dwóch pismach, które obok nas trudny obowiązek pu- 

,lcznego na kraj działania przyjęły. Zadanie jest ciężkie; przecież ułatwia 
Qatn je okoliczność że i C zas  i Goniec wyłączniej na polskióm poruszają 

Polu, polskiemi przedewszystkićm sprawami się zajmując, oprócz tego, 
, e oba powyższe pisma opinie swoje w sposób ścisły i praktyczny formu- 

Z kosmopolitami i socyalistami me przychodzi się do żadnych wnio- 
0vv; z ludźmi którzy ostatecznościom nie dowierzają i przyjmują pewną 

regułe, jeżeli nie zbliżenie, to przynajmnićj lepsza wzajemna znajomość jest
Podobna.

Kweslyą religijną na bok usuwamy. Istnieje w  tój mierze niejaka ró- 
Zl)ica między nami a C zasem , jeszcze większa między nami a Gońcem. Dla 

?s katolicyzm jest p raw dą  bezwzględną, wierzymy w  jego wieczne trwa- 
10> w jego nieskończone posłannictwo, kochamy kościół uczuciem syno- 
skióm, szanujemy władzę kościelną. C zas  katolicyzm raczój jako potęgę 

.“"a rzyską ,  a Goniec jako najwyższy czasowy religijny systemat uważają. 
a kościoła, dla papieztwa i papieża, C zas  ma zupełne uszanowanie, prze­

d n ie  Goniec, który tkwi w e wszystkich protestanckich tudzież radykalnych 
^Przędzeniach a niechęciach, i bezprzestannie gościnności polwarzom przez 

graniczne dzienniki na Rzym miotanym udziela. Przyznajemy że oba dzien-
1 1 należycie rozumieją znaczenie katolicyzmu pod względem narodowym, 
6 nie dosyć. Badź jak bądź, nie widzimy na dziś powodu do szerszej 
Patrii o rzeczy religijnej ro praw y ») . *

Odsuwamy także na stronę wszelką trudność co do pierwszych za- 
społecznych i co do formy rządu ,  ile że i C zas  i Goniec przyjmują 

l(:zawodnie zdanie p ie rw e j bydź a potem  ja k  bydź.
p p W  artykule naszym głównie zwracamy uw agę na kwestyą stosunku 
k ^ ^ 'n c y i  polskich do władzy obcej,  którój z konieczności podlegają, i na 
^ % ą  zakresu pracy w ewnętrznćj.

C za s  m i e w a  r . i e k i e d y  g o r ą c e  k a to l i c k i e  a r t y k u ł y  j ak  ó w  p i ę k n y  z p o w o d u  
w 0 * 3 k o ś c i o ł ó w  a r t y k u ł  p o d  t y t u ł e m  N a sz e  ko śc io ły  ( N .  180. ) .  G o d z i  s i ę  j e s z c z e  

d o b r e  a r t y k u ł y  t e g o  d z i e n n i k a  o p a p i e ż u  ( w N r z e  96),  i o  w o l n o ś c i  k o -  
W “ ' o h o k i e g o  ( N e r  119).  

f r 9n G oń c u  u w a ż a l i ś m y  n a  pó l  z a s p o k a j a j ą c y  a r t y k u ł  o p r z e ś l a d o w a n i u  a r c y b i s k u p a  
glij , ° ni  w  P i e m o n c i e  ( Ne r  4 5 ) ,  p r z y z w o i t y  w y k ł a d  s p o r u  o h i e r a r c h i ą  k a t o l i c k ą  w A n -  
* j a j nve r  127) , p i ę k n ą  k o r e s p o n d e n c y ą  z P a r y ż a  o ś m i e r c i  gen .  B e m a  (Rok  U N e r  11) 
tol i c k L C.h.o ć  r a c y o n a i n y  w i ę c e j  niż l i  u c z u c i o w v  w v w ó d  j a ko  P o l s ka  j e s t  n a r o d e m  k a -  

"o (Rok II, Ner 17).
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C zas  is tnieje trzeci rok. Zaczął w y ch o d z ić  w k ró tce  po u p a d k u  re- 
w olucyi w iedeńskie j i w te d y  zają ł s tanow isko  legalności d ążeń  słowiańskich , 
n ieprzychylności  dla W ęg ró w  i silnego oddzia łania  p rzec iw  radykalizm owi. 
Należy zrobić u w a g ę  że opinie Czasu  zaraz się od różn i ły  od opinii na jb a r­
dziej posuniętych cz łon kó w  Z iem iaństw a  i od opinii dziennika Polska. C zas 
chcia ł zaw sze  goić nie drażnić ,  p ra c o w a ć  nie narzekać, a)

Nie będz iem y tutaj rozb ie rać  kolei w y o b ra ż e ń  dawniejszego C zasu, k tó ­
ry  d ługo  nie m iał w y ra źn eg o  p rz e w o d n ic tw a ,  nachyla ł się to w  je d n ą  to 
w  d ru g ą  s t ro n ę  i raczej p o jedynczem i a r tyku łam i jak  ciągłą k o n sek w ency ą  
myśli i w id ok ów  błyszczał.  W eźm iem y to pismo pod u w ag ę  od  epoki osta­
tniej zmiany red akcy i  od Igo  Kwietnia 1850 r.

Kilka o bszernych  przytoczeń pos łuży  nam  do poparcia  naszego s ąd u  
o k ierunku dzisiejszym dziennika:

(h ) Czas do  dziś dnia  ma do  walczenia  z zapami ęt a ł ą  częścią  Ziem iaństw a. 
Wi dz i my to z o d powi edz i  na k o r e s p o n d e n c j e  jakie m u  z r ozmai tych  s t r on  Galicy i 
do  umieszczen ia  przysyła j ą .

My m e m a m y  zgoła u p r ze d z e ń  p r zec i w Ziem iaństw u. Wi e m y  że wiele  zacnych  
osób  rzuci ło się z r az u  w to S t o w a rz y s ze n i e ,  b y  t amę r ad yk a l n em u  zal ewowi  p o s l a -  
W 'IC . Wi emy  także  że Zem iaństw o  nie j e s t  ani  u o rg a n i z o wa n e m s t r onn i c t we m ani 
s ł o r m u ł ow a n y m  sys t ema t em.  Wsze lako  pamię t amy,  że p e w n a  część  cz ł onków Z ie- 
m ianstw a  z o b a w y  czy z w y r a ch o w a n i a  pol i t ycznego w w a ż n yc h  okol icznościach za 
daleko się posuwała .  Kiedyś (P rzeg ląd  z miesiąca lutego 1849 r.) zwróci l i śmy uwagę 
na a d re s  do  młodego  Cesarza p r zez  p ew n ą  l iczbę cz łonków Z iem iaństw a  ku p o d p i ­
sywaniu  rozes ł any .  Ad re s  t en by ł  b a r d z o  n a g a nn y ,  wy r ze k a ł  się pr zyszłośc i  dla oj­
czyzny.

P r z y p o mn i m y  t eraz  c o ś m y  w ó w c z s s  powiedziel i .
, Dwie  r zeczy  , b y ł y  nasze  s ł o w a ,  p oczą t ku j ący  w  tój s p r a wi e  wy ra ź n i e  miel i  na 

„ wzg l ędz i e ,  r a z :  śmi ał o ,  s t a n o w c z o ,  we j sc  na d r og ę  legalną,  p o w ł ó r e  i j ako konieczne 
„ wed l e  nich n a s t ęp s t w o :  i n t e r es  prowi r i cy i  s i lnym węz ł em z i n t er esem dynas ty i  spoić .

„ P r ze c i wk o  pi e rwszć j  n i ema nic do powi edzen i a .  W y p ł y w a  z położenia.  Bodaj  
„na jbezpiecznie j  j e s t  dla s p r a w y  legalność p r z y j ąć  za zasadę.  Byleby ta legalność 
„by ł a  ze  s t r on y  r o da kó w naszych powa ż na  , oględna  , wiedząca  gdzie jćj  godziwa g r a -  
„nica i n i e t racąca  z oczu i nt e r esu  s p r a wy  n a r od o w ć j  , b yl eby  nie t o r owa ł a  d r og i  s a -  
„ m o l ub s t w u  i nie p rowadz i ł a  do  ubós t wi en ia  i nt e r esu  m a t e r y a l n e g o , byl eby  t o w a r z y ­
s k i c h  i o b yc z a j o wy c h  p o r o z um i e ń  za sobą  nie p r o wa d z i ł a ,  chętn i e  się na nią lucizie 
„ r oz t ro p n i  zgodzą .  J a wnośc i  i ł adu chcą  dziś wszys tk i e  p o r z ą d n e  umys ł y-  wzdr yga  
„s ię przec i eż  każde  uczc iwe  s e r ce  na p o r oz u mi en i e  i zb l i żen i e ,  k t ó r e b y  się p r ędzć j  
„czy późniój  mogło  s t ać  p r ze j śc i em ze s t anowi ska  pol skiego do  j a k i eg ok o lwi ek bą d ź  
„kos mopol i t yzmu s ł owi ańsk i ego  czy aus t ryackiego.

„Co się t yc z y  p o l ą c z e n a  z dynas t yą ,  pozwol imy  sobie  powiedz i eć  że choć  j es t  
„ lepsze  od po łączen i a  się z p a ń s t w e m ,  w ż a d n y m  razie z r oz umi eć  go i p r zypuśc i ć  
, ,nie m oż e my .  Ludzi  p o wa ż n y c h  k t ór zy  a d re s  układal i  nie p os ą dz a my  wcale  o nieszcze-  
„ r o ś ć  , o chęć  wzięcia dynas t yi  za narzędz i e  . . .  Jeźl i  j ak myś l imy sumiennie  chcą  się 
„z  d o m e m  Habs bur s k i m p o w i ą z a ć ,  albo się odł ączaj ą  od  calćj n a r od o we j  polskiej  s p r a -  
„ w y ,  albo j ą  z sobą  po c i ąg n ąć  zamierzają .  W p i e r ws zy m razie czy  rozmyślni e  dzia­
ł a j ą  czy  n ierozmyślnie ,  nienja d osy ć  s u r o w y c h  wy r az ó w  by  ich do  zwrócen i a  się n a -  
„ p o w r ó t  w s t r o n ę  o bowi ązku  n a r o do we g o  w e z w a ć ,  w d rug i m razie  myś l imy że rzecz  
„ n i e p o d o b n ą  p r zeds i ęb i or ą .  Wsze lką  r e t o ry k ę  zupe łn i e  na bok usuwając ,  poważnie  
„ p o w i a d a m y  że n i e p o d o b n a  b y  Polska  pol i tyki  d o m u  Ha bs bur s k i ego  i k rwi  przelariój 
„w r. 1846 zapomnia ł a .  Oprócz  tego niegodzi  się j edne j  p r ow i n c y i  ze s w e g o  s t a n o ­
w i s k a  na całą  s p r a w ę  pat rzyć .

„ Aut orów a d r e s u  z a p y t a m y  się c o b y  z r ob i l i ,  c o b y  zrobi ł a  Gal icya,  g d yb y  dziś 
. j ak i e  w e w n ę t r z n e  ws t r ząś n i en i e  w  Rosyi  w y b u c h ł o ? . .  Czy w t e d y  Galicya miałaby 
„ p r ze n i e ś ć  i nt e r es  dynas ty i  nad i n t e r es  Po l sk i ,  a jeźl i  nie,  cóż j e s t  to powiązanie  
„ z  i nt e r esem dynas t y i ,  k t ó r e  się za i ada ws t r ząś n i en i em r o z r y w a ?  Obywat e l e  gali­
c y j s c y  g ar ną  się do  c e s a r z a ,  w y r ze k a j ą  się o j czyzny na innej d ro dz e  jak na d r odze  
„pol i tyki  i uk ł adów.  ,V tć) mie r ze  p r zesądza j ą  wyp a d ki  i bodaj  s p r a w ę  całą na kar tę  
„n i eomyl nośc i  s we g o  zdania stawiają.  *

„My w ad r es i e  gal icyjskim widz imy n o w y  d o w ó d ,  że Polacy n i eumiej ą  w pol i tyce 
„ p o ś r e d n i em i  d r og a m i ,  d r og a mi  roz t ropnoś c i  i umi a r ko wa n ia ,  drogami  p r awdz i we j  
„si ły chodzić .  S z c z e r a  g o r l iwość  obywa t e l ska  szarp ie  s p r a w ą  n a r o d o w ą  to na j eden  
„ os ta t eczny  b i egun to na drugi .  Nie j e s t  to spo s ób  by doj ść  do zaspokojenia  sumień  
„i  r zeczywis t ą  p r ac ę  t r z e z w o  a si lnie roz p o c z ą ć . "

W y r a z y  nasze mn i em am y i dzisiaj znaczenia  nie st raci ły.
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nie numerze 80  z ro ]iu ^g50  znajdujemy w yw ód ,  jako nie o znalezie 
c s*r °nDictwa czysto rządowego, ale o podparcie stronnictwa zachow aw- 

8 ° rządowi chodzić powinno.
, ,^0 s t ro n n ic tw o ,  mówi Czas, nie p rzy p u szc za  nigdy, iżb y  r z ą d  w ymagał,  aby  p r z e -  

j ° Sci si<? zapar ło .  O p rz y sz ło ś ć  nie czas dzisiaj się sp ie rać  . .  Ani naszym  nie jes t  
le sem  w  ja łow ćj  zos taw ać  opozycyi,  ani r z ą d u  w d o b r o w o in ś j  podejrz l iw ości .

W numerze 100 czytamy:
Pow iedz ie l iśm y n ieraz ,  że  m am y wiele k a rd y n a ln y c h  z a s a d  z r ząd em  w spólnych ,  

k ro ć  p r zec iw  n iem u w y s tę p u jem y ,  czy n im y  to z u sz anow an iem  dla w iadzy ,  z o g l ę -  
°sc ią  dla osób  —  bo ró w n ie  j a k  rząd ,  nie ch cem y  anarch i i  po li tycznćj ,  rów n ie  jak 

.°n ch cem y  panow an ia  p r a w a  i h ie ra rc h ic znego  p o r z ą d k u . . . .  Unikamy w szystk iego c o -  
r miało p ozó r  chęci osłabienia  w y o b ra ż e n ia  o w ładzy.  U w ażam y w ład zę  w to w a ­

rzystwie ja k o  k o n ieczny  żyw io ł  jego  organizmu, i jako taki w łaśc iw ą  zaop a t ru jem y  
3' S ta ra m y  się a b y  r z ą d  w naszych  p rzed s taw ie n ia ch  widział m y ś l ,  k tó ra  je  d y -  
°w ala . Tą m yślą  nie j e s t  ani in te re s  osobis ty, ani żadne s k r y t e  po l i tyczne  widoki, 
6 miłość p ra w d y  i ojczyzny. S tanow isko  nasze  w n i e z a le ż n o ś c i  w z g lę d e m  r ząd u  

. 0fe zachow ać  usi łu jemy j e s t  n a ro d o w o ś ć  nasza, są  p raw a  w p a ń s tw ie  obow iązu jące ,  
Jj s t pogląd  b e z s t ro n n y  na d o b ro  kraju. Nie p rzes tan iem y  ż y cze ń  naszych  p rz e k ła d a ć ,  

"d e rzy m y ,  że  władza z is to ty  sw oje j  d ąży ć  musi do  w yższe j  harm onii.  Mówiąc 
« * * c i e t że  taka opinia istnieje, sp o d z ie w a m y  się , iż w ład za  zw róc i  na zdanie nasze 
^  °ją uwagę.  Tego tylko żądam y, aby  p raca  nasza nie była  bez korzyści  dla kraju....

echcemy by ć  o rganem  żadnć j  p a r ty i ,  n ie  p o ch leb iam y  ż a d n e m u  s t ro n n ic tw u .  .. W s y -  
ematą d o k t ry n e rs k ie  n ie  w ie rzym y.  . F o rm a  r z ą d u  j e s t  nam  oboję tną .  Nie na fo r -  

a ie na s to su n k u  w ładzy  do  p o d w ład n y ch  op ie ram y  nasze  ro z u m o w a n ia  i widoki.. ,.  
16 dajem y co chw ila  naszych  p o m p a ty c z n y c h  w y zn ań  w iary  p o l i ty c z n ć j ... nie ch cem y  
dzić p ło n n y c h  oczek iw ań . D oświadczenie  nas  nauczy ło  jak  szkod l iw ym  j e s t  bo lesny  
najd ro ż sz y c h  uczuc iac h  zaw ód. Mamy p rzek o n an ie  że  godło  n a ro d o w e  k tó r e  nam 

PrZewodniczy, zapisane j e s t  w s e rc a c h  w szystk ich  i każdego .

W numerze 106 tak Czas  dziennikowi L loyd  na jego korespondencją  
granicy polskiej odpowiada:
P ra w da  że w Polakach  każda  oko l iczność  g w a łtow ne  b u d z i  n a d z i e j e —  praw d a ,  iż 

nadzieje p rz y  żywój w y o b ra ź n i  a go rą c ć m  sercu ,  s t rze lą  n ie r a z  p łom ien iem  p r z e d -  
^ ° 2esnym , j a s n y m  ale z g u b n y m ;  i to p ra w d a ,  iż na p ło m ie ń  d m u c h a  czasem  pam ięć  

'vnych n iespraw ied l iw ości .  Tak je s t  w i s to c ie :  ale k ie d y  k o r e s p o n d e n t  ostrzega ,  
¥ się n ie dać  u w o d z ić  p ozo ram i uczuć  p rzyw iązan ia  do  A us lry i ,  k tó ry c h  n iem a, to 

k tąSilny mU P ovviedzieó cal£! p r a w d ę  Nie udaw aliśm y nigdy tych  uczuć  p rzyw iązan ia  
r ® się rozwijają , jeżli mają b y ć  p r a w d z iw e ,  p rzez  czas, p r z e b y w a n ie  d o b r y c h  i z łych

K l e i ­ nie udaw a l iśm y  kłam liwie  owej ś redn iow iecznć j  lojalności , k tó rą  s to s u n e k  p a t r y -
^roliainy zaszczep ja a w d zięczność  p ielęgnuje. Zlani o d  lat  k i lkadzies ią t  d o p ie ro  w j e -  

n°ść  z A u s t ry ą ,  a p rz y c h o d z ą c  z w łasną  p rzesz ło ś c ią ,  w łasną  h i s to ry ą ,  ro d z in n ć m  
Porobieniem, w adam i i zaletami, an iśm y mugli, ani chcieli  w yzuć  się z naszćj barwy.. .

Zi(dano te ż  p o  nas czego innego  jak  b ie rn e j  w ierności ,  a o tę jak ióm p ra w e m  k o -  
i Pen d en t  p o d e j rz y w a ,  o d g ad u je  sum ien ia  i w tę w e w n ę t r z n ą  sferę, k tóre j  św iadk iem  
„ 2 * 4  sam  Bóg, sie je  n ie u fn o ść ? . . .  P ra k lyczn ie  z ro zu m ian y  d o b rz e  zo b o p ó ln y  in te re s  
^  Za dzisiaj ob iedw ie  s trony, . .  U przedzen ia  p rzec iw k o  ż y w io ło w i  po lsk iem u  nie p a -  
hie h °* W ro d z ln ie  p sn u ją c ś j ,  ani w w y żs zy ch  s ferach  m im ste ry u m . U przedzen ia  i 
^ s z  PanuJ3 w n*zszy ch s fe rach  u r zęd n ik ó w  i w sz lachcie  aus tryack ić j .  U p i e r -  
W , / Ch i esc P °  p r o s tu  k w e s ty a  in te re su  m ateryalnego . . . .  Szlachta a u s t ry a c k a  n ie n a -  
S w * '  nas> ru c h o m  1846 i 1848 ja k o b y  p rzez  nas p o c zą tk o w a n y m  p rzy p isu je  u t ra tę  
apslC 1 Pr z ywilejów i u szczup len ie  własności.  Ale ci p a n o w ie  b a rd z o  się mylą. Szlachta  

ab d y k o w a la  sw e  s ta n o w isk o  w ted y ,  k ied y  p a t r z a ła  spokojnie ,  j a k  b e z k a rn ie  
p o lsk ą  z d e p ta n o .  K o rp o ra c y e  są  so l idarne .
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Z powodu kwestyi urządzenia Gminy pisze Czas w  Nrze 157:
Zarzucają nam, iż ustawicznie i do unużenia powtarzamy potrzebę myśli o rgan i-  

cznćj. Prawda, powtarzamy i powtarzać nie przestaniemy, bo inaczćj nie widzielibyśmy 
celu działania i usiłowania naszego; przeprowadzić  dążenia umysłowe z ideału i ab -  
strakcyi na pole praktyczne i przyrodzone, przekonać iż nie gwałcąc natury, ale do­
zwalając onćj wolno się rozwijać, można przyjść choć do względnie szczęśliwego po­
litycznego bytu, to jest nasz cel i nasza sumienna powinność.. .  Potrzebujemy szukać 
w gminie początku organicznego przeciw rozkładającym wpływom teoryi indywidual- 
nśj i rewolucyjnćj,  a punkta oparcia przeciw absorbującym dążeniom państwa i tego 
polipa znanego w narodach konstytucyjnych pod nazwą administracyi, biórokracyi 
albo rządu.

W długim artykule o stosunkach europejskich i miejscowych zamieszczo­
nym w  Nrze 195 Czasu, znajdujemy następujące okresy:

Bolesne zapewne przebyliśmy lata; rozumieć, iż się jest  bliskim spełnienia naj­
droższych nadziei, a ujrzeć przed  stopami otchłań rozkładu społecznego, marzyć o 
raju odzyskanym, a spotkać ścianę skalistćj rzeczywistości,  którą wprzód przekuć trzeba 
— to smutne ocknienie. A więc cóż, ręce załamać i p łakać? Bynajmnićj;  kuć i iść 
naprzód. Ale nam życia nie starczy ? Nie my, to wnuki lub prawnuki Zycie naro­
dów to nie życie generacyi.. .  Organizacya prowincyi wytknie wszystkim do p rak ty­
cznego służenia krajowi i do wykształcenia pole. Chwycić się więc oburącz tvch 
sposobności, a pracą i rozwagą przyjść do tych warunków życia na których zbywa. 

Zarzuty Gońca o d p i e r a  Czas  w Nrze 204, jak następuje;
Jeżeli widząc nadwerężenie własności stajemy w jego obronie, to niezawodnie 

stan poniżenia moralnego naszych włościan, za większą jeszcze poczytujemy klęskę. 
Że stan ten dobrze nam jes t  znany, że wiemy dokładnie jakie jest dzisiejsze pomie­
szanie pojęć ludu wiejskiego w Galicy i, że się nad nićm sumiennie zastanawiamy, że 
wykrycie środków ku poprawie tego zifcgo jest niezawodnie zadaniem najwięcćj nam 
na sercu leżącśm, dla tego p laśn ie  nie przestajemy go napominać o u szan ow an ie  dla  
p r a w a , nie przestajemy zalecać władzy, aby p o w a g ę  p ra w a  u tr z y m y w a ła .  Uszano­
wanie dla p rawa i władza są koniecznemi warunkami organizmu, porządek jes t  te^oż 
prostą  następnością. Chcemy dla ludu galicyjskiego jak  najwięcej organicznćj władzy, 
i dla tego życzymy sobie zaprowadzenia ordynacyi gminnćj. Gdzież w tćm wszy- 
stkićm widzi Goniec  bałwochwalstwo dla władzy i porządku?  Gdyby tak było od 
władzy i tylko od władzy żądalibyśmy uorganizowania kraju naszego. A wszakże lubo 
przyznajem, że od mćj popęd i główny wyjść musi kierunek, to jednakowoż nie prze­
staniemy odwoływać się do usiłowań samychże obywateli,

W  numerze 214 napotykamy takie zdanie:
Trzeba dobrśj  chęci, nawet w ięcó j , t rzeba poświęcenia, ofiary z siebie,  z własnych 

przyjemności,  uprzedzeń ,  na łogów , na rzecz włościanina a na korzyść kraju i dzieci, 
k tóre tę własność odziedziczą. Trzeba ducha zgody, miłości, przebaczenia ,  trzeba 
podać rękę  zgody i miłości,  starać się o ich d o b ro ,  oświecać ich g łowę, pracować 
nad podniesieniem serca — prawda to ciężko — ąle nie ciężko dla tych co czują w so­
bie miłość kraju.

Z ważnego co do treści choć s łabo napisanego artykułu w  Nrze 216 
umieszczonego, robimy dłuższe nieco przytoczenie.

Czegóż n a s ,  s ą  s ł o w a  teg o  a r ty k u łu ,  historyasi badanie rozumu uczy? że na­
rody  które chcą żyć, które chcą odżyć, powinny przedewszystkićm wyrobić w sobie 
zasób siły rooralnśj,  osnowany około pierwiastka duchowego. Tak było ,  tak jest  i tak 
będzie. Z podziwieniem patrzymy na instytucye angielskie , a z zazdrością na wol­
ność Stanów Zjednoczonych, ale tak jedne jako druga mają swą równowagę w kar­
ności duchowćj i organizmie moralnym. My k tórzy  wolności szczerze i gorąco pra­
gn iem y, musimy pragnąć i tego co uważamy za konieczny i główny onćj w arunek .  ••
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yśmy w c h o r o b ę  sp ó łe czn ą  , w  k tó re j  ludzkość  c ie rp iąca  a bezs ilna  u p a t ru je  tylko 
ki zbawienia  w r e w o lu e y a c h ,  nie  p o p a d l i ,  a lbo  z niój w ysz l i ,  p rzem aw iam y  c z ę -  

0 aŁ>y zam ias t  b e z o w o c n e g o  n a rzekan ia  i czekan ia  l e p s zy ch  c z a s ó w ,  k tó re  nie p rzy jd ą  
 ̂ ^dy dla ty ch  co ich p rzy g o to w ać  nie p o t ra f ią ,  nie k ła ś ć  rąk  za p a s ,  ale k o rzys tać  

^  azdój s p o s o b n o ś c i , ja k ą  ob ecn e  po ło żen ie  p rz e d s ta w ia  do  ob u d zen ia  i w y k sz ta łce ­
n i  m o ra ln y c h .  A więc n a u k a ,  a w ięc  u r z ę d o w a n ie ,  a w ięc  zajęcie  s tanowiska  

k asciwego w u rząd zen iu  gmin , s to su n k i  miłości i w p ły w u  z ludem , co z os taw iony  
z Wpływu, lub w ys ta w io n y  na n a jg o rsze  w p ły w y  zw olna  dziczeje. G łów na różnica  
ania jaka  nas  dzieliła w r. 1848 od ludzi  k tó r z y  ów cze śn ie  wzięli  k ie ru n ek  opinii 

^Po li tycznego  r u c h u ,  iż oni uważa li  ó w c z e s n ą  chwilę  ja k o  r e w o lu c y jn ą ,  m y  jako o r -  
®'lrńczną —  dla n ich  była sp o so b n o śc ią  spe łn ien ia  na jd ro ższy c h  dla w szys tk ich  (bo w lóm 

J tsmy zgodni)  nadziei, dla nas sp o so b n o śc ią  p rz y g o to w a n ia  koniecznego,  aby  te nadzieje 
,e<iys spe łn ionem i b y ć  m o g ły ;  oni rozum iel i  że  fo rm u ły  l u d o w e ,  o b u d zen ie  g w ałto ­

w nych  uczu ć  i n am ię tn o śc i ,  w y s ta rc z ą  na  o b u d z e n ie  ż y c ia ,  m y  p a t rz ą c  na b ra k  w y -  
zta łeenia po li tycznego  w  jednej  części  n a r o d u ,  w idząc  p r z e p a ś ć  jaka dzieliła lud od 
as o ś w ie c e ń s z y c h , w id ząc  rozk ład  ciała sp ó łe c z n e g o ,  czuliśmy iż ten  n a r ó d ,  źle 

^ ó w h p y  n a r ó d ,  iż ten  a g g re g a t  p o t r z e b o w a ł  w p r z ó d y  b y ć  z lanym  w je d n ą  ca łość  za  
P °ś redn ic tw em  ins ty tucy i  n a ro d o w y c h .  Dla tego chw yci l iśm y  o b u rą c z  i ch w y ta m y  
<a każdy  p o c z ą te k  k tó ry  do tego p o s łu ż y ,  czy sz k o ły ,  czy  j ę z y k ,  czy in s ty tucye  
khlinne albo p r o w in c y o n a ln e :  bo w iem y  że  m assy  nie  d a d z ą  się  p r z e r o b ić  ani p rzez  
Pr opaga n d ę ,  ani p rzez  d z ie n n ik i ,  ale ty lko  p r z e z  in s ty tucye .  l a k  zape łn ić  p rz e p a ś ć  

° r a nas  d z i e l i  od  l u d u ,  j a k  p r z e b y ć  ten s t ru m ie ń  krw i  co m iędzy nam i p ły n ie?  
ędV zb l iżyć  i zlać te dwa na p ozó r  p r z e c iw n e  ż y w io ły ,  jak  znieść  sz tuczny  albo  

Przy ro d z o n y  ale is tn ie jący  an tagon izm  Rusinów i L a c h ó w ?  T ylko  w g m in ie ,  k ę d y  p r z y -  
” lesiemy św ia tło  i u cz u c ia ,  oni z w y c z a je ,  in s ty n k ta  i po jęc ia  n a ro d o w e  w n a s z c u -  

z°z iem czone  . . . .  H is to rya  u czy  jakie  zmiany w po łożen iu  pańs tw  zachodzą ,  k to  k ie -  
na d tą z iemią zaw ładn ie  nie w ie m y ;  ale c o k o lw ie k b y b ą d ź  n as tąp i ło ,  p e w n a ,  że  

dz,ś ten będzie  p r a w y m  jćj s y n e m ,  kto  do  w y ro b ie n ia  s t a n u  no rm a ln eg o  spó łecznego  
W y c z y n i  s ię :  d o b rz e  jćj  p r z e to  u s łu ż y  n ie ty lko  t e n ,  co  w p o l i tycznym  zaw odz ie  
° dznaczy s ię ,  ale i ten k to  s to sunk i  m iłośc i  z w ło śc ia n a m i  z a p ro w a d z ić  po t ra f i ,  k to  
Szkołę z a ło ż y ,  kto  wieś u p o r z ą d k u je ,  kto  czy  g o s p o d a r s tw a ,  c z y  co je s z c z e  lepsza ,  
ic ia  m o ra ln e g o  p r z y k ła d e m  z a p rzo d k u je .  Bo z ty c h  w szystk ich  ż y w io łó w  sk łada  się 

zy°ie n a r o d u :  a k ie d y  is tn ie ją  w  nalcży tć j  h a rm o n i i ,  w ów czas  j e s t  s i ła ,  życie  i p r z y ­
r ó ś ć  . . . .

. Wolno nam  się  P o lakam i na z y w a ć  i j e s te ś m y  nimi aż  do osta tn ić j  k rw i  kropli,  
a* ńo szp iku  kośc i  n a s z y c h ,  w olno nam  to jak w olno C z ech o m , S e r b o m ,  I l ly ro m ;

° cham y  p rzesz ło ś ć  n a s z ą ,  an iśm y się p rzysz łośc i  w y rzek l i ;  ro z u m ie m y  że  każdy  nasz 
a r tykul jes t  z g rur . tu  polski  , ale czyż m am y dla tego z s e n ty m e n ta ln y m  codziennie  
^ y s t ę p y w a ć  p a t r y o t y z n i e m ? czyż m am y  b y ć  n ie sp raw ied l iw ym i  w zg lędem  obcych  

slePymi dla s i e b ie ?  c zy ż  nie  m am y uznać  d o b re g o  k iedy  od w ładzy  p r z y ch o d z i  i b u -  
^ 10 us ta w n ie  n i e n a w i ś ć ?  Już  d o s y ć  n ien aw iśc i  k tó r a  jak  k ażd e  p r z e c z e n ie ,  nic z b u -  

° wać nie  potrafi .  Nie tak  p o jm ujem y  n a s z e  p o w o ła n ie .  D rażn ić  ciągle mile uczucia  
■Huzye, rz u c a ć  n ie t ra fn e  g ro m y  k t i r e  d o s ię g n ąć  nie p o t r a f i ą ,  to nie nasza  sp raw a ;  

ab y  k ra jow i s łu ż y ć  d o s j ć  p iosnkę  jego  ś p ie w a ć  — za p e w n e  je s t  i  w  p ieśn i ja d ,  
trz cl,c ć b y  więzy rd z a  p r z e c ię ła ,  to j e s zcze  n i e d o s y ć ;  z kogo więzy opad ły ,  ten  p o -  
^ e b u j e  m ieć  d o sy ć  siły  a b y  chodz i ł  o swój m o cy  . . . .  B u d o w a ć  na p rz y s z ło ś ć ,  a b u ­
rn ad m a te ry a le m  z d r o w y m  na p o d s ta w ie  w ia ry  , m ora ln o śc i  i n a tu ra ln e g o  ro z w i­

k ł a  s to s u n k ó w  s p ó l e c z n y c h ,  to  j e s t  nasze  zadanie .

C z y t a m y  w Numerze 218:
W y rzek l iśm y  s ło w o  n a ro d o w o ść  m ó w iąc  o o rgan izacy i  Galicyi, W y rzek l i śm y  je  

^ Zc> s łu sz n ie :  o św ia d czy l i śm y  się  dawniój  o tw arcie  za fed e racy ą  gminną z ca łą  jćj 
Zan r' tlaliziicy jną  n a s tę p n o śc ią ,  n ie  są dz im y  w szak że  byna j inn iś j  a b j ś m y  przez  obie  

Zecz“ b jednośc i  p a ń s t w a ;  p rzec iw n ie  u p a t ru je m y  w n ich  sposób  u trzym an ia  jój 
0r„Jedynej w łaśc iwój d ro d z e  p r a w d z iw e g o  p o s t ę p u  i s i ł y . .  . . Nie ro z u m ie m y  w czćm  

p lzacya  m o n arch i i  aus try jack ić j  na  n a ro d o w o śc ia c h  p a ń s tw a  o p a r t a ,  w f e d e ra c y ą  
r *egląd P oznańsk i  X1L 48
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gminną ujęta, zasadzie jedności sprzeciwiaćby się m i a ł a . . .  Niedość w narodowościach 
uwzględnić religią i język, w równouprawnieniu trzeba im przyznać silę i żywotność 
jaką posiadają,

W  numerze 220 znachodzimy uwagę :
Pewni siebie, iż z miłości dla kraju  żadna dlań ofiara nie jes t  nam niepodobną, 

że z chęcią ponieślibyśmy w ofierze życie i majątek, n o w i K u rcyu sze  czekamy chwili 
jćj spełnienia. Ale w tóm oczekiwaniu opuszczamy nieraz t rudne ,  ciężkie i cierpkie 
obowiązki, uchylamy się przed powinnościami, które właśnie wypełniać prawdziwą by­
łoby zasługą.

Czas tak pisze w  Nrze 224 o namiestniku Galicyi:
Zawsze było wielką pociechą i dla nas i dla kraju widzieć rodaka na czele rządu 

Znane jego i doświadczone zdolności i zasady stawszy się rękojmią dla władzy, wska­
zywały h r  Gołuchowskiego, jako osobę naturalnie pośredniczącą między krajem na­
szym a władzą państwa ..- Dwa są tylko w obecnem położeniu możliwe sys tem ata : 
repressyjny jakim był przedmarcowy, i organiczny jakim ma być dzisiejszy. Nie przy­
puszczamy, aby system wyjątkowy miał być dla Galicyi obmyślony... . W lir. Golu- 
chowskim widzimy na urzędzie  szefa kraju  Polaka, który obok wierności i przywią­
zania dla t ro n u ,  duszą i sercem należy do narodu z którego pochodzi i któremu 
w tak t rudnych okolicznościach usługi swoje poświęca.

W  Numerze 247 zadaje sobie Czas pytanie: Gzy rząd zasługuje na
zaufanie i wsparcie? W tej mierze udziela następującej odpowiedzi:

Porównajmy Galicyą z innemi prowincyami Kiedy w W ęgrzech, Czechach i we 
W łoszech władza cywilna jest  w ręku urzędników niemieckich, Galicya ma namiestnika 
Polaka ; kiedy we wszystkich tych prowincyach e lement niemiecki przeważa w admi- 
nistracyi niższej, w Galicyi od mieszkańców samych tylko może zależy, żeby stal się 
przeważnym, jeźli nie samowładnym polski. Wskrzeszenie uniwersytetu w Krakowie, 
dobre  zamiary hr. Thun dla szkół i j ęzyka ,  nareszcie węzeł religijny, który w mini- 
s teryum ma silne ogniwa, sa także wielką dla Galicyi i jćj  narodowych interesów rę ­
kojmią..., Krytyka i opozycya rozsądna są potrzebne i konieczne. Ale sądzę, że 
t rzeba więcej niż kiedykolwiek k ierow ać  umysły do zgody, do jedności i do wspól­
nego na dobrój drodze działania.

Gdy ustawy organiczne ukazały się i zawiodły najskromniejsze oczeki­
wania, Czas tak się w  Nrze 253 odezw ał:

D,va wypadki, k tóre wagą i następstwami swemi zapełniły głównie czas naszego 
trwania, to jest  ruch październikowy w Wiedniu i wojnę węgierską, uważaliśmy jako 
fałsz w zasadzie, i jako błąd w polityce, który doprowadzić musiał koniecznie do prze­

wagi i panowania tylko siły materyaln ćj Znaczny odcień opinii publicznej różnił się 
od nas. I nie dziw, bo w narodzie, który tyle o d  przewagi obcych cierpiał, przeciwko 
któremu, nie dla którego dawnićj prawo i porz ądek społeczny istniały, mogło wielu 
nawyknąć do pewnćj mimowolnej dla każdego powstania sympatyi, a ztąd jednostron­
ne ocenienie wypadków węgierskich i wojny węgierskićj,  ztąd pewna podejrzliwość 
i nieufność do wlsdzy, ztąd zamiast zapa tryw an ia  się na nią jako na kamień węgielny 
spóleczności, upatrywanie  w niśj n ieprzyjaciela i ciągła przeciwko niój opozycya uwa­
żana jakby  za zasługę obywatelską lu b  dowód pa tryotyzmu.

Pismo nasze od początku istnienia swego uważało władzę jako żywioł organiczny 
spółeczności, jako konieczny w aru n ek  jćj  istnienia i oceniało trudności władzy w chwi­
lach p rz ec h o d o w y c h ; ufało jćj dobrć j  w ie rze :  obietnice równouprawnienia  narodo­
wości, decenlralizaeyi, wymiaru sprawiedliwości bra ło  po prostu  za to, czćm tak uro­
czyste  przyrzeczenia być były powinny, i oczekiwało spokojnie. Czy oczekiwania na"  
sze były bezzasadne a zasady mylne? Czy ich mamy ż a ło w a ć ?  Bynajmnićj. Matu? 
przekonanie, że staliśmy na gruncie prawdy. Po ob łędach ,  k tó re  do ogromu takich 
nieszczęść państwo przyprowadziły, powinniśmy się byli spodziewać, iż władza p ć j '  
dzie nową drogą. Czy przeto postanowienia świeżo wydane organizacyi  p row incji  >
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^ n a g r o d z e n i a  d o ty c z ą c e  sp e łn iły  n asze  n a d z ie j e ?  W y z n a m y  o tw arcie ,  że  je  n a j z u -  
Pcłnićj zawiodły .

Z o s ta w a ł a  n a m  j e d n a  n a d z i e j a .  J a k i e k o l w i e k  p r a w a ,  j a k i e k o l w i e k  s ą  u r z ą d z e n i e ,  
W y k o n an ia  w ie l e  z a l e ż y .  R o z u m i e l i ś m y  p r z e t o ,  iż  w p r o w a d z e n i e  w  ż y c i e  t a k  w a -  

/ n ych u s t a w ,  z o s t a w i o n e  b ę d z i e  w s p ó ł r o d a k o m ,  a le  i tu  m ia n o w a n i e  t r z e c h  k o m is a r z y ,  
k ie ro w u ć  m a j ą c y c h  d z i e ł e m  in d e m n iz a c y i ,  l ę k a ć  s i ę  n a m  k a że ,  iż  i w  d a l s z y c h  s t e r a c h  
n ° " e g 0 z a r z ą d u  w  u p o k a r z a j ą c ć m  z o s t a w a ć  b ę d z i e m y  u p o ś l e d z e n i u .  Z d a w a ł o b y  s ię  
n a m , że  k r a j  l i c z ą c y  p ię ć  m i l i o n ó w  m i e s z k a ń c ó w ,  p o w i n i e n  m i e ć  lu d z i  z d o l n y c h ,  k t ó — 
r z Vby z a r z ą d o w i  o b w o d ó w  p o d o ła l i .  J eże l i  r z ą d  t e g o  n ie  u z n a j e ,  k o m u ż  b r a k  u r z ę -  
dn ików  z d o l n y c h  m i e j s c o w y c h  j a k o  w in ę  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  ? T o ć  o d  la t  80 Galicya  
"  a i | s t r y a c k i c h  k s z t a ł c o n a  j e s t  s z k o ła c h .

Nic w  is to c ie  n ie  j e s t  t a k ą  z e p s u c i a  s z k o l ą  j a k  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ;  an i  d z i e n n ik i  
r a d y k a | n e ,  an i  z g u b n a  p r o p a g a n d a ,  an i  k o n s p i r a c y e ,  t a k  s z k o d l i w y c h  n ie  s ą  w s tan i e  
Nvydać  o w o c ó w .  Na d r o d z e  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  i a tw o  p r z y w i e ś ć  m o ż n a  z n ę k a n y c h  lu d z  
do  s t a n o w is k a  j a k u b i n ó w ,  k o m u n i s t ó w ,  z g o ia  a n a r c h i c z n e  w y w o ł a ć  ż y cz e n ia .  C o  d o  
,las n ie  p o t r z e b u j e m y  z a p e w n i a ć  ż e  p r z e c i w  fa ł s zo w i  f a ł s z e m  w a l c z y ć  n ie  b ę d z i e m y ,

A t e r a z  o d z y w a m y  s ię  z n o w u  do  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  i w s p ó ł o b y w a t e l i  z a k l i n a ­
n e  i c h ,  a b y  w p o ś r ó d  c i ę ż k i c h  p r ó b  p r z e z  k t ó r e  p r z e c h o d z ą ,  n ie  s z u k a l i  z b a w i e n i a  
ł a m ,  k ę d y  ty lk o  z g u b ę  z n a l e ś ć  m o g ą .  O s z c z ę d n o ś ć  i p r a c a  a n a d e w s z y s t k o  g o d n o ś ć  
" S o b i s t a , s ł o w e m  c n o t a  i d o b r a  s ł a w a ,  m o g ą  n a s  z a s ł o n i ć  o d  z u p e ł n e g o  u p a d k u  m a -  
1' t ik o w e g o  i z a p e w n i ć  s t a n o w i s k o  s z a n o w a n e  b ą d ź  co  b ą d ź .  J e ż e l i  n a m  o d j ę t y  b ę d z i e  
’•dział w' w a ż n i e j s z y c h  k r a ju  u r z ę d a c h ,  n ie  g a r d ź m y  n a jn i ż s z e m i  n a w e t ;  n ie  s t o p i e ń ,  

S p o s ó b  s p r a w o w a n i a  u r z ę d u  r o b i  j e g o  z a s z c z y t .  N ie  o to  i d z ie  w  jak ić j  s f e r z e  
k io  p r a c u j e ,  a le  o to  j ak  j ą  w y p e ł n i a .  T u  j e s t  r ó w n o ś ć  m o ż e b n a ,  g d z i e k o l w i e k  i n -  
d s ie j  j e s t  o n a  c z c z ą  u to p ią .  M y p ó k i  n a m  t y lk o  b ę d z i e  w o l n o  i p ó k i  b ę d z i e m y  m o -  
r d  z o s o b i s t ą  g o d n o ś c i ą ,  p ó ty  n ie  p r z e s t a n i e m y  p r z e m a w i a ć  za  w a s z ą  i n a s z ą  s p r a w ą ,  

s ł u ż y ć  w a m  c z y  p o c i e c h ą  c z y  r a d ą  na  j a k ą  n a s  s tać .

Podaliśmy długie wyjątki z C za su , raz dla tego ż e  dziennik krakowski 
‘Roiej jest w  Wielkopolsce rozpowszechniony, pow tóre  żeby przytoczeniom  
n’e odjąć jasności i przestronności.

Terazże nam się zdaje, że ktokolwiek bez uprzedzeń czy to w yżej u- 
iińeszcz.one ustępy, czy  całe artykuły p rzeczy ta , nie będzie mógł jak tylko 
°ddać hołd polskim uczuciom piszących, tudzież uznać, że rady jakie oni 
krajowi przynoszą, choć nie zaw sze  rozważnie sformułowane, w  gruncie mu* 
s?-3 zaspokoić najwymagalniejszy patryotyzm.

Dostateczną rękojmią czystości zamiarów Czasu, stanowią myśli i sło- 
',Va odnoszące się do miłości o jczyzny , do niezależnego stanowiska naro­
dowości, do godeł narodowych, także do godności osobistej. Wiele mówi  
Vvykrzyknik: jesteśm y Polakami do ostatniej krw i kropli. Wszędzie zre­
sztą w  tern piśmie widać przywiązanie do przeszłości kraju, zastrzeżenie  
Pri«ysz!ości,  uszanow anie wszystkich zdań szczeropolskieh, ż y w y  interes dla 
każdego polskiego usiłowania. W położeniu w  jakiem się C za s  znajduje 
miększych i jaśniejszych oświadczeń niepodobna żądać.

Nie dość  na tćm, my uznajemy jeszcze roztropność i praktycznosć  
"’•elkiej liczby maxym przez C za s  ogłaszanych. I tak chętnie przyjmuje­
my zdanie:

t e r a z  c h o d z i  o z a s a d y  n ie  o ( o r m y  r z ą d u :

°hętnie wynosim y poczciw ą myśl:
k u ć  i i ś ć  n a p r z ó d  —  a le  n a m  ż y c i a  n i e s t a r c z y  ? n ie  m y ,  to  w n u k i .

t ę t n i e  powtarzamy okres :
C zyż  a b y  k r a j o w i  s ł u ż y ć  d o s y ć  p io s n k ę  j e g o  ś p i e w a ć ?  Z a p e w n e  jes t i w  pie­
śni jad, a le  c h o ć b y  w i ę z y  r d z a  p r z e c i ę ł a ,  t o  j e s z c z e  n ie  d o s y ć :  z k o g o  w ię ­
z y  o p a d ł y  t e n  p o t r z e b u j e  m i e ć  d o s y ć  s i ły  a b y  c h o d z i ł  o s w ó j  m o c y .
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W  ogóle kiedy C zas  mówi  o wyrzeczen iu  się s i eb ie ,  o wy t rwa ło śc i ,
0 konieczności  podjęcia ciężkich i c ierpkich obowiązków,  o pr acy  choć w  cia­
snych szrankach,  kiedy wskazu je  ważn ość  cnót  do m o w y ch  w  narodzie ,  albo 
zgodę  miłość i przebaczen ie  w zg l ędem włości an  galicyjskich zaleca,  t r udno  
się z nim nie zgodzić,  na m  zwłaszcza ,  k tór zy  te same" pojęcia od lat kilku 
wykładamy. -

Ale nie wszys tkie  myśli C zasu  są dob rze  i bezpiecznie  oznaczone.  Na­
potykamy  tam wyobrażeni a ,  p r zyzwyczaj en i a ,  skłonności ,  których przyj ąć  i 
z a tw ie rdz i ć  n i epodobna .

Dziennik k r akowsk i  r ad  się podnosi  do sfery poważnych  teorvi.  Nic 
chwalebni ejszego.  S tanowi sko  zasad si lniejsze jes t  z awsze  od s t anowi ska  
pr zemi j ających w y p a d k ó w ;  oprócz  tego w pewne j  wysokośc i  oddvcha  się 
czyściejszym powie t r zem,  z pewnej  wysokości  dalszych się horyzontów  d o ­
s t rzega.  Żeby  j ed na k  mieć wpierw'  j a sność  w e w n ę t r z n ą  do "rozpoznania 
d róg  które  w  górę p r o w a d z ą , potem silę by się tam swobodn ie  i bezpie ­
cznie u t r zymać ,  t r z eba  przysposobienia ,  pe wn ośc i  umvs łowó j  i rozt ropności .  
Nie improwizuj e  się zdań  głębokich, ,  f o rmuł  n ieprze robionych za p rawidło  
nie stawia.

C zas  nie zda je  sobi e s p r a w y  z na jważni ejszych rzeczy.  Nie rozróżnia  
między dogm a tami ,  ideami  bezwzg lędnemi  a kon iecznemi  pojęciami spóle-  
cznemi .

Dogmat  jes t  p r a w d ą  bezwzg lędn ą  wyra żon ą  s ł o we m i j ako taka nie­
wzruszoną.  Idea  bezwzg lędna  istnieje be zw ar un k o w o  w dziedzinie ducha .  
Pojęcie społ eczne  choćby najkonieczniejsze ulega wa ru nk om  i ograniczeniom, 
p r zypuszcza  wyjątki.

Do do gm a t ów  należy nauka o Trójcy,  o wcieleniu Stówa,  o życiu przy-  
szlem. Cnota,  dobro ,  p iękno są ideami  bezwzględnemi .  Władza ,  porządek,  
p r a w o  tylko w  rzędzi e pojęć koniecznych pomieści ć się dadzą.  Nie t rzeba 
mieszać  j ednych  z drugiemi ,  ani j ed nyc h  kosz t em drugich wynosić,  a)

C zas  zbyt  ode rwan i e  bierze zasadę  w ła d zy  i za wysok i e  pr zyzna j e  jój 
znaczenie .  Kiedy mówi  że w ład za  jest koniecznym żywioł em w  " towarzy­
s tw ie ,  kiedy u szanowanie  dla idei w ładz y  zaleca,  zgadzamy  się z mm ca ł ­
kowic ie ;  p rzyzna j emy  mu także ,  że n ieszczęściem jes t  iż w  naszym n a ro ­
dzie zagnieździ ła się i co dz ień  się rozkrzewia  niechęć do w ład zy  niekar-  
ność  i indywidual izm.  Wszel ako nie możemy  p rzys t ać  na zasadę że każda  
w ła d za  jes t  kamieniem węgie lnym społeczności .  Pojęcia w ład zy  nie można
1 nie t r zeba wynos i ć  do znaczenia  dogmatu.  Każda w ładza  s tanowi  n ie­
z bę d ny  żywioł  w  t ow arz ys tw ie ,  każda  ze swojćj  na tury dąży  do wyższej  
harmoni i ,  przecież nie każda  ma za sobą  p rawo ,  nie każda  winna być  b ez ­
w a r u n k o w o  uznana.  P r a w d a ,  Ewangel ia  nakazu je  w ł a d z ę  s zanować  ależ 
nie z apominajmy że najwięksi  dok to rowie  kościoła  p rzypuszcza j ą  okoliczno­
ści  w  k tó rych  wolno wy po wie dz i eć  w ła dz y  pos łu szeńs two ,  wolno j ą  n a w e t  
obalić.  Czas  kiedy za pu nk t  wyjśc i a  uszanowan ie  dla w ł a d z y  przyjmuje,  
popełni a wielką omyłkę ,  w p a d a  w  prze sadę ,  którą  s łusznie  Goniec b a łw o ­
chwa l s twem nazwał .

J e dn o  zboczenie  o twier a  d rogę  innym.  C zas  po łożywszy  kamień  w ę ­
gielny w ł adzy ,  wznos i  na  nim gmach porozumieni a N as u w a  on że r z ą ­
dowi chodzie powinno o zn a lezien ie  stronnictw a zachowawczego, ’twierdzi ,

a )  Nieraz ju ż  rob i liśm y uw agę  że  w dzis ie jszych czasach dla tego że  mato kto 
uznaje  n ie tyka lność  d ogm atu  re l ig . jne go ,  n a p o ty k a  się pe łno  p o jęć  p o s ta w io n y ch  j a k o  
dogm ata .  Z tąd  n ie sp raw ied l iw e  ogran iczen ia  Największą w o ln o ś ć  um ysłow i p r z y j ę '  
cie śc is łego  d o g m a tu  rel ig ijnego daje.  Na tój także  d ro d z e  p rz y c h o d z i  się do naj­
rze te ln ie jsze go  u m ia rk o w a n ia  w s p ra w a c h  świata .  In  dubiU libertas  powiada reguła  
katolicka.
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Że rv\ma niektóre za sa d y  kardynalne z  rządem  w spólne, przyznaje nawet Ze 
',s  interes zb liża  obie strony. Ztąd idą illuzye, próżne oczekiwania orga- 
Ziicyi państwa na narodowościach opartej, federacyi gn.innój i t. d. 

j j e s te śm y  przeciwni spiskom i ciągłój oppozycyi, chcemy pracy wewnę- 
Znej, chcemy praktycznego postępowania i zastosowania się o ile tylko mo- 

s"na do okoliczności, jednakże nie możemy przystać ani na stanowisko u- 
żeaQ°Wania dla władzy, ani na stanowisko porozumienia. Nam się zdaje 

w każdym razie podstawa legalności, powaga w postępowaniu i jawność 
racy wystarczają.

Vv- Myśl naszą w  tćj mierze objawiliśmy już raz w r. 1847, w tedy kiedy 
Sfi • l)0Wi,żnych osób w Galicyi o zbliżeniu się z rządem przemyśliwało.

w iliśmy wtedy z okoliczności rzeczj w łoskich: ,,W Lombardyi dw a kie- 
» u^ki za podobne uważamy: prawny, spokojniejszy, cierpliwszy i extra-le- 

ny, wywołujący sprzysiężenia i wybuchy. P ie w s z y  najbezpieczniej do 
** ZCzęśliwego wypadku doprowadzi. CPConnel pokazał co znaczy legal- 
s °ść i jaką siłę daje. Czasy i miejsca odmian wym agają ,  ale w  gruncie 
» ystemat 0 ’Cormella wszędzie zastosować można. Ci co nieprzypuszczają 
»J®yśli podobnój, nie dosyć odróżniają legalność od porozumienia. Porozu­
m ien ie  nigdy nie jest potrzebne; porozumienie otwiera tylko drogę ego- 
» ?njovvi i obojętności, które są najstraszliwszą plagą narodów uciemiężo- 
V 'c h ,  j d 0 znikczemnienia p row adzą ;  legalność zapewniając grunt pod no­
g a l i ,  pozwala razem wśród robót wszelką bezinteresowność osobistą i 
\  phetność narodową przechować. Legalność jako taka niepowinna obu- 
*. Zać uniesienia; dziwilibyśmy się n a p rz y k ła d , żeby w  Lombardyi za cel 
*V sobie wzięto; to tylko środek oprócz innych korzyści i tę przynoszący, 
*Ze nakłania do pracy, bez której ani poznać gdzie stanowisko prawne, ani 
»§o zająć niepodobna. Ludziom uczciw>ym na legalnój drodze pracującym 
*^le ffloże chodzić o łatwe i miłe stosunki, ale o położenie w któremby do- 
*,lretni środkami do świętego celu dążyć i pomyślne okoliczności przygo- 
* ° Wać mogli.” a)
ł a  to samo powtarzamy. Porozumienie nigdy nie jest potrzebne.
gc. We stosunki, zbliżenie się towarzyskie, przychodzą tylko kosztem godno- 
tk' riarodowćj i kosztem godności osobistćj. W takich razach zawsze fałsz 
gr"! W postępowaniu, a drobne korzyści które wyprosić można, nie wyna- 
pr  *ają uszczerbku, jaki moralne w kraju pojęcia przez osłabienie czystych 
^ •e k o n ań  i prostej reguły ponoszą. 1 na to godzi się zwrócić uw agę ,  że 
Sn,yw 'dua albo słabsze kółka, staną się zawsze w końcu , w brew  w ła­
dz*̂  VVoli, narzędziami mocniejszych organizmów obcych. Jest środek mię- 

w yrzeczeniem się wszelkiej czynności a działaniem bez roztropności, 
śr i V oderwanym rygoryzmem patryoiycznym a zbliżeniem się z obcymi; 
( j ^ ^ m  tym rzeczywistość szlachetnie pojęta, legalność praktykowana z go-

Niezawodnie trudna to rzecz oznaczyć ów środek, ową granicę, grani- 
jęc i *órą co chwila źle zrozumiany zmysł praktyczny, albo niecierpliwa o za- 
ć etle szerszego do pracy obszaru gorliwość przekroczyć usiłują. Nie je- 
żen' ^ ° w*e nam, że regułę na ostrzu brzytwy stawiamy. Darmo, w  polo- 
d6|jlu n pszem trzeba niesłychanej rozwagi, miary wyraźnój, uczucia jak naj- 
dzje aln'ejszego żeby obowiązek dobrze zrozumieć. O takt polityczny wszę- 
We„ lu dno, najtrudnićj uciemiężonym; zawsze przecież warunkami prawdzi- 
Wyb° ta^tu są prostota, rozsądek i godność osobista. C zas  sam podaje 

8 °d ło :  godność osobista, cnota i  dobra sław a. Na te godła
Vtyra ’ ^ przystanie. Jesteśmy mocno przekonani, że Czas  nie stawia
~ ^ . ^ ° e8o systematu i że tylko mniej ostrożnie w rozumowania się zapu-

^ S p ra w y  Włoskie.. W ydanie Lipskie str. 22"2.
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ścił.  Sąd  na sz  w  tój mierze opiera się na  przytoczonej  przez  na s  odpowie ­
dzi dz iennikowi  L loyd , a szczególniej  na wyrażen iu  bierna w ierność , która 
jako  tako do zgody z naszemi zdaniami  p r zypa da .  Zkądinąd C zas  tylko 
w  s tosunkach miejs cowych uży wa  a rgumen tu  u szanowan ia  dla w ła dz y ,  ile 
r a zy  mówi  on o Księstwie Poznańskióm zawsze  się ostro p rzec iw r zą dow i  w y ­
raża.  Owoż  gdyby  był  szczerym zwolenniki em maxymy bezwzględnego uznania 
w ładzy ,  r ówn ieby  j ą  tutaj jak u siebie szanował .  Jakiekolwiek zresztą dzien­
nik k rakowsk i  omyłki  i n i ekonsekwencye  w p i e rw  pope łni a ł ,  mn iemamy  że 
teraz p rzeszed ł s zy  szkołę  doświadczen i a  stracił  i l luzye co do korzyści  zbli­
żenia się z r ządem.  Dzisiaj pew n ie  zgodzi się z nami ,  raz że gdyby  
w t r zech częściach rozdar tój  Polski nas t ało podo bn e  zbl iżenie,  r ozerwan i e  
mora lne kra ju by łoby  j ego n a s t ę p s t w e m ; po wtó re  że urojeniem j es t  spo ­
dzi ewać  się wyłączniejszych ze zbliżenia korzyści ;  potrzecie  że niema zbli­
żenia tam gdzie niema przyszłości ;  w  końcu że p r a w n o ś ć  i j aw noś ć  obo- 
s t ronnie  do robót  o rgani cznych wystarczają ,

Skłonność  C zasu  do po jęć  o d e r w a n y c h  przebi ja  się także w e  ws zy ­
stkich a r t ykuł ach tyczących się u r ządzeni a  gminy.  Zawsze  u niego gmina 
j ako taka, albo gmina s ł owiańska  wy s t ępu j ą  niby najważni ejszy ś r od ek  .spo­
ł eczny  na dzisiaj. Ula wynies ienia  gminy C zas  robi nies łychane p rzyzna ­
nie,  niebezpieczne,  mani eryzmem szkoły Pansl awi stów zat rącające,  miano­
wicie że u szlachty polskiej z w y c z a je ,  in stynkla  i pojęcia narodowe są  
zcudzoziem czone. C zas  u t rzymuje t akże ,  że tylko w  gminie po go dz ą  się 
zwaśnione w  r. 1846 stany.  Nam się zdaje  że  żywój  religii i większej  
oświaty p r zede ws zys tk i em  tam po t r zeba ,  i że  pojęcie gminy w a ż n e  nie­
zmiernie jako  j eden  ze szczebłów na ro dow ośc i ,  j ako  najszersza pods t awa  
rzeczywis tej  sw obo dy ,  samo w  sobie nie naprawia ,  nie goi i nie zbawia «)• 
W każdym p rz ypadku  pismo publiczne,  które  tak r a de  unikać sz l aków fan- 
tazyi a t r zymać  się dróg  z d ro w ego  roz sądku ,  powinno  staranniój nieprze-  
t rawione  teoryjki  odrzucać .

a )  W y ra ź n y  j e s t  w C zasie  choć  m oże  nie b e z p o ś re d n i  w p ły w  abs trakcy jnego  
au to ra  ks iążeczk i :  Z a r y s  p ro je k tu  u sta w y  gm innej. Pisarz o k tó ry m  m o w a  dosyć 
silnie m yś l i ,  b y s t ro  c h o ć  n ie  p ro s to  rozum uje ,  zw ięźle  się w y r a ż a ,  s tanow czo  tw ie r ­
d z i ,  ch ło d n o  uw aża  s p r a w y  ś w i a t a ,  z tąd  jego  p rzew ag a  nad  ludźmi n iew y ro b io n y ch  
ściśle po jęć  i n ie u s ta lo n y c h  jak k o lw iek  sz c z e ry c h  p r zek o n ań .

Zdal iśm y k ied y ś  s p r a w ę  z d w ó ch  k ró lk ich  b ro s z u r  tego  p ió r a ,  b r o s z u r  noszących  
ty tu ły :  Z a ry s  p ro jek tu  u s ta w y  gm innej i O d ą żn o śc ia ch  re o rg a n iza cy jn y ch  w  s p o ­
łeczeństw ie  (Zob. P rze g lą d  t o m  VIII s t r  721)

Odląd pan L. K. ogłosi ł  kilka in n y c h  rzeczy .
W P aryżu  w y s z ły  w r .  1849 po  f ra n c u z k u  t rzy  b ro s z u ry  jako  to :  E ssa i sur le 

prin c ip e  de la  souverainete  w  którój m am y  w ykład  co to jes t  w ładza  t r a d y c y jn a  a co 
w s z e ch w ład z tw o  opinii i zapow iedz en ie  sy n te ty c z n ó j  epoki  w o ln o śc i ;  De la  represen  
tation, gdzie j e s t  z a le c o n y  sy s te m  w y b o rc z y  n a  s a m o is tn y ch  w y b o ra c h  gmin o p a r ty ,  
w końcu  E tude su r  Vorgan isa tion  de la societe p o litią u e , ks iążeczka z a w i e r a j ą c ®  

przek ład  d w óch  w yżej  w y m ien io n y ch  b r o s z u r  polskich,
W  r. 1850 ukazała  się j e s z c z e  w K rakow ie  k ro c iu c h n a  rzecz  pod  ty tu łe m :  WstfV  

do prak tyczn ego  w yk ła d u  teo ry i p ro d u k cy i ro ln ic ze j n a p is a ł  L . R. ZnajdujeinV 
tum w y k ła d  o w ażnośc i  nauki  ek o n o m iczn ć j  dla s to s u n k ó w  g o sp o d a rs k ich .  A u ł° r 
uw aża  p a ń s zczy zn ę  jako  in s ty tu c y ą  n a r o d o w ą  i odm aw ia  p o j e d y n c z y m  ludziom a n»" 
w e t  p ro w in c y o m  p ra w o  jój zn iesienia, d o p ó k ib y  to  z b io ro w e  na rzęd z ie  innóm z b io r o '  
wćm n a rz ę d z ie m  zas tąp io n e  n iezos ta ło .  Tym  s p o s o b e m  d la  w zg lędów  czysto  ekonO ' 
m icznych  p r a k ty k ę  ch rz e ś c ia ń sk ą  p o św ię cen ia  o so b is teg o  i p r z y k ł a d u  od rzu ca

U pana L. łt. w szy s tk o  jest czys to  ro z u m o w e .  W jego s ło w a c h  nie czuć  ani cie^ 
p la  rel ig ijnego ani c iepła  n a ro d o w e g o .  Z tąd  nie  ł a tw o  z ro z u m ie ć  w p ły w u  jaki te  sło 
w a  w  K rakow ie  w yw iera ją .
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P o zw o lim y  tóż sob ie  jedną  n iedbałość narodow ą Czasowi zarzucić. 
K-Westya ruska ma wielkie znaczenie historyczne i polityczne, ztąd idzie 
*es®y ją  powinni z należytóm przygotowaniem, z nauką i sądem dojrzałym 
raktovvać. Jakież to bogactwo świadectw znamienitych przywieść w tej 
,Prawie można! Z tern wszystkiem Czas w numerach 108 i 110 polemizu 

ż Reicliszeitung  i z Lloydem  ogólnikami rzecz całą zbyw a,  poprzestając 
Qa odwołaniu się do kogo? Do Karamzina.

Niemało zarzuciliśmy Czasowi, wszakże wszystkie usterki o jakich wspom- 
n|eliśmy, ła two objaśnić i wym ówić, tłómaczenie samo się wszędzie dobrój 
'''•iii nasuwa. Jest jednak rzecz którćj nie możemy żadną miarą przypuścić; 
jł rzeczą język pochlebno-urzędowy, zniżający się do formuł dworactwa 

cudzoziemskiej władzy. Podobny sposób pisania uderzył nas szczegól- 
ai®j u korespondenta wiedeńskiego. Że Czas  wszystkiego co myśli nie o -  
§l<*sza, to się jasno pojmuje, ale że to lub owo w  kolumnach swoich umie­
szcza, prawdziwie nie rozumiemy. Moglibyśmy wytknąć zwłaszcza w kore- 
spondencyach Czasu  okresy daleko przekraczające szranki wierności bier- 
Tlej .  I po cóż ten dualizm myśli i wyrażenia, po co to zapomnienie go­
dności narodowej? Austryacy frazesom nie wierzą, na fakta czekają, a w kra- 
Ju bałamucą się wyobrażenia. Goniec ma słuszność w tym punkcie. 
»W każdem działaniu pośredniein, są słowa Gońca, by tćż najużyteczniej- 
>’szćm, jest pew na granica, po za którą leży śmierć dobrowolna moralna.... 
>>Mainy przekonanie że okoliczności mogą zmusić do ostateczności biernćj 
nb j. do nie ratowania nawet życia, ale nigdy do ostateczności czynnćj t. j. 
odo własnoręcznego zabijania się lub policzkowania.“

Może nam kto zarzuci iż na jedną  znaczną okoliczność uwagi nie zw ra­
camy, W Poznańskiem pisze się dla krajowej nie urzędowej publiczności, 
Urzędników Polaków niema praw ie , urzędnicy Niemcy oprócz prokuratora 
n 'e pytają o dzienniki lub publikacye polskie; w  Galicyi przeciwnie Polacy 
Majdają się między wyższymi i między niższymi urzędnikami, ci Polacy 
czytają dzienniki polskie, które nawet mogą mieć niepłonną nadzieję, że 
w sferze urzędowej oświecić nieraz i w pływ  w yw rzeć zdołają. Wszystko 
J° praw da; nie widzimy jednak powodu do cofnięcia naszego zdania. Do­
brze jest dla galicyjskicD dzienników, że się nie do opozycyjnej jedynie od- 
*>wają publiczności, daje im to praktyczność i większą powagę, chroni ich 
,°d deklamacyi i ironicznego sposobu; wszelako te względy nie osłabiają 
1 nie mogą w  niczem osłabić obowiązku godności narodowej i prawości 
^  postępowaniu. Dualizm jakkolwiek tłóinaczony zawsze to zła rzecz.

Cała la kwestya urzędowania pod obcem prawem i pod obcą władzą 
najczyściej i najjaśniej a razem najsilnićj sformułowana być powinna, 

^czywiście tam się tylko godzi urzędować Polakom, gdzie mogą służyć pu­
blicznie bez zaparcia się swojej narodowości i bez popadnięcia w zepsu­
j e  moralne. Nie rozumiemy urzędowania dla urzędowania albo urzędowa- 

dla chleba. Urzędowanie musi być pojęte jak obowiązek nie jak ka­
m e ra ,  jak twarda praca nie jak przyjemność, a to przynajmnićj przez ludzi 
dających popęd. Ważną jest rzeczą, żeby o ile można polskie ręce od- 
rabiały polskie sprawy, ważną żeby  młodzież nie próżnowała ale nabierała 
Wiadomości i w prawy, ważną żeby kraj miał sobie otwartą sferę wyższych 
'oteresów, wszelako jeszcze ważniejsza praw ość narodow ą zachować i po­
wstać wiernymi ojczyźnie sercem i uczynkiem. My którzy w Wielkopolsce 
peszymy się, że młodzież na nowo do urzędów się garnie, którzy ją  do 
e§° o ile z nas gorąco zachęcamy, najfatalniejszą popełnialibyśmy om jtkę,  

I. ?by ten ruch cały miał tylko ułatwić przejście do organizmu obcego.
vvoż jest wyraźną powinnością pism publicznych przypominać regułę na- 

tg ° w 3> nie zaś miernym instynktom wtórować. —  1 nie koniecznie ku 
potrzeba czynnej propagandy dz.ennikarskiój, tam gdzie nie można 

Szystkiego mówić, sposób mówienia wystarczy.
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Kończąc nasze o dzienniku krakowskim uwagi musimy jeszcze pochw a­
lić to, co w  nim pochwały godnego znajdujemy. C zas  gorliwie się zajmuje 
sprawami rniejscowemi, początkuje we wszystkich ważniejszych kwestyach. 
W jego kolumnach napotyka się wielką liczbę gruntownych o żywotnych 
zadaniach artykułów. Literacka część pisma także znakomite zalety posiada: 
nie znamy dziennika polskiego gorliwszego o zebranie wiadomości literackich 
z całego kraju. D odatek literacki który przestał wychodzić z końcem roku, 
oddał prawdziwe z lej strony usługi. Był tara i niezły D odatek ro ln ic zy , 
ale krótko bardzo istniał. C zas  pomieścić możemy w rzędzie najzasobniej­
szych dzienników polskich: ma on korespondentów regularnych w kraju 
i za granicą, ma zapas artykułów, oprócz leeo drukuje się z nieznaną u nas 
dokładnością i poprawnością. Przyszłość jego zdaje się na silnćj spoczy­
wać podstawie.

Mówimy o przyszłości materyalnej. Co się tyczy moralnego znaczenia, 
spodziewamy się po patryotyzmie, dobrćj woli i zdolności redakcyi, iż zdoła 
ona wznieść pismo na stanowisko ścisłćj zasady i poważnego sposobu. Przy 
większćm doświadczeniu C zas  odrzuci niezawodnie z jednćj strony język 
dworski,  z drugiej bałamutne teoryjki i wejdzie na tor swobodnej między 
wszelkiemi przesadami roztropności. Przyznajemy trudna to rzecz zacho­
wać miarę należytą, trudno zatrzymać się w kierunku który się coraz d a -  
Ićj otwiera; ależ ta siła i ta wstrzemięźliwość są koniecznemi warunkami 
godziwości prac przedsięwziętych.

Nie łudzimy się; w  Galicyi, w tćj Galicyi ciężko wypróbowanej i zmę­
czonej wstrząśnięciami, istnieją skłonności opuszczenia narodowego pola. 
Obowiązek nakazuje śmiało w obec nich sztandar narodowy trzymać, a )

a )  Odezwało się za granicą zdanie że konserwatyści i katolicy polscy powinni 
się połączyć z Auslryą. Zdanie to objawił p. de Latour najzacieklejszy stronnik przy­
mierza z Austryą we Francyi. P. de Latour tak pisze pod koniec artykułu De le s p r i t  
catholique des L o r ra in s  umieszczonego przez ciąg pięciu numerów XXVII tomu pisma 
Le C orrespondant.

„Co się tyczy prowincyi polskich, sprawiedliwość nakazuje uważać je jako fidei- 
„komis zostawiony przez Europę domowi lotaryngskiemu Napróżno rząd austryacki 
„posuwa naprzód stare pretensye koron czeskićj i węgierskiśj do Galicyi; pretensyi 
„tych już  się raz uczciwa Marya Teresa wyrzekła. Jest  rzeczą niezawodną, że Marya 
„Teresa z boleścią podpisała podział Polski i że wpierw długo się opierała zbrodni­
c z y m  zmowom Kaumtza, Fryderyka i K a ta r z y n y . . .

„Niezawodnie należy sobie życzyć wskrzeszenia Polski, a to ze stanowiska sp ra ­
w ie d l iw o śc i  i ze stanowiska rozumu; przyznać jednak musimy że Austrya sama nie- 
„może niepodległości  krajowi temu przywrócić. Podzielona na kilka szczepów i skróś 
„rozorana rew olucyam i,  Polska niezdolaiaby trwale  istnieć tylko jako monarchia dzie­
d z i c z n a  a federalna, i to jeszcze długo musiałaby pozostać pod opieką wielkich mo­
c a r s t w  katolickich. Owoż łatwo się przekonać, że połączone siły Prus i Rosvi z j e -  
„dućj s t r u n y ,  z drugiej rozwiązanie cesarstwa niemieckiego, stanowią przeszkodę 
„do przywrócenia  Polski. Niemasz więc dla Polaków przyszłości i wolności zacho­
w a w c z e j  tylko we wzniesieniu na nowo cesarstwa niemieckiego związanego ściśle 
^z F ru n c y ą ,  i powierzonego teraz jak pierwćj przewodnictwu domu lotaryngskiego. Że- 
„by dojść  do tego wielkiego wypadku, trzeba by się utworzyła liga z katolików F ran -  
„cyi,  Niemiec i Polski w celu s t iwienia  czoła dwom wielkim schismatyckim mocar­
s t w o m  północy. Wszelako nie przyszedł jeszcze czas w którymby się podobnego 
„ruchu towarzyskiego spodziewać godziło.11 (L e  C orrespondant z  25  M a rca  1851)-

P. Latour urządza jeszcze po swojemu E u ro p ę ,  wydziela królestwo w yższych  
Włoch domowi Bawarskiemu, a tron polski „katolickiemu domowi saskiemu o d d a je /1

Ten sam p. Latour w ciągu lat 1848 i 49 pisywał do dziennika U nivers  listy 
pełne zawziętości przeciw Polakom.

Do wszystkiego co poprzedza nie przywiązujemy zbyt wielkićj wagi. Przytoczy­
liśmy jednak słowa p. Latour żeby ostrzedz zawczasu opinią polską.



—  3-81 —

P r z e jd ź m y  teraz z kolei do  dziennika poznańsk iego .  
W Nrze iszym  Gońca taki znajdujemy programat:

■ • . Najsilniój czujemy, najmocniejszego jesteśmy przekonania, że niema tak sm u -  
e§o położenia dla narodu ,  równie jak dla osoby pojedynczćj,  gdzieby czegoś le­

pszego do roboty nie pozostawało,  jak z zalożonemi rękoma bezpłodnej oddawać się 
r °2paczy. Trzeba tylko wiary w siebie i woli A wtedy obowiązkiem jes t  robić to, 
Co się da. Niemożna czerpać wiadrami zo źródła pokrzepienia — wtedy kubkiem 
c,|ociaż czerpać należy; nie można kubkiem, to kropla po kropli zbierać trzeba ożyw - 
Cz9 rosę spragnionemi wargami.... Dotrzymywanie placu póki się da i jak się da, p o ­
d o b n e  i zbawienne nie tylko na wielkiój scenie dziejowego działania ale i w zakre- 
Sach najskromniejszych nawet.

Jeżeli kto z czytelników zapyta, czyśmy konserwatystami czy rewokicyonistami, 
Postępowymi czy wstecznikami, jezuitami czy demokratami, ludźmi porządku czy cze r­
wonymi? krótko odpowiemy. Wiele znaczenia do nazw tych wszystkich, do tych 
Wszystkich sztandarów używanych i nadużywanych, Bóg wie w jaki sposób, w łóczo-  
nych po biocie, rozwieszonych nad zastępami których nicość zupełną zakrywać miały, 
wiele znaczenia nie przywięzujemy. Chodzi nam bardzićj o rzecz samą i jćj p rawdę 
Wewnętrzną. Wszakże me przeczymy, że  byle sumiennie używane, wygodne i po żą-  
^ane są sztandary co na  pierwszy rzut  oka przeciwne obozy odznaczają. P rzedew szy-  
s,kiem jesteśmy Polakami.

Do czego Goniec dodaje te wyrazy w Nrze 7mym.
Zaprawdę nie jesteśmy zwolennikami bezcelnćj agitacyi,  mianowicie w czasach 

dzisiejszych, tego ciągłego wyprężania cięciwy, kiedy niema ani czćm ani do czego
slrzelać. 

Nieco późniój w  Nrze 28mym czytamy:
Dwa gtównie postrzegać się dają obecnie kierunki, u tych co się sprawą ojczyzny 

Ujmują. Jedni kładą główny przycisk na materyaly potrzebne  a brakujące nam do 
Przyszłego odbudowania Polski. Wskazują na s traszny upadek majątków i zamożności 
Między polską ludnością, na smutne skutki ciągłego biernego oporu, negowania i usu­
wania się od wszelakićj czynności  organicznćj pod pozorem że obcą nosi cechę, na 
P'edostatek ludzi gruntownie uksztalconych i specyalnycb, na brak  wytrwałości i spo­
kojnej pracy w bardzićj ograniczonych zakresach, na s i a b ą  moralną podstawę w nik­
ł y c h  warstwach ludności,  na słabe uczucie obowiązku w wyższych. Wskazując na 
t° wszystko radzą oni skierować cale usiłowanie nasze ku podniesieniu polskiego ro l -  
P'ctwa, handlu, przemysłu i rzemiosł, słowem majątków polskich; ku bron ien iu  p raw  
naszych i korzyści naszych najmniejszych, chociażby przyszło czynić to z ofiarą nieco 
fałszywego położenia, wśród istniejącego porządku rzeczy ;  ku  kształceniu g ru n to ­
wnemu i specyalnomu młodzieży ; ku zaszczepianiu sumienności, wytrwałości, uczucia 
°bowiązku, i zmysłu do spokojnój pracy. R óbcie  to , mówią lub domyślać się każą — 
0 d o lsk a  sam a zm a rtw y ch w sta n ie , Drudzy w ducha tylko wierzą. Zapał p a try o -  
tyczny, wiara silna w konieczność odrodzenia Polski, myśl polska nieskazitelnie p rze ­
r w a n a  wśród wszystkich wypadków zewnętrznych, ale rozwijana i kształcona na 
drodze duchowego postępu historyi, to są dla nich rękojmie zbawienia ojczyzny, to 
Równym i jedynym  prawie przedmiotem zalecanćj troskliwości i zabiegów. Duch  

ech w ladn y,  mówią oni, w szy s tk o  p rzem o że , a by le  b y ł  duch, r e s z ta  zn a jd z ie  
s '-‘ z  ła tw o śc ią . P rze c iw n ie  zab ieg i o m aterya lne  c z y ś c i  sk ła d o w e  p r z y s z łe j  P o l-  
S/l* o d w ra c a ją  lu d zi od  tego kierunku, o s ła b ia ją  i  n is z c z ą  w r e s z c ie  ducha n a -  
r °do wego.

Rozważajmy która z sił składowych żywego organizmu najbardzićj słaba, najm o- 
J T j  zagrożona w ojczyźnie naszćj, i jakich leków czas i okoliczności nam dozwalają.

2apale w czasie danym, na tym duchu co wielkie rzeczy poczyna, w ogóle nie 
^ V'Va Polakom, ale zbywrn na wytrwałości,  na p racy  wszechstronnćj, gruntownćj.... 

ai>ugiój strony czas obecny na całój ziemi polskićj bardzo nieprzyjazny do głośnego 
Rbudzania, kształcenia i przeprowadzenia  czyslćj myśli polskićj..,. 

przogląd  Poznański XII, 49
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Dla ty ch  d w ó c h  w z g lę d ó w  r a d z ib y ś m y  dziś  g ł ó w n i e  r o zw in ą ć  dz ia łanie  w  k ierunku  
te g o  p r z y g o t o w y w a n ia  i obrabiania  w sze la k ich  m a t er y a lo w  p o t r z e b n y c h  do  bu dynku  
n a r o d o w e g o . . . .  Co d o  d r u g ie g o  s k ł a d o w e g o  ży w io łu  żyjącej  Po lsk i ,  co  do  tego  o d e r ­
w a n e g o  dziś  ducha —  r ozn am ię tn iać  i ro zb u ja ć  nie  b ę d z ie m y  go  teraz,  b o  n iew id z im y  
p r z e d  s o b ą  b e z p o ś r e d n i e g o  i o d p o w i e d n ie g o  c z y n u ,  p o k r z e p ia ć  z a ś  go, r o z w ij a ć  i w y ­
św iecać ,  r a d z ib y ś m y  o ty le ,  o ile  n ie p r z y ja z n e  o k o l iczn o ś c i  na to d o z w o lą .

Wstrzymujemy się od dalszych przytoczeń, ile ze ciąg artykułów Goń­
ca tkwi w świeżój pamięci wielkićj części naszych czytelników.

Goniec wyszedł ze zbawiennej zasady: obowiązkiem jest robić co się 
da, zaraz na początku orzekł się przeciw bezcelnej agitacyi, co więcej, po­
kazał dobrą wolę odrzucenia precz nadużytych przezwisk stronniczych- 
Takie oznaczenie stanowiska opartego na rzeczywistości, obwarowanego" o- 
bielnicami czynności obywatelskiej, umiarkowania w postępowaniu i spra­
wiedliwości w  sądach, odpowiedziało oczekiwaniom ludzi poważnych. Wszy­
scy tego odcienia patryoci jęli się wiele po nowem piśmie spodziewać. Z ża­
lem powiadamy, wszyscy mniej lub więcej zawiedzeni zostali.

Nie zarzucamy Gońcowi żadnych ostateczności. Nie — Goniec pozo­
stał w  gruncie wierny godłu swojemu: jesteśmy przedew szystkiem  Pola-  
kami. Widzieliśmy jak umiał bronić czysto narodowego kierunku i prze­
ciw sympatiom radykalnym niemieckim i przeciw muzułmańskim fanlazyom ; 
widzieliśmy to i umieliśmy uszanować. Goniec także śmiało przeciw uro- 
szczeniom towarzystwa demokratycznego, radykalnych komitetów i socyali- 
stów polskich wielekroć w ystępował. W emigracyi zalecał zawsze w y ro ­
zumiałość i zgodę, skandalom wrota zamykał W niektórych zdarzeniach 
pokazał odwagę cywilną. Uznajemy tę jego zasługę i skwapliwie ją  w y­
nosimy.

Ale Goniec nie utrzymał się na wysokości swojego programalu w  rze­
czach krajowych w ew nętrznych ; wiele uprzedzeń podniósł, wiele draźli- 
wości rozbudził, nadto uparł się w  swoich niechęciach. Owoż co posta­
ramy się wykazać.

Zaraz w pierwszych czasach swego istnienia mylnie ocenił Goniec stan 
umysłów w  Polsce. Ztąd poszła największa część niesprawiedliwości.  Go­
niec przypuścił, że są jedni co zalecają moralną i materyaluą czynność i co 
mają przekonanie, iż byleby ich posłuchano, ojczyzna zmartwychwstanie sama 
z siebie ; drudzy  znowu którzy się silniejszą wiarą w odrodzenie Polskę 
nieskazitelniejszą myślą narodową odznaczają. Sam sobie jakieś ś rodkow e 
opatrzył położenie odróżniając epokę przygotowawczą od epoki czynu. My 
się na takie przedstawianie rzeczy zgoła nie zgadzamy. Ladzie robót orga­
nicznych w  Polsce o tyle są godni szacunku i naśladowania, o ile wierzą 
w  odrodzenie ojczyzny, o ile myśl narodow ą i zacność narodową niepoka­
lanie przechowują. Żaden poczciwy Polak, dla żadnych względów użyte­
czności, dla żadnych rachub politycznych przyjąć nie może stanowiska mnićj 
szlachetnego pod względem patryotycznym jak inne stanowisko. Roboty 
organiczne albo są podobne z zachowaniem niezłomnej wierności myśli pol­
skiej , albo przyszłość ojczyzny na szw ank  narażają. My jesteśmy przeko­
nani,  że można je bezpiecznie przedsięwziąć i że koniecznie zwrócić się 
do nich trzeba, inni Polacy zupełnie nam zaprzeczają, środkowego zdania 
nie rozumiemy. Zkądinąd i sami nigdyśmy się nie wyrzekli korzystania 
sposobnćj pory do podzwignienia kraju czynem , i nigdyśmy nie słyszeli 
żeby się kto tego wyrzekał. Goniec jak myślimy uległ dosyć zwykłem 1̂ 
dzisiaj u nas pociągowi zajęcia środkowego miejsca. Zastanówmy się chwi­
lę. Taka jest w Polsce konieczność zgody i umiarkowania, że każdy zdro­
wszy umysł szuka w  polityce dróg pośrednich. Nie dziwimy s ię  j^jm u, nj° 
ganimy podobnój skłonności, utrzymujemy tylko teraz jak i dawniej (mó­
wiąc o Gazecie Polskiej), że ludzie szlachetni nie środka, ale p raw dy i spra'
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"wiedliwości szukać powinni. Kto zawczasu i koniecznie środek sobie obie­
r a ,  ten zaraz musi naznaczyć koło siebie praw ą i lew ą stronę i w tedy 
nieraz go uniesie gorliwość o rozgraniczenie się jak najwyraźniejsze. Po­
dobnej ulegając ochocie Goniec się w  kraju na prawo obrócił i niebawem 
wszelkie sobie szlachetne porozumienie z ludźmi umiarkowanego odcienia 
samochcąc utrudnił.

Niech nam wolno będzie powiedzieć całą p raw dę. Goniec uległ tylko 
naciskowi niecierpliwszych politycznych namiętności, dał się porwać bliż­
szym siebie wymaganiom i w śród nieustających drażnień ciasnój sfery pro- 
wincyonalnój spokojność sądu tudzież dobrą wolę wyrozumiałości utracił.

Dwie okoliczności najdobitniej wyświeciły oznaczone przez nas uspo 
sobienie pisma poznańskiego: kwestya zasiadania posłów polskich na se j­
mie berlińskim i kwestya ostatnich w yborów  ziemstwa.

Goniec który w programacie swoim umieścił zdanie: obowiązkiem  je s t  
robie co się da, nie śmiał potóm wyrzec, że trzeba jechać do Berlina. W  je ­
dnej z najważniejszych życia prowincyonalnego trudności,  tam gdzie były 
dwie w yraźne naprzeciw siebie postawione opinie, gdzie niesprawiedliwość 
polityczna jednój strony posuwała się do obelg przeciw drugiej, on jedyny 
organ codzienny polityczny w Księstwie pozostał neutralny do końca, i do­
piero w obec faktu dokonanego, przyzwoicie, ale jakoby tylko sp ra w ę  zda­
jąc, przemówił.

Wyraźniejsza jeszcze odpowiedzialność ciąży na Gońcu w  rzeczy w y­
borów  do ziemstwa. Prowincya miała do dopełnienia jedną  ze swoich 
większych czynności politycznych; nic dziwnego że w  tym razie objawiły 
się znaczne zdań różnice. Że chodziło o osoby, obowiązkiem było dzien­
nika politycznego podnieść nie zniżyć sferę sporu, odepchnąć drobiazgi, po ­
głoski, i po prostu sympatye swoje ogłosić. Tymczasem Goniec znowu 
chciał neutralnym pozostać, co gorsza otworzył swoje kolumny miernym 
domysłom i niskiemu wykładowi pow odów  większości. Tak się naw e t  w y ­
raźnych przeciwników politycznych nie traktuje.

Cóż dopiero powiedzieć o polemice ciągłej z C zasem  i o chwilowych 
sporach z Przeglądem

Przeciw C zasow i posunął się Goniec do ostatecznej niesprawiedliwo­
ści. Ludzi którzy się nigdy ani s łow em  ani czynem ojczyzny nie zaparli, 
którzy jeśli zgrzeszyli, zgrzeszyli n iekonsekwencyą, nieostrożnem w yraże­
niem, nazwał piszącymi po polsku Austryakami. Przytaczając te lub owe 
artykuły tak pełne polskich uczuć, ni razu słuszności im nie oddał. Godziż 
się w ten sposób z rodakami co Polski nie odbiegają polemizować? Winni­
śmy przyznać, że C zas  w  całym ciągu polemiki z Gońcem  pokazał daleko 
więcój łagodności i dobrej woli. C zas  niepotrzebnie po kilkakroć uciekał 
się do żartu, którego tylko wtenczas można używać kiedy przeciwnik chce 
go zrozumieć, w ogóle wszakże zachował umiarkowanie myśli i sposobu.

Spór z Przeglądem  od razu Goniec zajątrzył. Podniósł go z wielką 
skwapliwością, pismu które dało dow ody  roztropności i prostoty zamiaru, 
które w uczuciach polskich nigdy się nikomu w yprzedzić  nie pozwoliło, złą 
wiarę i wspólność wyobrażeń z ren3gatami s p ra w y  ojczystej zarzucając. 
Próżno wykładaliśmy nasze zdanie ,  nigdyśmy nie otrzymali najmniejszego 
zadosyćuczynienia a).

a )  Spór o szkolę Kijowską przerwaliśmy od dwóch miesięcy, bo nic już  nie 
mieliśmy do wyjaśnienia a dyskutować byie  dyskutować nie chcieliśmy. Główne za­
rysy tćj polemiki raz jeszcze przypominamy. Zdając sprawę z książki Protasza w y -  
t ' ęliśmy zdania dowodzące odstępstwa narodowego i odpowiedzialność tych zdań 
rozciągnęliśmy na szkolę kijowską. Pokrewieństwo pojęć, nawet wyrażeń  między 
Protaszom a pisarzami G wiazdy  sąd  nasz w tćj mierze wywołało. Goniec ująi się
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Goniec powiedział by ł  na wstępie, że ,nie przywiązuje znaczenia do 
nazw  stronniczych i że mu jedynie o rzecz samą chodzi. Rozsądne oświad­
czenie, pierwszy krok jaki muszą zrobić ci, co chcą służyć prawdzie nie 
namiętnościom i zacnemi drogami wziętości się dobijać! Ale cóż? Nie w y ­
trw ał w  powziętym zamiarze, powoli nawet do dawnych opozycyjnych w ró ­
cił kolei. Wszystkie nazw y wymyślone ku zohydzeniu przeciwników poli­
tycznych, wszystkie uprzedzenia lekkomyślnie albo zawzięcie rozpowsze­
chnione, wszystkie bawidła Jatwowiernój fantazyi ozwały się kolejno w je­
go polemice. Nie zdziwiło nas to ani zraziło. Wiemy co jest niechęć stron­
nicza, wiemy co zawzięta ła tw owierność draźliwością przesyconej atmosfe­
ry. Nie od dzisiaj na świecie przesądy tamują drogę porozumieniu Judzi 
albo pracę sumienną utrudniają. Przypominamy wszakże Gońcowi, że ci co, 
wzięli na siebie posłannictwo kierowania opinii, powinni n aw ę  ojczystą w e ­
dle gwiazd na niebie i świateł nadbrzeżnych sterować, nie zaś żeglować na 
oślep między mgły zaludnione strachami wyobraźni.

Gońcowi sąd o sprawach krajowych zakłóca zbyt żyw e zajęcie się 
rzeczami cudzoziemskiemi. Jeźli się nie mylimy, wrażenie codziennćj po­
lemiki zagranicznój a zwłaszcza francuzkićj, odbija się w  jego pojęciach 
o tćm, co się dzieje w ojczyźnie. Jak radykalne pisma paryzkie (których 
z resztą sądy o sp raw ach  europejskich znajdujemy powtórzone w dzienni­
ku poznańskim) w'alczą ochoczo przeciw  tak nazwanemu wielkiem u stron­
nictwu porządku  we Francy i, tak Goniec rad powstaje na konserwatystów  
lub na ludzi organicznych wyobrażeń w Polsce. Tą koleją zrodziły się roz­
maite przystosowania, domysły, a w  końcu i podejrzenia. Darmo m y  pier­
wsi zaprzeczyliśmy i zaprzeczamy żeby istniała u nas jakakolwiek organi- 
zacya żywiołów zachowawczych a) (na chwilę przyjmujemy tę nazv\ę dając 
jćj dobre i szlachetne znaczenie),  albo żeby Polacy umiarkowanych wyo­
brażeń pośrednio czy bezpośrednio porozumiewali się ze stronnictwami ob- 
comi, darmo wyzywaliśmy i wyzywamy by przyniesiono fakta, dowody, po­
szlaki1 naw e t,  rozumowanie na niczem nieugruntowane w brew  sprawiedli-1 
wości i z k rzyw dą dla sp raw y narodowćj idzie swoim torem. My widzi­
my już dzisiaj a widzimy z boleścią, że się znowu rozpoczęło dzieło ro z ­
darcia! na korzyść nie Polski, ale radykalnych przedsięwzięć w Europie, i 
że Goniec, który sam z innćj wyszedł zasady, zaczyna parciu ustępować.

Przejdźmy do innego przedmiotu.
Któż z gorliwych Polaków nie rozumie jaką dla nas świętość stanowi 

mowa ojczysta. Wszyscy wynoszą jćj piękność, bogactwo, siłę, wszyscy

namiętnie, wrzkomo za szkolą kijowską, rzeczywiście za szkolą Dorpacką, którój nie 
zaczepialiśmy nigdy. My szkolę kijowską ograniczyliśmy ściśle do współpracowników 
G w iazdy. Być może, że ci pisarze połączeni są stosunkami koleżeńskiemi z pokole­
niem co się w Dorpacie przed dziesięciu laty wykształciło, być może, że w wielu rze­
czach jedni i drudzy  wyznają też same opinie , my wszakże nieznając bliżćj tamtej­
szych stosunków nie mogliśmy wszystkim wojny wypowiadać. Goniec utrzymywał 
Że dzieło Protasza niema zwolenników; my przytaczając w ostatnim numerze Przeglądu 
pochwalę  Protasza dowiedliśmy, że nie brak u nas ludzi dla radykalnych sympatii 
wszelkie inne względy pomijających. Co przypominaliśmy ciągle Gońcowi, to że on 
daleko surowićj obszedł się z Czasem, k tóry się nigdy przeszłości polskiej nie wy­
rzek ł ,  jak my z wyraźnym oszczercą tej przeszłości Protaszem.

a )  W piśmie naszem  byliśmy od początku i jesteśmy zdania ,  że niemożna
i nie trzeba dzisiaj w Polsce o zawiązywaniu stronnictw myśleć. Znamy całą- 
wagę stronnictw w narodach  w olnych ,  u nas nie widzimy dla nich pola. Mamy silne 
przekonanie, że teraz tylko przygotow a w c z e , zasadnicze roboty  z ko rzyśc ią , i bezpie­
czeństwem przedsiębrać  się dadzą w ojczyźnie.
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Przyznają że trzeba troskliwie czuwać nad jej czystością. Nie dość na 
. I11) wszyscy zgadzają się, że do wysokich przywilejów języka polskiego na- 
eży dostojna i uczciwa konieczność jasności a dobitności. Jednakże roz- 
rzewił się za dni naszych styl zawiły, ciemny, manierowany, pełen ironi­

cznych domyślni, zastrzeżeń i tajemniczości. Pod tą osłona łatwo umieścić 
struty pocisk, łatwo skryć argument niezdolny światła dziennego wytrzy­
mać. Nie rozbieramy tutaj kto winien, nie pytamy o dobre i złe powody, 
otrzymujemy tylko, że styl podobny koniecznie zepsucie myśli sprowadzić 
musi. Owoż w  Gońcu czytaliśmy wiele artykułów zwłaszcza z prowincyi 
nadesłanych, w których przemagał sposób na jaki utyskujemy. Goniec w' o- 
góle idąc przyjętym dzisiaj w dziennikarstwie polskiem "torem, zbyt często 
Używa ironii. Pojmujemy skłonność do gorzkiego, do ironicznego słowa 
w obec ciągłćj a zawziętej dokuczliwości ze strony nieprzyjaciół kraju, wszak­
że mniemaliśmy i mniemamy że wstrzemięźliwość w pisaniu najlepiej pra­
wdę i godność zabezpiecza. Nie drażnienia, ale spokojnej reguły w Pol­
sce potrzebujemy. Drażnienie wątli, sieje n iesm ak, powoli natchnienie w y­
czerpuje i jeźli niewywoła zaraz czynu, do rozpaczy prowadzi; powstrzy­
manie się daje siłę na dobre i złe koleje, a w  niczóm potężnego głosu rze­
czywistości nie osłabia a).

Jeszcze jedna uwaga krytyczna co do Gońca. Dziennik każdy z poło­
żenia swojego winien początkować w ważniejszych kwestyach, które kole­
ją w ypadków  nasuwają się dyskussyi publicznój. Kto zresztą ma samoi­
stne zdanie, ten lepiój pokieruje rozpraw ą i silniej się oprze wybrykom nie- 
doswiadczenia albo lekkomyślności, tudzież wymaganiom namiętności poli­
tycznych. Otóż Goniec zbyt często unika inicyatywy. Wiemy że w  pe-  
w,nćj mierze szczupłość zasobów i zbyt ograniczona liczba współpracowni­
ków tłómaczą to jego postępowanie; wszakże podobna wymówka nie za­
wsze wystarcza. W ydaw ca dziennika jest co innego jak pióro trzymający 
W' komisyi. Wypowiedzieliśmy sumiennie co nam w  kierunku i w sposo­
bach Gońca mniój dobrem się w yda ło ;  jeszcze słowo o zasługach tego 
dziennika. Ciężkie są bardzo drogi w ydaw nic tw a pism publicznych zw ła­
szcza codziennych, i należy uszanować gorliwość ludzi, którzy się zapu­
szczają w zawód najeżony przykrościami, wycieńczający siły moralne i fi­
zyczne a żadnych w  zamian niedający zaspokojeń. Zkądinąd w Gońcu 
chw'alimy przestronność polskiego horyzontu. Nie ze stanowiska prow in­
cyi, ale ze stanowiska kraju całego uważa on kwestye polskie. I to wyno­
simy że Goniec przytacza wszystkie ważniejsze dokumenta polskie, w szy­
stkie zajmujące artykuły innych pism, bez względu na odcienia opinii. Gdy­
by w  zagranicznych spraw ach  był on równie sprawiedliwy, jego bezstron­
ność możnaby za w zór  podawać. Nie jeden  artykuł Gońca i z treści i for­
my nas uderzył. Pamiętajmy między innemi wyborną rzecz kongres poko­
ju  i Polska (Ner 51 z r. zeszłego). Między fejletonami godzi się wymie­
nić piękną rozprawę W ieszcze i Wieszczb;/ i zbyt admiracyjny, zbyt go­
ryczą przeciw szlachcie polskiej zaprawny, ale zajmujący szkic p. t. Auto­
biografia Staszyca. Ozdobą Gońca są niezawodnie listy z Paryża. O je ­
dnym z nich bodaj najlepszym, jużeśm y wspomnieli : wszystkie uderzają i 
myślą i silnym kolorytem, szkoda tylko że obok gorących a wdzięcznie w y­
rażonych uczuć polskich, obok zdań bystrością nacechowanych, mieszczą

a~) U znajem y  ż e  j e s t  w ie lka  ró ż n ic a  m ię d z y  A ustryą  a P r u s a m i.  Rząd au s trya -  
cki w s ze lk ie m i  śro d k a m i d ą ż y  d o  u trzym an ia  je d n o śc i  p a ń s t w a ,  w s z e la k o  n iem a  on  
nadzie i  ż eb y  zdo lat  w  bliskiej  przynajm nie j  p r z y s z ło ś c i  z n ie m c z y ć  Galicyą Są w  Gali— 
c yi za ch cen ia  b y  u c z y ć ,  m y ś l e ć  po  n i e m i e c k u ,  n ie is tu ie je  tw a r d y ,  n ieu b ła g a n y  s y s t e m a t ­
ic nas  w  k a ż d y m  kroku  życ ia  p u b l ic z n e g o  i p r y w a t n e g o  nap otyk a  s i ę  jak iś  o b ja w  g e r -  
n>unizacyjnych d ą ż e ń  w ł a d z y ,  lub n ie z m o r d o w a n ó j  c z y n n o ś c i  n ie p r z y ja c ió ł .  Łatwiej  
*am jak tutaj w s t r z y m a ć  s ię  od  i r o n ic z n e g o  i d r a ż l iw e g o  s p o s o b u .
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n L T  g w a ł to w n e  w y rażen ia ,  na jakie godność  zdolności p raw dz iw ć j  
n igdy pozwolić m epow inna .  Uwagi nasze kończym y życzeniem żebv  Go­
n iec  w ierniej się t rzym ał p ierw otnego  sw ojego program atu .

rozbieraZ| i s ' n w ^ d pldat Ć /  P ' ^ ' iC? W sz yslkie w ażn e  zadania czaso w e
now isk  i a wmJekroć razy ,  a  op rócz  tego w chwili obecnej k ry tyka  sta-
sz e m f  uczvn  t"  C"v-Zy? .  s ,anowisko. ' zdan ia  Vr%eględu jeszcze w y d a tn ie j -  

t T  i  nam  przecież wolno będz ie  kilka krótkich ośw iad-
nd b i  o !!!!, a i m a ł o . kto ^ P o z n a ł  się z przekonaniam i naszemi, choć 
od lat szesciu do k ra ju  się o d zyw am y ,  tak często je szcze  napotykam y fa ł­
sz y w e  o sobie sądy , iż mniem am y, że nam  się godzi uw ag ę  na poiecia ia -  
k.e w y trw a le  głosimy p rzy  sposobności zw róc ić  P Ję J

W  rzeczach w ia ry  Pr%es ląd  w yznaje  ścisłą  z a sad ę  , w  sp raw a ch  tego 
św ia ta  me przyjm uje żadn ych  kolei, żadny ch  form koniecznych. Chodzi mu
0 u szano w an ie  przeszłości h i s to ry czn ć j , o postęp  regularny" ale n igdy o sv- 
stemat I oto dla tego że dogm atom  ich w łaśc iw e  naznacza  s tanow isko  
w  polityce może się t rzym ać i trzym a się d róg  umiarkow ania , d ró g  w y ­
rozum iałośc i,  w  ogolę d ró g  pośrednich.

s „ ó .PS d 0 r Ć UW,aŻa“ y Jdk0 r z e c *ywis‘° ść  i jako  na jp ie rw szy  w  sferze 
w  !  d  ' ąZe 0 do n iePodleglości uznajem y w  całćj pełni.
W k w es ty ,  p ow innośc i na ro d o w y c h  nie p rzy pu szczam y  żadnych  usląpień

n?eźgodne!OZUmOWan ’ ° l lpycbam y WSzelkie W ł a d y  z prostą5̂ uczciwością

Jakżeż  teraz  p o jm u jem y  pow innośc i n a ro d o w e ?
N a s s im  zdaniem  p o w in n o śc i  te są dw ojak iego  rodza ju .  Uznajemy że 

k iedy  sp o so b n ą  chwilę  p an Bóg n a d a rz y ,  w olno  nam  w ystąp ić  na pole 
czyn u  Czyste szlaki Dziewicy O rleańsk ie j ,  Wilhelma Oranii i naszego R a­
cław ick iego  w o d za  s to ją  zaw'sze o tw o rem  dla Polski. Ale czekać w  b ier- 
nńm oczekiw aniu  na h a s ło ,  m arn o w ać  siły k ra ju  w  ciągłych know an iach
1 d a w a ć  się p rzez  b rak  ochoty do pow szednie j  czynności innym krajom 
zw łaszcza  nieprzyjacielskim w e  wszystkióm w y p r z e d z a ć ,  jes t  to zgubna

O m yłkę tę przecież  popełn ia ją  w wielkiej mierze Polacy od lat trzy­
dziestu  pięciu. My w obec  w szys tk ieg o  co się stało i co się dzieje s taw iam y  
zdanie , ze k on ieczność  na  drog, 0 ’Connela patriotyzm polski n ap ro w ad za  

O d rogach  O C onnella  n ieraz już  mówiliśmy. Są to drogi jaw n o śc i ,  
drog, szlachetnie zrozum ianej legalności i drogi p racy  nie us tanne j n iezm or­
dow anej .  J a w n o ść  przeszkadza  żeb y  się z ł e  po jęc ia ,  pojęcia dualizmu 
m ora lnego ,  mogące o tru ć  du ch a  narodu , nie zagnieździły  w społeczeństwie-

f  m a te r i a ln i e 3 P° ’ę d z ia |a ° ' a ;  p raca  w zm acnia  a podnosi  moralnie’

Drogi O C onnella  z a w sze  są na jbezpieczniejsze. Ciągle d rażn ione  ocze­
kiwania rodzą  niesmak uo użytecznych za jęć ;  zaw iedzione nadzieje do z w ą t­
pienia i do rozpaczy  p o p y c h a ją ;  c z y n n o ś ć  oparta  na pods taw ie  m oralnej ,  
p o d s ta w ie  sc is łego o b o w ią z k u ,  miłości dla k ra ju  i w y rzeczen ia  się siebie, 
c z y n no ść  p ra w d z iw a  daje  hart  duszy  i pozw ala  p rz e t rw a ć  wszystkie p róby  

O prócz  tego siła  w y w o łu je  o d d z ia ła n ie ,  kiedy p rzec iw nie  ciągle p a r ­
cie moralne i w z ro s t  w ew n ę t rzn e j  ży w o tn ośc i ,  najże lażniejsze systemata do 
us tąpien  przym uszają .  Widzieliśmy jak  w  r. 1847 w L om bardy i rząd  a u -  
s t ryacki w b r e w  w łasnej woli w s z e d ł  n ieznacznie  na d rogę  konĆessyi

Diogi O C onnella  mają za konieczny  w a r u n e k  relig ijność, moralność, 
p o św ię c e n ie ,  <lo materyal.zmu nigdy nie p r o w a d z ą ;  o ch o ty  w m ennej n ie-

z 7 n i e i m Ją«)W d^ c * P g e , B y l i ś m y  zaw sze  i je s te śm y  dzisiaj

a )  Zaraz po rewolucyi lutowćj pisaliśmy :
„Jezii nam kto przypomni żeśmy innego rodzaju nadzieje na przyszłość wyrazili, 

„zesmy zapowiedzieli czasy w których miały panować zasady, przekonanie i siła
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Niecierpliwość patryolyczna, którą zresztą pojąć ła two, do smutnych 
« nas prowadzi następstw. Nielylko każde pokolenie ale i każda żywa 

, ,a sp ° ecz“ °,scl narodowej rychło zmiany oczekując, siły swoje' na 
niedaleką tylko oblicza przyszłość. Zwykle u nas słychać m owę: jeżli my 
j e  odzyskamy ojczyzny to już stracona na zawsze.' Ztąd uniesienie dla 

szelkich w strząsm en ,  skwapliwosć do działania bez rozwagi, tudzież 
wstręt do pracy wytrwałej. Wysokie podniesienie fanlazyi, do jakiego się 

a ej drodze dochodzi, dzieje się i dziać się musi kosztem siły moralnej, 
w końcu tóż napotykamy zawsze zniechęcenia albo zwątpienia. Każda 
poka usiłowań o niepodległość miała ludzi co stracili nadzieje albo odstą­

pili sprawy i to z pomiędzy najgorętszych stronników gwałtownego dzia- 
ania. Zastanówmy się. Zdanie że jeźli teraz nie odzyskamy kraju  to już 

niema dlań nadziei, dowodzi w  gruncie braku czerstwej wiary w  sprawę, 
rzecież nasi poprzednicy, co to samo powtarzali, nie wywalczyli niepodle­

głości. Czyż dla tego my zwątpiliśmy, czyśmy się wynarodowili, czy prze­
ciwnie me żywiój się w nas palryolyzm jak kiedykolwiek odzyw a? My 
możemy przeminąć, a dzieci nasze wezmą się z równą miłością do dzieła.

ilnujmyż i pracujmyż żeby tym dzieciom grunt się z pod nóg nie usunął- 
* niecierpliwości o jutro nie wypuszczajmy lekkomyślnie z rąk naszych rzeczy 
długiego trwania. Słowa k u ć  i  iś ć  naprzód  — a je ź l i  nam czasu  nie sia r­
c z y —  nie m y to w nuki, nas bardzo zbudowały, ile że na tóm stanowi­
li u niema przeszkód do odzyskania niepodległości, niema i niepowinno się 

żadnym razie przypuścić alternatywy wyrzeczenia się czynu , a jest ko­
nieczność p rac j ,  która równie warunek poczciwego życia narodów jak po­
czciwego życia- indywiduów  stanowi. My przypominamy zawsze krajowi 
obowiązek i siłę w  przyw iązaniu , żądamy od kraju nie uniesień chwilo­
wych ale wiary w sprawiedliwość Bożą, przekonania niezłomnego o osta- 
tecznem zwycięztwie slusznćj spraw y i w ytrwałej służby ojczyźnie w  ka- 
żdem położeniu i w każdćj doli, wszystko bez ciągłego zwrotu na siebie, 

ez wymagania zapłaty za wierność. Wiara w  sprawiedliwość Bożą będzie 
nam zawsze silniejszym puklerzem w śród  przemiennych kolei wypadków 
jak wyrachowania polityczne lub ten niepomiarkowany zapał, co jeśli łacno 
podnosi się, łacno upada, i szarpie tylko sp raw ą zamiast nią kierować.

P rzegląd  krajowemi rzeczami więcej się zawsze zaprząta jak zagrani­
cznemu Nie zeby zapoznawał ważność tego co się dzieje u  obcych, nie 
żeby się wyrzekał solidarności jaką religia i oświata między narodami za­
prowadzają, nie żeby był obojętny na ład społeczny, na postęp rzeczy­
wisty i wolność; ale że pragnie troskliwie widzieć umysły polskie odw ró­
cone od wielu p łonnych oczekiwań, od wielu illuzyi, od wielu niebezpie­
czeństw. Przegląd  miał z dawna i ma przekonanie , że nie wypadki na 
zachodzie, ale wypadki na wschodzie hasło stanowczych w losie naszym 
przemian dać mogą.

W ojczyźnie w śród  tylu rozstrzelonych kierunków P rzeg ląd  cierpliwie 
szuka dobrych pojawów , myśli czystych, pojęć spajających. Byle jaka ro ­
bota się zawiązała z wyrozumiałością, do nićj przystępuje. Nie wymaga 
’viele, usterkami się nie zraża. Krytykuje bez zawziętości,  z dobrą wolą 
raczej przeciw silnym i wytraw nym jak przeciw słabym i niedoświadczonym 

zle zdania i zle czyny głos podnosząc. Często zaczepiany, sam tylko 
bardzo ważnych okolicznościach spór rozpoczyna. W  stanowiskach szuKa 

Jasności; śmiało światła przyzywa, bo wie że najlepiój wcześnie odznaczyć 
IPanicę ż y w iołów, które i lak kiedyś w  antagonizm wybuchną. Broni się

nttioralna: uchylając g łow ę przed  d op u szczen iem  Bożóm  ośw iadczam y, że cokolw iek  
"żaszlo nie tracim y w iary że  najlepszą, najzupełniej wym aganiom  ośw iaty  odpow iada­
j ą c ą ,  najtrwalćj u lepszającą drogą postępow ania  jest droga O’ Connella:

[Spraw y Włoskie. Domówienie, wydanie lipskie str. 28SJ
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wtedy jedynie kiedy widzi potrzebę przytoczenia faktów lub dania obja­
śnień. Jeźli się omylił chętnie to przyznaje i rad odwołuje pomyłkę. Je- 
dnem słowem, stara się wszędzie i zawsze dróg um iarkowania , odwagi i 
szczerości, a sposobów miłości chrześciańskićj się trzymać.

Są powody, dla których głos nasz podnieśliśmy w obecnój chwili, dla 
których na ten raz odstąpiliśmy od zwyczajnój praktyki naszej. O tych 
powodach na zakończenie wspomnimy.

W całćj Europie jeszcze po wypadkach lat ostatnich nieuspokojonej, 
nowe rozeszły się niespokojności. Epokę wyznaczoną na w ybór  prezy­
denta we Francyi wszyscy za ważną chwilę wskazują. Odezwy komitetów 
radykalnych z Londynu, przygotowania socyalistów we Francyi z jednej 
strony, z drugićj zjazd monarchów północy są poznakami, którym nie za­
przeczamy ważności. Niezawodną jest rzeczą, że dziś już odżyły oczeki­
wania, odżyły obawy.

U nas także pojawia się ruch w  umysłach. Emigracya tyle razy 
w  nadziejach zawiedziona zaczyna się spodziewać, w kraju odzywają się 
zdania jak zdanie następujące wolność św iata wpierw a potem niepodle­
głość , albo tlómaczenia, że Polacy z konieczności są sprzymierzeńcami wszel- 
kićj agilacyi. Ze zdań wyjdzie, wyjść musi obowiązek, reguła i kierunek.

Owoż my chcieliśmy wskazać znaczenie tych poznak i uwagę gorliwych 
patryotów na bliską przyszłość zwrócić.

Nie wiemy i nie przewidujemy co zajdzie na świecie. To tylko wiemy, 
że Polska nic do zyskania w  sojuszu z anarchicznemi pojęciami nie ma. 
Polska stoi na żywdołach zachowawczych i w przódy zaprzeczyć musi w szy­
stkiemu co jćj siłę stanowi, musi wyrzec się wiary, iradyoyi historycznćj, 
wszelkiej samoistności zanimby rękę socyalizmowi podała.

Nie wiemy i nie przewidujemy co zajdzie na świecie; ale to wiemy, że 
jeźliby radykalizm na chwilę pole boju we Francyi otrzymały to rychło za 
rozprzężeniem które z nim koniecznie w parze idzie, ocknie się silne od­
działanie. Radykalizm dowiódł czego jest zdolny w  r. 1848 i odtąd ani 
idei wyższych ani ludzi znakomitszych nie pokazał.

W przypuszczeniu więc, że się uda socyalistom władzę ob jąć ,  w ska­
zujemy konieczne następstwo: despotyzm.

W obec tej nieuchronnej w danym razie alternatywy podnieśliśmy głos 
ku ostrzeżeniu, i gorąco wzyw am y rodaków by się zastanowić chcieli.

Mówiąc o dwóch pismach polskich o Czasie i o Gońcu, które oba stoją 
na stanowisku czysto narodow ćm  i na stanowisku dróg środkow ych, d o ­
tknęliśmy niebezpieczeństw znajdujących się u spodu pochyłości, nad które 
schylają się obadwa.

Niebezpieczeństwo ku któremu Goniec się skłania, niebezpieczeństwo 
przymierza z potęgami rewolucyjnemi zachodu jest niebezpieczeństwem na 
jutro; niebezpieczeństwo któremu Czas drogę otwiera, niebezpieczeństwo po­
łączenia się z obcym organizmem, wyrzeczenia się ze strachu czy ze znie­
chęcenia samoistności narodowój, jest niebezpieczeństwem na pojutrze.

Czuwajmy wszyscy a zwłaszcza niech czuwają ci, którzy stoją na przo- 
dzie w  umysłowych zapasach narodu ,  żeby spraw a uszczerbku nie poniosła-

Czuwajmy żeby w chwili przejścia, w  chwili kiedy tylu rodaków w  od­
czarowaniu  się i w  zniechęceniu z marzeń obudzi, przerwa w pracy na­
rodowej , przersva w nadziejach narodowych nie nastąpiła. D a re n t  ope-  
r a m  consu les  n e  qu id  espub lica  d e t r im en li  c a p e re t .

ODEZWA TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO POLSKIEGO DO WSPÓŁ­
ZIOMKÓW o bibliotece narodowej w  Paryżu.

Riblioleka polska w Paryżu istniejąca od lat d w unas tu ,  doszła z po­
stępem czasu do prawdziwej wartości narodow ej,  do prawdziwego zna-
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£?enia dla nauki. D z ięk i  nieustającej g o r l iw o śc i  bibliotekarza Karola S i e n -  
kiewicza w id z im y  tam z g ro m a d zo n e  rzad k ie  ks iążk i ,  w a ż n e  m anuskrypta,  
CeRhe o d p isy  z książnic  i a r c h iw ó w .  Chodzi teraz jak z a b e z p ie c z y ć  istnie-  
Ijle ż a k ła d u ,  który w sp ier a n y  dotąd go r l iw em i  zabiegam i e m ig r a c y i ,  z k a ż -  

yni dn iem  w id z i  u s u w a ją c e  się  d o ty c h c z a so w e  pod pory .
P ierw sza  m yśl  za łożen ia  biblioteki w y s z ł a  z T o w a r z y s tw a  h istoryczn ego  

Paryzkiego; to sam o t o w a r z y s t w o ,  które j e d n o  z l iterackich kó łek  emigracyj-  
n5'ch p r z e tr w a ło  z łe  koleje i na d r o d z e  godnój p o sza n o w a n ia  p ra cy  nie  
[*staJe, bierze in ic y a ty w ę  w  r z e c z y  t r w a łe g o  urządzen ia  p rz y sz ło śc i
biblioteki.

T o w a r z y s t w o  h is to ry czn e  w y d a ło  o b s z e r n ą  o d e z w ę  do z io m k ó w  p o d  
tlaPisem który p o ło ż y l i śm y  na tytule Z tój o d e z w y  g łó w n ie j s z e  u s tęp y  
Prz ytaczam y:

Biblioteka narodowa polska, otwarta  w Paryżu  r. 1839, doszła dziś s ta ran iem , 
Obiegami i nakładem emigracyi, do tój zamożności , iż sprawiedliwie zasłużyć może 
1)8 baczność i opiekę całśj Polski. W tśm przekonaniu  my Towarzystwo Historyczne, 
*alożyeiele wraz z innemi Towarzystwami Biblioteki Polskiśj w P a ry ż u ,  gdy zbiegiem 
"Spadków, zawarowaniem Aktu fundacyi ,  samym nawet przedmiotem prac  naszych 
dajemy się dziś najbliższymi opiekunami na Emigracyi tój Biblioteki,  poczytujem y być 
°bowiązkiem naszym, podawszy szczegółową wiadomość o jój dzisiejszym s ta n ie , o d e -  
2^ a ć  się nakoniec o pomoc i fundusz do Współziomków abyśmy mogli zabezpieczyć,  
dowalić i podnieść zakład Narodowy Polski na obcój ziemi.

Pierwsza myśl założenia Biblioteki Narodowój w Paryżu, powsta ła  w Towarzystwie 
aaszóm Historycznóm, którego założycielem, pod nazwaniem  Wydziału i pierwszym 
t^ezesem b y ł  Julian Ursyn Niemcewicz. Na jego wezwanie trzy  inne Towarzystwa 
Zjednoczyły się ku temu, zbiory swoje oddały i pew ny  dochód na utrzymanie b ib l io - 
’eki zapewniły ć ) .

Do pierwszego składu Rady bibliotecznój na leże l i:  książę Czartoryski ,  Gen. Knia— 
ziewicz, Kasztelanowie: Niemcewicz, Plater;  posłowie:  Wołowski, Morawski i Malino­
wski; Sekretarz  b. Rządu Narodowego Plichta i Sienkiewicz, k tórem u zarząd Bibliote-

a ) Istniały dawniój w emigracyi trzy kółka literackie , to w a rzy s tw o  lite ra c k ie  
1 Połączone z tćm towarzystwem w y d z ia ł  h is to ryczn y  i w y d z i a ł  s ta tys tyc zn y .  Naj- 
Pierwój rozwiązał się w y d z ia ł  s ta ty s ty c z n y  a to z powodu odjazdu gorliwego sw e— 
8° prezesa kasztelana Ludwika Platera. Ten sam powód moż naby naznaczyć powoł­
a n i u  gaśnięciu T o w a r z y s tw a  lite ra ck ieg o  (kasztelan Plater byl jego wiceprezesem), 
•jeden wydział historyczny nieustał w czynności.  W ytrw ałość  sekreta rza  Karola Sien­
kiewicza uratowała  mu exystencyą. W tój chwili  w y d z i a ł  h istoryczny  przybrał  m ia- 
n° T o w a rzy s tw a .  Są tóż starania żeby podnieść  i ożywić cały zawiązek. Nowe usta­
ny w których  zaprowadzono praktyczne zmiany, w ysz ły  z d ruku  w języku francuz-  
*'ni pod ty tu łem : .

R eglem cnt de la  societe h iśloriąue p o lo n a ise  — Paris 1851 — U Maulde i R e -  
»ou stronnic 15 — Art, 34 ustaw op iew a: „Les m em bres de la sociótó assistent le 

mai anniversaire de la m o r t  du Sónateur Niemcewicz, fondateur  de la sociótó aux 
»u>esses funebres fondóes ó perpctuitó  h Montmorency pour  le repos des ames des 
’’̂ olonais morts en exil. Us assistent aux funórailles de leurs collegues dócódós, e t  
’ióR cas de nócessitó, pourvoient aux frais d'inhumation.“

Polski oddruk ustaw rąk  naszych nie doszedł.

b) U Maulde i Renoir stronnic 24.
c) Akt fundacyi uchwalony pod datą 24 l is topada 1838 r.  podpisany je s t  od T o -  

r z y s tw a  N au kow e} P om ocy  (w ostatnim numerze P rzeg lą d u  wspomnieliśmy o tśm
8vvarzystwie) przez Ks. Czartoryskiego prezesa  i Wrotnowskiego Felixa sekretarza, 
d T o w a r z y s tw a  l ite ra c k ie g o  przez ks. Czartoryskiego prezesa i Plichtę Andrzeja 
®,M'etarza, od W y d z ia łu  h isto ryczn eg o  przez  J. U. Niemcewicza prezesa i K. o ienkie-  

, ' cza sekretarza, w końcu od W y d z ia łu  s ta tys ty c zn e g o  przez Ludwika P la tera  p r e -  
s® i Reitzenheima sekreta rza ,

Przegląd Poznański XIL 60
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ki został poruczony. — Biblioteka tak założona otwartą  została dla publiczności 5go 
marca 1839 r., na sesyi publicznój zjednoczonych Towarzystw, w obec ziomków i cu­
dzoziemców, zagajonój przez kasztelana Niemcewicza. Ostatni skład Rady Bibliote- 
cznój był ks. Czartoryski,  jen. Dembiński, posłowie Borzykowski i Morawski, Mickie­
wicz, Cichowski, Sienkiewicz.

Biblioteka tym sposobem uformowana w Paryżu miała tylko 2000 woluminów przy 
założeniu swojem. Źródłami dalszego jej wzrostu były : Dary — przekazy pośmier­
tne — zakupna.

W moc zapisów tes tam entowych ,  w moc rady  famiiijnój lub przyjacielskiój, po 
zgonie ziomków zmarłych na iwygnaniu pozostałe książki, a nieraz w znacznej liczbie, 
wnoszone b y ły  do naszój Biblioteki Narodowój. Imiona tych pośm ier tnych  d o b ro ­
czyńców są: generałowie  P.ac, Kniaziewicz, S ieraw ski , J. U. Niemcewicz, Gustaw Ma­
łachowski, Stefański, Trzeciak, doktor Czernicki. Lecz najważniejszy i bez porówna­
nia z innemi z tego źródła  przybytek  winniśmy zapisowi testamentowemu ś. p. Se­
natora W ojewody Wodzińskiego. Szacow na jego biblioteka wcielona już do Biblio­
teki Polskiój Narodowój, nie tylko ża zbogaciła w niój literaturę Polską , lecz wnio­
sła do niój dwa zbiory, na które w najszczęśliwszych nawet okolicznościach niemo- 
glibyśmy się byli odw ażyć ,  to j e s t :  Z b ió r  M edalów  a przedewszystkióm zamożny 
Gabinet R ycin . Milo jes t  zaiste widz ieć  zacne imie w życiu p rywatnóm, zasłużone 
w publicznóm, przenoszące się po zgonie w widomym pomniku do przybytku nauk, 
aby tam na zawsze być obecnóm wdzięcznój pamięci współziomków.

Na zakupna książek bądz  polskich bądź obcych, Biblioteka w ciągu pierwszych 
lat dziesięciu wydala 27,297 fr.

Oto jes t  wykaz pomnażania się Biblioteki w ciągu dwunastu lat jój istnienia .

W czasie fundacyi było woluminów 2000
1839 r. przybył
1840 -
1841 -
1842 -
1843 -
1844 -
1845 -
1846 -
1847 -
1848 -
1849 -
1850 -

1870
1470
720

2137
800

2385
3558
1320
1560
1203
2236
4500

25759.

W Bibliotece naszój Narodowój celują:  Literatura Polska tak dawna jak i nowa, 
Literatura starożytna, Historya francuzka, Wojskowość, Bibliografia, a teraz zbiór Ry­
cin. Mamy d o b ry  początek L iteratury  czeskiój i znaczny dobór  rosyjskiój ; wreszcie 
znakomity początek numizmatyki krajowój.

Fundusz Biblioteki polskiój przy  jój założeniu ograniczał się jedynie roczną  szczu­
płą opiatą przez fundujące Towarzystwa zastrzeżoną. Towarzystwa się ro z w iąz y w a ły : 
opłaty ustawały. Od trzech już lat nasze tylko Tow. Historyczne opłatę wie rnie usku­
tecznia. Lecz byliśmy zawsze i jes teśm y pewni, że rzecz w gruncie dobra  i pożyte­
czna, znajdzie kiedyś, powinna znaleść, niespodziewane nawet wsparcie. Jakoż przy­
chodziły w pomoc zacnych sterników wygnania to dary  pieniężne za życia, to zapi­
sy po śmierci. Jeden z wielbicieli J. U. Niemcewicza zapisał bibliotece 885 fr. renty, 
którą  przeznaczy! po dożywociu zawarowanóm na nagrody literackie. — Rząd nawet 
francuzki wypłacał rocznie dla biblioteki za najem lokalu 2000 fr., co w roku  1848 
odjętćm nam zostało. Musieliśmy odtąd ścieśnić o połowę lokai i zmniejszyć słu­
żbę Biblioteczną.
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Przychód dziesięcioletni. 
Od Francuzls>ego

Wydatki dziesięcioletnie.

w. Pomocy Naukowej 
°w. Literackiego .Od T

Od ^ 0W- Statystycznego 
_ Tow. Historycznego

Ze
of ia r
źródeł przypadkowych .

~ ,egatu generała  Kniaziewicza . 
*egatu generała  Paca i innych

16,500
4,531
2,386
2,600
4,120
3,098

349
8,250

14,264

Książki . 27,297

Lokal . 16,5)3

Szafy i meble . . 3,612

Opał i światło 951

Bióro 708

Pensye . 7,127

56,20 7
ri ^dminis tracya Biblioteki pod zwierzchnie! kon trolą Bady bibliotecznej dzieli się 

a dwa stopnie: D yrekcya  i słu żb a  codzienna.
W pomyślnych czasach skład s łużby codziennej był następujący: kustosz, pisarz, 

c °zorca czytelni i woźny :
W czytelni zbierało się dawniej do 20 osó b ;  dzisiejsza czytelnia ledwie sześciu 

° 2yielników pomieścić może.
Prócz zwyczajnych zbiorów bibliotecznych jest w Bibliotece Polskiśj N a rodow ój: 

r chiwum  Tajne, zawierające akta z ostatnich czasów, jako to :  Akta dyplomatyczne 
'syi polskich, — część aktów Rządu Narodowego, — papiery tyczące się historyi 

P°Wstań Mamy prawo spodziewać się, że wszelkie papiery tego rodzaju ,  mogące 
°tąd krążyć po rękach prywatnych, przejdą do bezpiecznego i narodowego Archi­

wum w Bibliotece Polskiej. — fu  także złożone m anuskrypta  : Niemcewicza, Kniazie— 
Wicza, Sierawskiego, Bema; papiery  Kraczakn, W ereszczyńskiego; archiwa rozwiąza­
nych towarzystw.

Nie należy i tego przemilczeć, że Biblioteka Narodowa bywa miejscem zgroroa- 
dzeń Emigracyi,  posiedzeń towarzystw, narad  członków sejmu; i że użycza sch ro -  
n'enia tymczasowym depozytom emigracyi polskićj. Wielu z tej opieki korzysta. 
Korzystali z niój generałowie nasi, gdy w ostatnich czasach spieszyli przewodniczyć 
"'Mczącym o niepodległość swoją narodom. Wśród pisemnych pomników Sobieskiego, 

hodkiewicza, Czarneckiego, przechowywały  się depozyta Dembińskiego, Chrzano­
wskiego, Bema.

W ykazawszy stan Biblioteki polskićj założonćj w Paryżu, stopień jćj zamożności 
r°zleglość jćj użytku, godzi się nam zwrócić na nią baczność współziomków i wezwać 
lch pomocy do wzniesienia, u trwalenia ,  do ozdobienia narodowego tego zakładu. 
*̂'6 odzywamy się z projektami — nie przychodzim z urojonym planem. Odkrywamy 

rzecz widzialną, już istniejącą, już pożyteczną.
Obywatele Polski I Wy, iekce ważyć w dzisiejszych czasach, narodowego zakładu 

w Paryżu, nie możecie. Odzywamy się przeto do Was o składki dla niego, — o fiin- 
dńsz, mianowicie na jego odpowiedne, i wartości vvewnętrznćj i godności narodowćj, 
Pomieszczenie, —  o fundusz: NA KUPNO DOMU W PARYŻU dla Biblioteki Polskićj.

Kniaziewicz, który mieczem, i tak chlubnie, i jczyznie służył, był jednym z fun- 
datorów naszćj biolioteki, i był hojnym jćj dobroczyńcą. W ostatniśj on chorobie 
kolegom swoim w Radzie Dibliotecznej, kupno domu, za najpewniejszy środek zabez­
pieczenia biblioteki, za najpilniejsze staranie polecał.  Dom w łasny  Polski,  będzie 
najdostojniejszą formą przybytku myśli polskićj. Dom polski będzie oraz najbezpie­
czniejszą lokacyą funduszu na bibliotekę złożonego. Rewolucye grożą wszystkiemu, 
więc i wszystkim fundacyom pieniężnym. Dom pozostanie zawsze funduszem p o ż y -  
ocznym dla biblioteki naszćj. Najgwałtowniejsze zmiany zniszczyć go nie mogą; 

^g w a ł to w n ie jsz a  burza  rewolucyjna,  cofnie się z uszanowaniem przed bramą, na 
którćj godło polskiej własności obaczy. — W okazalćj sali tego dom u, wywieszone 
'v'zerunki naszych królów, naszych bohaterów, obrazy naszych klęsk i tryumfów, sama 
labliea z imionami, (które będzie wolno ogłosić) fundatorów Domu polskiego, będą 
to wymowne nauki dla przesuwającćj się nawet publiczności francuzkićj. Na wzór
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tutejszych bibliotek urządzona Czytelnia, z ułatwionćm poszukiwaniem w źródłach 
naszych historycznych, może mieć zbawienniejsze skutki, niż nasze własne, po w ię -  
kszój części wątpliwój wartości,  publikacye. Czytelnicy francuzcy raz nawykli do 
biblioteki naszśj,  dadzą nam prawo do zazilków rządowych, już nam pod tym wa­
runkiem obiecywanych, nie tak dla myśli polskiój, lecz dla użytku krajowców. Bi­
blioteka polska tym sposobem materyalnie  i prawnie zabezpieczona, łatwo i znacznie 
na przyszłą korzyść kraju, pomnoży zbiory swoje, ofiarami nietylko osób, ale i rz ą ­
dów. Lord Palmerston i marszałek ostatniego sejmu polskiego nie cofną już znako­
mitych darów, jak cofnęli wtenczas, gdy biblioteka nasza w zatyłkach domu, w na­
jemnych izbach ścieśniać się musiała.

Sto tysięcy franków wystarczy na kupno domu w Paryżu, nawet na jednćj z głó­
wnych ulic miasta. Podobieństwo zebrania tćj sumy gruntujem nie na owćj liczebnój 
kalkulacyi: że 1000 osób składających po 100 fr. lub 100 osób po 1000 fr. snmy do­
pełnią, — lecz gruntujemy na tćm, że wzywamy do rzeczy potrzebnćj, narodowój, p a -  
t ryotycznćj;  że wzywamy Polskę całą, która w sumieniach naszych jest jeszcze wielkim 
narodem. Nie są dziś po temu czasy, abyśmy na hojności staropolskićj niektórych  pole­
gać mieli, — ale polegamy na zacności obywatelskiej w ie lu ; a takich będzieżli mało?

Uposażenie biblioteki nie będzie jedynie  dobrodziejst vem literackióm ; w dzisiej­
szych głuchych czasach będzie to aktem wyższym, dowodem nieupadlego ducha 
obywatelskiego między nami. Podnosząc w sposób okazały zakład naukowy, podnie­
sieni w nim spokojną i poważną reprezentacyą narodową, przytułek myśli polskiój, 
a to w stolicy, bo jeszcze tak powiedzieć możem, w stolicy przeznaczeń Europy.

Godne są uwielbień zabiegi dobroczynności,  o dostarczanie potrzeb życia wy­
gnańcom, o sposobienie młodzi skazanój na obcy język, na obce obyczaje, do zawo­
dów przemysłowych. Rząd tóż francuzki niedostatek materialny opatruje.   Lecz
i człowiek i naród nie samym Chlebem żyje. Wznosić się do potrzeb narodowych, 
moralnych, i zadość im czynić, to znak p raw dziw y życia obywatelskiego; o ten znak 
nam idzie, — nam, i Polsce całćj.

Życzeniem jest Towarzystwa Historycznego, aby dom polski w Paryżu, bibliotece 
głównie oddany, był otwartym także i dla posiedzeń, wszelkich poważnych polskich
towarzystw ; otwartym dla kursów polskich, jeśli się jakie zap row adzą;    aby był
przytułkiem wszelkićj moralnej  po trzeby  emigracyi,  — s łow em : aby był symbolem 
narodowości polskiój w Paryżu. Narodowości polskiój jakiż najdzielniejszy, najświę­
tszy pierwiastek, jeśli nie religia chrześciańska. Religia chrześciańska państwu pol­
skiemu drogę życia wskazała. Historya polska na kościelnych się książkach poczęła. 
Życzeniem tedy najgorętszóm jes t  naszóm, a ty  w domu bibliotecznym, na znak nie- 
rozdzielności życia chrześciańskiego z życiem naszóm obywatelskióm, mogła się ufun­
dować kaplica polska, —  aby ta fundacya była pod inwokacyą świętego K a z i m i e r z a  

aby tam zaprowadzona była msza doroczna, za duszę polskiego historyka i nauczyciela 
t e g a  patrona Polski, za duszę Jana  D lugosza, 29 Maja, w rocznicę zgonu jego, — 
ab y  po tćj mszy, ksiądz i słuchacze, „uklęknąwszy, zmówili pacierz n a jego  intencyą,“ 

aby tym sposobem za dni naszych, stało się zadość temu, o co ów patryarcha Hi- 
storyi polskiój, przed 400 laty, rzewnie prosił każdego czytelnika swego : „ut p re  me 
„omnium peccatorum primo et ultimo, unum Pater-Pfoster, unum Ave M aria , flexis 
„genibus, cum devotione. d ignetur  exorare . '1

Biblioteka polska paryzka, i podobno  ona jedynie ,  jest  dziś prawdziwie niepod­
ległą własnością narodową. Tu, na obcej ziemi, dziś najbezpieczniój wszystko prze­
chować się m oże. Biblioteka Załuskich, biblioteka Ossolińskich, także na obcój ziemi 
początek swój wzięły, , dostały się  potem, jak się dostanie da Bóg i nasza na ziemię 
polską. Ale i wtenczas dom polski w Paryżu nie mniój pożytecznym zostanie na 
wieloraki użytek narodowy, i będzie na zawsze czcigodną pamiątką tych ofiar, które 
same podnoszą się do obywatelskiój cnoty — ofiar t rudnych ,  i w złych czasach do­
konanych.

Potrzeba domu polskiego w Paryżu jest tedy widoczna, konieczna ; użyteczność 
jego w ielka będzie i  trwała. Żadna opinia polityczna przeciw temu nic nie zarzuci
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W liczbie osób, klóre dotąd wspierały bibliotekę narodow ą,  widzim imiona najprze­
d n i e j s z y c h  opinii. — Ufamy, że Polska będzie misia swój dom w Paryżu. Zapewnia 
to nam wszelka rachuba pożytku, wszelkie szlachetne a czynne uczucie polskie.

Plan składek.
Towarzystwo Historyczne dla urządzenia i zbierania składek wyznaczyło na po­

siedzeniu swojóm dnia 12 Marca r. b Komisyą Składkową, do którój wezwani:  
Z am oyski Władysław, pułkownik, jako prezes;
M ałachow ski Stanisław.
M ick iew icz  Adam.
J a n u szk ie w ic z  Eustachy*
Sienkiew icz  Karol.

Komisya Składkowa rozpocznie swoje działanie wedle następujących głównych 
Przepisów :

1) Do zbierania składek Komisya Składkowa upatrzy i zaprosi kollektorów, k to- 
rych Rada Towarzystwa historycznego potwierdzi i upowżani każdego z osobna.

2) Każdy kollektor otrzyma przygotowane przez Towarzystwo druki, jako to:
a~) Niniejszą odezwę do rozdawania ziomkom.
b)  Kwitaryusz, w którym każdy kollektor imiennie będzie upoważnionym.
c )  Formularze listów wzywających osobiście do składki.

3) Każdy kwitaryusz, na odwrocie karty  tytulowój, ma upoważnienie dla w y ra ­
żonego po nazwisku kollektora, z podpisami wlasnoręcznemi księcia Czartoryskiego, 
Stanisława Małachowskiego, Władysława Zamoyskiego, Mickiewicza i Sienkiewicza.

4) Każdy kwitaryusz ma 20 kwitów. Każdy kwit nosi swój osobny numer. Nu-  
•hera kwitów, przez wszystkie kwitaryusze idą jednym ciągiem. Każdy kwit na od­
wrocie swoim ma wycisk: W. Zam oyski

5) Towarzystwo Historyczne za te tylko składki będzie odpowiedzialnym , które 
Upoważnionym przez siebie kollektorom, i za odebraniem od nich kwitu ,  wyciętego 
2 kwitaryusza, składane będą.

6) Składający ofiarę bezimiennie, nazwan będzie num erem  kwitu.
7) Cudzoziemcy od składek nie wyłączają się.
8) Składka mniejsza od 25 franków nie wejdzie do kwitaryusza. Drobniejsze 

thogą się pierwój osobno gromadzić,  i wejdą do kwitaryusza pod imieniem zbioro- 
wćm, n. p. Z akładu , Szko ły , P arafii, i t. p.

9) Komisya zaprowadzi stosowne rejestra i otworzy rachunek z każdym kolie— 
ktorem, i z podskarbim Towarzystwa Historycznego.

10) Zebrana składka przez kollektora, dochodząca in  minimo  500 fr. natychmiast 
°dśyłaną będzie do komisyi skladkowój.

11) Mandaty z prowincyi, lub z innych krajów, będą wydawane na imie W ła ­
dysław a Zam oyskiego, a przesyłane pod adresem K. S i e n k i e w i c z a ,  d P aris, 
rue des Saussaies, No. 3, d  la  Biblioteque Polonaise.

12) Komisya składkowa, odbierane składki,  zaciągnąwszy je do ksiąg swoich, 
oddawać będzie niezwłocznie Podskarbiemu Towarzystwa Historycznego, Wiadomość 
0 nich zamieszczaną będzie w dziennikach polskich.

13) Podskarbi odebrane sumy lokować będzie tymczasowo, wedle instrukcyi Ra­
dy Towarzystwa.

14) Po dopełnionćj składce, wszyscy kollektorowie, na wezwanie Komisyi Skład­
kowej. odeszlą swoje Kwitaryusze, z wykazem rachunkowym , do Paryża Towarzy­
stwo Historyczne zda sprawę ze sk ładek, które drukiem ogłosi i do dzienników pol­
skich przeszłe.

15) Komisya składkowa zajmie się przygotowaniem kupna domu dla biblitoteki, 
Móre Rada Towarzystwa Historycznego uskuteczni, bądź pod imieniem Towarzystwa, 
Jeżli można będzie, bądź pod imieniem jednego  z członków Towarzystwa, ze wszel- 
kiemi formalnościami prawnemi, przeznaczenie kupionego domu warującemi.

16) Imiona osób, przynoszących ofiary, lub ich numera wedle kwitów, wyryte  
“ Odą na tablicy bronzowćj w głównćj Sali bibliotecznej w Domu Polskim w Paryżu, 
Porządkiem wysokości sum złożonych.

Dnia 8. kwietnia 1851 roku, w Paryżu.

Prezes Towarzystwa Historycznego polskiego.
Ks. Adam Czartoryski*

Zwracam y uw agę rodaków  na p rzedsięw zięcie  emigracyjnego Towa  
rzystw a H istorycznego. Zasługuje ono ze w szech  miar by przez kraj po­
parte zostało. N ie taimy sobie trudności jakie ogłoszona składka n iezaw o-
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dnie napotka. Okoliczności są niepomyślne, w  naszćm zwłaszcza Księstwie 
czuć dotkliwie ciężar majątkowych kłopotów. Cóżkolwiekbądź, myślimy że 
nikt się nie wymówi od datku na zakład prawdziwie narodowy, zakład, któ­
ry będzie kiedyś o miłości Polaków dla pamiątek przeszłości i o ich czci 
dla nauk chlubnie świadczył.

Zarys projektu ogólnie się podobać winien. Ta fundacya kaplicy z za­
strzeżeniem źe się w  niój co rok odbędzie nabożeństwo za Jana Długosza 
na rzecz całą urok wysokiej poezyi rzuca.

Życzymy z serca Towarzystwu Historycznemu, żeby jego zamiary zo­
stały jak najrychlój uwieńczone pomyślnym skutkiem.

MOWA XIĘG1A ADAMA CZARTORYSKIEGO m iana p r z y  okoliczności obia­
du wyprawionego w  P aryżu  na powitanie jen. Dembińskiego dnia 13 

kwietnia r. b.

Pisma nasze podając w skróceniu wiadomość o przymówieniu się Księ­
cia Czartoryskiego, niejasno sformułowały ustęp o jen. Remie. Ustęp ten zda­
wał się nasuwać myśl wyniesienia patryotyzmu kosztem religii. Teraz do­
szedł nas text przyznany toastu i z uciechą widzimy, jakeśmy się tego zre­
sztą spodziewali, że nic się w nim drażliwego dla sumień nie mieści. Ksią­
żę przypomina do jakich ostateczności źle zrozumiany patryotyzm jen. Bema 
popchnął,  ale jego kroku zgoła nie chwali. Co wynosi,  i słusznie, to żarli 
we staranie Bema żeby powstrzymać k rw aw e exekucye, które zbezcześciły 
postępowania komisarzy węgierskich w Siedmiogrodzie.

S łowa księcia Czartoryskiego w całości umieszczamy. Oddychają one 
gorącem przywiązaniem do kraju i są pełne tej wiary w spraw ę, która 
w’ starcu spracowanym, znajdującym się na schyłku życia, szczególniejszym 
jaśnieje wdziękiem.

Z e b r a l i ś m y  s ię  S. Z. a b y  w y n u r z y ć  z n o w u  n a s z e  u c z u c i a  d la  O jc zy z n y ,  k t ó r e  o d  
j a k i e g o ś  c z a s u  n ie  m ia ły  s p o s o b n o ś c i  n a  j a w  s ię  w y d o s t a ć ,  a r a z e m  o ś w i a d c z y ć  n a ­
s z ą  c z e ś ć  i w y s o k i ^ s z a c u n e k  j e d n e m u  z n a s z y c h  c z c i g o d n y c h  g e n e r a ł ó w ,  c o  p o w o ł a n y  
(ż a łu ję  n i e z m i e r n i e  ż e  d r u g i e g o  tu  m i ę d z y  n a m i  n ie  w id z ę )  d o  n a c z e l n e g o  d o w ó d z t w a  
w  k ra ju  w s l c z ą c y m  w o b r o n i e  s w e j  n a r o d o w ó j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  w ś r ó d  w ie lu  t r u d n o ­
ści ,  u t r z y m a !  tam  h o n o r  im ie n i a  p o l s k i e g o , p r z e z  m ę z t w o  b o h a t e r s k i e ,  i z n a j o m o ś ć  
s z tu k i  w o j e n n ć j ,  i p o ś w i ę c e n i a  s ię  p o t r z e b o m  p o l i t y c z n y m ,  i r z a d k ą  s w ą  b e z i n t e r e ­
s o w n o ś ć .

W  ty c h  t r u d a c h  i u s i ł o w a n i a c h  b y ł a  z a w s t e  p r z y t o m n a  m y ś l  i n a t c h n i e n i e  P o ls k i ,  
i ż ą d z a  u s łu ż e n ia  j e j  s p r a w i e ;  a le  s a m o  r o z w i j a n i e  d z i e l n y c h  p r z y m i o t ó w ,  s a m o  z a ­
s z c z y t n e  r o z g ł o s z e n i e  p o  E u r o p i e  im i o n  s y n ó w  P o lsk i ,  j u ż  b y ło  k o r z y ś c i ą  d la  nió j i 
s k u t e c z n y m  ś r o d k i e m  p o m n o ż e n i a  i u t w i e r d z e n i a  je j ży c i a .

Z w y c i ę s t w o  lub  p r z e g r a n a  n ie  s ą  w  r ę k u  l u d z k i ó m ;  s ą  to  s k u t k i  z b ie g u  t y s i ą c z n y c h  
n i e p r z e w i d z i a n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  u c h o d z ą c y c h  z p o d  w i e d z y  c z ł o w i e k a ,  i k t ó r e  w  k o ń ­
c u ,  s ą  p r z e z  n i e z b a d a n ą  w o lę  O p a t r z n o ś c i ,  r o z s t r z y g n i o n e .  P o w o d z e n i e  n ie  j e s t  s ł u s z n y m  
r o z m i a r e m  d la  o c e n i e n i a  i s to tn ć j  w a r t o ś c i  n a r o d ó w  lu b  o s ó b .  C zę s to  c n o ta ,  b o h a t e r ­
s t w o ,  z a s łu g a  s ą  n a j ś w ie tn i e j s z e m i  l a u r a m i  u w i e ń c z o n e ,  k i e d y  im  s z c z ę ś c i e  n a jm n ić j  
p o c h le b i a .

Mv P o la c y  j e s t e ś m y  u s p o s o b i e n i  n a j l e p ić j  c z u ć  i r o z u m i e ć  t ę  p r a w d ę .  Nie  p o b ł a ­
ż a j ą c  w c a l e  w ł a s n y m  b ł ę d o m  i w i n o m ,  u m i e m y  w s z a k ż e  r o z r ó ż n i a ć  z as łu g i  o d  s k u t ­
k ó w ,  z a l e ty  o d  lo s ó w  ; m o ż e m y  z r e s z t ą  p y s z n ić  s ię ,  z e  u p a d a j ą c  o d  ty lu  la t  p o d  n i e -  
u s t o j ą c e m i  k lę s k a m i ,  n ie  u p a d l i ś m y  j e d n a k  w  s z a c u n k u  i w s p ó ł u c z u c i u  u o b c y c h ;  a  co  
w ię c e j  i c o  w a ż n ie j s z ó m  j e s t ,  z a c h o w a l i ś m y  w i a r ę  i u f n o ś ć  n i e z a c h w i a n ą  w  s ł u s z n o ­
ści ,  d o b r o c i ,  ś w i ę t o ś c i  n a s z ć j  s p r a w y  ; i z a c h o w a l i ś m y  ś w i a d e c t w o  w ła s n e g o  s u m ie n ia ,  
ż e ś m y  ś w i ę c i e  d o p e łn i a l i  n a s z y c h  o b o w ią z k ó w .  T o  ś w i a d e c t w o  w z n o s i  s ię  z a s z c z y ­
tn ie  n a d  n a s z y m i  n a  o b c e j  z iem i w o d z a m i .  I tu  p r z y t o m n y ,  s z a n o w n y  g e n e r a ł ,  d o p e ł -
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nial godnie  sw e g o  ob o w iązk u  walcząc  p rz e c iw  w r o g o m  sw ego  kra ju  w  sp ra w ie  s łu ­
szności i n iepodległośc i  n a ro d ó w ,  nie  sz częd ząc  s ta ra ń  i r ad  i o s t r zeże ń  z b a w ie n -  
nych ,  aby  g r o ż ą c e  n ie b ezp iecz eń s tw o  oddalić  od tych ,  co go p o w o ła l i ;  g d yby  te  zba ■ 
"henne  r a d y  w szędzie  i w czas b y ły  w ys łuc hane ,  g d y b y  wczas, jak się należało, u ż y -  
0 Wszędzie poda jącego  się z ca łą  gor l iw ością  e l e m e n tu  polskiego,  w yp ad k i  wojenne 

na Cissą i D unajem  b y ły b y  p o m yśln ie jszy  o b r ó t  wzię ły .
Mówiąc o ty c h  k r a j a c h ,  o tych  w y p a d k a c h ,  pozw ólcie  ab y m  j e d n o  w es tchn ien ie  

Poświęcił  pam ięci  t rzec iego  ju ż  s t r a c o n e g o ,  nie ży jącego  wodza. Nie b ę d ę  chwalił  
Pędu częs to  zb y t  szkodliw ego, n ieus traszonó j  o dw ag i  Bema, lecz p rz y p o m n ę  jeg o  d a r  
szczęśliwy łagodzen ia  s p o ró w  m ięd zy  sklóconemi ludnościami,  u śm ierzan ia  ich w ieko­
w ych  i fa ta lnych dla n ich że  n iezgód  ; nie p rz e p o m n ę  tóż jego nam ię tnego ,  bez  g ran ic  
zamiłowania ojczyzny, co go, ja k  od w ag a  na placu b itw y, uwiodło ,  że  g ub iąc  dusz ę  
1 wiarę , z rzek a jąc  się o jczyzny , rozum ia ł  że  na jsku teczn iś j  jój u s łuż y !

Gdy w s p o m in a m  o tak ich  m ężach  ; g d y  p rzy p o m in am  tru d y ,  us i łow ania ,  zd o ln o ­
ści, czyny, co  się w nich  i ogólnie w w ie lu  Polakach ob jaw iają ,  s k o ro  okoliczności  
J- p ow ołu ją ,  u tw ie rd z a m  się w przekonan iu ,  że Duch n a ro d u  żyje  silny w syna ch  Pol­
ski, i że  Bóg na p ró ż n o  tego  nie d o z w a la ;  a le na to, aby  nam k iedyś  m iłosiern ie  dać  
dójść  do  upragn ionój  mety, k tó ra  c h o ć b y  jeszcze  była daleką,  o czem Bóg j e d e n  wie, 
m y jój n ig d y  nie s t r a c im  z oczti, i do niój zawsze  zbliżać się b ędz iem y .  P ro ś m y  ty l ­
ko, s t a ra jm y  się. d ą ż ą c  do  niej p r a w y m  i p ro s ty m  t o r e m ,  a b y ś m y  z niego nigdy nie 
zboczyli.

Je d en  ze  s ław nych  p isa rzów  rzym sk ich  p o w ie d z ia ł ,  że  n a jp rzedz iw n ie jszy  widok 
dla n ieb ian  na  ziemi, je s t  cnotl iwy człow iek  p a s u ją c y  się z n ieszczęściem. Oto j e s t  na­
sze p rze z n a c z e n ie ;  t ru d n e ,  ciężkie,  lecz wzniosłe, p rzez  k tó re  do innych p rzeznacze ń  
dó jść  m ożem . Znosząc  t ru d y ,  boleści ,  o d m o w y ,  o m y le n ia ,  w szystk ie  go rycze  t e r a ź ­
niejszych d n i ,  z n o s ząc  j e  c ie rp l iw ie ,  w ytrw ale ,  dzielnie i w ie rn ie ,  don ies iem  życie 
n as zć j  Polski cale  Ogniem p rzec iw nośc iów  w y d o s k o n a lo n e ,  aż do  k re s u ,  za  k tó ry m  
zaczną  się dla  niej dni  pom yśln ie jsze .  Kochać o jczyznę szczęśliwą ,  n i e t r u d n o .  My k o ­
c h a jm y ,  p ie lęgnujm y, g łośm y  nieszczęś liwą,  p r ześ lad o w an ą ,  u m ę c z o n ą ,  w kajdanach.  
Niech żyje Polska jaka  ona je s t ,  a le zawsze  d roga  i kochana!  Niech żyje  nie tyłku w  p ło n ­
nych  pozorach ,  ale w głębi  uczu c ió w ,  w p o s tę p o w an iu  p rzy k ład n ćm  jój synów , w ich 
czynach  cno tl iw ych , w ich  p o s tę p k a c h  bez  skazy.  W ykrzy k u jm y  n iech  żyje  Po lska!  
A te raz  po d a ję  wam, obycza jem  n a ro d o w y m ,  zd row ie  sz anow nego  jen . Dembińskiego,

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA LITERACKIEGO PRZYJACIÓŁ POLSKI 
w LONDYNIE.

Roczne posiedzenie tak dobrze nam znanego i zasłużonego Stow arzy­
szen ia  odbyło  się jak zw ykle na dniu 3 maja. O dbyło się z rów ną uro­
czystością i w  rów nie licznóm zgrom adzeniu jak lat przeszłych . Nióm To­
w arzystw o zam knęło dziew iętnasty rok prac sw oich.

Po zajęciu prezydenckiego krzesła przez Lorda D udleya Stuarta, od­
czytano spraw ozdanie. Z niego dow iadujem y s ię ,  iż w  tój chwili liczba 
w ygn ań ców  polskich w  Anglii jest 757. Z tych 208  pobiera żołd  od rzą­
du, a 9 otrzym uje pom oc od T ow arzystw a. Liczba tych , którzy opuścili 
Anglią w  tym roku, w yn osi 229. Do A m eryki udało się 177. W tym w ięc  
roku była chw ila, w  którój blisko 1000 em igrantów  polskich znajdow ało  
się w  Anglii. W  żadnym  z lat p rzeszłych  tak w ielu  ich nie było .

Dr. W orthington i członek parlamentu W. Scholelield poparli w  w ym o­
w nych głosach przyjęcie spraw ozdania. *

Hrabia Harrowby uczynił w niosek następujący: „Zgromadzenie mniema, 
»że zam ierzone w cielenie Galicyi do zw iązku niem ieckiego jest w idocznem  
„zgw ałceniem , niczóm nienaruszalnych praw narodu polskiego, jako też i trak­
t a t u  w iedeńskiego."  W  gruntow nym  i przekonyw ającym  w y w o d z ie , sza ­
now ny Lord nadmienił, że ile razy  idzie o ucisk lub ograniczenie wolności



lud ów , to r z ą d y  skw apliw ie  od w o łu ją  się do traktatu  w iedeńsk iego ,  lecz 
skoro  tylko który z uciem iężonych n a ro d ó w  p o w o ła  się na tenże trak ta t  
w celu pow strzym an ia  gw ałcące j  lub zaborczej  ręki m onarchów , to też s a ­
m e rządy  o d p o w ia d a ją ,  źe u m o w a  w ie d eń sk a  d a w n o  już s ta ła  s ię  m a r­
tw ą  literą. Co do  sym paty i dla Polaków', u trzym uje  m ó w c a ,  iż ź ród ła  jój 
mogły się nieco zmniejszyć p rz ez  ciągłe czerpan ie ,  ale nigdy do d na  nie 
w ysch ną .

W  p oparc iu  pow yższego  w niosku, poeta  i cz łonek izby n iższó j, Mon- 
ckton Milnes, zw ró c ił  szczególniój uw ag ę  s łu chaczó w  na to, że jeźliby  Au- 
s trva wcieliła  sw e  kraje  s łow iańsk ie  do zw iązk u  niemieckiego, to z ad a łab y  
tćm sam óm ostateczny cios w p ły w o w i ,  a z czasem  i is tnieniu monarchii 
pruskićj.  D oda ł p rzy tem , że Polacy p o d  b e r łem  prusk iem , mają w  tej chwi 
li o d w e t  za w szystk ie  k rz y w d y  im w yrząd zon e ,  w  nies łychanem  u p o k o rz e ­
niu i m ora lnym  u p a d k u  sw y c h  p rześ lad ow có w .

Mówili jeszcze później cz łonkow ie  p a r lam en tu :  A nstey , M ow att ,  Ur- 
q u h a r t  i Lord  Beaumont. *

Przy końcu  p o s ied zen ia ,  gdy  Lord Dudley S lua r t  miat zab rać  głos, 
zbliżyła się do niego depu tacya  od w y g n ań có w  w ęgiersk ich , z łożona z kil­
kun as tu  dygn ita rzów  i naczeln ików  ostatniego pow stania .  W  imieniu jej 
p rzem ów ił  Franc iszek  Pulsky, w y n u rza jąc  w dzięczność  szan o w n em u  L ord o ­
wi za usługi o d d a n e  na ro d ow i w ęgiersk iem u i w y p o w iad a jąc  silne p rzek o ­
nanie, że  o dw ieczny  i n ie ro ze rw a lny  zw iązek  Po laków  z W ęgram i nie za- 
d ługo  p o tw ie rd z o n y m  będz ie  sw o b o d ą  i potęgą obu  n a ro d ó w . Jako upo­
m inek sw ej w dzięczności ,  d epu tac ya  złożyła  s z a n o w n e m u  L ordow i por t re t  
jego w łasn y  w y k o n a n y  z talentem p rzez  jed n eg o  z w y ch o d ź có w  w ęg ie r­
skich.

L ord  Dudley  S tu a r t  d ług ą  i p o ru sza jącą  s w ą  m o w ę  zakończy ł zape­
w n ien iem , iż jako po ko cha ł  Polskę b ę d ą c  m łodzieńcem  je sz cze ,  tak w y ­
t rw a  w  usługach  dla nićj, choć ju ż  czuje ucisk w ieku  i uby tek  sił ciągłćm 
n iezdrow iem  skołatanych. O d d a ł  przytóm zas łużoną  p o ch w ałę  sw e m u  p rz y ­
jacielowi i n ieod s tę p n em u  pom ocnikow i a sek re ta rzow i T o w a r z y s tw a ,  panu  
W. B irkbeck ,  ró w n ież  jak  polskiem u sek re ta rzo w i ,  Karolowi Szulczew- 
skiemu.

Na rok  przysz ły  p o tw ie rd zon o  Lorda D udleya  S tuar ta  w  urzędz ie  
p re z e s a ,  a na v ice-p rezesów  w y b r a n o :  Księcia S u ther land ,  Markiza Brea- 
d a lb ane ,  h rab iego  S c a rb o ro u g h ,  h rabiego H a r ro w b y ,  hrab iego  Fitzwilliam, 
hrab iego  H arring ton  (n iegdyś pó łkow nika  Leicester S tanh op e) ,  lo rda  Pau- 
m u re  i lo rda  Ashley.
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Omyłki druku
dotąd niesprostowane w 11 poszycie z  r. 1851.

S t r . 138 W . 15 o d  d o łu , z a m . , m a n d a t y  z łoży l i c z y t . i m a n d a t y  swoj<
— 140 — 11 — m ia ły --- m ia ło
— 148 — 9 o d  g ó r y — fin a s o w ó j — fin a n s o w e j
— — — 15 o d  d o łu — w y m a z  n ie
— 147 — 16 o d  g ó r y — S tic h t --- S t i eh l
— 158 — 24 c a n i o n c i s — c a n o n ic i s
— 160 — 2 o d  d o łu p r e z o n t — p r e z e n t
— 162 — 10 --- S u a r e n --- S u a r e z
— 164 — 12 — e x e m p c i — e x e m p t i
— — — 15 --- T h a n a s s in — T o m a s s i n
— 168 — 6 — p ju n o --- j e j u n e
— 177 — 27 --- K a to r in o ju ■Bi K a t io rz n o ju
_ 180 — 5 --- S ie l ick i --- S ie s ick i
— 184 — 34 --- D r d ż c h a ł o w s k i — D r u ż d ż a ł o w s k i
— — 42 i  w  k i l k u  in n y c h  m ie js c a c h  z a m i a s t

G ataf ie jew p o ł o z  G a la f ie je w
— 185 — 26 z a m . mi c z y t . im
— — — 49 --- n a k a z y w a ł — n a k a z y w a ł ’
— 190 — 17 --- d i s c r e t i — d is e r t i
— — — 22 --- s c r i p t a  e t  q u e — s c r i p t 3 e q u e
— — — 23 -- m a n u s — m u n u s
— — — 31 --- e r e b r i s — e r e b r i s
— — — 37 --- c o n s o n a u s — c o n s o n a s
— — — 41 --- D ed i to — E d ic to
— 211 — 38 --- r .  1844 — r. 1644
— 224 — 26 ~ m o w y  n i e m ie c k i e j — m o w y  p o ls k ie j

NIEKTÓRE OMYŁKI DRUKU 
w niniejszym, poszycie.

Str .  290 w. i  o d  d o łu ,  i  w  k i lk u  in n y c h  m ie j s c a c h
z a m .  m o r z e  A r a b s k i e  c z y t .

—  325 o p u s z c z o n y  z o s t a ł  p o  3 c im  w i e r s z u  c a ł y
w i e r s z

338 —  22 
-  — 29

o n d r e
F r a n s e n i e g o

m o r z e  A ra lsk ie

K ie d y  o n i  ź le  r o b i ą  w i n n i
m i l c z e ć  m n ie js i .
p a d r e
F r a n s o n i e g o .




